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Haden znów był w tarapatach. Stara śpiewka, no nie? Nic nowego pod słońcem, hę? Haden nie wiedziałby nawet, że ma tętno, dopóki by go nie osaczyli chłopcy z IRA, była żona nie nadciągnęła z armią prawników albo wściekły pies nie ugryzł go w kutasa.
Kiedy rano otworzył oczy, natychmiast zdał sobie sprawę, że nie ma pieniędzy, aby zapłacić leżące na biurku rachunki. Jego samochód umierał na trzy rodzaje motoryzacyjnego raka. Haden miał dziś oprowadzić po mieście wycieczkę, a jeśli tym razem nie zrobi tego jak należy, najpewniej go wyleją.
Dawniej nie było problemu. Gdy tracił pracę, zawsze się coś znalazło. Ale obecna posada była niczym ostatnia para skarpet na dnie szuflady; musiał ją nosić z wielką dziurą na paluchu — lub chodzić na bosaka. To zaś oznaczało dalsze kłopoty.
Westchnął i zrzucił z siebie cienki fioletowy kocyk, który kupił w chińskim sklepie z taniochą po tym, jak żona odeszła, zabierając z sobą wszystko, łącznie z pościelą. Miała zresztą rację, bo zachował się wobec niej jak pies, tyle że niewierny. Nie, to nie tak: nazwanie Hadena psem byłoby obrazą psiego rodu. Zasłużył sobie raczej na miano szczura albo łasicy; chodzącej choroby z ładną buźką. Simon Haden był nader niesympatycznym człowiekiem, choć nadzwyczaj przystojnym.
Jego twarz zgubiła nie tylko niezliczone rzesze ufnych kobiet, ale również byłych przyjaciół, dilerów używanych aut, którzy dawali mu zbyt dobre okazje, i dawnych szefów, którzy przez chwilę czuli się dumni, że zatrudniają takiego przystojniaka.
Dlaczego zawsze, ale to zawsze dajemy się złapać na urodę? Czemu nie jesteśmy na nią odporni? Optymizm czy głupota? Może chodzi o nadzieję — widzisz śliczną osobę i jej widok przekonuje cię, że skoro ona może istnieć, sprawy tego świata idą w dobrym kierunku.
Akurat!
Haden zwykł mówić, że kobiety nie chcą się pieprzyć z nim, tylko z jego twarzą, i miał zupełną słuszność. Ale to już minęło. Teraz mało która kobieta miała ochotę się pieprzyć z jakąkolwiek częścią jego ciała. Nie, no jasne — czasem siedziała taka przy barze, wypiła tyle, że dwoiło jej się w oczach, i widziała dwóch Hadenów; no i brała go za gwiazdora filmowego, którego nazwiska nie mogła sobie akurat przypomnieć. To jednak zdarzało się rzadko. Zwykle Haden pił sam i sam wracał do domu. Był płytkim, zapatrzonym we własny pępek mężczyzną w średnim wieku, z przygasłą twarzą i wyzerowanym kontem bankowym; oprowadzał wycieczki po mieście, które przestało być jego przyjacielem.
Dlaczego przewodnik? Dlatego że taka praca nie wymaga namysłu, wystarczy raz się jej nauczyć. Poza tym turyści chłonęli każde jego słowo. Haden wciąż nie mógł uwierzyć, jacy są mu wdzięczni. Jakby im podarowywał swoje miasto, a nie tylko pokazywał zabytki.
Od czasu do czasu w grupie turystów znajdowała się ładna kobieta. Była niczym ekstranapiwek, który wpadał mu do kieszeni. Jakim genialnym przewodnikiem stawał się wtedy Haden! Tryskał dowcipem i erudycją, wiedział wszystko, co ludzie chcieli wiedzieć. To, czego nie wiedział, zmyślał. Przychodziło mu to z łatwością, bo w ciągu całego życia nabrał wprawy. Ludzie ani razu się nie połapali. Poza tym jego kłamstwa były takie ciekawe i twórcze. Po wielu latach, przeglądając zdjęcia z podróży, ludzie mówili: „Widzisz tego psa na portrecie? Dożył dwudziestu ośmiu lat, a książę tak go kochał, że postawił mu nagrobek równie wielki jak własny”.
Kłamstwo, rzecz jasna, ale niebanalne.
Może i dziś napatoczy się jakaś ślicznotka. Trzymając się oburącz umywalki, Haden wgapił się w łazienkowe lustro i zmówił krótką modlitwę: Niech pojawi się dziś piękna kobieca twarz w tym tłumie niebieskich włosów, aparatów słuchowych i wielkich jak telewizory okularów. Miał to wszystko przed oczami: gumowe obcasy butów w kształcie miniaturowych wodolotów, wyjściowe garnitury z niemnących się materiałów, które wyszły z mody tysiąc lat temu. Słyszał ich wrzaskliwe głosy, niezadowolone i ciągle pytające: o zamek, o ubikację, restaurację, o autobus. Czy jedna piękna twarz to taka wielka prośba? Towarzysząca w podróży córka, wnuczka na wydaniu, czyjaś pielęgniarka, byle uratować ten dzień spędzony z Domem Szminki. Haden modlił się do lustra jak aktor uczący się roli. Co to za Dom Szminki? Sklep handlujący kredkami do ust? Firma, która je produkuje? Dowie się szczegółów, gdy otworzy kopertę.
Uśmiechnął się, wyobrażając sobie dwadzieścia grubo uszminkowanych staruszek, przysłuchujących się bacznie jego słowom. Czerwone usta lśniące jak klaunowski nos albo gumowa piłka należąca do psa. Westchnąwszy, sięgnął po szczoteczkę do zębów i rozpoczął przygotowania do czekającego go dnia.
Ponieważ Simon Haden był człowiekiem próżnym, jego niewielka szafa wręcz pękała od markowych ubrań. Kaszmirowe swetry Avon Celli, cztery garnitury od Richarda Jamesa, paski za sto pięćdziesiąt dolarów. Bez wątpienia miał dobry gust i styl, ale jak dotąd nie zdały mu się one na wiele. Owszem, pomogły mu nabrać paru ludzi. Prędzej czy później jednak wszyscy, nawet najwięksi frajerzy, przejrzeli Hadena na wylot, co zawsze kończyło się jego wylotem — z pracy, z małżeństwa, z wygodnego życia.
Jeszcze ciekawsze niż ich śliczne buzie jest to, że tego typu ludzie nie rozumieją, dlaczego świat w końcu ich nienawidzi. Haden skrzywdził wielu ludzi. A jednak ni w ząb nie mógł pojąć, czemu wylądował tutaj: w ciasnym, obskurnym mieszkaniu, sam jak palec, bez perspektyw na lepszą pracę, gapiąc się godzinami na byle jaki program w telewizorze. Znał wszystkich zapaśników w wolnej amerykance. Całkiem serio zastanawiał się nad zakupem tych japońskich noży do krojenia steków, które reklamowano w telezakupach. Pieczołowicie nagrywał na wideo swoje ulubione opery mydlane, jak gdyby miał opuścić jakiś odcinek.
Jak mógł się tak stoczyć?
Gdyby ktoś powiedział Hadenowi, że jest gigantycznym kretynem, i wyjaśnił mu, dlaczego nim jest, ten by się zdziwił. Nie zaprzeczyłby. Po prostu by nie zrozumiał. Urodziwym ludziom wydaje się, że świat powinien wybaczyć im grzechy, ponieważ oni istnieją.
Skończył się myć i poszedł do sypialni. Koperta z dzisiejszym planem zajęć leżała na nocnym stoliku. Stojąc w samych gatkach i czarnych skarpetach, podniósł ją i rozerwał.
Z koperty wymaszerował człowieczek wielkości batonika i stanął na jego dłoni.
— Jak się masz, Haden.
— Broximon! Kopę lat. Co u ciebie?
Broximon, ubrany w piękny garnitur w błękitne prążki, otrzepał ramiona, jakby się pobrudził we wnętrzu koperty.
— Nie narzekam, nie narzekam. A co z tobą?
Haden postawił go ostrożnie na stoliku i podsunął sobie krzesło.
— Ej, Simon. Weź narzuć coś na siebie. Nie będę gadał z facetem w gaciach.
Haden uśmiechnął się i poszedł do szafy wybrać strój na dzisiejszy dzień. Czekając na niego, Broximon wyjął maleńkiego discmana i włączył płytę Luthera Vandrossa.
Podczas gdy muzyka grzmiała mu w uszach, Broximon podreptał na krawędź stolika, usiadł i majtał nogami w powietrzu. Haden mieszkał skromnie, fakt. W jego mieszkaniu nie było widać oznak życia. Żadnej faktury, duszy, niczego, co by mogło zaimponować. Broximon opowiadał się za zasadą „każdy sobie…”, ale jak człowiek się znajdzie w czyimś domu, trudno się nie rozejrzeć, no nie? No a jak się widzi, że wnętrze — oprócz kaloryfera — świeci pustkami, prawda sama wychodzi na jaw. Nikogo nie osądzasz, po prostu opisujesz to, co widzisz. Czyli prawie nic. Cholera.
— Oprowadzam dziś Dom Szminki, zgadza się? — Haden pojawił się ubrany w urzędową białą koszulę rozpiętą pod szyją i eleganckie czarne spodnie, na które musiał wydać sporą sumę.
— Zgadza. — Broximon włożył rękę do kieszeni i wydobył stamtąd złożoną na pół karteczkę. — Dwunastoosobowa grupa.
Niemal same kobiety, czyli coś dla ciebie. Średnia wieku około trzydziestki.
Twarz Hadena rozjaśniła się. Jego modlitwa została wysłuchana! To się nazywa mieć szczęście.
— Co to za kobiety?
— Słyszałeś kiedyś o „Mallvelousie” w Secaucus w New Jersey?
— Nie. — Haden spojrzał na Broximona, podejrzewając, że tamten robi sobie żarty.
— To największe centrum handlowe w Trzech Stanach. Ktoś podłożył tam ogień i zamienił je w największy pożar centrum handlowego w Trzech Stanach.
Haden przeszukał kieszenie, aby się upewnić, że zabrał klucze i portfel. Po chwili zapytał bez większego zainteresowania:
— Ile osób zginęło?
— Dwadzieścia jeden, z czego ponad połowa z Domu Szminki. Ogień wybuchł tuż obok ich sklepu, nie miały szans na ucieczkę.
— Co to było, jakiś sklep z kosmetykami?
— Tak. Facet, który był właścicielem — zobaczysz go dzisiaj — rozkręcił dobry interes. Nie sprzedawał niczego innego. Wiesz zresztą, jak ludzie wariują dziś na punkcie specjalistycznych sklepów. Facet miał pomadki z całego świata, z najdziwniejszych krajów, nawet z Paragwaju. Ludzie zapominają o tym, że kobiety w Paragwaju też się malują, rozumiesz?
Haden zatrzymał się pośrodku pokoju i wlepił wzrok w Broximona.
— Czemu?
Mały Człowieczek momentalnie wpadł w zakłopotanie.
— Nie wiem. Bo to coś… no, nie wiem. Bo to pierdolony Paragwaj.
— Co z tego?
Zamiast odpowiedzieć, Broximon wstał i ponownie otrzepał rękawy. Potem zapytał drżącym głosem:
— Idziemy czy nie?
Haden gapił się na niego jeszcze chwilę; jego mina wskazywała na to, że uważa człowieczka za idiotę. Komunikat był jasny i wyraźny. Wreszcie skinął głową.
— Dobrze! No to w drogę, hę?
Haden podniósł Broximona i posadziwszy go sobie na prawym ramieniu, wyszedł z mieszkania.
Zawsze witał się z wycieczką przed kawiarnią, w której jadał śniadania. Kierowca był jednym z tych ćwoków, którzy poddali się urokowi Hadena, i chętnie objeżdżał kilka przecznic, żeby zabrać przewodnika.
Drzwi otworzyły się z sykiem. Simon Haden raźno pokonał stopnie, rozpalony od środka przez dwie filiżanki mocnego cappuccino oraz optymizm, płynący ze świadomości, że spędzi dzień w otoczeniu młodych kobiet.
Kierowca autobusu, Fleam Sule, pomachał Simonowi na powitanie jedną ze swoich macek. Drugą wcisnął guzik zamykający drzwi. Haden zawsze uwielbiał ośmiornice. A może Fleam Sule był kałamarnicą? Kiedyś będzie go musiał o to spytać, ale nie teraz. Wszakże na pokładzie są kobiety!
Puścił oko do ośmiornicy za kółkiem, uśmiechnął się swoim najbardziej zniewalającym uśmiechem i obrócił się ku pasażerom.
Broximon stał na ulicy i patrzył na odbijający od krawężnika autokar. Nagle niesiony wiatrem klonowy liść zderzył się z człowieczkiem i na moment całkowicie go zakrył. Ten otrząsnął się bezceremonialnie i liść pofrunął dalej. Kręcąc głową, Broximon wyciągnął z kieszeni telefon komórkowy wielkości gumki na ołówku. Wcisnął szybkie wybieranie i czekał na połączenie z żądanym numerem.
— Cześć, Brox z tej strony. Tak, właśnie odjechał. — Broximon umilkł, słuchając czyichś długich i skomplikowanych wywodów.
Na rogu ulicy zapaliło się zielone światło. Autokar skręcił w lewo i zniknął, wjeżdżając do centrum.
Broximon drobił w tę i z powrotem i spoglądał w niebo, podczas gdy jego rozmówca mówił i mówił. W końcu udało mu się wtrącić:
— Słuchaj, Haden jeszcze nic nie wie. Po prostu. Nie ma zielonego pojęcia. Rozumiesz? — Broximon spostrzegł jasnoczerwony papierek po ciasteczku pędzący w jego stronę ulicą i czym prędzej zszedł mu z drogi. Widząc, jak papierek przesuwa się obok niego, przypomniał sobie, że nie jadł jeszcze śniadania. Podwójnie zniecierpliwiony, postanowił zakończyć rozmowę i poszukać jakiejś restauracji. — Słuchaj, Bob, nie wiem, jak ci to jaśniej powiedzieć: On nic nie rozumie. Nic nie wskazuje na to, by Prostaczek Simon orientował się w sytuacji.
Broximon słyszał płynący z drugiej strony głos, ale prawie nie zwracał na niego uwagi. Dla żartu wytknął język i zrobił zeza. Grymas jakiś czas nie schodził mu z twarzy, w końcu jednak Brox miał dość tej słownej biegunki.
— Co? Hmm? Co takiego? — zapytał. — Słabo cię słyszę. Zdaje się, że tracę zasięg… — Rozłączył się, a potem zupełnie wyłączył telefon. — Dosyć. Czas na śniadanie.
Oczy Hadena kilkanaście sekund przyzwyczajały się do sinego mroku panującego w autokarze. Tak bardzo pragnął ujrzeć kobiety, że aż mrużył oczy, by zobaczyć, kto siedzi naprzeciw niego. Najpierw zauważył kazuara w zielonej sukience. Czy wiecie, co to jest kazuar? Haden też nie wiedział, nie pamiętał również, że widział już raz to zwierzę w wiedeńskim ogrodzie zoologicznym. Przystanął wtedy i patrzył na nie, myśląc o tym, jak dziwna bywa przyroda.
Ujrzawszy wgapionego weń gigantycznego ptaka, poczuł konsternację. O, nie, chyba nie wywiną mu tego numeru po raz drugi? Pamiętał pewną wycieczkę, której pokazywał miasto…
— Przepraszam pana?
Próbując zlokalizować twarz, starał się nie pokazać po sobie narastającej w nim nieufności.
— Słucham? — Miał nadzieję, że jego głos brzmi wesoło i życzliwie.
— Czy w tym autobusie jest WC?
WC. Kiedy ostatnio słyszał to absurdalne słowo? W trzeciej klasie? Uśmiechając się z cieniem politowania, pobiegł spojrzeniem ku pytającej. Gdy ją zobaczył, jego uśmieszek zgasł, a on o mało nie zapiszczał. Kobieta była wprost straszliwie piękna. I niewidoma.
Tak jest: mimo ciemności Haden widział wyraźnie, że jej oczy są zbyt głęboko zapadnięte, by mogły sprawnie funkcjonować.
— Aa… tak, z tyłu autobusu jest, aa… WC. Po lewej stronie. — Bezsensownie i odruchowo posłał w jej stronę swój najlepszy, najbardziej rozbrajający uśmiech.
Jak szczeniak szarpiący się dziko na smyczy, nie pragnął niczego innego, niż pognać do niej i zasypać ją gradem pytań. Jak ma na imię, co tutaj robi, skąd przyjechała… Powstrzymał się jednak i pohamował swój szaleńczy impuls. Zanucił sobie w myślach „Powoli, powolutku, nie zepsuj tego”.
Pierwszy raz, odkąd wynajął się do tej koszmarnej pracy, Simon Haden cieszył się, że jest przewodnikiem turystycznym. Cieszył się, że dzisiejsze zwiedzanie potrwa kilka godzin. Wszystkie zabytki, piętnaście przystanków, uwaga na stopień przy wychodzeniu z autokaru. Zazwyczaj tego nie cierpiał. Dzisiaj, mając przed sobą tę ociemniałą kobietę, będzie wniebowzięty.
Chociaż nie miało to teraz znaczenia, Haden przyjrzał się reszcie pasażerów. Było wśród nich paru ludzi, kilka zwierząt, dwie postacie z kreskówek i wysoka na półtora metra torba karmelków. Nic szczególnego ani nowego. Gdyby to byli jego jedyni pasażerowie, musiałby się mocno sprężyć, aby tego dnia stanąć na wysokości zadania. Ale skoro w siódmym rzędzie siedział anioł, Haden zamierzał oczarować wszystkich bez wyjątku.
Wziął mikrofon do ręki i włączył go. Dmuchnął w niego i z głośników dobiegło „buch”, dowodzące, że mikrofon działa. Czasem szwankował i wówczas Haden — na domiar złego — miał pod koniec dnia ochrypnięty głos.
— Dzień dobry, witam państwa na pokładzie!
Ludzie, zwierzęta i rysunkowe postacie uśmiechnęli się do niego jak jeden mąż. Tylko ogromna przezroczysta torba beżowych cukierków poprawiła się zniecierpliwiona na swoim miejscu, jakby mówiła: „Do dzieła. Jedziemy z tym koksem”.
Haden nie lubił karmelków. Jadł dużo cukierków, gdyż lubił słodycze, ale karmelki były zbyt twarde i pracochłonne. Prędzej czy później przyklejały mu się natrętnie do zębów, raz nawet wyrwały mu drogą plombę, kiedy zgryzł cukierka w domu rodziców. Stanowiły jednak nieodłączną część jego dzieciństwa: ojciec Simona uwielbiał karmelki i bez przerwy je podjadał. Matka rozstawiała w całym domu talerzyki ze złotymi kwadracikami dla swojego męża.
— Postaramy się dziś pokazać państwu miasto w jego ogólnym zarysie. Zaczniemy od centrum, a następnie będziemy się posuwać…
— Przepraszam?
Natychmiast poznał jej głos i z olśniewającym uśmiechem, który mógłby rozświetlić autokar jak tysiącwatowa żarówka, zwrócił się ku niewidomej piękności, gotów spełnić każde jej życzenie.
— Tak?
— Czy w tym autobusie jest WC?
Jedyny sposób, by oszpecić piękno, to ukazać jego szaleństwo. To tak, jakby odkręcić wieczko słoika z delicjami — nawet największy głodomór wyrzuci słoik do śmieci, kiedy poczuje fetor zepsutej żywności.
Haden stęknął, jakby otrzymał cios w brzuch. Minutę wcześniej kobieta zadała mu to samo pytanie. Czy była niespełna rozumu? Czyżby musiał przekreślić jej urodę, bo miała w głowie jajecznicę zamiast mózgu? A może nie dosłyszała jego odpowiedzi? Czy to możliwe? Być może coś odwróciło jej uwagę albo się zamyśliła, kiedy informował zebranych o miejscu…
Utkwił w niej wzrok, nie bardzo wiedząc, co powiedzieć. Kiedy tak patrzył, w głowie odemknęła mu się jakaś klapka. Przecież zna tę kobietę. Rzadko zapominamy ludzi o wyjątkowej urodzie. Zignorował jej pytanie, gdyż coś ciągle mu mówiło, że zna tę twarz. Tylko skąd?
Autokar zahamował gwałtownie, wytrącając Hadena z równowagi. Przewodnik obrócił się, by zobaczyć, co zmusiło kierowcę do tak nagłego zatrzymania się. Za przednią szybą ujrzał grupę uczniów, którą prowadziła przez jezdnię Murzynka w średnim wieku, w jaskrawokolorowej tunice i z włosami ufryzowanymi na afro, tak iż jej głowa przypominała okrągły, starannie przystrzyżony żywopłot. Kiedy dzieciaki przeszły bezpiecznie na drugą stronę ulicy, kobieta podniosła rękę i poruszyła palcami, dziękując w ten sposób kierowcy.
Z początku Haden nie rozpoznał ani kobiety, ani jej afro i tuniki. Znał natomiast to kiwanie palcami. Żył kiedyś z tym gestem przez niemal rok. Po kilku sekundach nabrał całkowitej pewności. Znał ten ruch palców i znał kobietę, która go wykonała.
Okręcił się z powrotem i spojrzał na urodziwą niewidomą kobietę. Ją także znał. Co jest, do diabła? Dlaczego świat wydał mu się raptem tak znajomy?
W głębi autokaru Kaczor Donald wlepił wzrok w siedzącego naprzeciwko kazuara i wolno uniósł jedną brew. Kazuar dostrzegł go i wzruszył skrzydłami.
— Pani Dugdale! — Imię to spadło mu na głowę jak spuszczona z dachu cegła. — Moja nauczycielka!
— Kto taki? — Ośmioramienny kierowca omiótł go spojrzeniem. Podekscytowany Haden wskazał ręką miejsce, w którym przed chwilą zniknęli uczniowie.
— Ona… ta czarna kobieta, która przeszła tu z dzieciakami. Była moją nauczycielką w drugiej klasie!
Kierowca zerknął we wsteczne lusterko, w którym odbijali się pasażerowie. Co najmniej połowa z nich zsunęła się wyczekująco na krawędź foteli, jakby w oczekiwaniu, że zdarzy się coś ważnego.
Kierowca udał obojętność.
— Tak? Była twoją nauczycielką. No i co? Za późno, żebym za nią gonił.
— Wypuść mnie. Muszę z nią porozmawiać.
— Nie możesz teraz wysiąść, Simon. Dopiero co zaczęliśmy.
— Otwórz drzwi, muszę wyjść. Otwieraj drzwi!
— Wyleją cię, stary. Jak zostawisz wycieczkę na pastwę losu, jesteś ugotowany. Nie rób tego.
— Fleam, nie będę z tobą dyskutował, okej? Po prostu otwórz te cholerne drzwi.
Haden był postawnym mężczyzną o imponujących muskułach. Fleam Sule natomiast był tylko ośmiornicą, toteż nie zamierzał się sprzeczać. Mimo to, kiedy Haden schodził po stopniach na ulicę, cisnął mu w plecy ostatnie ostrzeżenie:
— Będziesz miał kłopoty, Simon. Kiedy powiem o tym w biurze, wyleją cię na zbity pysk.
Haden nie słuchał go. W ogóle nie słyszał syku zamykanych drzwi i tego, jak autokar rusza od krawężnika. Nie widział też, że wszyscy pasażerowie zbili się ciasno z jednej strony autobusu i patrzyli, co uczyni dalej. Była wśród nich niewidoma piękność; przylgnęła policzkiem do szyby i przysłuchiwała się jednemu z pasażerów, który opisywał jej, co Simon Haden robi w danym momencie.
Pobiegł za panią Dugdale i dziećmi. O dziwo, porzucił nie tylko wycieczkę, ale i szansę na to, by zapoznać tę prześliczną ślepą kobietę. Gdy jednak zobaczył swoją nauczycielkę prowadzącą dzieciaki przez ulicę, wiedział, że musi z nią porozmawiać.
Czy dlatego, że druga klasa miała dla niego szczególne znaczenie?
Skądże.
Gdyby kazano mu pod groźbą śmierci przypomnieć sobie jakieś miłe wydarzenie związane z zajęciami pani Dugdale, Haden ograniczyłby się do wspomnienia złotej rybki, którą nauczycielka trzymała na biurku w dużym, okrągłym akwarium i której widok działał na niego kojąco.
Czy dlatego więc, że nauczycielka należała do tych niezwykłych osób, które na zawsze odmieniają nasze życie?
Bynajmniej.
Kobieta wydzierała się na uczniów lub rzucała w nich kredą, ilekroć uznawała, że nie uważają na lekcji, co zdarzało się nagminnie. Jej sposób uczenia polegał na przydzielaniu uczniom ustnych referatów na temat rolnictwa w Surinamie. Jeżeli wypadłeś źle (co było normą u pani Dugdale), stawiała cię bezterminowo do kąta, pod tak zwaną „ścianę wstydu”. Krótko mówiąc, pani Dugdale nie różniła się niczym od tuzinów innych nauczycieli, z którymi ma się do czynienia w podstawówce. Haden przez rok znosił jej huśtawki nastrojów, jej przeciętność i ochłapy wiedzy, zanim przeszedł do trzeciej klasy.
Było jednak coś, czego nie zapomniał i co sprawiło, że biegł teraz za nią ile sił. Coś, co odegrało znaczącą rolę w uformowaniu jego osobowości. Był to jeden z tych rzadkich momentów dzieciństwa, o którym — patrząc wstecz — możemy powiedzieć bez wahania: „O, tutaj, ten X to miejsce, gdzie zaszła we mnie trwała zmiana”.
Kiedy Haden był chłopcem, miał serdecznego przyjaciela, który nosił niefortunne nazwisko Clifford Snatzke. Ale Cliff był tak przeciętny, tak łatwo wtapiał się w otoczenie, że od miliardów rówieśników odróżniało go tylko owo niezwykłe nazwisko. Przez jakiś czas, zanim dziewczyny stały się zarówno widzialne, jak i pożądane, obaj chłopcy stanowili nierozłączną parę. W klasie pani Dugdale siedzieli w jednej ławce, dzięki czemu jej lekcje wydawały się odrobinę znośniejsze.
Tuż przed końcem roku szkolnego, gdy do domów wysyłano świadectwa z ocenami, Cliff wpadł w popłoch, że nie zda do następnej klasy, bo oblał zbyt wiele dyktand. Tak się tym gryzł i tak użalał, że zdesperowany Haden namówił przyjaciela, by ten został w klasie po lekcji i porozmawiał z panią Dugdale. Po wielu przegranych bitwach z myślami Cliff w końcu się zgodził — pod warunkiem że Haden zaczeka na niego przed szkołą. Chociaż Haden miał akurat dziesięć innych spraw na głowie, przystał na to. Od czego są przyjaciele?
Clifford Snatzke nie przejmował się niczym nadmiernie i było to widać na jego twarzy. Zwykle malował się tam uśmiech albo sympatyczna obojętność mówiąca, że nic wielkiego nie zaprząta jego myśli i że wszystko jest ogólnie w porządku.
Gdy jednak pół godziny później wyłonił się ze szkolnego budynku, jego policzki miały czerwony odcień, który pojawia się po dotkliwym upokorzeniu lub wielkim płaczu. Zobaczywszy go w takim stanie, Haden zapytał, co się stało. Początkowo Cliff nie chciał nawet spojrzeć przyjacielowi w oczy, a co dopiero wyjawić mu prawdę. Wreszcie uległ.
Kiedy wszedł do klasy, pani Dugdale siedziała przy swoim biurku i wyglądała przez okno. Jak przystało na dżentelmena, Cliff zaczekał, aż zostanie zauważony. Gdy nauczycielka spytała, o co chodzi, wytłumaczył jej swój kłopot w paru zwięzłych słowach; wszyscy uczniowie pani Dugdale wiedzieli, że nie lubi owijania w bawełnę.
Zamiast jednak otworzyć dziennik ocen albo palnąć mu wykład o tym, jak nauczyć się poprawnie pisać, nauczycielka spytała go o jego nazwisko. Cliff nie miał pojęcia, o co jej chodzi. Zapytała, czy jego zdaniem Snatzke to wystarczająco amerykańskie nazwisko. Odrzekł, że nie rozumie, o czym ona mówi. Spojrzała ponownie przez okno i nie odzywała się przez dłuższy czas. Po chwili Cliff ponowił grzecznie pytanie o swoją ocenę z pisania.
Kto wie dlaczego, kto wie, jaką pobudką kierowała się ta kobieta, niemniej pani Dugdale obróciła się do tego małego chłopca i rozkazała:
— Klękaj i błagaj, Cliffordzie! Klękaj i błagaj mnie, żebym ci zaliczyła pisanie!
Dzieciaki są tępe. Ufają i wierzą dorosłym, bo poza nimi nie mają innych autorytetów. Ale usłyszawszy to ultimatum, nawet taki głupek jak Clifford Snatzke zdał sobie sprawę, że to, czego się od niego żąda, jest zarazem złe i niezwykłe. Mimo to posłuchał. Uklęknął jak najszybciej i równie szybko poprosił o zaliczenie. Pani Dugdale patrzyła na niego kilka sekund, po czym kazała mu się wynosić z klasy.
Ot, i cała historia. Gdyby Haden nie znał przyjaciela tak dobrze, uznałby, że Snatzke zmyślił ją od „a” do „z”. Było jednak inaczej. Nie zdążyli zresztą powiedzieć nic więcej, bo frontowe drzwi szkoły otworzyły się i wyszła stamtąd pani Dugdale, niosąc tę samą co zawsze teczkę z brązowej skóry. Zobaczyła obu uczniów, uśmiechnęła się do nich fałszywie i podreptała dalej.
Chłopcy spuścili wzrok. Nie spojrzeli na siebie, dopóki nauczycielka nie zniknęła, połączeni świadomością tego, co się stało.
Simon wiedział, że musi działać. Pani Dugdale skrzywdziła jego najlepszego przyjaciela. Cliff był gotów jej odpuścić, nie mając dość odwagi, aby stawić jej czoło.
Haden się nie bał i jeden jedyny raz w życiu postanowił się poświęcić i naprawić wyrządzoną przyjacielowi krzywdę. Rzucił mu uspokajające spojrzenie i oddalił się szybko w stronę szkolnego parkingu.
Gdy tam dotarł, pani Dugdale siedziała już w swoim beżowym volkswagenie, z zapuszczonym silnikiem. Zobaczywszy podchodzącego Simona, opuściła do połowy szybę w drzwiach. Zapamiętał to na zawsze — szyba zjechała tylko do połowy, jak gdyby to, co miał do powiedzenia, nie zasługiwało na wysiłek związany z opuszczeniem jej niżej.
Zbliżając się do auta, Simon czuł się absolutnie pewny siebie, jak bóg przygotowujący się do zdzielenia grzesznego śmiertelnika płonącym gromem. Zamierzał dać jej do wiwatu, to pewne.
— Tak, Simonie? Czego chcesz?
Spojrzał na nią i struchlał. Cała boska odwaga opuściła go. Niemal widział, jak jego męstwo ucieka zygzakiem przez parking z podpalonym tyłkiem, niczym kojot z kreskówki o Strusiu Pędziwiatrze.
— Dlaczego… — wydusił z przerażonych płuc. Jego oddech przyspieszył gwałtownie. Pomyślał, że zaraz dostanie ataku serca.
— Tak, Simonie? Dlaczego co? — Pierwsze dwa słowa zabrzmiały przyjaźnie, drugie trzasnęły jak zamykająca się stalowa pułapka.
— Dlaczego… — Nie mógł zaczerpnąć powietrza. Język zamienił mu się w kamień.
— Tak, Simonie? — Zobaczył, że jej prawa ręka zwalnia hamulec ręczny. Usta pani Dugdale zacisnęły się, a oczy błysnęły groźnie, kiedy uświadomiła sobie, że Simon nie powie nic więcej i że niepotrzebnie ją zatrzymuje. Zrozpaczony i przestraszony Simon zdał się na instynkt — wzruszył ramionami. Pani Dugdale skwitowałaby to kąśliwą uwagą, gdyby nie zobaczyła zbliżającego się Clifforda Snatzkego.
Nie pofatygowała się, by zamknąć szybę. Wrzuciła pierwszy bieg, dodała gazu i kręcąc głową, wyjechała z parkingu, na którym stał Simon Haden.
Przez resztę życia raz po raz zastanawiał się, co powinien był wtedy uczynić i powiedzieć. Incydent ten prześladował go jak zmora z dzieciństwa. Bywało, że śnił mu się po nocach. Zawsze jednak, nawet w tych snach, w których nadchodził jego moment próby — oblatywał go tchórz.
Nie tym razem, na miłość boską! Ostatnio marnie mu się wiodło. Może spotkanie pani Dugdale na ulicy trzydzieści lat później było jego sprawdzianem. Jeśli go zaliczy, wszystko zmieni się na lepsze. Kto wie? Życie bywa pokrętne. Nie zawsze udziela nauczek otwarcie i wprost. Tak czy owak, Simon marzył o tym, aby wygarnąć tej suce, co o niej myśli po trzydziestu latach.
W głowie błysnęła mu nagle myśl jak zapalony w ciemności płomień: może jego życiowe porażki wzięły się z tej śmierdzącej historii sprzed lat. Gdyby pani Dugdale go nie zastraszyła, kiełkujące w nim męstwo mogłoby się narodzić. Przez resztę życia wiedziałby, że je ma, i mógłby się nim w razie potrzeby posłużyć. Zamiast wieść udawane, tonące w długach i beznadziei życie, wypełnione posiłkami z mikrofalówki i podłymi zapachami, Haden mógłby walczyć o lepszą egzystencję — gdyby nie pani Dugdale. Przyspieszył kroku.
W chwilę po tym, jak ją dostrzegł, samochód jadący ulicą uniósł się ospale nad chodnikiem i wzbił w powietrze. Zatoczył kółko nad głowami przechodniów, a potem odleciał z brzękiem, znikając za fasadą biurowca. Z pobliskiego sklepu wyszły, paląc cygara, dwa wielkie szympansy ubrane w stylu gangsterów z lat trzydziestych, w dwurzędowe marynarki i czarne borsalino; rozmawiając po włosku, małpy oddaliły się na rękach. Haden nie zwrócił na nie uwagi… ponieważ Dugdale była o krok.
Podchodząc do niej, muskał głowy jej uczniów. Poczuł, że są ciepłe niczym dzbanki ze świeżo zaparzoną kawą.
— Przepraszam, czy pani Dugdale?
Kobieta odwróciła się wolno. Gdy zobaczyła stojącego przed nią Simona Hadena, jej oczy nie zapytały: „Kim jesteś?” Mówiły raczej: „Pamiętam cię, i co z tego?”
— Tak, Simonie, czego chcesz?
Aauu! Te same słowa, które wypowiedziała do niego trzydzieści lat temu, na parkingu przy szkole podstawowej. Ten sam niesmak na twarzy. Nic się nie zmieniło. Nic. Haden był prawie w średnim wieku, a ona nadal patrzyła na niego jak na zgniły owoc na straganie.
Kurwa! Teraz albo nigdy. Należało działać zdecydowanie. Błysnąć inteligencją i pokazać jej, kto tu rządzi.
Zaskoczony jej powitaniem Haden nie uzmysławiał sobie, że uczniowie zastygli w miejscu i gapili się na niego wyczekująco. Nie dotarło do niego również, że w zasadzie cały świat zamarł w bezruchu i czekał na jego następny krok. Oczywiście, samochody sunęły ulicami, a muchy krążyły jak oszalałe w powietrzu. Ale wszystko i wszyscy — muchy, kierowcy, molekuły w ich płucach — śledzili Simona Hadena, patrząc, co uczyni w następnym momencie.
Usiłował się odezwać. Trzeba mu to przyznać. Odnalazł w sobie żarliwe słowa i odpowiedni ton głosu. Był gotowy. Zaczął już mówić, gdy raptem odkrył, że nie ma ust.
Poruszył na boki ustami, a raczej skórą na twarzy, gdzie poprzednio znajdowały się usta. Skóra marszczyła się i rozciągała, ale tylko dlatego, że poruszał tkwiącymi pod nią mięśniami. Mięśniami, które powinny kontrolować usta, tyle że Haden nie miał już ust. Pokrywała je gładka, równa skóra, podobna do tej na policzku.
Przyłożył obie ręce do twarzy, ale to tylko potwierdziło jego obawy co do braku ust. Nie dowierzając dotykowi, macał dokoła palcami, jakby szukał po ciemku kontaktu.
Zerknął na panią Dugdale. Jej mina pogrążyła go do reszty. Pogarda. Przebijała z niej pogarda dla Hadena, dla jego tchórzostwa, dla miernoty, którą stał się w jej oczach. Powtórnie przeżywał to, co zdarzyło się przed trzydziestu laty na parkingu. Tym razem jednak Haden by się przełamał — gdyby tylko miał usta.
Ale ich nie miał. Uderzył się mocno w twarz tam, gdzie powinny być. Spojrzał kwaśno na nauczycielkę — ta czarna postać z włosami afro znowu go pokonała. Jego ostatnią bronią były oczy. Jednak oczy nie nadają się do tego rodzaju wojny. Pełne wyrzutu spojrzenie nie ma takiej siły ognia jak jedno celne zdanie.
Gdzieś w głębi ducha Haden czuł, że już raz był w tym miejscu. Jego furia i desperacja odepchnęły jednak owo déjŕ vu. Co z tego, że już tu kiedyś był — i tak musiał się z tym uporać. Pokonać jakoś Dugdale i udowodnić, że nie jest takim głupcem, jak wskazywałoby na to jej drwiące spojrzenie.
Coraz bardziej zrozpaczony Haden rozejrzał się za czymś — czymkolwiek — czym mógłby się posłużyć. Jego wzrok padł na małą dziewczynkę. Nazywała się Nelly Weston, była uczennicą pani Dugdale. Nauczycielka często się nad nią pastwiła, krytykując ją za zbytnią opieszałość, niechlujstwo i bujanie w obłokach.
Haden pochwycił Nelly i wsunął rękę pod tył jej bluzy. Stało się to tak szybko, że dziewczynka nie zdążyła zaprotestować. Gdy tylko dotknął jej nagich pleców, w okamgnieniu zrozumiała, o co mu chodzi, i uśmiechnęła się radośnie, tak jak nigdy przedtem nie uśmiechnęła się w obecności nauczycielki.
Nelly spojrzała na panią Dugdale i rozdziawiła usta jak lalka brzuchomówcy. Nie bała się — wiedziała, na co się zanosi. Z jej małych dziecinnych usteczek popłynął męski tembr, spokojny, ale i nieco groźny — głos Simona Hadena.
— Ty wstrętna, stara wiedźmo! Przez trzydzieści lat nie zmieniłaś się ani na jotę. Założę się, że wciąż torturujesz swoich uczniów, kiedy nie widzą cię dorośli. Kiedy wydaje ci się, że schowałaś się za zamkniętymi drzwiami. Pamiętasz Clifforda Snatzkego? Pamiętasz, jak go poniżyłaś? Uwaga: niespodzianka! Nie czuj się bezpieczna. Niektórzy z nas wiedzą, co masz na sumieniu, ty okrutnico. Menda.
Nelly doskonale wyartykułowała jego słowa. Czuła jego dłoń na plecach, ale nie musiał nią nawet poruszać, gdyż oboje byli całkowicie jednomyślni. To, co on chciał powiedzieć, chciała powiedzieć także ona — i zrobiła to.
Spojrzał triumfalnie na oszołomioną panią Dugdale i wtedy dobiegł go ledwie słyszalny głosik:
— No, brawo Simon. Nareszcie.
Haden przesunął wzrok w dół i ze zdumieniem ujrzał małego Broximona podpartego pod boki, z wielkim uśmiechem na twarzy. A ten skąd się tu wziął?
Nagle w jego mózgu doszło do połączenia milionów, miliardów synaps między komórkami. Rodziło się tam coś wielkiego, wyłaniał się nowy kształt. Haden popatrzył na toczące się wokół niego życie: na ludzi, samochody, ulicę, niebo, świat. I wtedy, w następnym ułamku sekundy, Simon Haden zrozumiał.
Nabrał powietrza przez usta, które wróciły na miejsce, gdy tylko dokonał swego odkrycia. Postawił Nelly Weston na ziemi.
To miasto, ta planeta, to życie były jego wymysłem. Sam je stworzył. Już wiedział. Gdzie powołał je do istnienia? W snach, które nawiedzały go co noc, kiedy spał w swoim łóżku.
Obrócił się do pani Dugdale i zobaczył ze zdziwieniem, że tamta uśmiecha się do niego i potakuje. Tak samo Broximon. I wszyscy pozostali. Nawet uwiązany na smyczy mały piesek gapił się na niego i posyłał mu uśmiech. Haden wiedział, że psina wabi się Kevin. Wiedział, bo sam którejś nocy go stworzył. Cały ten świat był jego dziełem.
Wreszcie zdał sobie sprawę, że otaczają go miasto, życie i świat, które — kawałek po kawałku — stworzył w swoich snach. Wszystko to albo sam wymyślił, albo też przeniósł ze świadomości do świata snów, gdzie mógł się nimi bawić, burzyć je lub próbować je jakoś poskładać.
Czterdziestoletni Simon Haden doświadczył ponad czternastu tysięcy snów. Sporo materiału do budowy świata.
— Ja umarłem — stwierdził. To nie było pytanie. Popatrzył na Broximona. Człowieczek bez przerwy się uśmiechał, ale teraz skinął głową. — Tak wygląda śmierć: każdy tworzy ją za życia na swój użytek. Dlatego śnimy. Po śmierci wszystkie nasze sny zbierają się w całość i tworzą krainę, świat, do którego wędrujemy po śmierci, prawda? — Tym razem Haden poszukał wzrokiem potwierdzenia u swojej starej nauczycielki. Ona również przytaknęła w milczeniu.
— Żyjesz w tej krainie snów, Simonie, dopóki nie poznasz, czym naprawdę jest — dodała wesoło, jakby mówiła, że jest piękny dzień.
Myśli, obrazy, a zwłaszcza wspomnienia śmignęły mu przez głowę jak pociski smugowe podczas nocnej strzelaniny. Ośmiornice w autobusach, latające samochody, piękne ociemniałe kobiety…
— Ta niewidoma kobieta… Pamiętam ją. Przypomniałem sobie sen, w którym ją widziałem. W kółko powtarzała jedno i to samo zdanie. Myślałem, że zwariuję. Ten sen przyśnił mi się zaraz po ślubie. Śniło mi się też, że…
— Nieważne, Simon. — Broximon machnął ręką. — Skoro już wiesz, co to wszystko znaczy, z czasem posklejasz poszczególne fragmenty.
— Ale czy na pewno jestem martwy? — Nie wiedzieć czemu, Haden spojrzał tym razem na małą Nelly Weston. W odpowiedzi podniosła i opuściła głowę z emfazą, aby nie było wątpliwości, że Haden zrozumie. Wykonał zamaszysty gest. — I to jest śmierć?
— Owszem, twoja śmierć — potwierdził Broximon. — To ty stworzyłeś to wszystko wokół nas, kiedy jeszcze żyłeś. Znaczy się, z wyjątkiem pani Dugdale i przedmiotów w rodzaju tej ogromnej torby karmelków, która siedziała w autokarze. Pamiętasz, jak twój ojciec lubił karmelki?
Haden bał się zadać kolejne pytanie, ale wiedział, że musi. Odezwał się cichym, przechodzącym w szept głosem:
— Jak długo tu jestem?
Broximon spojrzał na panią Dugdale, która spojrzała na Nelly, która spojrzała na Broximona. Ten westchnął głęboko, wydął policzki i oznajmił:
— Powiedzmy, że widywałeś panią Dugdale dosyć regularnie. Ale przedtem to ona zawsze wygrywała. Powinieneś być z siebie dumny, Simonie.
— Odpowiedz mi, Broximon. Jak długo tutaj jestem?
— Długo, przyjacielu. Bardzo, baaardzo długo.
Haden zadrżał.
— Ale dopiero teraz się w tym połapałem?
— Mniejsza, jak długo to trwało. Ważne, że wiesz.
Kobieta i dziewczynka skinęły energicznie głową, aby potwierdzić jego słowa. Haden zobaczył, że reszta zebranych także potakuje. Nawet pies Kevin się do nich przyłączył: najwyraźniej w tej kwestii panowała jednomyślność.
— No i co ja mam z tym fantem zrobić? Co mam teraz robić? Pani Dugdale skrzyżowała ramiona na piersi i przybrała świetnie znaną mu minę. Haden dobrze pamiętał ten wyraz twarzy.
— Dzisiaj zaliczyłeś pierwszą klasę, Simonie. Teraz przechodzisz do drugiej.
Chłód przebiegł mu po kręgosłupie.
— Więc śmierć przypomina szkołę?
Ponownie wszyscy — ludzie i zwierzęta — wyszczerzyli się w tym samym uśmiechu, zadowoleni z postępów Simona Hadena.
Część I
Gorące, mroczne „tak jest!’
— Gdybym była mężem kobiety, która się tak ubiera, tobym zamordowała jej ciuchy i zakopała je o północy głęboko w lesie — skomentowała zbyt głośno Flora Vaughn na widok wystrojonej od stóp do głów kobiety, która właśnie przeszła obok ich stolika. Potem Flora zerknęła porozumiewawczo na Leni Salomon. Obydwie miały paznokcie w tym samym kolorze: matowobrązowe.
Isabelle Neukor popatrzyła raz na jedną, raz na drugą i uśmiechnęła się. To były jej najlepsze przyjaciółki; wszystkie miały po trzydzieści dwa lata i wychowały się razem. Lecz przyjaciele nie mogli jej uratować. Nikt nie mógł.
Laska Leni opierała się ojej nogę jak cichy, wierny pies. Jej lewa noga była krótsza od prawej i Leni wyraźnie kulała. Była też najładniejsza z całej trójki, ale jak większość autentycznie pięknych ludzi traktowała swoją urodę lekceważąco.
Leni Salomon i Flora Vaughn były zamężne, Isabelle nie. Leni i Flora nie kochały swoich mężczyzn, Isabelle tak. Ostatnio działy się z nią dziwne rzeczy; mimo to, co przeżyła w ciągu ostatnich miesięcy, ciągle nie mogła w nie uwierzyć. Nie wspomniała o nich nikomu, nawet Vincentowi.
— Zgadnijcie, kto umarł chyba rok temu, a ja właśnie się o tym dowiedziałam? — Flora odchyliła się na oparciu krzesła i dramatycznie rzuciła swoją różową serwetę na talerz z nie dojedzonymi szparagami. Lubiła teatralne gesty — leżały w jej naturze. Śmiała się jak wielki osiłek. Mówiąc, używała języka ciała, jakby jej rozmówcy byli głusi i niemi. Ludzie różnili się w poglądach co do jej aparycji: jedni uważali ją za seksbombę, inni sądzili, że jej długie kasztanowe włosy i niemal orientalne oczy nadają jej koszmarny wygląd. Vincentowi bardzo się podobała. Gdy spotkali się pierwszy raz, nazwał ją „Wielkim Rudzielcem”, od tamtej pory często podpisywała się ksywką „Ruda”.
Leni zajmowała się wyrobem sztucznych zębów, mostków i koron. Była technikiem dentystycznym, jednym z najlepszych w swoim fachu. Lubiła swoją pracę i związane z nią komplikacje i wyzwania. Mówiła, że to „pożyteczna architektura”. Gdy ktoś zadał jej pytanie, obracała je wolno w myślach, jakby oglądała złoty ząb.
— Ktoś, kogo znamy, czy ktoś sławny?
Flora spojrzała na Leni i mrugnęła do niej. Następnie przeniosła wzrok ku Isabelle i odpowiedziała konspiracyjnym tonem:
— Ktoś, kogo kiedyś znałyśmy, Leni, ale komu tak naprawdę zależało na Isabelle.
Isabelle najpierw wyrwało się „Co?”, a potem jej czoło przecięła zmarszczka. Upłynęło kilka sekund — jej oczy stawały się coraz większe. Domyśliła się, o kim mowa, i zdumiona zakryła dłonią usta.
— Simon?
Flora skinęła głową.
— Zmarł przeszło rok temu. Leni zachłysnęła się powietrzem.
— Simon Haden nie żyje?
Flora złożyła palce w wieżyczkę i uniosła nabożne spojrzenie ku niebu jak święta z kiczowatej włoskiej pocztówki.
Wszystkie trzy wybuchnęły śmiechem z powodu śmierci Simona Hadena.
Vincent Ettrich stał obok brzydkiego, czarnego, długowłosego psa imieniem Hietzl i obserwował samolot przelatujący trzy metry nad ich głowami i roztrzaskujący się nieco dalej na łące. Ettrich westchnął. Hietzl też by westchnął, gdyby wiedział, ile czasu i energii jego przyjaciel włożył w budowę tego samolotu. Pies jednak tak się cieszył, że ma Vincenta dla siebie, że jego westchnienie trwałoby krótką chwilę.
Kręcąc głową, Ettrich podszedł do rozbitego modelu i przykucnął obok niego, z rękoma na kolanach. Ubrany był w swoim stylu, młodzieżowo — w sprane dżinsy, biało — szare adidasy deskorolkarza i czarną bawełnianą koszulkę z podobizną Johna Lennona. Ettrich i tak wyglądał młodo. Z reguły widziano w nim trzydziestolatka raczej niż mężczyznę po czterdziestce.
Hietzl usłyszał coś i prędko obrócił głowę w lewo. Ettrich nadal wpatrywał się w szczątki samolotu, zastanawiając się, gdzie popełnił błąd. Pies zaczął wściekle ujadać, w końcu Ettrich otrząsnął się z otępienia i pobiegł wzrokiem za swoim rozszczekanym towarzyszem. Z tyłu ciągnął się szpaler drzew, których liście trzęsły się na silnym, ciepłym wietrze. Lecz Hietzl wskazywał przeciwną stronę, tam gdzie ścieliło się puste pole.
Zaintrygowany Ettrich spojrzał w dół na Hietzla i zapytał:
— Co? Co tam jest?
Pies zignorował go i ujadał dalej.
Było słychać tylko szczekanie i szum wiatru przeczesujący drzewa wokół nich. Niebo miało odcień tekturowej wkładki do koszuli, a powietrze było przesycone wilgocią. Byli sami na łące.
Ettrich często przychodził tu z psem; spacerował po łące albo leżał i patrzył w chmury. Odkąd przeprowadził się do Wiednia, cały czas odzyskiwał siły i myślał o dziecku, które Isabelle miała niebawem urodzić.
Ettrich umarł, lecz dzięki Isabelle powrócił do życia. Przekroczył wielką granicę tam i z powrotem. Znalazłszy się w zaświatach, przyswoił sobie zarówno język umarłych, jak też ich lekcje. Wracając do życia, przypuszczał, że jego umysł został oczyszczony z doświadczeń tego krótkiego okresu, kiedy był martwy. Mylił się. Zachował w pamięci wszystkie pośmiertne wspomnienia. Ale po to, by dostać się do tego pomieszczenia w swojej głowie, Ettrich potrzebował klucza do drzwi. W tej chwili go nie miał.
Kiedy stan zdrowia pozwolił mu na podróż, opuścili Amerykę i przylecieli do Wiednia. Ettrich zostawił żonę, dwójkę dzieci i życie, które niegdyś sprawiało mu szaloną frajdę i którym się cieszył. Mimo to porzucił je, żeby być z Isabelle Neukor. Był gotów rzucić to wszystko, byle tylko spędzić resztę życia przy Isabelle i ich dziecku. Wątpliwości pierzchły. Pokonali wielki most między przeszłością a teraźniejszością.
Hietzl szczekał teraz inaczej: ujadał jeszcze zajadlej, jak gdyby tuż obok czaiło się niebezpieczeństwo albo jakby zaraz miało się coś zdarzyć. Ettrich ponownie zlustrował przestrzeń przed nimi, ale nic tam nie zobaczył. Mimo to natarczywość Hietzla dała mu do myślenia. Z jakiegoś powodu — nie wiadomo czemu — okręcił się szybko i spojrzał z powrotem na miejsce, gdzie parę minut temu rozbił się jego model. Samolot zniknął.
Ettrich nie wydawał się zdziwiony. Rozejrzał się wokół, aby się upewnić, że się nie myli. Modelu nigdzie nie było. Dopiero wtedy na jego twarzy odcisnęło się coś w rodzaju niepokoju. Pies miał rację — zaczęły się prawdziwe kłopoty.
— Hietzl.
Pies zamilkł na moment.
— Przestań! Chodź, musimy już iść. — Dotknął czubka głowy Hietzla. Potem ruszył w stronę samochodu najszybciej, jak mógł. Nie odzyskał jeszcze pełni zdrowia. Ale najchętniej rzuciłby się do biegu.
Dwieście metrów za nimi, w gęstym szpalerze drzew, ukrywali się inny mężczyzna i jego pies. Mężczyzna nazywał się John Flannery. Był baryłkowaty, krępy i niski. Nosił krótko ostrzyżoną, przyprószoną siwizną brodę. Niektórzy dopatrywali się w nim podobieństwa do starego Ernesta Hemingwaya. Flannery’emu podobały się takie porównania. Choć nie czytał Hemingwaya, tryb życia pisarza przemawiał do jego wyobraźni.
Dzisiaj miał na sobie nowiutką koszulkę i nowiutkie beżowe szorty zaopatrzone w mnóstwo kieszeni i schowków. O dziwo, stał na bosaka, chociaż leśna ściółka kryła w sobie wiele ostrych i kanciastych przedmiotów.
Pies rasy dog, upstrzony czarnymi cętkami jak bibuła plamkami atramentu, wabił się Luba. Miał niebieskie ślepia i tkwił przy Flannerym bez ruchu. To ich obecność sprawiła, że pies Ettricha zaczął szczekać. Co ciekawe, choć Hietzl ich wyczuł, pomylił się co do kierunku. Dlatego Ettrich nic nie zauważył, podążając za nim wzrokiem. Flannery i Luba znajdowali się daleko z tyłu, obserwując, jak tamci oddalają się i znikają im z oczu. Flannery trzymał w rękach model Ettricha; samolot znowu był cały i wyglądał, jakby dopiero co wyjęto go z pudełka.
Flannery zwrócił się przodem do lasu i wyciągnął rękę nad głową. Szybkim ruchem nadgarstka posłał samolot między drzewa.
Na przekór prawom logiki i ciążenia model latał w powietrzu przez następne dwadzieścia minut. Nawet wtedy, gdy wiatr zupełnie ucichł, samolocik wciąż szybował po lesie — wokół drzew, nad i pod zakrzywionymi gałęziami, które w normalnych okolicznościach przerwałyby jego lot. Naigrawał się z nich, wykręcając pętle i robiąc nagłe zwroty, tak iż unikał zderzenia w ostatniej chwili.
Po jakimś czasie Flannery i Luba usiedli na ziemi i patrzyli na owo widowisko. Raz po raz mężczyzna mówił coś do psa spokojnym, przyjaznym tonem. Dog patrzył na niego, jakby rozumiał każde słowo.
W pewnym momencie Flannery uniósł lewą rękę. Drewniany model natychmiast się zatrzymał i zawisł pięć metrów nad ich głowami, obok strzelistego kasztanowca pokrytego żółtozielonymi liśćmi. Dwa kilometry dalej Ettrich uruchomił samochód i ruszył przez parking. Flannery skinął głową i po raz pierwszy uśmiechnął się: czekał, aż te opony zachrumkają na parkingowym żwirze. Jego ręka opadła i samolocik poleciał dalej.
— Zdaje się, że wszystko jest na dobrej drodze, ale nie podniecajmy się za bardzo. Jedna jaskółka nie czyni wiosny — powiedział na głos John Flannery. Uwielbiał przysłowia. Znał na pamięć całe księgi przysłów i cytował je przy każdej okazji. Nagle przypomniał sobie jeszcze jedno: — Dziecko zadławi się zbyt dużym kąskiem. — Zamyślił się na chwilę, po czym twarz pokraśniała mu z radości. Przecież mógł go użyć. Psiakrew! Mógł go użyć choćby zaraz, aby utrudnić życie Vincentowi Ettrichowi.
Zadarł podbródek w stronę lecącego samolotu. Model obrócił się o sto osiemdziesiąt stopni i znieruchomiał na dwie czy trzy sekundy, jakby oczekując dalszych instrukcji. Potem odleciał. Zostawiając za sobą drzewa, Flannery’ego i Lubę, wyleciał poza granicę lasu i skierował się na Ettricha i jego psa, na Isabelle Neukor i ich dziecko — a także na nieszczęście, które miało ich wkrótce spotkać. Dzisiaj był pierwszy dzień końca ich życia. Wierzcie albo nie, ale nawet Johnowi Flannery’emu zrobiło się jakoś żal tych biednych frajerów.
— Więc na co umarł Haden?
Oparta na krześle Flora Vaughn założyła ręce.
— Czyżbym nie słyszała żalu w twoim głosie, Leni?
Leni przewróciła oczami i odpowiedziała w imieniu ich wszystkich.
— Simon mówił kobietom, które chciał przelecieć, że jest śmiertelnie chory, aby ze współczucia poszły z nim do łóżka. Ja poszłam i wy też. Mam w nosie, czy umarł czy nie.
Flora uśmiechnęła się.
— Prawda, że Leni potrafi się wyrażać w sposób dyplomatyczny? Powinna być ambasadorem w jakimś niebezpiecznym kraju: w pół godziny rozpętałaby trzecią wojnę światową. „Panie prezydencie, pańska polityka zagraniczna jest do bani. Nie ulega wątpliwości, że albo jest pan totalnym ignorantem, albo ma pan małego kutasa i usiłuje to kompensować”.
— Nie mówimy o mnie. Na co umarł Haden?
Flora upiła trochę wody i wskazała na szklankę.
— Atak serca w myjni samochodowej.
Jej odpowiedź była tak nieoczekiwana, że wszystkie znów spontanicznie się roześmiały.
— Nie żartuj, Flora.
— To prawda. Sabinę Baar–Baarenfels mi mówiła. Umarł w myjni samochodowej w Los Angeles. Dostał ataku serca, kiedy jego samochód był w cyklu mycia.
Niektóre odpowiedzi w życiu są tak niesamowite, choć satysfakcjonujące, że usłyszawszy je, umysł może tylko rozsiąść się wygodniej i czknąć z ukontentowania.
Simon Haden przez lata uganiał się entuzjastycznie za Isabelle, próbując na wszelkie znane sobie sposoby zaciągnąć ją do łóżka. Uwodzenie szło mu zwykle jak po maśle, był stuprocentowym zawodowcem. Umierał, kochał, uciekał się do oryginalnych podstępów. Przekonał się jednak boleśnie, że żaden z nich nie działa na Isabelle. Ilekroć byli razem, Isabelle była czarująca, zabawna i towarzyska, ale zawsze, zawsze wiedziała, do czego Haden zmierza. Uśmiechając się, stopowała go wiele mil przed najbliższymi drzwiami do sypialni. Wszystko to przemknęło jej teraz przez głowę, gdy patrzyła na Florę Vaughn i trawiła wieść o śmierci Simona.
— Co on robił w Los Angeles? — Pytanie Leni przełamało lód, który osadził się na tej chwili.
— Nieważne. Ale wiecie, co naprawdę mnie złości? Co mnie wkurza? To, że teraz, jak ten drab nie żyje, bez przerwy przypominają mi się różne miłe chwile. Raz kupił mi bukiecik lilii, innym razem leżeliśmy do południa w łóżku i objadaliśmy się czekoladkami. To nie w porządku, kurczę. Simon — żywy czy martwy — nie zasłużył sobie na miłe wspomnienia. Był egoistycznym bydlakiem, tyle że wystarczająco przystojnym, aby nie można mu się było oprzeć. Ale kiedy się już na niego skusiłaś, traktował cię jak kawałek gumy do żucia, która przylepiła mu się do podeszwy.
Leni zamknęła oczy i potaknęła na znak zgody.
— Kiedy mnie rzucił, czułam się jak puste, poplamione pudełko po torcie. Zgadzam się z tobą, Floro. Niby czemu nie można mówić źle o umarłych?
Isabelle nie śledziła rozmowy przyjaciółek. Ponownie zrobiło jej się niedobrze i czekała na reakcję swojego żołądka: czy zatrzyma zjedzony posiłek czy go odda. Nic nie martwiło jej bardziej niż te nudności: nagle dopadało ją złe samopoczucie albo biegunka, która schodziła jak górska lawina. Isabelle rzucała wtedy wszystko i biegła w te pędy do najbliższej łazienki. Mało brakowało, a parę razy by się spóźniła. Uczucie, że nie panuje się nad podstawowymi funkcjami ciała, było tyleż krępujące, ile straszne.
Po kilku sekundach wsłuchiwania się we własne ciało Isabelle uzmysłowiła sobie, że jej stan zaraz się pogorszy, i szybko wstała. Przyjaciółki spojrzały na nią.
— Niedobrze mi.
Zaniepokojona Flora podniosła się do połowy z krzesła i wskazała położone po drugiej stronie restauracji toalety. Sala była przestronna, Isabelle miała do pokonania spory dystans.
— Mam iść z tobą?
Pokręciła głową i ruszyła od stolika. Maszerując szybkim krokiem, zakryła dłonią usta.
Flora opadła pomału na krzesło, ale nie odrywała wzroku od oddalającej się przyjaciółki.
— Myślisz, że powinnam jednak pójść? Mogłabym przytrzymać jej głowę.
Leni przesunęła laskę nieco na prawo.
— Daj spokój. Wiesz, jakie to krępujące. Nikt nie lubi, jak się na niego patrzy, kiedy rzyga. Wciąż nie mogę uwierzyć, że Simon nie żyje.
Dwie atrakcyjne kobiety w ekskluzywnej restauracji rozmawiały o wspólnym kochanku. Każda mogła opowiedzieć o Simonie Hadenie historie, których druga nie znała. Teraz, gdy nie żył, mogły się nimi podzielić.
Przegadały tak, śmiejąc się, sporo czasu. Isabelle nie wracała do stolika. Choć nie uszło to uwagi Flory i Leni, początkowo się tym nie przejęły. Isabelle była próżna — czasami kazała na siebie czekać.
W końcu Leni zauważyła, że trwa to stanowczo za długo. Flora podniosła się natychmiast od stolika i poszła do damskiej toalety. Pchnęła drzwi na oścież, spodziewając się, że zobaczy Isabelle wpatrzoną w jedno z luster nad umywalką i poprawiającą makijaż. Nie było jej tam.
— Isabelle? — Flora przesunęła wzrokiem po kabinach. Obie były zamknięte. Rozległ się głośny szum spuszczanej wody i Flora odetchnęła z ulgą. Była pewna, że przyjaciółka jest w środku. Zamiast niej jednak drzwi kabiny otworzyła niepozorna kobieta w średnim wieku i spojrzała na nią z wyrzutem, jakby Flora robiła coś nieprzyzwoitego. Flora zlekceważyła ją i ruszyła do sąsiedniej kabiny. Kobieta podeszła do umywalki i zaczęła myć ręce. Cały czas obserwowała czujnie tę wysoką rudowłosą nieznajomą, która stukała teraz otwartą dłonią w drzwi kabiny.
— Isabelle?
— Przepraszam, co pani robi?
Flora poświęciła kobiecie trzy sekundy, po czym odwróciła się z powrotem do drzwi.
— Isabelle, jesteś tam?
— Dosyć tego. Co pani robi?
Flora obróciła się do kobiety i zmroziła ją wzrokiem.
— Skończyła pani? To niech pani stąd idzie i nie wtrąca się. W iście wiedeńskim stylu kobieta prychnęła z wyższością,
po czym czmychnęła z łazienki.
Po jej wyjściu Flora zastukała energicznie do drzwi kabiny. Tym razem zrobiła to z takim impetem, że drzwi otworzyły się na oścież. Toaleta była pusta.
Flora obróciła się na pięcie i wróciła do sali restauracyjnej. W skąpo oświetlonym pomieszczeniu dostrzegła czyjąś sylwetkę siedzącą przy ich stoliku i rozmawiającą z Leni. Mężczyzna… Vincent Ettrich.
Jak zawsze, gdy spotykała Vincenta, znieruchomiała na moment. Zanim Vincent poznał Isabelle, Flora miała z nim cudowny, krótki romans, który przepełnił ją zdumieniem, pożądaniem i tęsknotą. Flirt nie ułożył się po jej myśli. Dwa lata po tym, jak dobiegł końca (za jej sprawą), Flora wciąż zastanawiała się w głębi ducha, czy Ettrich to mężczyzna, na którego całe życie czekała. Dopóki ich związek trwał, oboje traktowali go jak wakacyjną przygodę — rozkoszną, ale niezobowiązującą. Kilka dni tutaj, kilka tam, czasem razem, to znowu osobno, zamężna kobieta i żonaty mężczyzna harcowali z dala od reszty świata, między pościelą a hotelową obsługą.
Gdy nadszedł koniec, Flora była zadowolona, potem smutna, ą potem znów oszołomiona tym, ile ten romans dla niej znaczył. W miesiąc po zerwaniu z Vincentem spotkała go w Nowym Jorku. Tak strasznie bała się swoich uczuć, że kiedy spotkali się na lunchu, niechętnie pozwoliła mu ucałować się w policzki. Odkryła ze zgrozą, że jej chłód zupełnie mu nie przeszkadza. Po zerwaniu z Vincentem snuła marzenia; jakaś cząstka jej duszy miała nadzieję, że Vincent dojdzie do tych samych wniosków co ona i że przybiegnie do niej, rozsiewając wokół siebie iskry nadziei i wdzięczności. Zamiast tego Ettrich uśmiechnął się do niej, jakby była kumpelką z klasy, z którą fajnie jest pogadać o starych dobrych czasach — nic ponadto.
Pół roku później przyjechał w interesach do Wiednia i na przyjęciu, na które oboje byli zaproszeni, Flora przedstawiła mu Isabelle. Zaklinała się później przed Leni, iż w chwili gdy tych dwoje uścisnęło sobie ręce, wiedziała już, że są sobie przeznaczeni. Na scenę wkroczył Los. Tak naprawdę przedstawiła ich sobie, ponieważ chciała, aby Isabelle go osądziła. Chciała, by jej najlepsza przyjaciółka poznała tego faceta i pomówiła z nim, w nadziei, że dowie się od niej czegoś, co pozwoli Florze go odzyskać.
Jednak relacja, którą usłyszała Leni, była w dużej mierze prawdziwa: po piętnastu minutach Flora Vaughn zobaczyła, co się święci, i usunęła się w cień. Widząc potem Isabelle i Vincenta wychodzących razem z przyjęcia, odwróciła głowę i z cierpką miną przełknęła głośno ślinę.
— Cześć, Vincencie. — Zawsze trochę się bała, że w jego obecności zdradzi ją głos. Że będzie piskliwy albo za szorstki, że się załamie i zdradzi Vincentowi, co do niego czuje.
— Znalazłaś ją tam?
Bezceremonialność jego pytania zbiła ją z tropu. Flora usiadła.
— Nie. Nie zauważyłam, kiedy wyszła. A ty?
Leni wyjęła komórkę i wybrała numer Isabelle.
— Nie. Gdyby chciała wrócić do domu, na pewno by nam powiedziała.
Wzrok Flory przesuwał się od Leni do Vincenta, tam i z powrotem.
Rozejrzał się po sali i wolno pokręcił głową.
— Wszystko zaczyna się od początku — powiedział, jakby zwracał się do kogoś obcego.
Trzymając telefon przy uchu, Leni spojrzała pytająco na przyjaciółkę — czy coś z tego rozumie? Flora wzruszyła przecząco ramionami. Potem zapytała łagodnym tonem, co Vincent ma na myśli.
Jeśli nawet chciał odpowiedzieć — nie zdążył. Restauracją wstrząsnął potworny, ogłuszający huk. Ludzie wrzasnęli i zerwali się z miejsc, wszędzie posypały się odłamki szkła i metalu. Szerokie frontowe okno restauracji rozbiło się. W ramie została połowa szyby, ostra i groźna. Górna część runęła do środka, spadając na sąsiednie stoliki, podłogę i klientów. Wyglądało to tak, jakby eksplodowała tu bomba.
Zewsząd dobiegły krzyki. Zapanował taki tumult i poruszenie, że wszyscy zapomnieli o przyczynie zajścia. Jakaś kobieta stała w miejscu i trzymała uniesioną przed sobą okrągłą książeczkę, jak tarczę dla powstrzymania następnego ataku. Zadrżała, gdy rozległ się drugi huk: jeden z kelnerów wypuścił z rąk wielką metalową tacę, kiedy poczuł, że w jego policzku tkwi kawałek szkła. Odłamek był częściowo czarny; widniał na nim fragment litery z nazwy restauracji wymalowanej na frontowej szybie.
Leni potrafiła udzielić pierwszej pomocy i natychmiast pospieszyła w stronę ofiar. Flora, nie wiedząc, co robić, ruszyła za nią.
Ettrich rozglądał się gorączkowo na boki, czując ogarniającą go paranoję, rejestrując każdy szczegół. Na sali zapanował chaos. Nikt nie wiedział tego, co on. Co było gorsze: to, co przed chwilą się stało, czy to, co wiedział?
Gdyby mógł, zatrzymałby na moment bieg świata, żeby zastanowić się, co dalej. Mimo zamieszania odchylił głowę do tyłu i zamknął oczy. Nic z tego: choć pogrążył się we własnej ciemności, nie odnalazł żadnych wskazówek, kierunku, pomysłu. Wiedział tylko, że musi jak najprędzej odszukać Isabelle.
Z wciąż uniesioną głową, otworzył oczy. Wysoko nad stolikiem wisiał jego samolot. Nie poruszał się; wyglądał jak zawieszony na drutach. Był teraz dwa razy większy niż model, który Ettrich puszczał na łące. Miał ten sam kształt i oznaczenia, tyle że był długi na niemal metr. Na tyle masywny, by przebić się przez grube okno, gdyby rąbnął w szybę z dostateczną prędkością i siłą.
Model zaczął schodzić w kierunku stolika. Opadał wolno jak oderwany od drzewa liść dryfujący w bezwietrzny dzień. Nie spieszył się, halsując łagodnie w powietrzu. Usiadłszy na blacie stołu, trącił wypełniony do połowy kieliszek czerwonego wina.
Samolot spoczywał pod takim kątem, że Ettrich widział kabinę pilota. Namalował tam czarnym pisakiem całkiem wierny portrecik Isabelle, jak gdyby to ona siedziała za sterami. Pokazał go jej, kiedy wychodziła na lunch z przyjaciółkami. Przystanęła, przyjrzała się rysunkowi i uśmiechnęła. Nie patrząc na Vincenta, zapytała:
— Ja jestem pilotem twojego samolotu?
Objął od tyłu jej pełną, ciężarną postać i zawarczał:
— Gorące, mroczne „tak jest, pani kapitan!”
Tunica molesta
Isabelle Neukor leciała. Co dziwniejsze, leżała przy tym na wznak. Uczucie było niewiarygodne. Co chwila wykręcała głowę w dół i spoglądała na chodnik, przekonana, że zaraz spadnie i porządnie się potłucze. Nic takiego jednak się nie stało — sunęła naprzód jak strzała. Leżąc w pozycji horyzontalnej pół metra nad chodnikiem, mknęła przed siebie nie wiadomo dokąd. Cały czas młóciła ramionami, jakby trzymała niewidzialne wiosła i kierowała łodzią. Od kolan — do szyi, od kolan — do szyi… Im prędzej wiosłowała, tym szybciej frunęła nad chodnikiem.
Jej lot najwyraźniej nie budził zdziwienia. Isabelle minęła staruszkę prowadzącą dwa małe pieski. Potem matkę z wózkiem, która zerknęła na nią obojętnie, po czym odwróciła wzrok. Ani słowa komentarza, ani jednej uniesionej brwi. Następnie Isabelle wyprzedziła dzieciaka pędzącego z chrzęstem na żółtej deskorolce. Potem dobrze ubranego mężczyznę w płaszczu z patką, stojącego pośrodku chodnika i zagłębionego w lekturze gazety. Spojrzał na nią, kiedy go mijała, i z niezmąconym spokojem wrócił do czytania. Nikt nie zwracał na nią uwagi, nie poświęcił jej więcej niż przelotnego spojrzenia.
Kiedy chciała ominąć przeszkodę, przestawała poruszać jedną ręką i wiosłowała drugą. W ten sposób skręcała w prawo lub lewo. Wypisz, wymaluj: pływanie łodzią po jeziorze.
Otaczający ją świat wydawał się całkiem normalny. Widziała drzewa chwiejące się na wietrze, maszerujących przechodniów, pomarańczowo — niebieską budkę z hot dogami, przed którą snuło się paru sączących piwo robotników. Wszystko wydawało się na swoim miejscu. Nie miała pojęcia, dokąd zmierza, lecz przynajmniej na razie nie miało to znaczenia. Owszem, czuła się dziwacznie, ale zarazem było to jedno z najintensywniejszych przeżyć, jakich kiedykolwiek doznała.
Ponieważ lot powtarzał się już trzeci raz, Isabelle zdążyła się z nim nieco oswoić. Za pierwszym razem siedziała na kanapie w swoim mieszkaniu i przeglądała czasopismo. Przewracała właśnie kartkę, gdy raptem — ciach! — znalazła się w tym świecie, krainie czy cokolwiek to było. Tułała się przez godzinę czy dwie, drżąc ze strachu. Nic jednak się nie stało. Włóczyła się i oglądała ten świat, pytając siebie, gdzie jest. „Dlaczego się tu znalazłam? Co tutaj robię?” Potem nagle ciach! — i znów siedziała na kanapie.
Jakiś czas potem gotowała jajko w kuchni, kiedy znowu ciach! — wróciła tutaj powtórnie. Miała wrażenie, że jest w tym samym mieście, ale nie zdążyła tego sprawdzić, bo jej wizyta trwała tylko parę minut. Ledwie Isabelle podeszła do kogoś, aby zapytać, gdzie jest — ciach! i po krzyku.
Tym razem ostatnie, co zobaczyła, to własna ręka przesuwająca srebrną zasuwkę na szarych drzwiach toalety. Po otwarciu oczu leżała na wznak i leciała tuż nad chodnikiem. Prosta i szybka historia.
Przypomniała sobie o czymś i czym prędzej objęła rękoma brzuch. Gdy poczuła w środku dziecko, z jej ust wydobyło się głębokie westchnienie ulgi. Nic jej nie będzie. Dotychczas zawsze przenosiła się tutaj wraz z dzieckiem, kto wie jednak, jakie prawa panują w tym miejscu… Za każdym razem upewniała się, że Anjo jest tu wraz z nią.
Spojrzawszy na siebie, zobaczyła, że jest ubrana tak samo jak parę minut temu w restauracji. Ubiór się nie zmienił. Miała jasny umysł, dziecko było całe, nosiła te same rzeczy… Jakby przeszła z jednego pokoju do drugiego. Z tą różnicą, że w tym pokoju potrafiła latać, i to na wznak.
Kiedy ostatnio mrugnęła, świat zmienił się nie do poznania. Tak właśnie nazywała to doświadczenie: mrugnięcie. W mgnieniu oka przenosiła się stamtąd — tu. Zdarzyło się jej to już trzeci raz w ciągu miesiąca. Isabelle nie wspomniała o tym nikomu, sama bowiem nie wiedziała na razie, co o tym myśleć.
„Nagle przenoszę się do nieznanego miejsca. W jednej chwili znikam tam i zjawiam się tu. Nie mam kontroli nad tym, kiedy ani jak to się odbywa. Czasem ta rzeczywistość wydaje mi się dziwna i surrealistyczna. Widzę rzeczy, których nie można sobie wyobrazić ani opisać. To znowu czuję się prawie tak jak w realnym życiu. Dotychczas nic złego mi się nie stało. Po prostu odwiedzam ten świat, a potem jakby nigdy nic wracam do mojego życia”.
— Witam!
Zagubiona w domysłach i w obcym świecie Isabelle nie zauważyła, kiedy na jej brzuchu wyrósł mały człowieczek. Chociaż posturą przypominał solniczkę, miał na sobie szykowny czarny garnitur, wykrochmaloną białą koszulę i czarny jedwabny krawat, w którym odbijały się świetlne refleksy. Isabelle oprzytomniała jednak dopiero po jego głośnym powitaniu. Stał prawie metr od jej brody i machał rękami. Wyglądał na szczęśliwego i podekscytowanego; Isabelle poczuła się w obowiązku coś powiedzieć.
— Dzień dobry. Jak się pan miewa?
Podciągnął spodnie i usiadł na górce, którą tworzył jej pękaty brzuch. Zrobił to tak delikatnie, że Isabelle ledwie wyczuła dodatkowy ciężar.
— Nazywam się Broximon. Miło mi cię poznać. — Znowu jej pokiwał.
— Proszę? Jak pan powiedział?
Uśmiechnął się, jakby słyszał to nie pierwszy raz.
— Broximon.
— Broximon. — Powtórzyła na głos. Nazwisko brzmiało jakby znajomo, ale Isabelle była w tej chwili zbyt zaaferowana, żeby się zastanawiać, gdzie je słyszała. Wypróbowała je na języku niczym nowy, egzotyczny smak.
Skrzyżował ręce na piersi.
— Właśnie. Witam cię, Isabelle. Najwyższy czas się poznać. — Odkąd go spostrzegła, przestała poruszać ramionami, toteż jej ciało zwolniło lot, aż w końcu się zatrzymało. Isabelle łagodnie opadła na chodnik.
Broximon wychylił się naprzód i wyciągając szyję, omiótł wzrokiem ziemię wokół jej brzucha.
— Nie martw się, w każdej chwili możesz polecieć dalej. Wystarczy, że powiosłujesz rękami, tak jak przedtem.
— Znasz mnie?
— Oczywiście, Isabelle. Wszyscy cię znamy.
— Wszyscy? Co to znaczy „wszyscy”?
Broximon wyciągnął rękę i zatoczył nią półkole.
— Wszyscy tutaj.
Nie zdążyła spytać, gdzie jest owo „tutaj”, gdyż coś przykuło jego uwagę.
— Jelden! — zawołał. — Hej, Jelden, tutaj. — Popatrzył na nią. — Musisz poznać tego faceta. To prawdziwy oryginał.
Co za nonsens. Tyle rzeczy działo się naraz, ale zamiast odpowiedzi pojawiały się wciąż nowe pytania. Isabelle potrzebowała odpowiedzi. Podniosła Broximona z brzucha, postawiła go na ziemi i wstała. Dopiero gdy się wyprostowała, spojrzała w kierunku, który wskazywał Broximon. Półtora metra od niej stał człowiek ulepiony w całości z masła.
— Isabelle, przedstawiam ci Jeldena Buttera.
Był jaskrawożółty. Ubrany w niebieskie dżinsy i drelichową koszulę. Na głowie miał staromodny słomiany kapelusz z dziurawym rondem, pod czerwoną chustką tkwił biały mlecz. Z lewego kącika ust sterczało mu długie źdźbło słomy.
— Siemanko, Isabelle. — Wyciągnął do niej dłoń na przywitanie. Gdy wysunęła rękę, nagle cofnął swoją i śmignął kciukiem nad ramieniem. — Frajerka! Zawsze dają się nabrać.
Broximon przewrócił oczami i w uspokajającym geście poklepał Isabelle po bucie.
— Nie przejmuj się nim. Jelden żyje w pętli czasu. Wszystkie dowcipy, nie, całe jego życie wywodzi się z lat pięćdziesiątych. Prawda, Jelden?
Butter spojrzał na oboje i uśmiechnął się pod nosem.
— Jadłaś w dzieciństwie masło Jelden Butter, Isabelle?
Tak bacznie wpatrywała się w żółtego człowieka, że nie dosłyszała pytania. Rzeczywiście, im uważniej mu się przyglądała, tym bardziej stawało się oczywiste, iż tamten składa się wyłącznie z masła.
— Co?
— Pytałem, czy w dzieciństwie jadłaś masło Jelden.
— Co to jest masło Jelden?
Jelden Butter położył rękę na sercu i odezwał się zranionym głosem:
— To ja. Czyż nie zostaliśmy sobie przedstawieni?
Isabelle patrzyła stropiona to na Buttera, to na Broximona. Człowieczek, widząc jej konsternację, pospieszył z wyjaśnieniem:
— „Jelden” to znana marka masła sprzedawana w Kalifornii w latach sześćdziesiątych i siedemdziesiątych. On występował w telewizyjnych reklamach. — Pokazał palcem maślanego mężczyznę.
Jelden wsunął kciuki pod pachy i zaśpiewał na cały głos:
Z masłem Jelden na twym chlebie
O poranku będziesz w niebie!
Broximon przytknął ręce do uszu.
— Dosyć, Jelden! Przysięgam, że jak znowu zaczniesz śpiewać te cholerne dżingle…
Za późno. Maślany człowiek tak się rozkręcił, że śpiewał już trzecią piosenkę. Broximon poszperał w kieszeni, wyciągnął stamtąd małą zapalniczkę i uruchomił ją jednym pociągnięciem kciuka. Ruszył w stronę śpiewaka z wyciągniętą przed siebie ręką. Na widok pełgającego płomienia Jelden momentalnie się zamknął.
„Czemu po prostu go nie zdmuchnie?” — pomyślała Isabelle. Zaraz jednak przypomniała sobie, gdzie jest. Ten świat był urządzony inaczej. Widocznie maślani ludzie nie mogli zdmuchnąć płomienia.
Jelden cofnął się o kilka kroków i powiedział do Broximona:
— Dobra, dobra. Już przestałem. Odłóż to. Przyszedłem ci tylko powiedzieć, że twój przyjaciel cię szuka.
Isabelle nie miała pojęcia, o czym on mówi. Jaki przyjaciel? Opuściła wzrok na Broximona, sądząc, że może ten rozumie wiadomość Jeldena.
— Skąd wiesz? — zapytał Broximon. — Kiedy go widziałeś?
— Parę godzin temu — odparł rozdrażniony Jelden. — A ty pewno nie wiesz, o kogo mi chodzi?
— Nie. — Pokręciła głową.
— Simon? Simon Haden? Znasz go chyba? To nazwisko nie jest ci obce.
— Simon jest tutaj?
— A jakże. Witaj w krainie Simona Hadena.
Gdybyście spytali Hadena, jak często śnił za życia o Isabelle Neukor, od kiedy się poznali, przyznałby nie bez zażenowania, że co najmniej raz w tygodniu. Kobiety na ogół mówiły mu „tak”, ponieważ był wyjątkowo przystojny. Jeśli mu odmawiały, czym prędzej puszczał je w niepamięć albo próbował inaczej trafić im do serca, dopóki ich nie zdobył.
Isabelle często mu odmawiała, ale czyniła to z takim wdziękiem, dowcipem i seksapilem, że jego zainteresowanie jej osobą przerodziło się w obsesję. A Haden nie był typem obsesjonata. Dopiero na parę lat przed śmiercią zaczął się borykać z kłopotami. Wcześniej nie musiał się niczym martwić, bo miał w zasadzie wszystko, o czym tylko zamarzył.
Oprócz Isabelle. Po jakimś czasie nie wiedział już nawet, czy ona się dla niego liczy. Liczyło się tylko to, by ją zdobyć i zerżnąć. To, żeby mieć ją nagą pod sobą i głęboko wsunąć w nią swojego kutasa.
Swoją ostatnią szansę zaprzepaścił w dniu, kiedy przyprowadził ją na przyjęcie, na którym był Vincent Ettrich. Poznał Ettricha w Los Angeles, gdzie załatwiał jakieś interesy, i bardzo go polubił. Obaj, jako starzy kobieciarze, mieli wspólne pole zainteresowań. Ettrich dobrze znał miasto i przedstawił Hadenowi kilku ciekawych ludzi. Świetnie się bawili. W parę lat później natknął się na Ettricha w wiedeńskim barze „Loos” i odwdzięczył mu się za tamtą przysługę. Słysząc, że Vincent zna Florę Vaughn, zaprosił go na przyjęcie, na którym — jak wiedział — pojawią się Flora i Isabelle. Żałował tej decyzji przez resztę swego krótkiego życia.
W ciągu tygodnia Ettrich zdobył serce Isabelle, jej ciało, umysł i duszę. Haden był załamany, ale co miał robić? Na domiar złego, Ettrich był mu tak wdzięczny za to, iż poznał go z tą niezwykłą kobietą, i za cud, który się między nimi zdarzył, że ilekroć Haden widywał się z Ettrichem, ten tokował o zaletach Isabelle jak śpiewający ptak. Ma się rozumieć, zbyt ją szanował, aby wchodzić przy tym w intymne szczegóły. A to właśnie one interesowały Hadena. Gdzie Isabelle miała pieprzyła? Czy głośno krzyczała? Czy nie zgadzała się na coś w łóżku, czy też, przeciwnie, nie znała wstydu? Z sugestii, milczenia i półuśmiechów Ettricha można było wywnioskować, że Isabelle Neukor była tygryska, huraganem i ucztą w jednej osobie. Haden bał się, że z wrażenia odpadnie mu głowa.
Był to początek końca, lecz on jeszcze o tym nie wiedział. Życie, które faworyzowało go dotąd w sposób tajemniczy i nieuczciwy, odwróciło się od niego z merdnięciem ogona i przestało być jego przyjacielem. Przez następne dwa lata, aż do ataku serca, Haden oglądał wyłącznie jego dupę, nigdy głowę.
Na szczęście sprawy zawodowe zmusiły go do powrotu do Ameryki. Dzięki temu opuścił Wiedeń i zakochane gołąbki, które niechcący ze sobą połączył. Mimo to nadal myślał, a często także śnił o Isabelle. Miał wrażenie, jakby jego głowa zamieniła się w dziurawy pokój, a ona była wiatrem wkradającym się przez szpary w ścianach. Choć starał się ją powstrzymać, zawsze znajdowała szczelinę, przez którą przenikała i dotykała go.
Dlaczego akurat ona? Czemu ta, a nie jedna z tabuna kobiet, które znał. Kto wie: Duchy wybierają nas.
Dwa dni przed śmiercią Hadena przyśniła mu się ostatni raz.
Kiedyś podczas lunchu opisała mu coś, o czym niedawno przeczytała i co ciągle kołatało jej się w myślach. W okresie Cesarstwa Rzymskiego jednym z ulubionych rodzajów tortur był okrutny spektakl zwany tunica molesta. Koszulę moczono w smole, nafcie lub innej łatwopalnej substancji. Po zmuszeniu skazańca, aby się w nią ubrał, podpalano ją. Zwłaszcza Neron lubował się w wymierzaniu tej kary chrześcijanom. Haden słyszał co nieco o Neronie, ale dużo większe wrażenie wywarł na nim fakt, że Isabelle interesowała się czymś takim jak koszule tortur.
W jednym z ostatnich snów Simona pojawiła się tunica molesta. Tyle że on był ofiarą, „koszulą” zaś Isabelle Neukor. Pomysł noszenia na sobie Isabelle — na jawie czy we śnie — wydawał mu się wspaniały, ale sen temu zaprzeczył.
W środku nocy zbudził się skulony, w pozycji embrionalnej, ściskając zmiętą poduszkę w rozpalonych, spoconych rękach. Śniło mu się, że Isabelle spowija go jak ogień — niczym palący od stóp do głów napalm. Skwierczała i buzowała: była żywym ogniem. Ból Hadena był tak silny i realny, że jego wrzaski obudziłyby najtęższego śpiocha.
Podczas gdy on płonął, ona mówiła do niego. Jej głos dochodził wyraźnie, wsączając się pod jego krzyki. Mówiła i zabijała go. Jak to możliwe, by ta paląca się koszula była kobietą? Ale sny nie przestrzegają reguł — same wymyślają je na poczekaniu.
Kiedy się ocknął i gdy w końcu dotarło do niego, że wrócił bezpiecznie do swojego świata, przez jego ciało przeszedł dreszcz. Przeżył chwilę grozy. Jeden z tych koszmarów, które pamięta się przez długie lata, modląc się, aby już nigdy się nie powtórzyły.
Zadzwonił do Wiednia, by pogadać z Isabelle i spytać ją, co myśli o jego śnie, ale nikt się nie odezwał. Kontakt urwał się tamtego wieczoru, kiedy poznała Vincenta. Po trzeciej bezskutecznej próbie zdał sobie sprawę, że Isabelle się nie zgłasza, bo zapewne jest gdzieś na mieście z Ettrichem. Haden zacisnął usta; więcej do niej nie dzwonił. Następnego dnia umarł.
— Chciałabyś go zobaczyć?
— Kogo, Simona? — Isabelle instynktownie objęła się za brzuch, jakby chciała ustrzec swoje nie narodzone dziecko przed perspektywą spotkania z nieboszczykiem.
Jelden Butter puścił oko i wyjął z ust słomkę.
— Łatwo go znaleźć.
Broximon wbił ręce w kieszenie i opuścił wzrok na ziemię.
— To nie najlepszy pomysł.
— Dlaczego?
— Dlatego, że moim zdaniem nie jest jeszcze gotowa, Jelden.
— Dajmy jej spróbować, Brox! A co się stanie?
Broximon zrobił skwaszoną minę, mówiącą, że uważa ten pomysł za absurdalny.
— Co się stanie? Nie wygłupiaj się: dobrze wiesz, czym to grozi.
Słysząc, jak tamci o niej rozprawiają, Isabelle poczuła kompletny mętlik w głowie.
— Co wy wygadujecie?
Jelden popatrzył na nią.
— Chcesz zobaczyć Simona, Isabelle?
— Niespecjalnie.
Broximon klasnął w dłonie.
— Dobra, w takim razie koniec dyskusji.
Jelden Butter dodał cichym, szczerym głosem:
— Powinnaś się z nim zobaczyć.
— Morda w kubeł, Jelden. Daj jej spokój.
— Naprawdę powinnaś. Choćby ze względu na twoje dziecko. — Maślany człowiek wycelował podbródkiem w jej brzuch.
Isabelle stężała. Już miała zapytać: „Co chcesz przez to powiedzieć?”, kiedy mrugnęła — i znalazła się z powrotem w wiedeńskiej restauracji. Stała na środku łazienki przed rzędem białych umywalek ze srebrnymi lustrami. Wszystkie odbijały jej postać oraz szare drzwi do kabin za jej plecami. Nie nadążała za lawiną wydarzeń. Myślami była wciąż tam, przy Broximonie i Jeldenie Butterze. Patrzyła na swoje odbicie w jednym z luster i rozważała ostatnie słowa Jeldena: „Choćby ze względu na twoje dziecko”. Co miał na myśli? Dlaczego ponowne spotkanie z Simonem Hadenem było ważne dla jej nie narodzonego dziecka?
Stała zapatrzona w lustro, nie widząc tam siebie, tylko przeglądając w głowie to, co przed chwilą przeżyła.
— Ejże.
Odwróciła się wolno w stronę, skąd dobiegł ją dobrze znany głos. Vincent Ettrich podtrzymywał lewą ręką uchylone drzwi łazienki. Nikogo innego nie pragnęła teraz widzieć, ale wciąż nie doszła całkiem do siebie.
— Cześć.
— Co się dzieje, Fizz? — Za nim wdarły się odgłosy zgiełku. Jakby w restauracji coś się wydarzyło i ludzie nadal byli tym poruszeni.
Hałas rozproszył ją. Zawahała się, wiedziała jednak, że prędzej czy później będzie musiała opowiedzieć o wszystkim Vincentowi.
— Czy wiedziałeś, że Simon Haden nie żyje?
Pokręcił głową.
— Nie obchodzi mnie to. Chcę wiedzieć, co się dzieje z tobą.
Isabelle dała krok w stronę ukochanego.
— Być może będziesz musiał obejść się losem Hadena, jeśli chcesz się dowiedzieć, co się dzieje ze mną.
Jelden Butter i Broximon dyskutowali akurat o Hadenie, gdy nagle go zobaczyli. Jelden uważał, że powinni poinformować Simona o spotkaniu z Isabelle, Broximon sprzeciwiał się temu. Obaj mieli swoje racje. Haden nie przepadał za nimi, ale po epizodzie z panią Dugdale nauczył się słuchać tutejszych mieszkańców; czasem ich wyjaśnienia pomagały mu się połapać.
Siedział w kawiarnianym ogródku i jadł czekoladowy pudding z orzechami włoskimi. Był to jego ulubiony deser. Matka robiła mu kiedyś identyczny. Jelden i Broximon pokiwali do niego i zaraz skrzyżowali kwaśne spojrzenia, wiedząc dokładnie, co drugi ma na myśli.
— Wiem, co zamierzasz, Jelden. Nie rób tego.
— Czemu nie, do diabła?
— Ile razy mam ci to powtarzać? On ma odkryć prawdę samemu. Po to się tutaj znalazł.
— Noo, ale Isabelle znikła. Jak ma się o niej dowiedzieć, jeśli jej tu nie ma? Hmmm?
Jelden miał prawie dwa metry wzrostu. Broximon piętnaście centymetrów. Mimo to jednocześnie poczuli czyjąś rękę na ramieniu. Odwrócili się i ujrzeli stojącego pół kroku za nimi Johna Flannery’ego. Za nim warował gigantyczny czarno–biały pies, Luba, gapiący się na Broximona z nieco nadmiernym zainteresowaniem.
— Panowie. — Flannery miał ręce założone na piersi. Obaj pomyśleli to samo: „Przecież przed chwilą dotknął mojego ramienia”. Nie mógł tego zrobić ze skrzyżowanymi rękoma. Flannery spostrzegł obserwującego ich Hadena, więc mu pokiwał. Haden machnął uniesioną łyżeczką i wrócił do pałaszowania puddingu. — Dyskutowaliście o tym, co powiedzieć Simonowi?
Co to za facet? Skąd wiedział, o czym rozmawiali? Ani Broximon, ani Jelden nigdy go nie widzieli. Emanował pewnością siebie, jak nagrzana słońcem autostrada emanuje żarem, a taka postawa wiele tutaj znaczyła. W tej chwili jednak Broximon bardziej niepokoił się dogiem niż jego właścicielem.
— Czy ten pies jest niegroźny? Czy aby nie powinno się go uwiązać na smyczy?
— Niegroźny? Ależ skąd, Broximonie. Gdybym jej kazał, Luba capnęłaby cię w sekundę. Jest głupia, ale bardzo posłuszna. Idealne połączenie. — Flannery obadał wzrokiem wyższego z mężczyzn, jak gdyby patrzył na ponętną kobietę. — „Z masłem Jelden na twym chlebie, o poranku będziesz w niebie”. Ależ ty cuchniesz, Jelden. Wiesz o tym? Po wstawieniu do lodówki masło przechodzi zapachami wszystkich produktów. No i oto śmierdzisz wszystkim po trochu. To niezbyt miłe. Aha, i ani słowa Hadenowi, panie Masełko. Kapujesz? Ani mru–mru na temat Isabelle.
— Kim jesteś?
Flannery wyszczerzył zęby.
— Lepiej, żebyś nie wiedział. Rozumiemy się?
— Kiedy ja chcę wiedzieć. I to bardzo — oświadczył Jelden nieprzyjemnym, wyzywającym tonem.
Mimo bezczelności Jeldena Flannery ożywił się nagle, jakby usłyszał właśnie to, co chciał usłyszeć.
— W porządku. Jestem Królem Parku.
Jelden czekał, aż tamten powie coś więcej. Potem zarechotał.
— Kim jesteś?
— Jestem nowym Królem Parku. Czy coś ci to mówi? Wiesz, kim jest Król?
— Nie. A powinienem?
— Cóż, skoro tego nie wiesz, to znaczy, że jesteś głupszy niż Luba, a to fatalnie o tobie świadczy, bo ona jest głupia jak but. Ale hej, trudno. A ty, Broximon, wiesz, kim jest Król Parku?
Brox podniósł ręce do góry w geście absolutnej kapitulacji. Nie miał pojęcia, kim jest Król Parku, i nie był tego w najmniejszym stopniu ciekaw. Dudniący, śmieszno–straszny głos Flannery’ego przekonał go, że z Królem Parku nie należy zadzierać. Broximon był tak przerażony, że słowa wylatywały zeń coraz szybciej i stawały się coraz mniej zrozumiałe: — Nie, ale nie szkodzi. Znaczy się, w to mi graj. Naprawdę. Żyj i daj żyć innym. Król, królowa, pionek… ja tam lubię wszystkich po równo, no wiesz…
Flannery położył wolno palec na ustach, żeby uciszyć Broxa. Tamten zaraz się zamknął. Jelden obrzucił małego tchórza pogardliwym spojrzeniem. Widząc to, Broximon wymówił bezgłośnie: „Pocałuj mnie”.
— Nie sądzę, abym ci mógł zaufać, Jelden. A zaufanie to podstawa każdej znajomości, Czas zatem, żebyś umarł.
— O, serio? Tylko że, hmm, tutaj się nie umiera, Królu. Nie wiem, czy zauważyłeś, że otacza nas śmierć.
— Słusznie, ale rzeczy umierają. A ty jesteś rzeczą, Jelden. Nie będzie z tobą problemu. Spójrz. — Złożył dłoń w trąbkę, przyłożył ją do ust i zawołał do siedzącego dziesięć metrów dalej Hadena: — Hej, Simon, masło się skończyło!
Haden nie oderwał się nawet od swego czekoladowego deseru. Skinął jedynie głową, pokazując, że usłyszał.
Jelden Butter zniknął. Broximon nie umiał wyjaśnić, jak do tego doszło, stwierdził jedynie, że tamtego już nie ma.
— Jasssna cholera…
— Mały Simonek Haden codziennie rano smarował grzanki masłem Jelden, bo podobały mu się ich telewizyjne reklamówki. Nalegał, żeby matka kupowała tylko tę markę. Kiedy był sam, podśpiewywał sobie ich dżingle. I raptem koniec. Dzisiaj pamięta tylko margarynę. Matka zaczęła jej używać, bo wyczytała, że margaryna jest zdrowsza. Masło Jelden poszło w odstawkę.
Broximon wyglądał tak, jakby za moment miał czmychnąć albo zsikać się w spodnie.
— Potrafisz tego dokonać? Nawet tutaj możesz wymazać mu pamięć? Nawet po śmierci?
— Mówiłem ci przecież: jestem Królem Parku.
— Jasna cholera.
— Powtarzasz się, Brox. Wiesz, jak mówią Rosjanie? „Każdy sukinsyn napotka swego władcę”. Pa, pa, Jelden. Chodź, zamienimy słówko z panem Hadenem. — Podniósł człowieczka i posadził go na psim grzbiecie. Ruszył w kierunku kafejki, dog poczłapał za nim ospale. Struchlały Broximon, posapując pod nosem „cho–le–ra, cho–le–ra”, wczepił się w psie futro i próbował nie spaść na ziemię.
Swoim zwyczajem Hietzl siedział na tylnym siedzeniu samochodu i obserwował znajdującą się przed nim dwójkę ludzi. Ich range rover parkował na granicy Lasu Wiedeńskiego, przy zjeździe na Cobenzl. Było stąd widać zarówno malowniczą panoramę Wiednia, jak i równiny ciągnące się aż do Węgier. Lubili to miejsce i w letnie księżycowe noce chętnie przyjeżdżali tutaj na piknik. Rozsiadali się na wielkiej, falistej łące, jedli, rozmawiali i patrzyli na zapadający zmierzch, podczas gdy daleko w dole rozbłyskiwały światła miasta.
Teraz jednak milczeli, patrząc przed siebie. Chwilę wcześniej Isabelle opowiedziała Vincentowi, co przeżyła podczas swoich trzech podróży do dziwnej krainy. Opisała mu wszystko, co tam widziała, i jakie zrobiło to na niej wrażenie. Przede wszystkim jednak powiedziała mu o spotkaniu z Broximonem i Jeldenem Butterem. O tym, że Jelden nazwał tamto miejsce „krainą Simona Hadena” i że podkreślił, iż dla dobra ich syna powinna się spotkać z martwym Simonem.
Kiedy skończyła, zapadło pełne napięcia milczenie, które rzadko im się zdarzało. Vincent siedział przygarbiony na fotelu pasażera, z palcami splecionymi na karku i nogą opartą o tablicę rozdzielczą. Zawsze gdy byli razem, Isabelle siadała za kierownicą, ponieważ lubił, jak prowadziła samochód.
Obrócił się ku niej.
— Dlaczego myślałaś, że ci nie uwierzę?
Wzięła głęboki oddech i westchnęła wolno i przeciągle. W jej oczach zalśniły łzy, ale się nie rozpłakała.
— Chcę tylko, żebyśmy razem wychowali to dziecko.
— Zgoda, ale tutaj chodzi o coś więcej.
— Najwyraźniej, ale czemu wybrali nasze dziecko? Czemu właśnie Anjo, Vincencie?
— Po pierwsze, gdyby go nie wybrali, kochanie, ja wciąż byłbym martwy.
Mimowolnie Isabelle się roześmiała.
— To prawda.
— Powiedz mi jeszcze raz, czego się dowiedziałaś o „krainie Simona Hadena”.
Podczas gdy Isabelle referowała mu ten fragment swoich doświadczeń, Ettrich przymknął oczy, patrząc nieruchomo w przestrzeń. Zmrużone oczy zawsze pomagały mu się skupić. Ledwie jednak zaczęła mówić, potrząsnął głową, jakby coś mu się nie zgadzało.
— Okej–okej, rozumiem — wpadł jej w słowo. — Czy widziałaś tam coś jeszcze? Wszystko może być ważne. Nie tylko ostatnio, ale także przy dwóch poprzednich „mrugnięciach”. Powiedz mi, jakie największe dziwactwo tam zobaczyłaś.
Wahała się przez chwilę, wyświetlając w głowie minione zdarzenia, wybierając spośród nich te, o których warto wspomnieć. Jej odpowiedź zaskoczyła ją samą:
— Wiesz, co było najdziwniejsze? Że to wszystko pasowało do siebie. Na przykład dzisiaj zobaczyłam człowieka z masła. Ale zaraz po pierwszym wstrząsie, dwie minuty później pokłóciłam się z nim. Zapomniałam, że jest z masła. Po prostu uznałam faceta za palanta.
Ettrich umarł samotnie w anonimowej szpitalnej sali. Nie było przy nim żadnej kochającej — czy choćby znajomej — osoby, która by go pożegnała, usiadła obok niego i trzymała za rękę w tych trudnych chwilach. Za całe towarzystwo miał lekarzy, pielęgniarki i pewnego staruszka, z którym dzielił pokój. Obydwaj cierpieli na okrutnego, złośliwego raka, który przeżerał ich wnętrzności jak sól wysypana na lodzie.
Żona Ettricha wiedziała, że jest umierający, ale gardziła nim tak dalece, iż nie przyszła do szpitala. Nie pozwoliła też odwiedzić go ich małoletnim dzieciom. Wkrótce przedtem, nim wykryto u niego śmiertelną chorobę, Vincent Ettrich porzucił rodzinę, aby żyć z Isabelle Neukor. Los spłatał mu jednak okrutnego figla: Isabelle spławiła go i został sam jak palec. Niebawem zachorował.
— Vincencie?
— Tak?
— Czy tak samo było po twojej śmierci? Czy wszystko idealnie pasowało do siebie?
Już miał odpowiedzieć, gdy z zewnątrz dobiegł go jakiś dźwięk, który sprawił, że wyprężył się w fotelu. Otworzył z rozmachem drzwi, wysiadł z auta i szybko oddalił się na kilka kroków.
— Vincencie?
— Psst. — Uniósł dłoń, aby ją uciszyć.
Nie miała pojęcia, o co mu chodzi, lecz posłuchała jego bezceremonialnego nakazu.
Z ręką zastygłą w powietrzu i głową przekrzywioną na bok, nasłuchiwał czegoś z wytężoną uwagą. Isabelle cichutko otworzyła drzwi i wyślizgnęła się na zewnątrz. Sądziła, że usłyszy wtedy to, co Vincent.
Było lato, zewsząd dochodziły zwykłe letnie odgłosy: cykanie polnych świerszczy, stłumiony ryk kosiarki, wołanie dziecka, chrobot zmieniającej biegi ciężarówki. Po jakimś czasie Isabelle usłyszała metaliczny szum. Odwróciła się i zobaczyła, jak ich pies gramoli się niezgrabnie z samochodu. Hietzl przeciągnął się i podszedł do niej. Usiadłszy, spojrzał na Ettricha.
— Słyszysz? — zapytał stojący do niej plecami Vincent.
— Co takiego, Vincencie? Powiedz mi, co słyszysz.
— Posłuchaj uważnie. Są daleko stąd.
Isabelle skoncentrowała się na otaczających ją odgłosach. Spróbowała zanurzyć się w tej chwili i wytężyć słuch, nie bacząc na cisnące się jej do głowy myśli, pytania i wątpliwości. Ale ku swemu zakłopotaniu słyszała tylko cykady i kosiarkę, która zresztą nagle umilkła, ustępując miejsca bzyczeniu owadów.
— Nie słyszysz, Fizz? Nie słyszysz tych owadów?
— Oczywiście, że słyszę! Czy o to ci chodziło? O insekty?
Twarz Vincenta nabrała dramatycznego wyrazu.
— Więc je słyszysz?
— Jasne, i co z tego? — Myślała, że żartuje: przecież szmer był donośny i wyraźny.
— Powiedz, co słyszysz.
— Cykady. No wiesz, to ich brzęczenie.
Gapił się na nią, a jego twarz mówiła, że wciąż nie jest przekonany, czy ma jej wierzyć.
— Czy słychać je z oddali?
— Nie, wszędzie dokoła. Jest bardzo głośne.
— Słyszysz je wyraźnie?
— Tak. — Nie spodobał jej się ton jego głosu. — Co, Vincencie? Co się dzieje?
— To nie są cykady. To umarli. Ci, których sprowadziłaś ze sobą, kiedy wróciłaś z zaświatów.
— Skąd wiesz o tym?
Popatrzył na nią ze smutkiem.
— Bo pamiętam ten szum z czasu mojej śmierci. To jedno z kilku wspomnień, które mi zostały.
Księżyc na człowieku
Księżyc na człowieku, no nie?” — to były pierwsze słowa, które Vincent Ettrich usłyszał z ust Isabelle Neukor. Wypowiedziała je do kobiety, z którą właśnie rozmawiała. Potem odrzuciła głowę do tyłu i roześmiała się z otwartymi ustami. Vincent został zaproszony przez Florę Vaughn i Simona Hadena po to, aby poznał Isabelle. Dwa, trzy lata temu jej twarz musiała być piękna — jego pierwsza myśl, kiedy ją zobaczył. Gdy zostali już sobie przedstawieni, wskazał na ciężki płaszcz, który miała na sobie, i powiedział:
— Czy wiesz, jak takie płaszcze nazywają się we Francji? Uśmiechnęła się lekko i obróciła ku Simonowi i Florze, chcąc sprawdzić, czy to jakiś żart. Ostatecznie spojrzała znów na Vincenta.
— Nie, jak nazywają tam mój płaszcz?
— Houppelande. — Słowo wycwałowało z jego ust jak roztańczony wierzchowiec. — Czy to nie wspaniałe słowo? Up–land.
Rzadko nosiła ciężkie płaszcze, ale ta noc była wyjątkowo zimna. Dopiero co zjawiła się na przyjęciu i nie zdjęła jeszcze swojego wierzchniego okrycia; gruby, szary płaszcz sięgał jej do kostek i miał długi kaptur zwisający do połowy pleców. Z blond włosami, o dużych niebieskich oczach i zaczerwienionych od mrozu policzkach wyglądała w nim jak bajkowa księżniczka albo tancerka z lodowej rewii.
— A co to znaczy houppelande?
— Właśnie to: obszerny, teatralny, widowiskowy płaszcz.
— Coś w stylu Drakuli?
— Myślałem raczej o Doktorze Żywago. — Polubił ją od pierwszej chwili. Kobiety, które potrafiły szybko myśleć i śmiać się z siebie, od razu zyskiwały jego sympatię.
Zaczęła odpinać guziki.
— Dobrze. Wobec tego ja też mam coś dla ciebie. — Jej ręce były zgrabiałe z zimna i powolne. Chuchnęła na nie gorącym oddechem, po czym kontynuowała: — Czy słyszałeś kiedyś o tunica molesta?
— O koszuli tortur? Pewnie. Byłaś kiedykolwiek w Muzeum Tortur w Szóstej Dzielnicy? Pełno tam niesamowitych narzędzi. Warto je zwiedzić.
Isabelle zerknęła przelotnie na Simona Hadena — jej oczy pytały, skąd wytrzasnął tego faceta. Nie spotkała dotąd nikogo, kto by wiedział, co to jest tunica molesta.
W trakcie rozmowy od razu było widać, że między Isabelle i Vincentem przebiegają silne wyładowania elektryczne. Flora i Simon byli wściekli. Żadne jednak nie mogło nic na to poradzić.
Ettrich opowiedział im zabawną, dziwnie wzruszającą historyjkę o cennym zbiorze akordeonów należącym do jego ojca. W dzieciństwie nauczył się grać na tym instrumencie, ponieważ zakochał się w jednym z egzemplarzy z kolekcji o nazwie „Mount Everest”.
— Naprawdę umiesz grać na akordeonie? — spytała Isabelle.
— Owszem. Nawet Lot trzmiela.
Zarówno twarz, jak i język ciała Isabelle wskazywały, że jego odpowiedź przypadła jej do gustu. Isabelle lubiła ludzi, którzy robili dziwaczne, niepotrzebne rzeczy — grali na akordeonie, uprawiali brzuchomówstwo, wykręcali figury na lodzie albo naprawiali stare zegarki. Zabujała się w jednym z mężczyzn tylko dlatego, że nauczył ją tańczyć tango.
Na stole w jej pokoju gościnnym leżała sterta przedmiotów, które zrobiła, znalazła lub kupiła na pchlim targu. Żaden z nich nie przedstawiał większej wartości, ale ponieważ były dziwne, niepowtarzalne albo pamiątkowe, Isabelle traktowała je z czułością.
Był wśród nich czerwony gumowy człowieczek z lat dwudziestych, który wyglądał jak pewna postać z uwielbianego przez nią rysunku Brunona Schulza. Obok leżał wielki ząb jej ulubionego psa, dawno już nieżyjącego. Pognieciona uliczna tabliczka z napisem „Tolstoi Gasse”, figurka żaby w baletowej sukience i oprawiona w intarsjowaną ramę biała bibuła z jej dziecinnego biurka, cała pokryta rysunkami, gryzmoła — mi tajemnymi notatkami… Świat dziewięciolatki wyrażony w jej własnych słowach i ilustracjach. Patrząc na Vincenta, akordeonistę, ciekawego człowieka, pragnęła mu pokazać te rzeczy i zapytać, co o nich sądzi.
Zdecydowała muzyka. Po paru minutach, odkąd zaczęli rozmawiać, pokój wypełnił się nagle muzyką. Ludzie ucichli na chwilę, chłonąc dźwięki. Zabrzmiała piosenka These Foolish Things w wykonaniu Peggy Lee. Vincent podniósł głowę i uśmiechnął się, jakby rozpoznał starą przyjaciółkę. Rzeczywiście piosenka ta była jego starą przyjaciółką, jednym z jego od lat ulubionych przebojów.
Bez namysłu poprosił Isabelle do tańca. Myślała, że Vincent żartuje, ale mówił jak najbardziej serio. Mimo że nikt z gości nie tańczył, on miał na to ochotę — tu i teraz, przy tej piosence. Isabelle była znakomitą tancerką, ale za nic nie wyszłaby na parkiet pierwsza, co to, to nie. Spojrzała pytająco na Florę Vaughn. Przyjaciółka starała się, jak mogła, by zachować pokerową twarz i nie uciec z przyjęcia we łzach. Haden, który wiedział o łączącym niegdyś Florę i Ettricha romansie, dobrze by się bawił, widząc dyskomfort swojej byłej kochanki, gdyby sam nie poniósł sromotnej klęski z Isabelle Neukor. Nie miał cienia wątpliwości, że gdyby to on poprosił Isabelle do tańca, natychmiast by mu odmówiła.
Ettrich stanął w klasycznej pozie, z uniesionymi rękoma, i czekał na nią. Poczuła się znowu jak dziewczyna, nerwowa i niepewna, ale zarazem podekscytowana. Jego zaproszenie wywołało w niej dreszczyk emocji, którego dawno nie czuła. Wystąpiła naprzód, przyłożyła swoje dłonie do jego i ruszyła do tańca. Flora i Simon odsunęli się, by zrobić im miejsce.
Zebrani patrzyli na nich i się uśmiechali. Taniec — jaki świetny pomysł! Inne pary dołączyły jednak dopiero pod koniec piosenki. Dwoje nieznajomych miało dla siebie cały parkiet. Ettrich pilnował się, aby nie ściskać jej za mocno; zauważyła to. Raz po raz, żeby go sprawdzić, a może po to, by go sprowokować, przywierała do niego całym ciałem. Wtedy odsuwał się od niej delikatnie, tak iż stykali się tylko rękoma i ramionami. Przypomniały jej się lekcje tańca sprzed lat, kiedy przygotowywała się do wiedeńskiego balu z chłopcem, który drżał przy niej jak osika.
W połowie piosenki Vincent zbliżył usta do jej ucha i odezwał się półgłosem. Nie zalotnie, lecz intymnie. Tylko do niej.
— Moi rodzice byli najbardziej romantycznymi ludźmi, jakich znałem. Myślę o nich zawsze, gdy słyszę ten utwór. Oboje znali słowa na pamięć.
Odchyliła się i spojrzała na niego.
— Naprawdę? To piękne, że ludzie znają piosenki na pamięć. Czy twoi rodzice żyją?
— Nie, zginęli w wypadku samochodowym wiele lat temu. — W jego głosie zabrzmiały nuty bólu i smutku, które dotknęły ją bardziej niż ponury fakt śmierci.
— Jacy byli? — zapytała spontanicznie.
Tym razem Ettrich odsunął się trochę i popatrzył na nią zdziwiony.
— Moi rodzice? Naprawdę chciałabyś wiedzieć? Ponownie wzruszył ją ton jego głosu — zarazem pełen nadziei i sceptyczny. Tak jakby chciał jej odpowiedzieć, a jednocześnie lękał się, jak ona to przyjmie. Jego niepewny głos pytał: „Czy mogę ci zaufać? Chciałbym”.
Część naszego życia polega na poszukiwaniu tej jednej osoby, która zrozumie naszą historię. Często okazuje się, że wybraliśmy niewłaściwie. Człowiek, o którym sądziliśmy, że rozumie nas najlepiej, odnosi się do nas później ze współczuciem, obojętnością albo wręcz antypatią. Z kolei ludzie, których obchodzimy, dzielą się na dwie grupy: tych, którzy nas rozumieją, i tych, którzy wybaczają nam najgorsze grzechy. Rzadko zdarza się trafić na kogoś, kto ma obie te cechy naraz.
Ettrich nie znał tej kobiety, ale jej dłoń była twarda, a cała postać zdawała się mówić: „Jestem przy tobie, opowiedz mi, co chcesz”.
Tymczasem Flora i Simon zdążyli odpłynąć do baru, gdzie wychylali wysokoprocentowe drinki i grzęźli w chaotycznej rozmowie. Haden pierwszy zobaczył, na co się zanosi. Nie wierzył własnym oczom.
— Popatrz tylko na nich, Floro. Patrz tam, szybko!
Flora siedziała z kieliszkiem przy ustach i nie miała zamiaru się oglądać. Wystarczyło jej to, co widziała do tej pory. Simon, stary gnojek, próbował ją do reszty zdołować. Pewnie zaraz zaproponuje, żeby udali się w jakieś ustronne miejsce i pobaraszkowali we dwoje, aby powetować sobie rozczarowanie.
— Floro, błagam cię, spójrz.
Wykrzywiła się w rozpaczy, rąbnęła kieliszkiem w blat i się odwróciła. Tamci znajdowali się na tyle blisko, że widziała lśniące od łez policzki Vincenta. Nawet nie próbował ich zetrzeć. Tańczył i wpatrywał się w Isabelle, jak gdyby usłyszał od niej coś niezwykle ważnego.
— Co się z nimi dzieje, do diabła?
Flora, nie spuszczając wzroku z tańczącej pary, odrzekła półgębkiem:
— A jak myślisz, Simon: co się dzieje?
Nie kupił tego.
— Daj spokój. Poznali się pół godziny temu, a Vincent ryczy jak baba. Nadepnęła mu na nogę czy co?
Isabelle uprowadziła Vincenta z przyjęcia. Wirowali w tańcu, nie widząc poza sobą świata. Flora i Haden przestali ich śledzić i zabrali się do picia. Po chwili pokłócili się o jakieś głupstwo. A że oboje byli podminowani, rozsierdzeni — nie żałowali sobie. Podczas gdy Flora szczebiotała, Simon ostentacyjnie wysunął rękę i spojrzał na zegarek, aby dać jej do zrozumienia, że znudziła go ta wymiana zdań. Flora odwróciła spojrzenie w stronę tancerzy, lecz tamtych już nie było. Powiadomiła o tym Hadena, nie omieszkając dodać, że uważa go za winnego całej tej grandy, bo to on zaprosił Vincenta na przyjęcie. Gdzie miał głowę?
Ping! Dało się niemal słyszeć uderzenie w gong zapowiadające drugą rundę ich walki. Oboje ruszyli do natarcia. Jeśli chodzi o pasję, nic nie zastąpi seksu, ale złość stanowi niezłą namiastkę. Haden i Flora byli kiedyś kochankami, więc teraz bili się tym bardziej zażarcie. Ich słownych ciosów nie łagodziła dawna nieśmiałość czy powściągliwość. Nie powodowały nimi ukryte zamiary ani erotyczne pragnienia. Przećwiczyli to już dawno temu, w drodze do sypialni, z której ostatecznie wyszli drugimi drzwiami. W rezultacie ich kłótnia była brudna, brzydka i szczera aż do bólu. Momentalnie stoczyli się na samo dno i za obopólnym porozumieniem próbowali upaść jeszcze niżej.
Trzy kilometry dalej Isabelle jechała szybko przez Linkę Wienzeile. Błękitne światełka na tablicy rozdzielczej jej auta jarzyły się jednostajnym blaskiem, w odróżnieniu od miejskich neonów i halogenowych lamp migających za jej oknami. W odtwarzaczu cicho grała stara kaseta Rolling Stonesów. Isabelle chciała pokazać Vincentowi coś specjalnego; chciała mu pokazać swojego Kyselaka. Za dziesięć minut będą na miejscu. Od jakiegoś czasu oboje milczeli. Wystarczyło im, że są razem: dwoje ludzi uciekających do roziskrzonego światłami miasta, zdających się na przygodę. Zadowolonych, lekko zdenerwowanych i bardzo zdumionych.
Vincent rozejrzał się wokół, usiłując zrobić to dyskretnie. Uważał, że można sporo się dowiedzieć o człowieku na podstawie przedmiotów, którymi się otacza — w samochodzie, na biurku, w torebce lub kieszeniach. Jesteś tym, co przy sobie nosisz.
Ku jego radości, i skrytej uldze, tego dnia w samochodzie Isabelle panował sympatyczny bałagan. Sterty korespondencji i kolorowych ulotek — żółtych, turkusowych, pomarańczowych — zaśmiecały podłogę. Leżał tam też ostatni numer „Timesa” i wiedeńska popołudniówka. Zanim Vincent usiadł, usunął z fotela dwie kasety: Boris Bukowski i Nighthawks at the Diner Toma Waitsa.
Wyobraził sobie, w jaki sposób Isabelle odebrała tę pocztę ze skrzynki. Weszła pospiesznie do samochodu i zamiast wyrzucić reklamówki do śmieci, cisnęła je na podłogę, zapominając o ich istnieniu. Na tablicy leżały mała czarna latarka i piękne, wgniecione, pozłacane wieczne pióro, obok którego wisiała, przyssana do szyby, dwudziestocentymetrowa gumowa figurka tańczącego Elvisa. Ettrich trącił ją palcem i Elvis zaczął się trząść i podrygiwać.
— Mam tu bałagan. Wiem. Tak to zwykle wygląda. Widziałam że zerkasz. — Isabelle nie odwróciła wzroku, lecz się uśmiechała.
— Słuchaj, to pestka. Opowiem ci anegdotę, która jest absolutnie prawdziwa. Kiedyś ktoś z branży filmowej zobaczył mój samochód na ulicy i skontaktował się ze mną. Chcieli, żeby mój wóz wystąpił w filmie, który właśnie kręcili. Wiesz czemu? Bo w tym filmie był włóczęga, który mieszkał w aucie. Zobaczyli je i chcieli wykładać pięćset dolarów dziennie, bo wyglądało jota w jotę tak, jak je sobie wyobrażali.
— Nie wierzę.
— Jak Boga kocham, to prawda. — Podniósł rękę w górę, jakby składał przysięgę w sądzie.
— Jak się nazywa ten film?
— Anioły w barze.
— Widziałam go! Z Arlen Ford.
— Tak jest. A więc widziałaś już mój samochód.
Isabelle aż otworzyła usta z niedowierzania. Pomału zakryła je dłonią, gdy przypomniała sobie coś z tego filmu.
— Jest taka scena, w której policjanci podchodzą do samochodu tego faceta i wywlekają go na zewnątrz…
— To moje auto. — Ponownie puknął palcem w Elvisa, który zadygotał na wszystkie strony.
— …potem znajdują te wszystkie koty, które z nim mieszkały… — Isabelle parsknęła śmiechem. — O Boże, to na serio twój samochód?
Ettrich skinął głową.
— Tak, oprócz kotów. Nie znoszę kotów. Po skończonych zdjęciach wnętrze kilka tygodni cuchnęło kotami. Parę razy jeździłem do myjni i odkurzałem każdy skrawek, ale nic nie pomagało.
— Jak na faceta, który jest właścicielem tak obrzydliwego samochodu, nie wyglądasz źle. I pachniesz naprawdę miło. Świetna woda kolońska. Czy jesteś brudny?
Niezbity z tropu Vincent odpowiedział pokornie:
— Ja nie, tylko moje cztery kółka. Zawsze traktowałem samochód jak szufladę w biurku, do której wrzuca się różne szpargały i nigdy tam nie zagląda. No, wiesz, kupony, skarpetki nie do pary, stare kamienie…
— Stare kamienie? — Wiedziała, że dobrze go zrozumiała, ale wydało jej się to tak surrealistyczne, że chciała się upewnić.
— Zgadza się.
Ponownie zapadła cisza, jednak czuli się w niej spokojnie i swojsko. Nie budziła w nich strachu. Sprawy tego świata jakby na chwilę uległy zawieszeniu.
Wreszcie Ettrich przerwał milczenie:
— Czy mogę zapytać, dokąd jedziemy? — W istocie było mu wszystko jedno; chciał jedynie znów usłyszeć jej głos.
— Naprawdę chcesz wiedzieć, czy wolisz, żeby to była niespodzianka? A właściwie podwójna niespodzianka — dodała Isabelle.
Zastanowił się chwilę, po czym odparł:
— Niech to będzie niespodzianka. Niemniej bardzo bym chciał się dowiedzieć trochę więcej o tobie. Nie zdradziłaś mi dotąd za wiele. Czy celowo?
Wzruszyła ramionami.
Vincent nie zamierzał tak łatwo odpuścić.
— Noo, musisz mi coś powiedzieć.
— Mój ojciec jest lekarzem.
Czekał. Po kilkusekundowej ciszy Isabelle spojrzała na niego i uniosła brwi.
— To było coś.
— Owszem, zawód wykonywany twojego ojca. Aleja chcę się dowiedzieć czegoś o tobie.
— Proszę bardzo: kiedy byłam małą dziewczynką, chciałam zostać baletnicą. Tańczyłam tak dobrze, że przyjęto mnie do szkoły baletowej przy wiedeńskiej Staatsoper. Tam zaprzyjaźniłam się z Florą. O tym, czy jest się dostatecznie dobrą tancerką, wiadomo przed ukończeniem czternastu, piętnastu lat. Ja byłam dobra, ale nie dość dobra. Przerwałam naukę tańca i poszłam do Amerykańskiej Szkoły Międzynarodowej, bo rodzice chcieli, żebym nauczyła się angielskiego. Później było podobnie. Parę rzeczy robię dobrze, ale nie nadzwyczajnie. Nie jestem nikim szczególnym. — W jej głosie nie było cienia żalu ani pretensji. Stwierdzała prosty fakt. Vincenta wzruszyła jej szczerość i to, że widziała siebie taką, jaka była.
Znał kobiety, które opisała Isabelle; żadna z nich nie przyznałaby się do tego, co ona. Wyglądały atrakcyjnie, toteż ludzie oceniali je ponad miarę ich osiągnięć. Och, taka śliczna kobieta tańczy/maluje/pisze? Więc jej dzieła muszą być dobre. W istocie rzadko bywają dobre. Z reguły świadczą o kolejnej nieudolnej (choć urodziwej) „artystce”, która próbuje na siłę zaistnieć.
Isabelle powiedziała coś, ale zamyślony Ettrich jej nie usłyszał.
— Przepraszam. Co mówiłaś?
Zredukowała bieg i samochód natychmiast zwolnił. Była znakomitym kierowcą.
— Pytałam, czy słyszałeś kiedyś o autografiście?
— Autografiście? Nie. Dziwne słowo.
— Tak naprawdę był tylko jeden autografista. Sam wymyślił ten termin. To jedna z rzeczy, które chcę ci pokazać.
Ettrich czekał na ciąg dalszy. Zorientował się już, że rozmowa z Isabelle posuwa się krótkimi zrywami.
— Na początku dziewiętnastego wieku mieszkał w Wiedniu człowiek nazwiskiem Joseph Kyselak, który pracował jako urzędnik w cesarskim biurze stanu cywilnego. Kyselak chciał najpierw zostać poetą lub aktorem, ale zabrakło mu talentu. Zamiast tego więc postanowił zdobyć rozgłos, wymalowując swoje nazwisko, na czym się tylko da — na budynkach, mostach, meblach itepe, itede. Setki Kyselaków. Podobno używał do tego jakiegoś stempla czy formy. Dzięki temu pisał szybciej i udawało mu się zwiać. Kyselak nadał sobie miano „autografisty”. Napisał nawet książkę, dostępną do dziś, na temat wędrówki, jaką odbył po Alpach, opatrując swoim nazwiskiem każdy szczyt, na który się wspiął. Mam w domu egzemplarz. Nazywa się Zu Fuss Durch Österreich. Wyczyny Kyselaka stały się tak sławne, a raczej niesławne, że wezwano go do biura cesarza, aby udzielić mu poważnej reprymendy. Wyobrażasz sobie, Vincencie? Władca imperium habsburskiego przywołuje tego małego wariata do siebie i zakazuje mu wypisywania swojego nazwiska! — Isabelle urwała na moment. — Najwyraźniej autografista stawił się na wezwanie, dostał burę i skulił się ze wstydu. Ale kiedy wyszedł z biura, cesarz odkrył, że na jednym z raportów na jego biurku stoi napisane „J. Kyselak”. — Mówiąc, Isabelle bez przerwy gestykulowała. Jej ręce kreśliły w powietrzu okręgi, to znów opadały i nurkowały jak polujące nad morzem mewy. Czy to jedna dłoń, czy obie — bezustannie odskakiwały od kierownicy, aby podkreślić jakąś wypowiadaną myśl. Również twarz Isabelle ciągle się zmieniała, nieustannie ożywiona. Łatwo było z niej odczytać, które fragmenty sprawiają jej frajdę, a które stanowią tylko część opowieści. Ettrich zachwycił się jej sposobem bycia i entuzjazmem; mógł patrzeć na nią godzinami.
— Co się z nim stało?
— Umarł młodo, zdaje się, że tuż po trzydziestce. No i oczywiście większość jego autografów zniknęła, chociaż kilka ostało się do dzisiaj, zwłaszcza na drzewach i kamieniach w Lesie Wiedeńskim. Natknąć się na taki autograf w środku lasu to najbardziej niesamowita rzecz, jaką można sobie wyobrazić. Podobno istnieje klub fanatyków Kyselaka, którzy wymieniają się mapkami z miejscami, gdzie znaleziono jego dzieła. Chciałabym ci to pokazać: autentycznego „Kyselaka”. Odkryłam go parę lat temu.
— Skąd się dowiedziałaś o tym facecie?
— Od Petrasa Urbsysa.
— Że co proszę?
Mrugnęła do niego.
— To druga niespodzianka, jaka cię dziś czeka.
Odkryty przez Isabelle „Kyselak” biegł nisko i ukośnie na murze barokowego kościoła położonego w sercu Piątej Dzielnicy. Stali blisko siebie na chodniku; Isabelle omiotła snopem światła z latarki kawałek muru nad ziemią, ujawniając Ettrichowi umieszczony tam podpis. W końcu zgasiła latarkę; stali razem na mrozie i spoglądali w stronę ciemnej ściany.
— Wyobrażasz sobie, jaki Kyselak byłby szczęśliwy, gdyby wiedział, że dwieście lat po jego śmierci piękna kobieta będzie się chwalić jego autografem w środku nocy, traktując go jak skarb? Fajna rzecz.
— Skarb? Tak, masz rację, Vincencie. Nigdy tak o tym nie myślałam, ale to naprawdę jest mój skarb.
— Komu jeszcze go pokazałaś?
Wahała się przez moment, nim odpowiedziała.
— Nikomu. Tylko tobie.
Był zaskoczony tym, z jaką radością przyjął tę wieść. Tylko jemu. Nikomu innemu.
— Chodź, chcę ci pokazać coś jeszcze. — Wsunęła okrytą rękawiczką dłoń pod jego ramię i pociągnęła go lekko naprzód. Dotknęli się pierwszy raz od czasu tańca na przyjęciu. Zaczęli oddalać się od samochodu. Ettrich zerknął ku niemu przez ramię. Zauważyła jego spojrzenie.
— Nie martw się, zaraz wrócimy.
— Nie martwię się. Ale zostawiłem w aucie rękawiczki i nie wiem, czy mam po nie iść.
Bez zastanowienia wsunęła rękę do kieszeni jego płaszcza i ujęła jego skostniałą, nagą dłoń w swoją ciepłą, w rękawiczce. Jej gest był tym bardziej miły, że nie robiła z tego wielkiego halo. Chciała ogrzać mu rękę i tyle. Z prostej życzliwości — tej najrzadszej cechy, która może być tylko czysta. Inna kobieta i inne okoliczności oznaczałyby, że nastąpił ten MOMENT, wydarzenie decydujące o ich późniejszym związku. Ettrich jednak wiedział instynktownie, że tutaj jest inaczej. Jej serdeczność wprawiła go w zachwyt.
Popatrzył na ich dłonie, a potem na nią.
— Dokąd idziemy?
— Mówiłam ci już: do Petrasa Urbsysa.
— Nie wiem, czy bardziej kojarzy mi się to z człowiekiem, czy z rosyjskim wozem bojowym. Czy to jakiś nowy rodzaj amfibii?
Ścisnęła mu dłoń.
— To człowiek. Kiedyś rzeczywiście był Rosjaninem, teraz jest Litwinem.
— Petras…
— …Urbsys.
— Urbsys. — Ettrich odczekał sekundę, po czym dodał: — Jesteś pewna, że to nie litewski wóz bojowy?
Isabelle ponownie uścisnęła jego rękę, lecz najwyraźniej nie miała już ochoty na rozmowę. Przechodzili przez szarą robotniczą dzielnicę, w której nocne powietrze nasycone było wonią palonego węgla i drewna, mokrego kamienia i zimy. Mijające ich samochody dorzucały do tej mieszanki duszący smród spalin; z powodu późnej pory było ich jednak niewiele. Od czasu do czasu ktoś wyłaniał się zza węgła albo zbliżał do nich z naprzeciwka, ale przechodnie unikali ich wzroku. Spieszyli do swoich zajęć, do domów, uciekając od zimna. Nudna dzielnica nie nastrajała do nocnych spacerów. Oprócz ulokowanych rzędami posępnych bloków mieszkalnych i zdarzającej się tu i ówdzie zniszczonej restauracji albo gospody nie było tu nic, co warto by obejrzeć. Ettrich był ciekaw, dokąd zmierzają.
W połowie następnej przecznicy zobaczył coś i zwolnił. Gdy dotarli na miejsce, zasygnalizował Isabelle, aby się zatrzymała. Stali przed rzęsiście oświetloną sklepową witryną. Prawie wszystkie wystawy, obok których przeszli, były albo ciemne, albo za słabo oświetlone, by cokolwiek dojrzeć. Któż miałby o tej porze kupować to, co w nich sprzedawano? Natomiast ta wystawa jarzyła się, jak gdyby cały Wiedeń dzień i noc ustawiał się przed nią w kolejce. Ta fizyczna jasność przykuła uwagę Ettricha.
— Popatrz na to okno. Co oni tu, do diabła, sprzedają?
Gapił się w witrynę jak urzeczony. Pracował w branży reklamowej. Przeważnie próbował namówić ludzi do kupienia produktów, o których istnieniu nie wiedzieli lub których nie potrzebowali, toteż z zaciekawieniem obserwował, w jaki sposób inni starają się sprzedać swój towar.
Dziesięć buteleczek wody kolońskiej „Old Spice” stało na wystawie niczym kręgle o dziwnych kształtach. Obok leżało sześć męskich krawatów w pretensjonalnym, ale modnym stylu retro, w geometryczne wzory. Idealnie zachowane krawaty z minionej epoki. Było widać, że są oryginalne. Wszystkie były świeżo wyprane i odprasowane. Może nikt ich nigdy nie włożył. Martwe zapasy. Ettrich pamiętał ten termin z dzieciństwa, kiedy pracował w sklepie papierniczym. Nowe towary, które się nie sprzedały, odkładano na później w nadziei, że znajdą nabywcę.
Za krawatami stała duża czarna płyta gramofonowa z przemowami generała Douglasa MacArthura. Obok leżał wielki otwarty album poświęcony rzeźbiarzowi Williamowi Edmondsonowi. Pod książką było osiem kostek mydła z wyżłobioną nazwą „White Floating”. Pół metra dalej spoczywała stara, ale świetnie zachowana zielona torebka z krokodylej skóry. Vincent domyślił się jej wieku po osobliwym kształcie — należała do typu torebek, jakie Lauren Bacall nosiła pod pachą w filmach z lat czterdziestych.
Poza tym na wystawie porozrzucano chaotycznie czarno–białe zdjęcia z tej samej epoki. Chcąc lepiej im się przyjrzeć, Ettrich pochylił się i zobaczył, że wiele z nich przedstawia tego samego mężczyznę. Na mniej więcej połowie fotografii mężczyzna miał na sobie wojskowy mundur, który Vincent widział po raz pierwszy. Co to za wojsko?
Na jednym ze zdjęć mężczyzna siedział koło trzech pielęgniarek o skomplikowanych, strzelistych fryzurach. Na innym, zrobionym w barze, on i jakaś kobieta siedzieli na chromowanych stołkach i trącali się kieliszkami. Trzecia fotografia ukazywała go z tą samą kobietą — przytulał ją, stojąc obok małego samochodu, w tle zaś majaczyły wielkie, ośnieżone góry.
— Vincencie.
Ettrich z trudem oderwał się od witryny i od próby rozszyfrowania leżących w niej przedmiotów. Ich dobór i aranżacja nie pozwalały przejść obojętnie. Czy chodziło o ich dziwne zestawienie? Czy o staranny zamysł, jaki się w nich krył? Jak gdyby oglądał czyjś osobisty album fotograficzny lub półkę w pokoju gościnnym, na której kładzie się najdroższe sercu pamiątki i talizmany.
— Popatrz w górę.
— Co?
Podniosła rękę i wskazała na coś wysoko w górze.
— Tam. Nad drzwiami.
Nie rozumiejąc, o co jej chodzi, Ettrich uniósł wzrok. Zobaczył umieszczoną nad wejściem dużą czarno–białą tabliczkę z napisem „Petras Urbsys”.
Nie posiadał się ze zdumienia.
— To tutaj? Tu chciałaś mnie przyprowadzić, Isabelle?
— Dokładnie tu. Możesz sobie dalej oglądać wystawę. Prawda, że jest wspaniała? Urbsys zmienia ją co tydzień.
— On sprzedaje swoje życie. — Isabelle polizała łyżeczkę.
Słuchając jej, Ettrich wpatrywał się w swoją filiżankę kawy. Gdyby spojrzał na Isabelle, z całą pewnością straciłby wątek swoich myśli.
— Słucham?
Siedzieli na tyłach zadymionej kawiarni „Alt Wien”, w jednym z paru wiedeńskich lokali, które pozostawały otwarte do późna. Przyszli tutaj, gdy Vincent napatrzył się już do woli na wystawę Petrasa Urbsysa.
Isabelle poklepała go po dłoni łyżeczką.
— W tym sklepie jest wszystko, co dotyczy jego życia. A przynajmniej większość. Rzeczy, które liczyły się dla niego na tyle, że je zatrzymał. Teraz wyprzedaje je hurtowo.
— Jak się sprzedaje własne życie? I po co?
— To stary człowiek, który chce, żeby jego skarby trafiły do dobrych domów. To wcale nie jest takie głupie, jak się wydaje. Większość towarów to płyty winylowe i kompaktowe. Petras ma fioła na punkcie muzyki — różnych gatunków. Przypuszczam, że ma około pięciu tysięcy płyt.
— No, tak, Isabelle, ale na wystawie leżały też stare kostki mydła! Nie powiesz mi chyba, że sprzedaje stare mydło, które mu się uzbierało.
— Niewykluczone. Nie zdziwiłabym się. Zastanów się przez chwilę. Jesteś stary i samotny. Nikogo nie obchodzisz i nikt nie chce cię słuchać. Twoich anegdot, utyskiwań, nadziei i marzeń, które ci zostały. Nikt się tobą nie przejmuje. Taki to już los starych ludzi. Ale ty odłożyłeś trochę grosza, masz mnóstwo wolnego czasu i miliony wspomnień, którymi chcesz się podzielić. Czy jest lepszy sposób, niż otworzyć sklep i sprzedawać w nim to, co ma dla ciebie znaczenie, klientom, których twoje pamiątki ucieszą tak jak kiedyś ciebie? Poza tym Petras zawsze rozmawia z kupującym, zanim mu cokolwiek sprzeda. Jeżeli ktoś mu się nie spodoba, odchodzi z kwitkiem. Nieraz widziałam, jak odmawiał sprzedaży. Powiedział, że najczęściej odwiedzają go samotni starcy, tacy jak on, którzy chcą sobie z kimś pogadać, miłośnicy muzyki oraz interesujący ludzie, którzy zaintrygowani jego witryną nie mogą się oprzeć pokusie, by nie zajrzeć do środka.
Ettrich potarł czoło; on także o tym myślał.
— I ma klientów?
— O, tak, prawie zawsze gdy tam zachodzę, z kimś rozmawia. Większość jego klientów wygląda na samotników, obszarpańców albo jakby wyszli z latającego spodka, ale jemu to nie przeszkadza. Pamiętasz tę figurkę tańczącego Elvisa w moim samochodzie? Dostałam ją od jednego z jego klientów, fana Elvisa. Byłam akurat w sklepie, kiedy Petras sprzedał mi rzadkie „żywe” nagranie Presleya z koncertu w Las Vegas, gdzie zaśpiewał Ave Maria. — Chociaż oboje, Vincent i Isabelle, patrzyli na swoje ręce na stole, równocześnie zachłysnęli się śmiechem, wyobrażając sobie Króla śpiewającego tę świętą pieśń. I to w Las Vegas.
Po chwili Vincent odezwał się podnieconym głosem małego chłopca:
— Musisz mnie przedstawić temu Petrasowi. Koniecznie muszę go poznać.
Isabelle skinęła głową.
— Jeśli chcesz, to pójdziemy tam jutro.
— Obiecujesz?
Pytanie to zabrzmiało dziwnie w jego ustach, ale nie wiedzieć czemu sprawiło, że Isabelle poczuła się szczęśliwa.
— Obiecuję ci, Vincencie.
Petras
— O czym myślisz?
Vincent potarł wolno oczy nasadami dłoni.
— Że powinniśmy pojechać do Petrasa i porozmawiać z nim. Ponownie siedzieli w aucie na skraju Lasu Wiedeńskiego.
Hietzl oparł głowę na ramieniu Ettricha. Szyby były podniesione. Isabelle skrzyżowała ramiona i odwróciła się od niego, nasłuchując płynących ze świata odgłosów.
— Jak doszedłeś do tego wniosku?
Wysunął rękę i dźgnął Elvisa tańczącego na desce rozdzielczej.
— Przypomniałem sobie tamten wieczór. Kiedy się poznaliśmy, powiedziałaś mi, skąd go masz. — Zrobił gest w stronę małej figurki.
Gdy się odezwała, jej głos był wyraźnie zmieniony — piskliwy i gderliwy, jakby należał do małego dziecka.
— Nie chcę tam jechać, Vincencie. Nie chcę w to mieszać Petrasa.
— Rozumiem. Na twoim miejscu czułbym to samo. Ale myślę, że musimy, chyba że przyjdzie ci do głowy inny pomysł.
Wiedziała, że Vincent ma rację, co nie znaczyło, iż łatwiej było jej się zdecydować. Pół godziny temu przyznała, że nie mają innego wyjścia. Gdy tylko się dowiedziała, czym naprawdę są cykady, pierwszą osobą, o której pomyślała, był Petras. I była na siebie zła.
Popatrzyła błagalnie na Vincenta.
Zobaczywszy jej rozpacz, wziął ją za rękę.
— Skarbie, rób to, co uważasz za najlepsze. Wiesz, że będę cię popierał. Jeśli nie chcesz się z nim kontaktować, w porządku. Tyle że ja nie widzę innego rozwiązania.
— Nie powiedziałeś mi, co się ze mną dzieje, Vincencie. Nie wspomniałeś o tym ani słowem. Oprócz tego, że kiedy stamtąd wracam, ściągam z sobą umarłych.
Udawała naiwną. Czasami usiłowała w ten sposób wykręcić się od spojrzenia prawdzie w oczy. Była to tania, nieciekawa sztuczka. Teraz jednak Ettrich nie zamierzał dać się nabrać, gdyż sprawy poszły za daleko i przybrały niebezpieczny obrót. Isabelle musiała jak najszybciej stawić czoło prawdzie.
Jego głos stał się twardy — być może twardszy, niż Vincent chciał.
— O czym tu jeszcze mówić, Fizz? Wyprowadziłaś mnie z krainy śmierci. Musiałaś się dowiedzieć, jak się tam dostać, i tego nauczył cię Petras. Ale pamiętaj, uprzedził cię wtedy, jakie mogą być konsekwencje tego czynu. Znasz drogę ku śmierci, ale teraz ktoś wykorzystuje to przeciwko tobie. Wciąga cię z powrotem przez tę bramę wbrew twojej woli. Z jakiegoś powodu przenosi cię do zaświatów Hadena. Nie wiem dlaczego. — Urwał na chwilę. — Przypuszczam, że chcą nam zabrać dziecko, bo Anjo jest dla nich niebezpieczny. Wiemy o tym od dawna.
— Dlaczego sądzisz, że powinnam się zobaczyć z Petrasem?
Poirytowany zacisnął wolno dłoń w pięść i oparł podbródek na piersi.
— Naprawdę mam ci odpowiedzieć na to pytanie? Jej usta się zacisnęły.
— Nie mów tak do mnie, Vincencie. Nie w tej chwili. Chcę, żebyś mi pomógł, nie łajał mnie. Tak, powiedz mi, czemu sądzisz, że powinnam się z nim spotkać.
W pierwszym odruchu Vincent chciał wyrzucić z siebie odpowiedź. Jednak opanował się i zamiast tego sięgnął za siebie i przez chwilę skrobał po głowie Hietzla.
— Kiedy umarłem, poszłaś do Petrasa — pokazał ci, jak wstąpić w śmierć i sprowadzić mnie z powrotem. I miał rację: plan się powiódł. Jestem przekonany, że powinniśmy z nim porozmawiać i wysłuchać tego, co ma do powiedzenia. Nie mamy do kogo zwrócić się o pomoc, Isabelle. Jeżeli ktokolwiek może nam poradzić, jak w tej sytuacji się zachować, to właśnie on.
Wiedeński Zentralfriedhof to jeden z największych cmentarzy w Europie. Jest ogromny, piękny i antysemicki. Po przekroczeniu dostojnych wrót człowiek odnosi wrażenie, jakby znalazł się na bezkresnych Połach Elizejskich, gdzie zażywają odpoczynku wielcy i sławni tego świata. Widok pasącego się białego jednorożca czy wesołego ducha Franza Schuber — ta przechadzającego się z rękoma na plecach, zamyślającego następne genialne dzieło, nie wzbudziłby zdziwienia. Grobowiec Mozarta mieści się nieopodal wejścia, podobnie Beethovena. Nieco dalej znajdują się miejsca spoczynku innych wybitnych i znaczących ludzi: znanych pisarzy, generałów poległych w wielkich bitwach, polityków, lekarzy, architektów i reformatorów społecznych, którzy odcisnęli ślad na swoich czasach. Jeszcze dalej widać rodzinne groby, wyniosłe i nowoczesne, oraz pobielane, barokowe pomniki bogaczy; znacznie szlachetniejsze i prostsze czarne kamienie nagrobne ze złotymi literami należą do zwykłych mieszczan.
Małą, wstydliwą tajemnicą wiedeńskiego cmentarza pozostaje jego część żydowska. Wiele nagrobnych płyt zdemolowali tutaj wandale, inne walają się zostawione same sobie. Pracownicy porządkowi traktują tę sekcję cmentarza po macoszemu.
Aby tam dotrzeć, Isabelle i Ettrich przemierzali Friedhof przez niemal piętnaście minut. Milczeli; słychać było jedynie odgłos ich kroków na chodniku i żwirowanej alejce. Od chwili gdy siedzieli w samochodzie w Lesie Wiedeńskim, usiłując zrozumieć to, co im się tego dnia przydarzyło, wyrósł między nimi gruby żywopłot nieporozumienia i wzajemnych pretensji.
Isabelle znała drogę, Vincent nie. Odwiedził cmentarz parokrotnie, lecz nigdy nie zapuścił się tak głęboko, nigdy w tym celu. Szedł pół kroku za nią, czując się jak dziecko towarzyszące rodzicom w niedzielne popołudnie, by złożyć wieniec na grobie dziadka. Isabelle przystanęła i zawahała się na moment, jak gdyby szukała kierunku, po czym skręciła w lewo wzdłuż rzędu grobów.
— Fizz?
Zlekceważyła go, maszerowała dalej.
Ettrich przyspieszył kroku i dotknął jej ramienia, mając nadzieję, że Isabelle się zatrzyma. Zatrzymała się.
Nie wiedział, co powiedzieć. Zawołał ją tylko po to, aby na chwilę stanęła i na niego spojrzała. Kochał ją tak bardzo — wiedział, że w ciągu ostatniej godziny zepsuł wszystko. Pragnął, aby się pogodzili, zwłaszcza teraz, gdy tak bardzo siebie potrzebowali.
— Tak? — Jej głos i język ciała sugerowały zniecierpliwienie.
Umysł Vincenta miotał się rozpaczliwie w poszukiwaniu odpowiednich słów. W końcu zdołał tylko wykrztusić:
— Czego… czego szukamy?
— Arki. Gdzieś tu jest. To już niedaleko: pamiętam te groby — odpowiedziała mu spokojnym, neutralnym głosem i ruszyła przed siebie, nie obejrzawszy się na niego.
— Jakiej arki?
— Nagrobka, który jest kopią rzeźby Williama Edmondsona Arka Noego. Tylko większy niż oryginał. O, tam! Na końcu tej ścieżki.
Ettrich spojrzał w miejsce, które pokazywała. Nie wiedząc, jak wygląda ani rzeźba Edmondsona, ani sam nagrobek, prześlizgnął się spojrzeniem po płytach i pomnikach, szukając czegoś na kształt kamiennej łodzi, czegoś w rodzaju „arki”. Nie dostrzegł niczego podobnego. Ruszył za idącą zdecydowanie naprzód Isabelle.
Po kilku minutach zatrzymała się przed szarobrązowym grobem, który przypominał kształtem dziwaczny dom. A raczej dwa domy, bo dziwaczność owej konstrukcji polegała na — tym, że jeden spoczywał na drugim. Górna, mniejsza chatka wyglądała jak plastikowy domek do gry w „Monopol”. Cztery ściany, sześć okien i dwuspadowy dach. Nie wyróżniała się niczym szczególnym. Wpuszczona była dokładnie w płaski „dach” większego domu.
— Ten drugi miał cztery okna, a w jednej ze ścian — jak sądził i Ettrich — były dwuskrzydłowe drzwi. Obydwa domy stały na dwóch identycznych kamiennych płytach. Na jednej z nich widniało wyrzeźbione dłutem nazwisko „Petras Urbsys”, a obok daty narodzin i śmierci.
— Zdawało mi się, że mówiłaś „Arka Noego”? — Starał się jej nie narazić powtórnie, ale ten dziwny i tajemniczy monument zdobiący grób Petrasa obudził w nim taką ciekawość, że nie mógł nie zapytać.
Isabelle podeszła do nagrobka i przesunęła po nim palcem.
— Bo to jest rodzaj arki. Miał przypominać kościół. Ale ja zawsze wyobrażałam go sobie jako kościół na barce płynącej po rzece albo oceanie. Edmondson był bardzo religijny. Jako młody człowiek doznał objawienia: Bóg przemówił do niego i kazał mu zostać rzeźbiarzem. Większość życia poświęcił rzeźbieniu kamieni nagrobnych i świętych postaci. Kościół był dla niego arką — schronieniem przed zewnętrznym światem i jego złem.
Ettrich był pod wrażeniem tak obrazu, jak i koncepcji artysty. Mimo posępnej atmosfery uśmiechnął się.
— Kościół to arka, a świat, w którym żyjemy, to potop?
— Tak. Petras podziwiał Edmondsona. Mawiał, że prostota jego rzeźb graniczy z boskością. Potrafił godzinami wpatrywać się w album z ich zdjęciami. Zawsze się przy tym uśmiechał. — Isabelle nie wspomniała o tym, że Petras studiował album Edmondsona w dniu, w którym przyszła do niego, żeby się dowiedzieć, jak przywrócić Vincenta do życia.
Obserwując, z jaką czułością Isabelle dotyka nagrobka, Ettrich nie oparł się pokusie, by także go dotknąć. W chwili gdy położył na nim dłoń, znalazł się z powrotem w sklepie Petrasa Urbsysa, sklepie, który zamknął podwoje wiele miesięcy temu, po śmierci swego właściciela.
Najpierw poczuł wonny dym z drzewa sandałowego. Petras uwielbiał aromat kadzideł i zawsze palił je w kilku wypełnionych piaskiem popielnicach rozstawionych po sklepie. Ettrich siedział na zielonej aksamitnej kanapie, na której często zajmował miejsce, kiedy wraz z Isabelle odwiedzali starca.
Jak najbardziej żywy Petras stał za ladą i przeglądał wielki album fotograficzny na kredowym papierze. Nosił grube okulary do czytania, które co chwila poprawiał na nosie, przewracając wolno kartki. Gdy zabrzęczał dzwonek nad drzwiami, Petras podniósł głowę. Weszła Isabelle. Była ubrana zupełnie inaczej i miała dużo krótsze włosy niż na cmentarzu.
— Witaj, Isabelle! Dawno cię nie widzieliśmy.
— Musimy porozmawiać. Vincent nie żyje.
Twarz Petrasa nie zmieniła wyrazu. Pomału zamknął album i wsparł się o niego położonymi na płask dłońmi. Isabelle podeszła do lady i stanęła bezpośrednio naprzeciw niego.
— Musisz mi pomóc, Petras.
— Współczuję ci.
Skinęła głową, nadal wpatrując się w niego z nieodgadnioną miną.
— Co zamierzasz uczynić, Isabelle?
Nie odpowiedziała. Nie musiała. Wiedział, po co do niego przyszła. Po chwili opuściła wzrok na książkę, którą czytał. — Edmondson. Lubisz jego rzeźby, prawda?
— Tak. Rozmawiał z Bogiem za pomocą rąk.
— Petras, przecież wiesz, dlaczego tu jestem.
— Wiem. — Odsunął album po długiej ladzie, ale wciąż patrzył na niego, jakby oczekiwał stamtąd pomocy.
— Czy teraz mi powiesz? Obiecałeś mi to, jeśli Vincent umrze.
— Prawda, obiecałem. — Zdjął okulary i wsunął je do kieszonki na piersi. Nagle przygarbił się zrezygnowany. — Kiedy byłem małym chłopcem, widziałem na Litwie mnóstwo cudów. Nikt mi nie wierzył, ale nic sobie z tego nie robiłem. Ważne, że j a je widziałem i wiedziałem, że istnieją. Że zdarzają się naprawdę. Nieraz bywało, że ktoś umierał, nie zdecydowawszy, nie skończywszy… — Petras urwał, szukając właściwego słowa.
— Nie załatwiwszy?
Wymierzył w nią palcem i dźgnął powietrze.
— Właśnie, nie załatwiwszy swoich spraw do końca. Na przykład pewien zmarły nie powiedział nikomu z rodziny, gdzie ukrył pieniądze albo kto ma po nim dziedziczyć ziemię. Rozumiesz, tego typu sprawy — czasem duże, czasem małe. Nikt nie chce przyjąć do wiadomości, że pewnego dnia umrze, i odkłada takie sprawy na później. Potem pozostaje wiele niejasności, które sprawiają kłopoty żyjącym. Czasem trzeba porozmawiać ze zmarłymi i zasięgnąć ich opinii. Nie tak trudno znowu porozmawiać z kimś, kto odszedł, ale trzeba wiedzieć, jak się do tego zabrać…
— Ja nie chcę rozmawiać z Vincentem, Petras. Chcę go odzyskać. Chcę go wyprowadzić z zaświatów.
Petras przytaknął — doskonale wiedział, o co jej chodzi. Ponownie dźgnął palcem powietrze.
— Mogę ci pokazać, jak zrobić i jedno, i drugie, Isabelle. Ale po co? Czy to naprawdę konieczne?
— Tak kazał mi Anjo. Przekazał mi to razem z wiadomością, że Vincent nie żyje.
Petras wskazał na jej zaokrąglony brzuch.
— Dziecko wciąż z tobą rozmawia?
— O, tak. Anjo mówi do mnie od dnia poczęcia.
— Udowodnij mi to, Isabelle.
Udowadniała mu to już dwukrotnie, ale dzisiejszy dzień był o tyle szczególny, że desperacko potrzebowała jego pomocy. Isabelle wsłuchała się w siebie. Petras i Ettrich przyglądali jej się uważnie, szukając jakiegoś znaku — kontaktu, odpowiedzi. Przez dłuższy czas nic się nie działo, w sklepie narastało wprost namacalne napięcie. Niestropiona Isabelle czekała dalej. Wreszcie wyprostowała się lekko i przeciągnęła grzbietem lewej dłoni po ustach. Spojrzała na Petrasa i oznajmiła:
Widziałem we wschodnim świecie,
widziałem w zachodnim świecie,
widziałem potop.
Nie wiedziała, jaki sens kryje się w tych słowach, dlatego zapytała:
— Co to znaczy? Czy wiesz?
W odpowiedzi starzec skinął głową i pokazał album Edmondsona leżący na skraju lady.
— W ten sposób opisał swoją rozmowę z Bogiem i to, co wtedy ujrzał. Czytałem to, akurat kiedy weszłaś. Te same słowa. Twoje dziecko ci to podpowiedziało? Twój Anjo?
— Oczywiście, Petras — obruszyła się zniecierpliwiona. — Niby skąd miałabym wiedzieć?
— W porządku. Masz oczywiście rację: niby skąd? No więc ci pokażę. Ale wpierw muszę cię ostrzec. Rozmowa z umarłymi wiąże się z jednym poważnym niebezpieczeństwem. Dotyczy ono wszystkich po równo: kiedy raz dowiesz się, jak się tam dostać, zapamiętasz drogę na zawsze. Nigdy jej nie zapomnisz. Dla niektórych kończy się to katastrofą. Jak bomba atomowa, rozumiesz? Gdy naukowcy odkryli, jak ją zbudować, nie mogli powiedzieć: „Och, to był błąd — rozmontujmy ją i zakopmy z powrotem pod ziemią”. Dlatego na Litwie zwracano się z tą prośbą tylko do starych ludzi. Ich wiedza nie miała znaczenia, bo i tak stali na progu śmierci.
— Czy robiłeś to już kiedyś?
Machnął niedbale ręką przed twarzą.
— Nie, jestem tchórzem. Jeśli dokonałem w życiu czegoś odważnego, to przez przypadek. Nigdy nie czułem potrzeby, by rozmawiać ze zmarłymi.
— Ale wiesz, jak to zrobić?
— Tak.
— Więc pokaż mi, Petras. — Nie wahała się. Obaj mężczyźni zauważyli jej zdecydowanie i przyjęli je z podziwem. Szczególnie Ettrich, który dobrze znał Isabelle i wiedział, że nie grzeszy ona odwagą.
— Tutaj, na twoim brzuchu. — Starzec dotknął swojego brzucha tuż nad paskiem od spodni. Isabelle też położyła swoją rękę na brzuchu. — Tak jest. Tu, gdzie jest twój Bauchnabel. Jak to się mówi po angielsku?
— Pępek. Co tutaj jest, Petras?
— Twoja śmierć. Życie i śmierć tkwią w tym samym punkcie. Tutaj łączyłaś się kiedyś z matką. Pępowina utrzymywała cię w jaj ciele przy życiu. Kiedy się urodziłaś, odcięto ci ją, abyś mogła żyć na tym świecie. Po śmierci ją odzyskasz.
— Kiedy umrę, zostanę ponownie złączona z matką? — Isabelle wykrztusiła z niedowierzaniem.
— Nie, zostaniesz złączona w inny sposób, ze wszystkimi ludźmi i rzeczami, nie tylko z matką. — Zobaczył zmieszanie na jej twarzy. — To wszystko jest teraz nieistotne, Isabelle. Wskażę ci to, co cię interesuje. Połóż obie ręce na brzuchu. Raz w życiu każdemu człowiekowi śni się śmierć.
Zachichotała cicho.
— Mnie śni się bez przerwy.
— W innym sensie. Raz w życiu śni ci się dokładnie to, jak umrzesz. I to jest prawda. Wyraźnie widzisz każdy szczegół. Gdzie, kiedy, jak — od początku do końca. Ten sen nawiedza wszystkich ludzi. Ale ponieważ mamy tyle różnych snów, ulatuje nam z głowy równie szybko jak pozostałe. Nie pamiętamy nawet, o czym śniliśmy zeszłej nocy, nieprawdaż? Ile snów się pamięta? — Petras uniósł palec wskazujący. — Ale jeden raz śni ci się prawda o najważniejszej chwili w twoim życiu. Śnisz swoją śmierć. Dla jednych to koszmar, dla drugich nic wielkiego: moment ciszy i spokoju. W takim razie, jeśli za życia chcesz odwiedzić zaświaty albo kogoś z umarłych, musisz odszukać ten jeden sen i wejść przez niego.
Gdy Isabelle to usłyszała, jej głowa i serce zatoczyły się między sceptycyzmem a zdumieniem. Czy to możliwe?
— Skąd wiadomo, że w ogóle mieliśmy ten sen? Przecież może nam się dopiero przyśnić, prawda? Co z ludźmi, którzy nie zdążą go wyśnić przed śmiercią?
Petras pokręcił głową.
— Śni się wszystkim ludziom, zanim ukończą jedenaście lat.
— Jedenaście? Czemu akurat jedenaście?
— Pubertat.
— Dojrzałość?
— Tak. Wszyscy mamy ten sen, zanim staniemy się dorośli.
— Dlaczego?
Petras otworzył usta, by jej odpowiedzieć, ale przerwał mu brzęk dzwonka dochodzący od drzwi. Oboje odwrócili się w tamtą stronę, niezadowoleni z nagłego najścia.
Ettrich obserwował ich z miejsca na kanapie. Najwidoczniej nie zdawali sobie sprawy z jego obecności. Isabelle zataiła przed nim szczegóły dotyczące przebiegu jego zmartwychwstania. Stwierdziła, że nie wolno jej o tym mówić. Teraz jednak odkrywał, jak przywróciła go do życia, i było to frapujące. Czuł się, jakby oglądał film wideo o swoim życiu, z tą niebagatelną różnicą, że widział zarówno to, co się dzieje w sąsiednim pokoju, jak i w ludzkich głowach. Przypomniał sobie przeczytane gdzieś zdanie, że tak naprawdę człowiek nie wie, kim jest, dopóki się nie dowie, co myślą o nim inni.
— Guten Tag. — Do sklepu wszedł niepozorny łysy mężczyzna w dużych brązowych okularach; w ręku trzymał tani brązowy, plastikowy neseser. Poruszał się niepewnym krokiem, jakby od razu wyczuł, że nie jest tutaj mile widzianym gościem.
Petras zwrócił się do niego po niemiecku:
— Przepraszam, ale sklep jest już nieczynny. Proszę przyjść innym razem.
Mężczyzna wydawał się zakłopotany, zaraz jednak przybrał oburzoną minę. Podniósł neseser do połowy piersi i objął go skrzyżowanymi w „X” ramionami.
— Jak to nieczynny? Drzwi są otwarte, a na drzwiach wisi wywieszka „otwarte”.
— Sklep jest nieczynny. Jestem właścicielem. Jeżeli mówię nieczynny, to znaczy, że jest nieczynny. Jeśli drzwi są otwarte, a ja mówię, że zamknięte, to znaczy, że są zamknięte. Jeśli są zamknięte, a ja powiem, że otwarte, to są otwarte. Mam kontynuować czy wyraziłem się dostatecznie jasno?
— Ależ pan nie ma prawa tak mówić. Są przepisy miejskie, które…
— Jesteś Kifhitz czy Mangold?
Rozeźlony mężczyzna zbierał się do dalszych protestów, ale pytanie Petrasa osadziło go w miejscu. Zamknął się i oblizał usta, rozglądając się z niepokojem na lewo i prawo, jakby ściany miały uszy.
— Mangold. Skąd pan wie, jak mam na imię?
— Mniejsza o to. Powiedz im, że ona musi się dowiedzieć. Że dziecko mówi, iż ona musi się dowiedzieć.
Mangold pomału opuścił neseser. Z jego postawy przebijała nieufność.
— Dziecko tak powiedziało? Naprawdę?
— Tak, dziecko. Więc idź i im to powiedz — i jeszcze, żeby zostawili nas w spokoju.
— W porządku. Dobrze, w porządku. — Mangold wyprysnął ze sklepu bez słowa pożegnania.
Isabelle popatrzyła na zamykające się frontowe drzwi. A potem na Petrasa.
— Kto to był? Co mu powiedziałeś?
— To, o czym tutaj mówimy, Isabelle, jest bardzo niebezpieczne. Dawno tego nie praktykowano, a wielu uważa, że nie powinno się tego praktykować nigdy więcej.
— Ale przed chwilą przyznałeś, że w młodości często widziałeś takie praktyki.
W odpowiedzi Petras przeszedł przez sklep i stanął przed jednym z sięgających sufitu regałów z książkami. Studiował je przez chwilę, najwyraźniej szukając konkretnego tytułu. Gdy go znalazł, wyciągnął z górnej półki jakąś książkę i wróciwszy do lady, położył ją przed Isabelle. Okładka miała jasnomusztardowy odcień; książka była opasła i dość wiekowa, sądząc po woni butwienia, poszarpanych kartkach i stanie zużycia.
— To cenna i rzadka książka, jeśli w ogóle istnieje inny egzemplarz. Przypuszczam, że nie zostało ich wiele. Napisał ją mój daleki krewniak, profesor Uniwersytetu Wileńskiego. Swego czasu był on najznamienitszym uczonym, specjalistą od litewskiego folkloru i mitów. Przez całe życie objeżdżał Litwę i zbierał usłyszane od ludzi opowieści. Potem wracał do Wilna i włączał je do swojej kolekcji. Ta książka jest plonem jego poszukiwań. Pracował nad nią przez trzydzieści lat. — Pacnął książkę ręką i zamilkł, dając Isabelle czas, aby doceniła wartość jego skarbu. — Przeczytałem ją kilkanaście razy. Niektóre fragmenty są fascynujące, inne rzecz jasna nudne. Ale wiesz, czego jest najwięcej? Smutku. Dlaczego? Ponieważ wszystko to odeszło w przeszłość, Isabelle. Na Litwie i Łotwie, w Finlandii i tutaj, w Austrii… Magia tych krajów zniknęła i już nie wróci. Owszem, zachowały się opowieści o magii, ale zawarta w nich prawda przepadła na zawsze. Jeśli pojedziesz dziś na wieś, nie usłyszysz od ludzi nowych historii podobnych do tych, ponieważ cała magia została odczarowana. Nie ma już na ziemi mitów ani magii. Przetrwały tylko stare opowieści, które są puste w środku. Jak ruiny po wspaniałej cywilizacji, która kwitła przed tysiącami lat… Nie ma już świń spełniających jedno życzenie ani chmur mówiących zapomnianymi językami. Nie ma drzew, które śpiewają o końcu świata… nie ma, Isabelle. Skończyło się.
— To te historie były prawdziwe?
— Oczywiście, że prawdziwe! — ryknął Petras. — Nikt nie mógłby ich wymyślić, były zbyt głębokie i odkrywcze. Wiesz, kto najczęściej je opowiadał? Prości chłopi i parobkowie, nie — wykształceni wieśniacy. Czy naprawdę sądzisz, że ci idioci mieliby dość wyobraźni, żeby je wymyślić? Nie: oni ich nie stworzyli, oni je zobaczyli. Albo sami, albo ich ojcowie i dziadowie — i to, co zobaczyli, weszło do rodzinnej historii. Oczywiście, że te opowieści były prawdziwe.
— Co się stało później? Dlaczego zniknęły?
— Dlatego że ludzie zaczęli je wykorzystywać do złych celów. Przypomnij sobie historię tego stulecia, Isabelle. Przypomnij sobie zachowanie Człowieka, który pokazał swoją prawdziwą twarz: samolubnego, niebezpiecznego potwora, który niszczy, zamiast budować, i czyni więcej złego niż dobrego. Czy naprawdę uważasz, że dzisiejszym ludziom można powierzyć magię i zaklętą w niej moc? Wykluczone. Nie można im nawet powierzyć przetrwania! Nie potrafimy obronić się przed samymi sobą. To wystarczający powód, aby odebrano nam magię. To smutne, bo bez niej nasz świat stał się mniejszy, uboższy, mniej interesujący. — Petras oderwał wzrok od Isabelle i spojrzawszy w dół, otrzepał gruby tom z kurzu. — Gdzieś tutaj jest opowieść o wejściu w śmierć przez ten jeden sen, który śni się nam wszystkim. Nie ma tu jednak wzmianki, w jaki sposób należy tego dokonać. Została usunięta. Dlaczego? Dlatego że ta wiedza jest zbyt niebezpieczna. Byłoby to jak dawanie małym dzieciom węży do zabawy. I tak z węża została tylko skóra, czyli słodkie, niewinne mity i bajki, które czyta się dzieciom na dobranoc. Skóra jest ciągle piękna, ale to nie to samo co wąż.
— Czyja to sprawka? Kto zabrał tę magię? — Wskazała na drzwi. — Mangold? Tacy jak on?
Petras pokręcił głową.
— On jest tylko posłańcem. Na to pytanie nie mogę ci jednak odpowiedzieć. Musisz to odkryć sama, inaczej nic z tego nie będzie.
— Dobrze, zgadzam się. Ale czy możesz mi powiedzieć, kim jest Bóg? Czy to On zabrał naszą magię?
Petras zawahał się.
— Bóg to niejedna rzecz.
Isabelle nie wiedziała, jak zareagować. Nie rozumiała, o co mu chodzi, mimo to wiedziała, że jeśli poprosi Petrasa o wyjaśnienie, odmówi jej. Zrobiła więc jedyne, co przyszło jej na myśl. Położyła ręce na brzuchu i wypowiedziała prośbę:
— A więc pokaż mi. Pokaż mi, jak odnaleźć Vincenta.
— Vincencie?
Ettrich widział swoją rękę na nagrobku, lecz jego umysł znajdował się nadal przy Isabelle i Petrasie, w jego sklepie. Trudno było mu scalić z sobą obie te rzeczywistości. Miał takie wrażenie, jakby spoglądał na wprost i powoli przysuwał do siebie prawy i lewy palec — od obrzeży do środka pola widzenia.
— Vincencie, nic z tego. To nie działa!
Znów był na cmentarzu; stał koło Isabelle przy kwaterze z grobem Petrasa. Milczał, próbując się zorientować, gdzie naprawdę jest i ile upłynęło czasu. Isabelle wydawało się, że Vincent słucha jej z uwagą. W rzeczywistości był oszołomiony.
— Zrobiłam dokładnie to, czego nauczył mnie Petras, ale tym razem magia nie zadziałała. Dlaczego? Co to znaczy, Vincencie? Czemu mi się nie udało? Czemu nie mogę wejść do zaświatów?
Ettrich spostrzegł nieopodal ławeczkę i zaprowadził ją tam. Kiedy usiedli, opisał jej cierpliwie i szczegółowo, co się z nim stało po tym, jak położył rękę na nagrobku Petrasa. Isabelle nie przerywała mu. Siedziała z opuszczoną głową i rękoma skrzyżowanymi na piersi. Nie wiedział, co oznacza jej postawa, ale nie tracił czasu na domysły. Znacznie ważniejsze było to, by niczego nie pominął i aby Isabelle dowiedziała się o wszystkim, co mu się przydarzyło.
Przyjęła jego relację bez zdziwienia. Parę razy chciała się odezwać, ale zmieniała zdanie. Myśli plątały się jej w głowie. Tak więc milczała i tylko podrygiwała nerwowo stopą, raz w przód, raz w tył. Oboje w końcu wgapili się w tę stopę, jakby mogła im powiedzieć coś, czego nie wiedzieli.
— Kiedy umarłeś, Petras nauczył mnie, jak wejść w Śmierć i sprowadzić cię z powrotem. Ale tym razem moje próby okazały się daremne. Ta możliwość jest przede mną zamknięta. Może wolno mi było pójść tam tylko raz, po ciebie. Tak czy inaczej, nie mogę już zapytać Petrasa, czemu przenoszę się do tego dziwnego świata. — Isabelle mówiła cały czas do swojej podrygującej stopy. Dopiero teraz spojrzała na Vincenta.
Nie obrócił się do niej.
— To prawda, ale ja tymczasem cofnąłem się w twoją przeszłość i widziałem, jak się uczysz. No, prawie — Petras nie zdążył ci tego pokazać, bo zawołałaś mnie i znalazłem się tutaj.
— Czego się dowiedziałeś po śmierci, Vincencie? Właśnie o to chodzi. Czy dowiedziałeś się czegoś, co pozwoli obronić przed nimi naszego syna?
Myjąc bawołu
Tym razem Leni Salomon zakochała się nie na żarty. Tuż po tym upiornym lunchu z Isabelle i Florą pragnęła tylko go odnaleźć i wylądować z nim na parę godzin w łóżku.
Miesiąc temu nie dopuściłaby do siebie takich myśli. Mężczyzna nazywał się John Flannery. Kilka razy dziennie Leni powtarzała jego imię i nazwisko — JOHN FLANNERY — aby poczuć je na języku i pomyśleć o ukochanym. Ostatnio dużo o nim myślała.
Z wyglądu sprawiał wrażenie najmniej odpowiedniego kandydata na kochanka, jakiego mogła sobie wyobrazić. Od ideału dzieliła go odległość około stu mil. Niestety, Leni miała słabość do typowych przystojniaków — wymuskanych, odpicowanych facetów, którzy władali trzema językami, używali żelu do włosów i nosili długie, eleganckie portfele z przegródkami na dwanaście kart kredytowych, dopasowane do wewnętrznej kieszeni marynarki.
Pan John Flannery natomiast był niskawy, tęgawy i ubrany w coś, co wyglądało, jakby wyskoczyło prosto z pralki, nie przywitawszy się z deską do prasowania. Miał przyprószoną siwizną brodę, pięćdziesiąt cztery lata i odznaczał się pewnym podobieństwem do Ernesta Hemingwaya. Leni nie znosiła książek Hemingwaya.
No i te pięćdziesiąt cztery lata: o dwadzieścia dwa więcej niż Leni. Na myśl o dzielącej ich różnicy wieku rumieniła się ze wstydu. Ale John był taki, jaki był, i kropka. Leni Salomon była osobą praktyczną. Była niepełnosprawna. Była śliczna. Kilka lat temu wyszła za mąż za niewłaściwego mężczyznę; brakowało jej odwagi, by go rzucić, choć wiedziała, że bez niego byłaby dużo szczęśliwsza. Znała swoje wady i godziła się z nimi, ale bez przesady. Teraz kochała mężczyznę, który był już mężczyzną w dniu, kiedy ona przyszła na świat.
Poznali się w tramwaju. Zapytał, jak dojechać do mieszkania Sigmunda Freuda. Kiedy zbliżali się do jej przystanku przed ratuszem, oboje śmiali się już głośno. Chwilę wcześniej zaprosił ją na kawę, a ona się zgodziła. Nigdy tego nie robiła, choć mężczyźni usiłowali ją podrywać przez cały czas. To nie było w jej stylu, lecz pięć minut po zagajeniu rozmowy Leni wiedziała, że musi wysłuchać tego człowieka do końca.
Przed czterema laty doznał objawienia. A ściślej mówiąc, któregoś popołudnia, siedząc przy swoim wielkim biurku w Dolinie Krzemowej, uświadomił sobie, że jego praca sprowadza się wyłącznie do zarabiania pieniędzy, tak aby pewnego dnia zostać bardzo bogatym starcem.
Miesiąc później Flannery złożył rezygnację, wybrał oszczędności i ruszył w świat. Od tamtej pory okrążył go dwa razy, ale nie zamierzał się zatrzymywać. W nepalskim mieście Saljan zobaczył ducha buddyjskiego mnicha. W północnych Niemczech trenował konie pewnego milionera. W Rzymie zapisał się na lekcje gotowania i pomógł poznanej tam kobiecie wybudować kamienny dom na greckiej wyspie Sifnos. Wszystko to złożyło się na doświadczenia, które chciał zapamiętać na stare lata. Była to zresztą jedna z przyczyn, dla których rzucił pracę: zdał sobie nagle sprawę, że mimo pięćdziesiątki na karku ma bardzo mało pięknych wspomnień. Może kilka, owszem — ale na pewno nie tyle, aby usprawiedliwić pół wieku, które przeżył.
Gdy zobaczył, że Leni kuleje, uśmiechnął się. Jego reakcja zaskoczyła ją i zaintrygowała. Nikt przedtem nie zachował się wobec niej w ten sposób. Okazało się, że matka Johna zachorowała w dzieciństwie na polio. Chodzenie sprawiało jej podobne trudności jak Leni. John nauczył się chodzić pomału, żeby mogła mu dotrzymać kroku. Dzieci nie są nawykłe do wolnego poruszania się. Jednak choroba matki nauczyła małego Johna cierpliwości i zwracania uwagi na otoczenie. Wyrobił w sobie zmysł obserwacji i wrażliwość na szczegóły, niedostępne większości ludzi, których napotkał na swojej drodze.
Leni rzadko mówiła o sobie, bo była nieśmiała i skryta, a także nie uważała się za osobę szczególnie ciekawą. Tamtego dnia jednak zdradziła Flannery’emu sporo na swój temat. Z kawiarni przeszli do Volksgarten. Jego pytania były osobiste, ale nie wścibskie ani niegrzeczne. Zmuszały do refleksji, kazały jej się dobrze zastanowić nad odpowiedziami, choć dotyczyły przecież jej uczuć i poglądów. Leni miała wrażenie, jakby spoglądała na siebie w nowym lustrze, które ukazało jej wcześniej przeoczone kontury i rysy. Wyznała mu rzeczy, których może nie powinna, ale rozmowa wprawiła ją w dobry nastrój i Leni pragnęła zobaczyć się z nim ponownie.
Pod koniec ich pierwszego spotkania dała mu, zamiast telefonu domowego, numer swojej komórki. Zapisując go, doskonale wiedziała, co robi: nie chciała ryzykować, że telefon odbierze jej mąż. „Niegrzeczna dziewczynka” — przemknęło jej przez głowę, kiedy wręczała świstek papieru Ernestowi Hemingwayowi.
Przez dłuższy czas nie miała pojęcia, dokąd zmierza ich znajomość. Flannery tryskał humorem, energią i inteligencją. W jego oczach błyskały ogniki, czerpał z życia pełnymi garściami, nawet w tym wieku. Wiele z jego odżywek zapadło jej w pamięć. Myślała o nich później przez cały dzień. Zwłaszcza po tym, jak jej mąż ględził o interesach lub żalił się na trudności bla–bla–bla.
Różnica między nimi była ogromna. Jeden miał trzydzieści cztery lata, był przystojny, przedsiębiorczy i zamknięty na wszystko, co wychodziło poza sferę jego doświadczeń. Drugi był nieatrakcyjny, wyluzowany i otwarty na świat.
Poza tym mąż Leni nie lubił psów. Pewnego dnia John Flannery na spotkanie z Leni przyprowadził Lubę, swojego doga wyglądającego jak ruchomy czarno–biały obraz Jacksona Pollocka. Zobaczywszy go pierwszy raz, Leni aż przyklasnęła z radości. Pies był spokojny jak staw. Patrzył na ludzi z zainteresowaniem, a jeśli ktoś miał szczęście, kładł swój masywny łeb na jego kolanach i zamykał ślepia. Kiedy zrobił to Leni, ta roześmiała się i stwierdziła, że czuje się, jakby miała na kolanach arbuz.
— Zawsze mówię, że wyprowadzam na spacer jumbo jeta.
— Tak, tak, właśnie! Zabierasz tę bestię ze sobą w podróże?
Flannery uśmiechnął się i pogłaskał Leni po karku.
— Czemu nie? Nie przeszkadza ludziom w pociągach. Jest dobrze ułożona i nie jeździ na gapę.
— Objechałeś z nią cały świat?
— Nie, tylko Europę. Dostałem ją, kiedy byłem w Grecji. Od tego czasu mi towarzyszy. Nie opowiadałem ci?
Leni pokręciła głową i niemal zamruczała z radości. Nazwisko Flannery wskazywało, że jest Irlandczykiem, a jego historyjki były z gruntu irlandzkie — zabawne, wciągające i autoironiczne. Nie mogła się doczekać dalszej części.
— Pamiętasz, opowiadałem ci, że pojechałem do Grecji pomóc przyjaciółce w budowie domu? Nazywała się Helen Varcoe. Poznaliśmy się w Rzymie na lekcjach gotowania i się zaprzyjaźniliśmy. Znacznie później dowiedziałem się, że Helen jest umierająca. Przed śmiercią chciała zrobić dwie rzeczy: nauczyć się gotować kilku pyszności od mistrza kuchni i rozpocząć budowę domu, który projektowała od lat, na działce na Sifhos. Luba należała do niej. — Swoim zwyczajem Flannery urwał nagle i zapatrzył się w jakiś punkt.
Leni przekonała się, że ilekroć mu się to zdarzało, najlepiej było zachować milczenie. Przypuszczała, że odzywają się w nim stare wspomnienia albo że układa sobie słowa w myślach. Nie zapytała, co znaczą te niespodziewane przerwy, a później nawet je polubiła, widząc w nich kolejny przejaw ciekawej i nieprzewidywalnej osobowości Jacka.
W gruncie rzeczy Flannery robił te pauzy tylko po to, aby osiągnąć dramatyczny efekt. Kiedy zamilkł nagle tamtego pierwszego dnia, gdy się poznali, zauważył, że Leni wręcz zamarła w oczekiwaniu, co powie dalej. Toteż włączył tę sztuczkę do swojego repertuaru.
— Czym to się skończy?
Zaskoczona Leni nie wiedziała, o czym on mówi. Przez chwilę milczała, mrugając powiekami i próbując odgadnąć, o co mu chodzi.
— Czym co się skończy?
Wskazał na nią, na siebie, znowu na nią i na siebie. Patrzył prosto na nią, ale z jego oczu wyzierała pustka.
— To, co nas łączy. Ty i ja, Leni. Czym skończy się nasz związek?
Po latach doświadczeń Leni wypracowała system kłamstw, uników, wymówek i podstępów, które teraz cisnęły jej się na usta, nim zdążyła przeanalizować jego pytanie. Leni Salomon świetnie kłamała i lawirowała — jak większość zamkniętych w sobie ludzi. Wiedziała, że należy zacząć manewry od wymijającej odpowiedzi. Zapytać: „Co masz na myśli, John? Nie bardzo rozumiem, o co ci chodzi. Co takiego nas łączy?” Potem obojętnie, co John jej powie, ona wyjaśni, że…
Nie.
Jej serce podniosło się i zawołało: „Nie! Żadnych kłamstw, żadnego udawania. To dobry człowiek”. W głębi jej ducha rozpętał się pojedynek na słowa. Jej serce wrzasnęło: „Powiedz mu prawdę!” Na co chłodna głowa odkrzyknęła: „Zwariowałaś?”
Była o krok od zakochania się we Flannerym. Już go uwielbiała. A jakże. Jeszcze parę spotkań i rozmów i zabuja się w nim na amen. Czy miała mu to wyznać? Tak, oczywiście.
Patrzył na nią nieporuszony jak sowa. Raz po raz mrugał, ale nie tak często, jak by sobie tego życzyła. Istotnie wyglądał jak siedząca sowa; czekał, aż Leni powie prawdę, która ściągnie na wszystkich kłopoty. Zabolała ją chora noga i Leni o mało się nie uśmiechnęła. Najwyraźniej ból odzywał się, gdy pakowała się w kłopoty. Z jakiegoś powodu zdarzało się to regularnie; jakby nawet jej noga mówiła: „Nie zaprzeczaj, masz problem”.
— A co ty myślisz, John? Odpowiedział jej natychmiast:
— Byłem kiedyś żonaty. Nie mówiłem ci tego, ale tak było. Bałem się powiedzieć, bo niektórym kobietom się to nie podoba. Uważają rozwód za coś w rodzaju plamy na życiorysie mężczyzny. Ale moje małżeństwo było całkiem udane i jak o tym myślę, nic bym nie zmienił, nawet gdybym mógł.
Leni nie rozumiała, do czego John zmierza, ale postanowiła mu nie przerywać. Od początku podejrzewała, że miał za sobą małżeństwo, może i niejedno.
— Nasz związek rozpadł się po paru latach, po prostu oddaliliśmy się od siebie. Zdarza się. Od tego czasu nie… udzielałem się towarzysko. Dlatego szybko się pozbierałem i wyjechałem ze Stanów. Nic mnie tam nie trzymało, zero zobowiązań. Ale kiedy znalazłem się w Grecji i pracowałem przy budowie domu Helen, to było tak jakbym znowu miał żonę. To cudowne mieć tak bliski kontakt i rozumieć się z kimś, na kim naprawdę ci zależy. Uświadomiłem sobie, ile straciłem przez te lata, kiedy żyłem sam. Leni nie wytrzymała i zapytała:
— Czy ty i Helen byliście ze sobą? Pokręcił z namysłem głową.
— Nie. Żadne z nas tego nie chciało. Wiedzieliśmy, że poprzestaniemy na przyjaźni, ale byliśmy wdzięczni i za to. Nie żądaliśmy od siebie więcej… Wiedeń miał być zwykłym przystankiem na mojej trasie. Ot, kilka dni, żeby obejrzeć obrazy Gustava Klimta, pójść do opery, zjeść kawałek Sachertorte. Ale wtedy poznałem ciebie i coś się między nami zaczęło. Nie wiem, co mam z „tym czymś” zrobić. — Uśmiechnął się po raz pierwszy od kilku minut, a potem znów pogłaskał psa. — Pytałem Lubę, co powinienem uczynić, ale mi nie pomogła.
Leni zadygotała w środku — nie wiedziała, czy to z radości czy ze strachu. W jej głowie panowała pustka, choć tliła się tam też nadzieja, że John nadal będzie mówił o swoich uczuciach.
— Wiesz, czemu dopiero dziś przyprowadziłem Lubę? Z dwóch powodów. Po pierwsze, obawiałem się, że nie lubisz psów. Czy to nie głupie? Nawet gdybyś nie lubiła, to co z tego? A jednak było to dla mnie ważne. Po drugie, kiedy obudziłem się rano i leżałem w łóżku, pomyślałem, że dzisiaj zabiorę z sobą Lubę. Jeśli przypadniecie sobie do gustu, powiem Leni, że jestem rozwodnikiem. Nawet jeżeli będzie to dla niej szok, pora, żeby się dowiedziała. Z tego wniosek, że obie jesteście winne, ty i Luba. Gdybyście się nie polubiły, nie powiedziałbym ci tego wszystkiego.
Leni zaplątał się język. Nie, inaczej. Jej myśli, słowa, pragnienia, by podzielić się z Johnem swoimi uczuciami, stały się równie ułomne jak jej noga. W nagłym rozbłysku uzmysłowiła sobie, że jej bezradność wynika częściowo z braku doświadczenia. No właśnie — po prostu nie przywykła uczciwie wyrażać tego, co leżało jej na sercu. Nawet mąż nie znał jej prawdziwych uczuć i, co gorsza, nic go to nie obchodziło.
Flannery wprowadził ją do obcego kraju, w którym znała dziesięć słów na krzyż i ledwie rozpoznawała uliczne znaki. Obcość ta była w równej mierze ekscytująca, jak przeraźliwa. Choć dotąd nic między nimi nie zaszło, to jednak…
— Co ty na to? — Mówił łagodnie, cicho i ostrożnie. Wszystko w tej chwili zależało od Leni. Oboje zdawali sobie z tego sprawę. On przedstawił swój punkt widzenia, teraz przyszła kolej na nią. Wiedziała, że cokolwiek powie, zostanie to uznane za prawdę. Mogła palnąć kłamstwo wielkie jak księżyc, a on by jej uwierzył, ta chwila bowiem była wyjątkowa.
Parę dni wcześniej John zacytował jej swoje ulubione powiedzenie. Gdy je usłyszała, stało się ono także jej ulubionym: „Jeśli chcesz, by cię objęto, otwórz ramiona”.
Słowa zawiodły ją, ale wciąż miała ręce i ramiona. Kiedy zrozumiała, co powinna uczynić, jej twarz odprężyła się — pierwszy raz, odkąd zaczęli tę rozmowę. Podniosła ręce ze stołu i rozwarła je stopniowo, jakby pokazywała mu złowioną przez siebie rybę. Po chwili jej ramiona otworzyły się całkowicie. Chciała, aby ją objęto.
Flannery w lot zrozumiał jej gest i uśmiechnięty przytaknął skwapliwie głową. Widząc to, widząc, że tak szybko zrozumiał, o co jej chodzi, Leni przestała się opierać. Co ma być, to będzie. Jeśli ostatecznie ją skrzywdzi, ona to zaakceptuje. Leni również chciała zachować cudowne, barwne wspomnienia. A jedyne, czego naprawdę w życiu nie zaznała, to…
Na jej twarzy odmalował się dziwny wyraz. Flannery zauważył to, ale zamiast spytać, co się stało, milczał. Widział, że Leni nasuwa się jakaś myśl, jakiś istotny wniosek.
Cofnęła dłoń i zakryła usta. Najpierw pomyślała, że nie zaznała w życiu wielkiej miłości. Ledwo jednak dokończyła w myśli to zdanie, jak spod ziemi wyrosły słowa: „prawdziwe zaufanie” i wyparły „wielką miłość”. Leni była wstrząśnięta. Oto uświadomiła sobie, że nie obdarzyła nikogo ani wielką miłością, ani prawdziwym zaufaniem.
Jeżeli komuś ufała, to ufała na niby — rodzicom, mężowi, nawet najlepszym przyjaciółkom, Isabelle i Florze. Miała zaufanie do swoich zawodowych umiejętności, bo jej praca wymagała precyzji i wiedzy. Ale do ludzi, do jednej osoby? Czy kiedykolwiek zaufała konkretnej osobie w stu procentach? Nie. Z dłonią na ustach, Leni patrzyła na Flannery’ego, lecz nie widziała go. Jej oczy zaszły łzami.
Był to dziwny widok: śliczna, młoda kobieta siedząca z ręką na ustach, o oczach nie tyle smutnych, ile zdumionych, z łzami spływającymi po jej policzkach. Towarzyszący jej mężczyzna w sile wieku patrzy na nią bezczynnie. Nie wyciąga ku niej ręki, nie odzywa się, nie próbuje jej w żaden sposób pocieszyć. Nie wstaje także od stołu i nie odchodzi z powodu kłótni. Obok niego na podłodze smacznie śpi ogromny dog. Gdybyście obserwowali tych dwoje z daleka, musielibyście się zastanowić, co tu się, do diabła, dzieje… Co między nimi zaszło?
Widok jest tak tajemniczy, że gapicie się zbyt długo. W końcu oczy mężczyzny przesuwają się na was. Zakłopotani odwracacie wzrok, ale spóźniacie się o ułamek sekundy — wasze spojrzenia się krzyżują. Jego oczy, twarz, zachowanie lub coś, czego nie sposób opisać, sprawiają, że oblewacie się zimnym potem. Oszołomieni zrywacie się na równe nogi, rzucacie na stół zbyt duży napiwek za kieliszek wina i wypadacie stamtąd, nie oglądając się za siebie. Gdybyście się obejrzeli, ogarnęłoby was jeszcze większe zdenerwowanie, bo mężczyzna nadal bacznie się w nas wpatruje. Zupełnie jakby uczył się was na pamięć, zapisywał wasz numer rejestracyjny, na wypadek gdyby napotkał was jeszcze kiedyś na swojej drodze… tyle że umyślnie.
Parę tygodni później, po tym koszmarnym lunchu z przyjaciółkami, Leni zatrzymała się na środku chodnika i wcisnęła w swojej komórce guzik łączący ją bezpośrednio z Johnem. Uśmiechnięta zamknęła oczy i zastanawiała się, gdzie on może w tej chwili być. Wyobraziła go sobie w mieszkaniu, w tych dwóch małych, ale ładnie oświetlonych słońcem pokojach w Drugiej Dzielnicy nieopodal parku Augarten. Udostępnił mu je przyjaciel, który połowę roku pracował w Ameryce, połowę w Europie. Najwyraźniej Flannery miał wielu przyjaciół. Wyrażał się o nich z wielką sympatią, a skoro wynajmował mieszkanie bez płacenia czynszu, to przyjaciele także musieli go lubić. Oczami wyobraźni ujrzała go stojącego pośrodku słonecznego pokoju i sięgającego do kieszeni po niebieski telefon komórkowy, który pół żartem, pół serio mu podarowała.
A może wyprowadził Lubę na spacer; siedział teraz na jednej z tych zielonych drewnianych ławek w Hundezone i czytał gazetę, podczas gdy pies warował u jego stóp, obserwując z zadowoloną miną toczący się świat. Leni lubiła chodzić z nimi do parku i patrzeć, jak inni — psy i ludzie — reagują na widok giganta towarzyszącego Johnowi.
— Halo?
Na dźwięk jego głosu natychmiast się uspokoiła i wyciszyła. Chciała się znaleźć tam, gdzie on.
— John, to ja. Leni.
— Cześć, szefowo. — Kiedy się witali, zawsze nazywał ją inaczej, chrzcił nową ksywką: szefowa, skarb, koleżanka. Miał przy tym niespożytą inwencję. Nikt inny się tak do niej nie zwracał. Uśmiechała się, bo ksywki te były częścią jego stylu.
— Gdzie jesteś?
— Na twoim języku — odparł zaraz. — W twojej dłoni.
Jego odpowiedź była tak niespodziewana i intymna, że Leni poczuła, jak miękną jej kolana.
— John, możemy się dzisiaj zobaczyć?
Jego głos zmienił barwę. Zamiast przekomarzania odezwało się w nim zaniepokojenie.
— Oczywiście. Co jest? Czy coś się stało, Leni?
— Nie — nie. Tak. Sama nie wiem. Chcę się z tobą zobaczyć. — Raptem zebrało jej się na płacz. Dlaczego?
— No jasne. Gdzie jesteś? Ja siedzę w parku z Lubą.
Choć wciąż chciało jej się płakać, na jej twarzy pojawił się wielki uśmiech. Cieszyła się, że domyśliła się, gdzie są. Uwielbiała mieć rację w sprawach dotyczących Johna. Czuła się wtedy, jakby nadawali na tej samej fali.
— Gdzie Luba? Czytasz gazetę?
— Obok mnie, przygląda się cocker–spanielowi sikającemu na krzak, a ja, owszem, czytam gazetę. Naprawdę tak łatwo mnie rozgryźć? Jakie to ponure. Co u ciebie, przyjaciółko? Nie masz humoru?
— Byłam przed chwilą na dziwnym lunchu, no i nie wiem, po prostu byłoby wspaniale, gdybyśmy mogli się spotkać, jeśli nie masz nic przeciwko.
— Ma się rozumieć. Chcesz do mnie wpaść czy umówimy się na mieście?
„Chcę cię zerżnąć” — oto, co pragnęła mu powiedzieć, ale nie mogła się przemóc. Leni robiła z Flannerym rzeczy, o jakie przedtem nigdy by się nie posądzała. Ale tego powiedzieć nie mogła. Na razie brakowało jej odwagi.
— Czy możemy się spotkać u ciebie? Jestem w Pierwszej Dzielnicy. Wezmę taksówkę i będę za dziesięć minut.
— Możesz wpaść za godzinę? Muszę załatwić jeszcze dwie sprawy. Spotkamy się na miejscu. Pasuje?
— Tak… za godzinę. — Opuściła z ulgą ramiona i pomyślała o tkwiących w przegródce torebki kluczach do jego mieszkania — ich królestwa. Właściciel dał Johnowi dwa komplety kluczy. Pierwszego dnia, kiedy Leni go tam odwiedziła i gdy poszli do łóżka, wręczył jej jeden z nich i oznajmił: „Od tej chwili, jak zgubię klucze, będziesz musiała przyjść i otworzyć mi swoimi”. Czasami, kiedy czuła się samotna lub nieszczęśliwa, wyjmowała klucze i trzymała je w ręce.
Wszystko było w porządku. Zatrzasnęła klapkę telefonu i chwyciła opartą o jej nogę laskę. Pospaceruje po Karntnerstrasse, przewietrzy się trochę, a potem pojedzie taksówką do jego mieszkania. Wszystko było już dobrze.
Trzydzieści metrów dalej, skryty w cieniu bramy, Flannery śledził Leni kuśtykającą wolno w przeciwną stronę. Po rozłączeniu się włożył niebieską komórkę z powrotem do kieszeni. Ledwie wypuścił ją z ręki, zadzwoniła ponownie. Cieszył się dzisiaj dużym wzięciem. Wyłuskał telefon z kieszeni i zgłosił się:
— Halo?
— Gdzie jesteś?
Uśmiechnął się z przekąsem, słysząc natarczywy ton głosu. Ta kobieta nie zadawała pytań, tylko wydawała rozkazy, nawet jeśli wieńczył je znak zapytania.
— Jestem na twoim języku. Jestem w twoim uchu.
Syknęła zniecierpliwiona i odwarknęła:
— Przestań błaznować. Gdzie jesteś?
— Myję bawołu.
Jego odżywka była tak dziwaczna, że nawet ją zamurowało.
— Jestem w Kalkucie i myję bawołu błotnego. Zostałem dźinistą. To jedna z naszych praktyk.
— Kim? — Przeciągnęła ręką po długich, rudych włosach w geście zniecierpliwienia.
— Dźinistą. No wiesz, wyznawcą dźinizmu. System opiera się na naukach Wardhamany Mahawiry, który w szóstym wieku przed naszą erą…
— Co ty pleciesz, do diabła? — Mimo to zaczęła chichotać, bo znowu udało mu się ją zaszachować. Za to go uwielbiała. Dyrygowała wszystkimi dokoła, ale temu facetowi nie mogła sprostać. Udawała wściekłą, pokazując, że ma go dosyć. W gruncie rzeczy ceniła go za niezależność i nieprzewidywalność, także wobec niej.
— Nic. Absolutnie nic nie plotę. Stoję z psem nad brzegiem Dunaju. — Co rzekłszy, popatrzył na ludzi mijających go najruchliwszym deptakiem w Wiedniu. Dunaj był pięć kilometrów dalej.
— Spotkajmy się. Muszę pójść z tobą do łóżka.
Flannery zatrzymał wzrok na idącej obok kobiecie o idealnym tyłku. Miała na imię Ursula. Rozważał przez chwilę, czy warto się pofatygować i wkroczyć w jej życie. Podobał jej się turkusowy odcień i lubiła się pieprzyć w dziwnych miejscach — na kuchennym stole albo na masce samochodu. Nie mógł zajrzeć w przyszłość Ursuli, ale widział każdy obecny aspekt jej życia.
— Hej, Romeo. Słychać mnie tam? Chcesz się ze mną przespać czy nie?
— Spokojnie, okej? Musiałem się zastanowić, czy możemy się dziś spotkać, ale ja nie dam rady. Zaraz jak wrócę do miasta, muszę lecieć na ważne spotkanie, które prawdopodobnie się przeciągnie. Wolałbym spędzić to popołudnie z panią, pani Vaughn. Ale może jutro? Przyniosę Viagrę i zabawimy się baaardzo długo. — Wiedział, że Flora się zgodzi, ale przedtem uda, że się namyśla. Nie chciała, by miał ją za puszczalską. Kobiety były takie przewidywalne.
— Możemy iść do hotelu? Uwielbiam spotykać się z tobą w hotelach. Nasze randki nabierają jeszcze większej pikanterii.
Postanowił zakończyć tę rozmowę i odszukać Ursulę. Czemu prawie każda Austriaczka ma na imię Ursula? Któż by wpadł na pomysł, żeby tak nazwać własną córkę? Do spotkania z Leni zostało mu jeszcze około godziny. Dosyć czasu, by poznać się z Urrrrsulą. Nie mógł darować takiemu tyłkowi. Bez sekundy przerwy odezwał się do telefonu głosem, w którym mieszały się pożądanie, wesołość i poczucie humoru:
— Floro Vaughn, pójdę z tobą do każdego hotelu, który mi wskażesz.
Część II
Nakarm mną swoją siostrę
— To, że milczę, nie znaczy, że nie mam nic do powiedzenia.
— Rozumiem. Mów dalej, jak będziesz gotowy.
— Żeby była jasność w tej kwestii.
— Wszystko jasne. Nie ma sprawy.
Simon spojrzał na siedemnastą miseczkę czekoladowego puddingu i odepchnął ją od siebie.
Broximon czekał cierpliwie, aż Haden podejmie wątek, ale się nie doczekał. Siedzieli przy stole wraz z Volinem Poiterem, Seaburgiem Rasnikiem, Tyreem Mezą, Duryeem Grenko, Mescue Rellem i Sneekabem. Ściślej powiedziawszy, to Haden siedział przy stole, Broximon spoczywał na podłokietniku jego krzesła, a pozostali siedzieli na stole, ponieważ byli owadami z gatunku muchy domowej. Kiedyś Haden, aby rozśmieszyć ekscentryczną kobietę, którą próbował uwieść, ponazywał wszystkie muchy, jakie wylądowały na ich stole, gdy jedli obiad w otwartej restauracji. Teraz muchy odwiedziły go po raz wtóry.
— Do diabła z nią! — zawołała jedna z nich w swoim muszym języku.
Haden rozumiał jej mowę, bo znajdowali się w jego zaświatach.
— Właśnie — potwierdziła druga z emfazą. — Komu ona jest potrzebna?
Haden zbył je machnięciem łyżeczki.
— Łatwiej powiedzieć, niż zrobić. Poza tym jako umarlak i tak nic nie zdziałam.
Muchy miały lepsze rozeznanie niż Haden, ale nie zamierzały go oświecać. Jeszcze czego! Jako martwe muchy miały aż nadto kłopotów. Zwróciły swoje rozliczne oczy na Broximona, który również znał tajemnicę. Chciały się przekonać, czy puści farbę.
Haden przywołał Broximona i wyznał mu, że zabrnął w ślepą uliczkę. Człowieczek nie miał pojęcia, co on wygaduje, ale wziął jego dylemat za dobrą monetę. Przynajmniej Haden zastanawiał się nad sobą, a to już coś. Broxowi nie mieściło się w głowie, że ktoś, kto zrobił taki postęp, mógł teraz przejawiać podobną ospałość i brak motywacji. Zupełnie jakby Haden spoczął na laurach i nie palił się do tego, by pogłębić swoją wiedzę i intuicję. Na jakich laurach? Simon był zaledwie na początku długiej drogi.
— Ona mnie prześladuje, Brox. Jak to możliwe? Jak można być prześladowanym, skoro jest się martwym? Hę? Jest chyba gorzej niż wtedy, kiedy żyłem. Nie mogę się jej pozbyć. Nie rozumiem tego. To bez sensu.
Broximon spojrzał na swoje wyczyszczone na glans, dwukolorowe buty. Były cholernie eleganckie.
— Widziałeś ją tutaj?
Muchy zabzyczały odrobinę głośniej. Robiło się ciekawie.
Zasępiony Haden nie dosłyszał Broximona.
— Co?
— Czy widziałeś Isabelle, odkąd się tu znalazłeś? Pytanie miało w sobie coś, co skupiło uwagę Hadena.
— Nie. Dlaczego?
Broximon odchylił się i strzepnął nie istniejący pyłek z czubeczka swojego buta.
— No, za życia musiałeś o niej śnić, no nie? Haden prychnął.
— Jasne, kurwa. Jakieś pięć tysięcy razy.
— Sam widzisz, Simon: ona gdzieś tu się musi czaić. Ostatecznie to twój świat. Pamiętaj o tym.
— Nie widziałem jej — zarzekł się Haden, jakby był zbyt tępy albo mało spostrzegawczy, żeby ją dostrzec. Jednak Broximon trafił w sedno: skoro to był świat Hadena, musiała istnieć w nim jakaś wersja Isabelle. Składał się przecież z bitów i bajtów zachowanych w pamięci żywego Hadena. A Isabelle z pewnością zapadła mu w pamięć.
— Może powinieneś jej poszukać, Simon.
Na te słowa wszystkie muchy zamilkły na chwilę. Czyżby chlapnął za dużo?
— Taak, może, ale ten świat jest diabelnie wielki — pożalił się Haden. — Jeśli nawet masz rację, Brox, to gdzie mam jej szukać? W książce telefonicznej?
Broximona świerzbił język, aby rzucić: „Ty naprawdę jesteś idiotą, Simon”, ale wiedział, że odniosłoby to skutek przeciwny do zamierzonego. Im dłużej przebywał z Hadenem, tym bardziej umacniał się w przekonaniu, że to skończony idiota.
Na szczęście nie musiał nic mówić, gdyż w tej samej chwili zza rogu wymaszerowała pani Dugdale. Miała na sobie inną przeraźliwie kolorową tunikę; wyglądała, jakby przeżyła wybuch w fabryce kredek świecowych.
— A, Simon, tutaj jesteś!
Ujrzawszy swoją dawną nauczycielkę, Haden odruchowo wyprostował się na krześle, zapominając o tym, że jest starszy i martwy. Muchy odleciały, jakby znały tę kobietę.
— Dzień dobry, pani Dugdale.
Zamiast się przywitać, pani Dugdale spojrzała na jego nie dojedzony pudding. Usiadła na wprost niego, wydęła wargi i jednym palcem odsunęła miseczkę aż na kraniec stołu.
— Widzę, że sobie nie żałujesz, Simon? — ofuknęła go szorstko–słodkim głosem.
Haden przełknął ślinę raz, a potem ponownie.
— Tutaj nie muszę się martwić, że wyjdą mi krosty, pani Dugdale.
Zmarszczyła czoło.
— Nie pyskuj, chłopcze. Ja tylko wyraziłam swój komentarz. Hadena korciło, by chwycić się za krocze i poprosić ją o komentarz w tej kwestii, ale się powstrzymał.
— Witaj, Broximonie.
— Moje uszanowanie, pani Dugdale.
— Włożyłeś dzisiaj bardzo piękne, odświętne buty.
Cała trójka wlepiła wzrok w kremowo–brązowe buciki Broxa.
— Owszem, dzięki. Czy coś się stało, pani D.? Nie mamy za dużo czasu. Jesteśmy w trakcie… spotkania, rozumie pani.
Nauczycielka nie przywykła do takiej bezczelności, toteż zmierzyła wzrokiem siedzącego na podłokietniku małego zuchwalca w alfonsowatych bucikach. Choć oboje wyłonili sięz pamięci Hadena, nie oznaczało to wcale, że muszą się lubić.
Skrzyżowała ramiona na piersi i łypnęła na niego groźnie.
— Serdecznie przepraszam, że przerywam wasze spotkanie. Przyszłam tutaj, żeby przekazać Simonowi pewną wiadomość.
Mężczyźni czekali. Pani Dugdale rozdawała kwaśne spojrzenia. Kiedy uznała, że im wystarczy, odezwała się nieco mniej poirytowanym tonem:
— Mam przekazać Simonowi, że Bóg chce się z nim widzieć.
Biuro Boga nie wyróżniało się niczym szczególnym. Sądząc po wyposażeniu, można by dojść do wniosku, że należy do dentysty z Dakoty Północnej lub do kierownika średniego szczebla zarządzania. Sekretarka — recepcjonistka była szarą czterdziestoparoletnią kobietą, która poprosiła Hadena uprzejmie, żeby zajął miejsce na krześle.
— Zaraz się z panem spotka — dodała i wróciła do pisania na maszynie. Sekretarka Boga używała maszyny do pisania z czcionkami i obracanym ręcznie wałkiem.
Haden usiadł na zielonym krześle i rozejrzał się uważnie po wnętrzu, chłonąc każdy szczegół, aby zapamiętać jak najwięcej. Biuro Boga. Nie można trafić do wyższej instancji. Haden czekał na Boga, wezwany przezeń osobiście do stawienia się w Jego biurze.
Ale po co? W głowie siedzącego Hadena narodziła się nieprzyjemna myśl: A jeśli nadszedł jego Dzień Sądu? Zamiast huku piorunów, jazgotu kotłów i cymbałów — zjawiła się jego stara nauczycielka i poinformowała, że Pan Bóg chce się z nim widzieć. A jeśli znajdzie się za godzinę w kotle z wrzącym gównem, podczas gdy chmary czerwonych diabłów będą go żgać płonącymi widłami…?
— Następny.
Spłoszony zerknął na drzwi, by zobaczyć, czy uda mu się uciec. Mógłby spróbować, lecz sekretarka Boga mierzyła go wzrokiem; był pewien, że jeśli skoczy do drzwi, ona zdoła go zatrzymać.
— Zdołam. Proszę być grzecznym i wejść — poleciła kobieta ostrym głosem, który brzmiał niezwykle podobnie do głosu pani Dugdale.
Zbliżał się zimny prysznic. Haden czuł od początku, że to skrzyżowanie wariackiego świata snów z nostalgicznym zaświatem wygląda zbyt pięknie, aby mogło być prawdziwe. Czas na ogień i siarkę. Fale gorąca i napady zimnego potu, które — jak zawsze sobie wyobrażał — spadną na niego po śmierci. Chciało mu się płakać. Miał ochotę rzucić się do ucieczki, ale było już za późno, no i dokąd tu uciekać? Było po zawodach. Jego zawody dobiegły końca.
Zrezygnowany i przygotowany na najgorsze, Haden wstał i powlókł się do drzwi. Przed oczami przemknął mu obraz ostatniej miseczki czekoladowego puddingu i spotęgował jego torturę. Zostawił aż pół miseczki. Matka robiła mu identyczny pudding, a on odepchnął go od siebie…
— To nie fair! — zaprotestował. — Mogliście mnie przynajmniej ostrzec. — Naburmuszył się.
Tym razem sekretarka nawet nie podniosła na niego wzroku. Pokiwała palcem w kierunku drzwi i oznajmiła:
— Naprzód.
Dotarł do drzwi. Dotknął klamki, cofnął rękę, po czym znowu jej dotknął. Zebrawszy w sobie resztki odwagi, nacisnął klamkę i otworzył drzwi.
W niezbyt dużym biurze, za ogromnym, czarnym biurkiem siedział ogromny biały niedźwiedź polarny. Rozmiary zwierzęcia i jego biurka powodowały, że pomieszczenie wydawało się sporo mniejsze, niż było w rzeczywistości. Niedźwiedź patrzył na leżącą na blacie białą kartkę papieru. Nosił prostokątne, czarne okulary do czytania osadzone na końcu grubego, czarnego nosa.
Oprócz owej kartki w prawym rogu biurka spoczywała także mosiężna tabliczka z wygrawerowanym imieniem „Bob”.
Bóg to niedźwiedź polarny imieniem Bob?
Dopiero teraz, gdy wszedł do biura, Haden zdał sobie sprawę, że nie ma tu krzesła. Tylko biurko i krzesło niedźwiedzia, kropka. Stał więc niepewnie i czekał, co będzie dalej.
Bóg to niedźwiedź polarny?
Niedźwiedź spojrzał na niego znad kartki i jego oblicze natychmiast złagodniało.
— Simon! Ho–ho–ho. Duuużo czasu upłynęło, co?
— Słucham?
„Bob” zdjął okulary i nader delikatnie położył je na biurku.
— Tylko mi nie mów, że mnie nie pamiętasz.
Nagle stało się oczywiste, że Haden wpadł w pułapkę. Najpierw zmyłka z białym niedźwiedziem, a potem, kiedy źle odpowie na pytanie, pod jego stopami otworzy się zapadnia i — frruu! — spadnie prościutko do piekła. Obejdzie się bez krzesła: wszystko potrwa zaledwie minutkę. Jedno pytanie — jedna zła odpowiedź — i witajcie piekielne czeluście!
Zamurowało go do cna. Niedźwiedź wyraźnie oczekiwał odpowiedzi, ale cóż Haden miał powiedzieć, aby nie doprowadzić do swojej zguby?
— Mmm…
— Chryste Panie, Simon, łamiesz mi serce. Nic nie pamiętasz?
Popatrzył na niedźwiedzia raz, drugi i wytężył pamięć. Nie zobaczył w nim nic, czego tam nie było. Wreszcie, kiedy oczekiwanie przedłużyło się do chwili, gdy większość niedźwiedzi ryknęłaby lub pożarła Hadena, „Bob” zaczął gwizdać melodię Raindrops Keep Fallin’ on My Head. Szło mu całkiem nieźle. Mimo to urwał w połowie i przyjrzał się człowiekowi.
Mocno skołowany, ale też podbudowany faktem, że nie wylądował jeszcze w piekle, Simon Haden wytrzymał spojrzenie bestii, starając się usilnie wykorzystać każdą komórkę swego mózgu do tego, żeby…
— O — Boże, BOB!
Niedźwiedź wyszczerzył się w uśmiechu i klepnął w kolano.
— Wreszcie! A teraz chodź tutaj i obejmij starego kumpla.
Nie musiał tego dwa razy powtarzać — Haden sadził już w podskokach, by do niego przypaść. Objął wielgachnego białego zwierzaka, który zdążył wstać i wyjść zza biurka, i przytulił się do niego ile sił w rękach. Miał w oczach łzy. Wyściskiwany Bob zagwizdał melodię ponownie i Simon objął go jeszcze mocniej.
Biały niedźwiadek Bob był pierwszym i zapewne najwspanialszym prezentem, jaki Simon Haden kiedykolwiek otrzymał. Dostał go, kiedy miał trzy latka. Jego rodzice byli dziwacznymi ludźmi. Dość powiedzieć, że nie wierzyli w to, aby dziecko poniżej trzech lat zrozumiało lub doceniło znaczenie świąt Bożego Narodzenia. Tak więc nie było sensu obchodzić ich przedtem w domu państwa Haden.
Ponieważ jego rodzice byli także chciwymi, skąpymi, zrzędliwymi gnojkami, na pierwsze Boże Narodzenie kupili swemu synkowi: a) karłowatą choinkę, którą przystroili tylko nanizanym na nitkę popcornem (własnej roboty), bo według nich ozdoby były zbędnymi świecidełkami, b) wielkiego wypchanego trocinami misia, którego sprzedawano półdarmo na stacji benzynowej, gdzie tankowali paliwo.
Któregoś grudniowego wieczoru pan Haden przyszedł do domu, niosąc pod pachą włochatego białego niedźwiadka. Szyję zwierzaka oplatał kartonowy kołnierz, na którym widniały grube, czarne litery składające się na imię „BOB”. Szczupła pani Haden stała w drzwiach, tarasując mężowi drogę, dopóki ten nie wytłumaczył się w satysfakcjonujący sposób z tego, co trzyma pod pachą. Wyjaśnił, że to zabawka, wypchany miś, który jego zdaniem będzie idealnym prezentem pod choinkę dla małego Simona. Poza tym kupił go prawie za bezcen.
— Za ile? — spytała pani Haden, gniotąc w rękach ścierkę do naczyń.
— Jedenaście dolarów, na stacji Shella.
Nie wiedziała, czy bardziej zaimponowała jej cena czy też to, że jej zwykle nieporadny mąż wypatrzył gwiazdkowy prezent dla ich syna na stacji benzynowej.
Chłopczyk „zakuchał się” w misiu od pierwszego wejrzenia. W Boże Narodzenie wszedł rano do pokoju gościnnego i zobaczył choinkę, ale nie wywarła na nim żadnego wrażenia. Stojące w domu drzewko obsypane popcornem: wielkie halo. Potem jego wzrok padł na białego niedźwiadka siedzącego na krześle obok choinki. Simon podreptał do krzesła i stał tam bez ruchu, urzeczony tą białą zjawą, tą cudowną istotą, która zmaterializowała się nagle w jego domu. Wydawało się, jakby czekała na chłopca od zawsze.
— Cześć.
Miś nie odpowiedział, ale to nic. Simon nie wiedział wprawdzie, czego się spodziewać po zwierzaku, ale dopóki tam był i nie odchodził, malec cieszył się z jego milczenia.
— Kucham cię.
Nawet sknerowata pani Haden rozczuliła się, słysząc syna mówiącego te słowa do swojej nowej zabawki. Podeszła do męża, wzięła jego dłoń i uścisnęła ją. Kilka minut później, gdy Simon wciąż zapoznawał się z Bobem, pan Haden nastawił płytę. Pokój wypełnił się muzyką: B. J. Thomas zaśpiewał ulubioną piosenkę Hadenów Raindrops Keep Fallin’ on My Head.
Przez następne dziewięć lat piosenka stanowiła temat przewodni Simona i misia Boba. Ilekroć chłopiec był senny, przestraszony albo szczęśliwy, oplatał niedźwiadka ramionami i nucił mu tę piosenkę. Mówił wiernemu przyjacielowi o swoich tajemnicach, obawach, nienawiściach i o tym, co uważał za najważniejsze w małym światku Simona Hadena. Opowiedział wypchanemu misiowi o swoim przyjacielu Cliffordzie Snatzkem, o prześlicznej dziewczynie z trzeciej klasy i — ze łzami w oczach — o tym, że jest bity przez osiłka z piątej klasy. Nawet gdy wyrósł i przestał się bawić zabawkami, zatrzymał Boba, chociaż odprawił go do kąta, gdzie miś żył jak pustelnik, aż w końcu rozsypał się w tanich szwach. W ciągu tych lat niedźwiadek spełniał rolę przyjaciela, powiernika, spowiednika, talizmanu, wyimaginowanego obrońcy i w końcu poduszki do spania. Zawsze wyrozumiały, zawsze gotowy dać Simonowi poczucie, że jest na tym świecie ktoś, na kogo może liczyć.
Znacznie później, w innym świecie, miś Bob wyplątał się z objęć Hadena i zrobił krok do tyłu, aby przyjrzeć się staremu współlokatorowi.
Haden nie opierał się. Otarł łzy z oczu grzbietem dłoni i pozwolił, by niedźwiedź obejrzał go sobie od stóp do głów. Raptem przypomniał sobie o czymś.
— Bob? Powiedzieli mi, że mam się tutaj zobaczyć z Bogiem. — Rozejrzał się szybko, aby się upewnić, że są w pokoju sami.
— Mhm — mruknął Bob, kontynuując swoje oględziny. Odpowiedź ta nie wyjaśniła zbyt wiele Simonowi.
— Ale co…
Niedźwiedź podniósł łapę na znak, aby Haden się uciszył. Po zakończeniu lustracji zwierzę skinęło do siebie głową, jakby uaktualniło stare dane.
— Ja byłem twoim Bogiem, Simonie. Jedynym, w którego naprawdę wierzyłeś. Pomyśl: kogo kochałeś tak mocno jak mnie? Komu innemu ufałeś z całego serca, spowiadałeś się z takim oddaniem, do kogo zwracałeś się o pomoc w nieszczęściu? Tylko do mnie. Twoi rodzice byli dziwakami. Kobiety, które poznałeś, sprawiały ci trochę radości, ale nie tyle, aby ukoić twoje serce. Nigdy nie dzieliłeś się swoimi sekretami z przyjaciółmi. Pomyśl o tym wszystkim, a potem zrób rachunek zysków i strat.
Bob miał dokładnie taki głos, jaki Haden wyobrażał sobie u niedźwiadka w czasie ich „rozmów” przed laty. Głęboki i słodki, głos, który obejmował cię przyjaźnie i przytulał do siebie. „Mów o wszystkim, co ci leży na sercu” — przekonywał. „Możesz mi zaufać”. I mały Simonek ufał mu bezgranicznie. Kiedy teraz patrzył na niedźwiedzia — mimo że ten był o wiele większy od oryginału — przez jego umysł przetaczały się setki wspomnień z dzieciństwa. Prędko uświadomił sobie, że zwierzę ma rację: miś Bob był jego Bogiem. Posiadał wszystkie cudowne cechy, jakie przypisuje się bóstwu. Na dodatek był takim Bogiem, który zawsze stał przy chłopcu, zawsze był na wyciągnięcie ręki, gotowy go przytulić i pocieszyć, kiedy piorun, głośna kłótnia rodziców lub czyhające pod łóżkiem potwory budziły w nim lęk. Ilekroć któraś z tych rzeczy atakowała jego świat i zmuszała Simona Hadena do szukania schronienia, Bob zawsze był na posterunku. Dzięki Bogu za Boba. Dzięki Bogu za Boga.
— Nie ukrywam, że nie wyglądasz najlepiej, Simon.
— Może dlatego, że jestem martwy, Bob.
— Nie, to nie to. — Niedźwiedź pomału obszedł mężczyznę w koło. — Zmęczony, o właśnie… Wyglądasz na zmęczonego. Dlaczego?
Haden opuścił jedno ramię.
— Słabo tu sypiam.
— Serio? Czemu?
Haden wsunął ręce do kieszeni i wzruszył ramionami.
— Nie wiem. Słuchaj, czy mógłbyś mi łaskawie wyjaśnić, co ja tutaj robię? Jestem ciemny jak tabaka w rogu i okropnie mnie to stresuje. Poczułbym się lepiej, gdybym wiedział, co się za tym kryje.
— Isabelle Neukor.
Haden ożywił się gwałtownie.
— Kto?
— Twoja Isabelle. Nie zgrywaj durnia.
— Isabelle. — Haden wyrzekł jej imię jak nieznane słowo, które mogło choć odrobinę poprawić jego sytuację. — Co z nią?
— Ma kłopoty, a ty musisz jej pomóc. Dlatego tu jestem. Dlatego rozmawiamy.
Haden poczuł jednocześnie strach i ulgę. Tutaj nie chodziło o niego. Tym razem to nie on namieszał. Chodziło o Isabelle. Miała kłopoty. W jaki sposób taki umarlak jak on mógł jej pomóc?
— Jestem martwy, jak mogę jej pomóc?
— Ona jest tutaj, Simon. W twoim świecie. Musisz ją odnaleźć. Ścisnęło mu się serce.
— Jest tutaj? Umarła? Isabelle nie żyje? Bob potrząsnął swoją wielką białą głową.
— Nie, na razie żyje. Ale Chaos bez przerwy ją tutaj ściąga, a w tej chwili wydaje mu się, że znalazł sposób, aby ją tu zatrzymać.
— Nie rozumiem z tego ani słowa, Bob. Nie wiem, o czym mówisz.
— Okej. Siadaj, Simon.
Haden zrobił gest mówiący, że nie ma dla niego krzesła. Bob wskazał mu fotel za biurkiem.
— Usiądź na moim.
Haden zajął miejsce, Bob zaś rozpoczął wyjaśnienia.
— Przysłano mnie tutaj, bo cała ta kabała wykracza poza twoje możliwości zrozumienia. Uznano, że jeśli wytłumaczy ci to ktoś znajomy…
— Już się pogubiłem, Bob. Podaj mi same fakty.
— Okej, zgoda. Czy wiedziałeś, że Isabelle jest w ciąży?
W tym momencie Simon Haden umarł jeszcze trochę bardziej. Nie, nie miał pojęcia, że Isabelle jest w ciąży. Nie była
to też wieść, którą chciał usłyszeć, ani za życia, ani po śmierci. Nie dość, że stracił Isabelle, kiedy żył, to jeszcze teraz, kiedy był martwy, dowiedział się, że ktoś inny zdobył ją bezapelacyjnie, absolutnie, finito — basta. Tak dalece, że Isabelle miała urodzić dziecko. Myśl o jej ciąży wydała mu się równie nienawistna, jak myśl o własnej śmierci.
— Nie, nie wiedziałem. Czyje to dziecko… Vincenta Ettricha?
— Tak, ale sprawa się na tym nie kończy — ciągnął Bob, Haden jednak już go nie słuchał. Zadręczał się, snując fantazje o Isabelle i Vincencie. Wyobrażał sobie, jak wiją się z rozkoszy — w łóżku, w samochodzie, na ziemi, na stojąco… Jak Isabelle jęczy i skręca się pod mężczyzną, którego obejmuje swoimi pięknymi, długimi nogami oraz sercem. Vincent Ettrich, ten skurwysyn.
Haden miał rzecz jasna pełną świadomość, iż Ettrich jest takim samym bezwstydnym ogierem jak on. Że Isabelle Neukor nie ofiarowała swego serca cnotliwemu Galahadowi, który klękał na jej ołtarzu i nigdy nie miał kudłatych myśli. Przeciwnie — zakochała się w Vincencie Ettrichu, facecie, który zaliczył więcej dup niż deska klozetowa.
— Simon, ty mnie nie słuchasz.
Spojrzawszy nieprzytomnie na swojego najstarszego przyjaciela, Haden zapomniał na chwilę, gdzie jest. Gdy sobie przypomniał, poczuł się jak krnąbrny uczeń przyłapany przez nauczyciela na drzemce podczas lekcji.
— Przepraszam, przepraszam, Bob. Wybacz mi. Co mówiłeś?
— Czy chcesz poznać tajemnicę wszechświata? — powtórzył niedźwiedź kostycznym tonem.
Haden usłyszał pytanie, ale jego sens zaszył się w nim gdzieś głęboko, jak w odległym, nie używanym pokoju po drugiej stronie jego umysłu.
— C o? Co powiedziałeś?
— Spytałem, czy chcesz poznać tajemnicę wszechświata.
— Nie! — odparł momentalnie Haden.
Bob wydawał się zdziwiony.
— Dlaczego?
Haden podniósł rękę w górę jak policjant na skrzyżowaniu, ucinając dalszą dyskusję.
— Na co mi ona? Hę? Miałbym ją sprzedać na aukcji internetowej? Słuchaj, Bob, i tak jestem już zagubiony w tym świecie… Nie wiem nawet, ile to jest dwa dodać dwa. Broximon i reszta ciągle pokazują mi coś nowego, co dla nich jest proste jak drut — ale nie dla mnie. Ja wracam do domu i gapię się w ścianę, usiłując jakoś ogarnąć ten chaos, wyrobić sobie jakiś pogląd. I wiesz co? Dochodzę zawsze do tego samego wniosku: nic — nie — rozumiem. Totalne zero. Czy wyobrażasz sobie, jakie to deprymujące? Czy wiesz, jak idiotycznie się czuję? Dlatego piękne dzięki, Bob, ale nie skorzystam. Zachowaj dla siebie tajemnicę wszechświata. Jasię wypisuję. — Haden potarł usta, po czym sfrustrowanym gestem przesunął rękę aż na czubek głowy i potarł go wściekle, jakby gasił tam mały pożar.
Niedźwiedź obserwował go z niezmąconym spokojem. Zaczekał, aż Haden skończy, a następnie oświadczył:
— Niestety. Musisz poznać tę tajemnicę, abyś mógł uratować Isabelle. — Co rzekłszy, machnął lekko łapą i zademonstrował Simonowi tajemnicę wszechświata.
Pokaz trwał mnie więcej tyle czasu, ile kolibrowi zajmuje machnięcie skrzydłami. Tajemnica wszechświata nie jest szczególnie wielka ani skomplikowana. Jedynie Człowiek uważa ją za taką i w rezultacie szuka jej nie tam, gdzie trzeba.
To, czego Haden się dowiedział, sprawiło, że wyglądał jak górnik wyłaniający się z windy, która wyniosła go na powierzchnię ziemi: zdezorientowany, mrużąc oczy przed promieniami słońca, próbował odnaleźć swój psychiczny i fizyczny rytm. Miejsce bowiem, które zobaczył, w niczym nie przypominało tego, w którym obecnie się znajdował.
Haden nie wiedział, że niedźwiedź naruszył przed chwilą podstawową zasadę Zaświatów. Popełnił czyn nie mający precedensu. Ludzie powinni sami odkryć te rzeczy. Nie wolno było im niczego dawać ani objaśniać. Wszystko, co działo się z nimi po śmierci, powinno zostać rozszyfrowane, wydedukowane, rozwiązane i zdekonstruowane przez samych ludzi. Nikt nie miał prawa przekazywać im tajemnic śmierci. Reguła numer jeden. Tak było od zawsze… Aż do teraz.
W końcu Haden „dostrzegł” Boba i oznajmił bez namysłu:
— Karia buriamp.
Bob skinął głową i odpowiedział:
— Skiina halup.
— Klapunda la me.
Biały niedźwiedź westchnął współczująco:
— Gorpop.
— Przejdźmy na angielski, Bob. Nie przyzwyczaiłem się jeszcze do tych obcych słów.
— Proszę bardzo.
— Jak mam się do tego zabrać? Od czego zacząć? Pierwszy raz od początku ich rozmowy niedźwiedź zawahał się i odwrócił wzrok. Haden zauważył to i skrzywił się w duchu. Po tym, jak posiadł tajemnicę wszechświata, stał się nieco bardziej wyczulony na niuanse.
— Co?
Zwierzę nadal unikało jego spojrzenia.
— Nic.
— Co jest, Bob? Kontakt wzrokowy, proszę. Nie patrzysz na mnie. Zauważyłem to.
— Chaos chce zatrzymać Isabelle. Dlatego nieustannie ją tutaj sprowadza: chce, aby urodziła dziecko po tej stronie. Jeśli do tego dojdzie, żadne z nich nie zdoła już powrócić do swego świata.
Mimo że Haden poznał tajemnicę wszechświata, był tak niereformowalnym egoistą, że pomysł ten wcale mu nie przeszkadzał. Przeciwnie; wprawdzie dziecko nie było jego, ale myśl, że Isabelle znajdzie się tutaj wraz z nim (dając mu okazję do następnej próby), natchnęła go nową wiarą.
— Nie ma mowy, Simon. Jej dziecko musi się urodzić i żyć po tamtej stronie.
— Dlaczego?
Niedźwiedź zaryczał. I nie był to pisk pluszowej przytulanki, ale potężny, rozdzierający gardłowy ryk, od którego można było albo uciec, albo narobić w spodnie. Haden poczuł, jak krew ścina mu się w żyłach.
— Przestań myśleć w kategoriach życia, Simon. Myśl jak umarły — życie skończyło się dla ciebie raz na zawsze. Żyjesz teraz w innym wymiarze, który wymaga zajęcia się dużo istotniejszymi problemami. Zapomnij o cipkach, Simon. Kapujesz? Zapomnij o podwójnych wódkach w barze z szerokokątnym telewizorem i darmowymi precelkami. To już było i minęło, ty głupi skurwysynu.
— Co..? — wydusił Haden. Strach ścisnął go za gardło — i nie bez powodu: niedźwiedź sprawiał wrażenie, jakby miał za moment zabić go albo zrobić mu coś jeszcze gorszego. Na przykład chwycić go w swoją ogromną białą łapę i zdusić jak główkę sałaty. — Co mam robić, Bob? Zrobię wszystko, co każesz.
— Musisz pójść do Ropenfeld.
— Co to, to nie — zaoponował Haden bez chwili wahania. Niedźwiedź ryknął ponownie, jeszcze bardziej rozjuszony.
Simon Haden jednak nawet nie mrugnął powieką.
— Wszystko tylko nie Ropenfeld. Wykluczone — dodał z naciskiem. W jego głosie brzmiała żelazna determinacja. Niedźwiedź czy nie, ta kwestia była poza dyskusją.
Widząc, że Haden nie ustąpi, Bob postanowił ograniczyć ryki i uciec się do zabiegów dyplomatycznych.
— Simonie, Isabelle jest w Ropenfeld. Właśnie tam ją ściągają, choć na razie nie napotkała żadnego z twoich koszmarów.
Haden pomyślał o Ropenfeld i po kręgosłupie przebiegła mu zimna jaszczurka. Patrząc na Boba, przypomniał sobie nawiedzający go nocą przed laty sen, a raczej koszmar, w którym musiał rozerwać misia na strzępy i nakarmić nimi swoją znienawidzoną siostrzyczkę. Wyrywane przezeń kawałki broczyły czerwoną, lepką krwią. Strużki krwi ściekały też z kącików ust jego siostry, gdy pożerała chciwie każdy kęs ukochanej zabawki Simona. Nawet oczy. Wszystko to wydarzyło się w Ropenfeld. Tego rodzaju zmory zawsze działy się w Ropenfeld.
Haden był wtedy dzieckiem. Przełożony jego ojca nazywał się Ropenfeld. Odkąd tylko Simon pojawił się w domu Hadenów, człowiek ten, a co za tym idzie jego nazwisko, traktowany był z pogardą. Według rodziców Ropenfeld był wcieleniem zła i robił wszystko, co w jego mocy, żeby uprzykrzyć życie biednemu panu Hadenowi.
Jednej nocy mały Simonek miał koszmarny sen; znalazł się w mieście, które — jak poinformował go jeden z mieszkańców — nazywało się Ropenfeld. Wymawiając tę nazwę, mężczyzna wydłużył pierwszą samogłoskę, nadając jej dziwne i niesamowite brzmienie. Roooopenfeld! Koszmar był tak upiorny i przerażający, że chłopiec obudził się, becząc jak prowadzony na rzeź baranek. Gdy rodzice przyszli w końcu do jego pokoju, by sprawdzić, co się stało, wciąż zapłakany Simon opowiedział im o wszystkim. Oboje uśmiechnęli się. Pan Haden uznał to za słuszne i patriotyczne, że jego mały synek zbudził się z płaczem w mieście zwanym Ropenfeld. Pani Haden pomyślała po prostu, że Simon ma wybujałą wyobraźnię.
O dziwo, jak na tak nudnego, przeciętnego człowieka, Haden śnił o Ropenfeld przez resztę życia. Nie rozumiał, czemu to miasto jest sceną jego koszmarów, niemniej zaakceptował je ostatecznie jako nieodłączną część swojej psychiki.
Czasami śniło mu się, że topi się w jeziorze Ropenfeld. Innym razem rozbijał się w samolocie podchodzącym do lądowania w tymże mieście. Pilot wygłaszał komunikat: „Zbliżamy się do lotniska Ropenfeld”, po czym rozlegał się przeraźliwy zgrzyt pękającego metalu, samolot przechylał się na skrzydło i dawał nie kończącego się nura. Ponieważ Haden śnił o katastrofie samolotowej kilka razy, doszedł do wniosku, że jest to zwiastun okoliczności jego śmierci: płonący samolot spadający z pięciu mil. Byłby niemile zaskoczony, gdyby się dowiedział, że tak naprawdę umrze na atak serca w samochodowej myjni w Los Angeles.
Niekiedy roiło mu się, że ma piętnaście lat i idzie nagi korytarzem liceum w Ropenfeld, trzymając w ręku podręczniki. Wystrojeni koledzy i koleżanki wytykają go palcami i śmieją się do rozpuku. Pewnego razu zarżeli śmiechem, a potem wyciągnęli sprężynowe noże i rzucili się na niego. W innym śnie, kiedy szedł ulicą Ropenfeld, nagle zahamował obok niego samochód. Ze środka zaczęły wyskakiwać jego matki ubrane jak cyrkowi klauni. Wysypywały się jedna po drugiej i darły na niego, obwiniając o setki zaniedbań i wypominając mu setki doznanych rozczarowań.
Niedźwiedź ponownie się zawahał, nie wiedząc, czy wolno mu powiedzieć to, co by chciał. Musiał zdać się na instynkt i działać po omacku. Tak jak wszyscy.
— Nie powinienem ci tego mówić.
— Czego? — rozzłościł się Haden. Sądził, że niedźwiedź znowu próbuje go podejść.
— Prędzej czy później będziesz musiał się tam wybrać, Simonie. Tak już jest po tej stronie: każdy, kto umarł, musi wrócić do swojego Ropenfeld i stawić czoło własnym zmorom. Dowiesz się, dlaczego śniło ci się to, co ci się śniło. Zrozumiesz, kim jesteś dzięki temu, kim byłeś. Powrót do koszmarów i rozłożenie ich na części pierwsze pozwoli ci poznać ważne aspekty twojego życia. To długi proces.
— Tak? To ja pierdolę taki proces, Bob. Wolę poczekać następne tysiąc lat, zanim rozprawię się z tym aspektem mojego życia. Już sam pobyt tutaj wydaje mi się koszmarem. Mam pełny talerz… nie trzeba mi dokładki.
— Nie możesz czekać. Musisz wyruszyć tam natychmiast. Haden nie zdążył się sprzeciwić, gdyż uniósł się wolno nad ziemią niczym balon wypełniony ogrzanym powietrzem. W okamgnieniu zorientował się, co się dzieje.
— Nie! Nie wolno ci!
— Przykro mi, ale już czas. Postaraj się uratować Isabelle.
Wzbił się pod sufit. Machał rękoma, próbując zatrzymać lub przynajmniej kontrolować to, co się z nim dzieje. Bez rezultatu.
— To nie fair. Postępujesz nieuczciwie.
— Wiem, Simonie, ale inaczej nie można.
Haden zebrał się, by odpowiedzieć, ale ogarniająca go furia zamknęła mu usta. Kiedy zawisł około półtora metra nad ziemią, jego ciało znieruchomiało, by po chwili ruszyć w jedną stronę. Kierowano nim. Haden wypłynął gładko przez otwarte okno biura. Czułby się wspaniale, gdyby nie świadomość, że zmierza do tego plugastwa: do potworów zrodzonych w wyobraźni przestraszonego dziecka. Lęków, porażek i upokorzeń, momentów grozy i zażenowania, które nawiedzały go przez lata w koszmarach. Haden płynął w ich stronę, ku Ropenfeld. Nie był w stanie się zatrzymać. No i co — miał uratować Isabelle Neukor? Przed czym? Owszem, znał tajemnicę wszechświata, ale jak miałby się nią posłużyć?
Chartreuse
John Flannery spóźnił się na randkę z Leni, ponieważ potrącił go samochód. Nowiuteńki porsche cayenne, ni mniej, ni więcej. Jedna z tych dżipopodobnych maszyn z napędem na cztery koła i testosteronowym doładowaniem za osiemdziesiąt tysięcy dolarów, którymi przemieszczają się bogacze tego świata, aby pokazać, że nieobce jest im poczucie przygody, i żeby zaszpanować pieniędzmi. Samochód dla niedzielnego Rambo. Ten akurat miał na liczniku dwieście trzydzieści dziewięć kilometrów, kiedy przejechał przez czerwone światło na Schwedenplatz i wpadł na Flannery’ego w połowie przejścia dla pieszych. Auto rzuciło go z powrotem na chodnik i cisnęło nim w krzaki.
Na miejscu było wielu świadków. Niektórzy krzyczeli, inni wybałuszali oczy, zaciekawieni nagłym zwrotem wypadków. Matka szarpnęła dwójką dzieci i pognała w przeciwnym kierunku. Dzieciaki co chwila wykręcały główki, chcąc zobaczyć przez ramię, czy facet nie żyje.
Rzeczywiście, Flannery wydawał się martwy. Leżał bez ruchu, rozciągnięty na krzewie jak obwisłe brezentowe płótno. Kierowca porsche wpadł w popłoch. Przez ułamek sekundy miał ochotę przycisnąć gaz do deski i wynieść się do wszystkich diabłów. Na szczęście rozsądek wziął górę. Zrobił kilka głębokich wdechów, po czym wolno i ostrożnie wysiadł ze swego lśniącego samochodu, który dopiero co przedzierzgnął się w zabójczą broń. Z przerażoną miną podszedł do leżącego ciała. Czuł się tak, jakby miał w trzewiach galaretę i musiał natychmiast się wypróżnić.
Do tej pory żył jak król. Odnosił sukcesy w interesach. Jego żona była zarówno piękna, jak i miła. Zawsze przejeżdżał na pomarańczowym świetle, nawet gdy zmieniało się na czerwone. Czemu nie? Był, jaki był. Życie robiło krok wstecz i puszczało go przodem.
Zobaczył z mieszaniną przerażenia i ulgi, że leżące na krzaku ciało poruszyło się. Ktoś z gapiów wychrypiał: „On żyje!” Jakaś kobieta pisnęła i wyrzuciła z siebie: „OmójBoże!” Po chwili ciało poruszyło się ponownie: ręka uniosła się, opadła, znów podniosła.
Kiedy kierowca zobaczył ten horror, jeszcze raz obudził się w nim dziki odruch ucieczki. Zostawić życie, żonę, samochód i uciec jak najszybciej, dokądkolwiek. Zapomniał, że na miejscu pasażera leży jego portfel z dokumentami i telefon komórkowy, w którym są zapisane pięćdziesiąt cztery numery. Zapomniał, że jego auto ma tablice rejestracyjne, które pozwalają na komputerową identyfikację w dwie sekundy. Zapomniał o wszystkim, co parę minut wcześniej składało się na jego życie. Głowę wypełniała mu jedna myśl — uciekać, ratować swoją skórę.
Wiedział, że nawet jeśli ranny mężczyzna przeżyje wypadek, sprawa będzie się ciągnąć za nim przez lata i zrujnuje go finansowo: szpital, rekonwalescencja, gigantyczne odszkodowania, procesy sądowe, fatalna prasa, no i pieniądze. Mimo całej grozy kierowca nie przestał myśleć o pieniądzach.
Stał i patrzył, jak ciało poszkodowanego porusza się wolno, niczym wyjęty z wody homar albo krab. To była jego wina. Wyłącznie. Dobry Boże, procesy będą go kosztować majątek. Straci miliony, które ma na koncie, tylko dlatego, że…
Ciało przekręciło się pomału. Przetoczyło się na plecy i zebrani pierwszy raz zobaczyli twarz ofiary. Ktoś powtórzył: „On żyje!”, jak gdyby to, co widzieli, wymagało ustnego potwierdzenia. Ale czy mężczyzna przeżyje? Jak poważne były jego obrażenia?
Kierowca musiał to sprawdzić. Nie mógł dłużej stać i gapić się bezczynnie. Zebrał ostatnią kroplę odwagi i podszedł do leżącego na wznak mężczyzny, który spoglądał w niebo. O dziwo, nigdzie nie było widać krwi. Jak to możliwe? Jakim cudem człowiek uderzony przez wielkie rozpędzone auto i odrzucony na taką odległość nie nosi żadnych śladów obrażeń?
Mężczyzna przesunął wolno wzrok z nieba na kierowcę i odezwał się:
— Dasz mi swój samochód.
Kierowca odskoczył w zdumieniu. John Flannery nie tylko zwrócił się wprost do niego, ale na dodatek przemówił po flamandzku. Skąd wiedział, że sprawca wypadku jest Belgiem, a flamandzki to jego język ojczysty?
Żaden z gapiów nie znał tego kluchowatego, dziwacznego języka. Wszyscy uznali więc, że rannemu pomieszało się z bólu w głowie i plecie trzy po trzy.
— Posłuchaj mnie uważnie, bo dwa razy nie będę tego powtarzał. Za chwilę odezwę się po niemiecku, żeby ludzie zrozumieli, co mówię. Poproszę cię, abyś wsadził mnie do swojego samochodu i odwiózł do szpitala. Trzeba się spieszyć, bo wkrótce zjawi się tu policja i nada sprawie oficjalny bieg. Jeśli nie zdążymy, twoje problemy dopiero się zaczną.
Kierowca nie wierzył własnym uszom. Nie wierzył, że przydarza się to akurat jemu. Tak jednak było — on zaś nie mógł temu zaradzić.
— W porządku. Zgadzasz się — dodał Flannery twierdzącym tonem.
— Tak — wybąkał kierowca.
Po chwili Flannery zawołał doskonałą niemczyzną:
— Boli. Boli. Chcę jechać do szpitala. Zaraz. Natychmiast. Powtarzał to w kółko jak lamentująca katarynka. Ludzie kazali mu czekać, zapewniali, że karetka jest już w drodze. Jak na kogoś, kto właśnie uległ poważnemu wypadkowi, trochę za wcześnie podniósł się na nogi — zapewne popełnił błąd. Wiedział jednak, że za osiem minut pojawi się tu policja. Czas naglił. Podtoczył się pijanym krokiem do porsche cayenne, otworzył drzwi i krzyknął:
— Zawieź mnie! Zawieź mnie do szpitala. Nie wytrzymam dłużej. Boli! Boli!
Kierowca patrzył na niego tak samo jak pozostali gapie. Wreszcie ktoś powiedział do niego:
— Niech pan jedzie. Opiszemy policji, co tu się stało. Niech pan zabierze go do szpitala.
Oszołomiony kierowca wrócił do samochodu i ruszył. Flannery osunął się na drzwi; był blady, obolały i cierpiący. Gdy zostawili tłum gapiów w tyle, ponownie odezwał się po flamandzku:
— Powiem ci, gdzie jechać. Na miejscu dasz mi wszystkie dokumenty wozu i odejdziesz. Nie zgłosisz kradzieży i nie wniesiesz o odszkodowanie. Przez kolejne dwa lata będziesz płacił składki ubezpieczenia. Potem możesz przestać. Czy się rozumiemy? Jeśli nie popełnisz głupstwa i zrobisz to, co ci każę, dzisiejszy dzień będzie dla ciebie szczęśliwy.
— Ale jak…
— Zamknij się. Żadnych pytań. Jeżeli będę chciał, abyś przepisał mi auto na własność, zgłoszę się do ciebie. Ale nie wydaje mi się. Nie musisz się obawiać, samochód nie zostanie użyty w celach przestępczych. Albo oddasz mi kluczyki i papiery i ulotnisz się wtedy, kiedy ci powiem. Albo zawieziesz mnie do szpitala, zawiadomisz policję — i stracisz wszystko. Gwarantuję ci to. Jeśli dasz mi samochód i odejdziesz, nic więcej ci się nie stanie. Twój wybór. Czy możesz zaufać, że dotrzymam słowa? Tak.
Kierowca starał się szybko myśleć, rozważyć wszystkie za i przeciw. Cóż jednak mógł zrobić? To on był winowajcą. Przeklęte czerwone światło. Przeklęty nowy samochód. Czuł się w nim kuloodporny. Aż do teraz. Poza tym było zbyt wielu świadków. Niektórzy pewnie złożą obciążające go zeznania. Wszystko sprzysięgło się przeciwko niemu. Tak czy siak, wdepnął w nie lada gówno.
John Flannery patrzył kątem oka, jak palant wymięka. Widok był piękny. Takie chwile zawsze sprawiały mu radość. Co prawda mógł bez trudu zwędzić samochód z ulicy i oszczędzić sobie kłopotów związanych z zastawianiem tej śmiesznej, małej pułapki, ale wówczas straciłby całą frajdę, widząc z bliska, jak Chaos pożera czyjeś życie paroma kłapnięciami szczęki. Przyjemność była tym większa, że Flannery, który robił to nie po raz pierwszy, wiedział coś, o czym kierowca nie miał pojęcia: że to dopiero początek.
Flannery mógłby wręczyć mężczyźnie dwustronicowy wydruk, w którym znalazłyby się szczegóły dotyczące tego, co i kiedy tamtemu się przytrafi, z dokładnością do paru miesięcy.
Na przykład dziś kierowca odda mu swój nowiutki samochód, czując strach, wstyd, niepewność i oszołomienie. Przez długi czas będzie rozbity wewnętrznie; tylko dzięki instynktowi przetrwania będzie parł naprzód i oddalał się — na tyle, na ile to możliwe — od sceny swojej zbrodni.
Przejdzie przez oburzenie, lęk, bezradność, a nawet wdzięczność, że uszło mu to na sucho, jakby to były małe wiejskie stacyjki, które jego ekspresowy pociąg mijał w drodze do stolicy o nazwie Paranoja.
Jak większość ludzi sukcesu, kierowca miał skłonności do paranoi. Ale po dzisiejszym nieszczęściu jego paranoja rozrośnie się dziesięciokrotnie i opanuje mu umysł i serce. Kilka razy dziennie będzie sobie zadawał pytania typu: „Co się stało z moim samochodem? Co się stało z mężczyzną, który mi go zabrał? Czy mam powody do obaw? Do wstydu? A jeśli pewnego dnia do moich drzwi zapuka policja i powie: «Proszę z nami. Mamy problem»?”
Jeśli, jeśli, jeśli. W ciągu następnych lat najbardziej niewinne przedmioty, zdarzenia, incydenty — dzwonek telefonu, pukanie do drzwi, urzędowa koperta w skrzynce — zamienią się w potencjalne zagrożenia, zmartwienia, we wrogów. Wszelkie odstępstwa od normy, w dzień i w nocy. Wypadek drogowy nie zrujnuje mu wprawdzie życia, ale mocno je nadweręży, sprawi, że będzie kulało.
Flannery był zachwycony. Kiedy znaleźli się cztery przecznice od jego mieszkania, polecił kierowcy zjechać do krawężnika i zatrzymać się. Byli na Obere Donaustrasse, niedaleko Kanału Dunajskiego. Z miejsca, gdzie zaparkowali, widać było wartki nurt rzeki.
Flannery wyciągnął rękę.
— Przejdziesz przez ten most. Po drugiej stronie jest postój taksówek. Albo pojedziesz do domu metrem. Daj mi kluczyki i dokumenty.
Kierowca sięgnął do stacyjki, by zgasić silnik, ale zatrzymał rękę.
— Skąd mam pewność, czy…
Flannery potrząsnął głową.
— Nie będziesz jej miał. Musisz mi uwierzyć na słowo, że to koniec. Jak tylko wyjdziesz z tego auta, będzie po sprawie. Szczęściarz z ciebie.
— Nie wiem nawet, kim pan jest. Jak się pan nazywa. — W głosie mężczyzny słychać było błaganie: smutna dusza prosząca o wsparcie.
Flannery podniósł głowę i utkwił wzrok w samochodowym suficie. Korciło go, aby się przyznać, kim naprawdę jest, a potem udowodnić to temu głupcowi. Byłoby to takie ekscytujące! Nic jednak by mu z tego nie przyszło; a ściślej — nie przyniosłoby takiego skutku, na jaki liczył: długotrwałej, nieustającej zgryzoty.
— Czy lubisz przysłowia? — Nie oderwał spojrzenia od sufitu. Kątem oka jednak widział wpatrzonego weń podejrzliwie kierowcę, jakby tamten spodziewał się ostrej puenty.
— Przysłowia? Nie wiem. Co to ma do rzeczy? — Zdradził go głos. Rozdrażniony, zniecierpliwiony ton, który powiedział Flannery’emu, z kim ma do czynienia. Był to głos rozpieszczonego bachora, który odgrywał się na słabszych; małego egoisty, który wziął swoje życiowe szczęście za talent i przenikliwość. Zawsze stawiał swoje priorytety na pierwszym miejscu. Jedyną trwałą wartością w jego życiu były monety, które tkwiły w kieszeni jego spodni.
— Znam jedno przysłowie w sam raz na tę okazję. Posłuchaj: „Ilekroć bierzesz do ust wrzącą zupę, za chwilę popełnisz błąd”. Czy to nie genialne? — Twarz Flannery’ego nabrała rumieńców dziecka, które doczekało się swego ulubionego programu w telewizji.
Kierowca nie odpowiedział. Jego oczy milczały.
Nieważne. Flannery miał się spotkać z Leni; dosyć gadania. Sięgnął pod siebie i wyciągnął spod tyłka portfel i telefon komórkowy kierowcy. Tamten wydobył po nie rękę.
— Chwila — moment. — Flannery przysunął komórkę do swojej twarzy i zaczął wybierać numer.
— Co pan robi?
— Dzwonię na policję. Wiesz, jaki będą mieli ubaw? Przejechałeś na czerwonym świetle, potrąciłeś pieszego na pasach, a potem uciekłeś z miejsca wypadku — z miejsca popełnionego przez siebie przestępstwa — razem z ofiarą. Zawiadomię policję, gdzie jesteśmy, niech po nas przyjadą. BOLI! ZABIERZCIE MNIE DO SZPITALA! BOLI!
Gdy Flannery przestał się wydzierać, zapadło głuche milczenie. Kierowca siedział na tyle blisko telefonu, by usłyszeć męski głos zgłaszający się po drugiej stronie:
— Polizei.
Wyrwał Flannery’emu komórkę i wciskając na oślep guziki, zdołał przerwać połączenie.
— Niech mi pan da portfel. — Mężczyzna otworzył go i z wewnętrznej przegródki wyłowił przezroczystą kopertę, w której były dowód rejestracyjny porsche, polisa ubezpieczeniowa i inne dokumenty. Pytania cisnęły mu się na usta. Chciał jeszcze raz usłyszeć zapewnienie, że cała sprawa na tym się zakończy, że nie będzie miała dalszego ciągu. Chciał uczynić sto innych rzeczy, ale wiedział, że to nie ma sensu, ponieważ w chwili, gdy przejechał na czerwonym świetle… wziął do ust wrzącą zupę. Spowodował wypadek. Czy miał inny wybór? Przysłowie, które zacytował mu ten wielkolud, trafnie określało jego położenie.
Oddał swoje kluczyki i dokumenty Flannery’emu, który odebrał je, nie patrząc na niego.
— A teraz mam tak po prostu odejść?
— Otwórz drzwi i idź. Ces’t tout.
Pociągnął za klamkę i uchylił drzwi o włos. Ten wóz kosztował go prawie sto tysięcy euro. Cieszył się nim sześć dni. Do środka wsączył się uliczny zgiełk. Kierowca wyjrzał przez szybę. Był jasny, słoneczny dzień. Przez uchyloną szparę wpadła pyszna, chłodna bryza i omyła mu twarz. Niemal czuł na skórze jej świeżość. Brązowozielona woda płynęła swobodnie i lekko Kanałem Dunajskim. Kierowca zapragnął znaleźć się daleko od tego miejsca, od samochodu, od wszystkiego, co go spotkało w ostatniej półgodzinie. Wyobraził sobie, jak pokonuje most i wchodzi z powrotem do centrum miasta. Zrobi zakupy. Byle się czymś zająć. Zrobi zakupy i będzie szedł i szedł. W końcu zadzwoni do żony. Nie. Po co? Musiałby wymyślić jakąś dobrą bajeczkę na temat samochodu; stworzyć sobie alibi, w które ona by uwierzyła i zaakceptowała je bez wahania.
Gdy zabrzęczał telefon, jego myśli się rozpierzchły. Zerknął na wyświetlacz, aby zobaczyć, kto dzwoni, ale widniał tam napis „numer prywatny”.
— Halo?
— Jestem z policji. Dzwonił pan do nas przed chwilą i rozłączył się.
Momentalnie odezwał się w nim chłodny, opanowany profesjonalista. Wiedział, jak to rozegrać. Był w swoim żywiole.
— Przepraszam, ale nastąpiła pomyłka. Myśleliśmy, że nas okradziono, ale po chwili żona stwierdziła, że odłożyła swoje rzeczy w inne miejsce. Przepraszam za kłopot.
Policjant zadał jeszcze parę zdawkowych pytań, po czym zakończył rozmowę.
— Brawo. Genialnie ściemniasz. Nie będziesz miał żadnych problemów z wytłumaczeniem, gdzie się podział twój samochód.
Kierowca popatrzył na potłuczonego Flannery’ego.
— Czy rzeczywiście jest pan ranny? Czy to wszystko zwykła…
W odpowiedzi Flannery podkasał wolno lewą nogawkę spodni. Jego noga nosiła wyraźne ślady złamania w dwóch miejscach, w tym jedno z powikłaniami.
— Chcesz zobaczyć inne?
Na widok zmasakrowanej nogi kierowca odskoczył jak oparzony. Potknął się, wysiadając z auta, i o mało nie rymnął na ziemię.
— Hej — zawołał Flannery w momencie, gdy facet zamykał drzwi.
Kierowca spojrzał na niego z przerażeniem. Wielki Boże, co jeszcze?
— Tak?
— Strzeż się milczącego psa i cichej wody.
— Co? Co to znaczy? — Te wszystkie przysłowia. Czemu facet nie powie wprost, o co mu chodzi?
Flannery puścił nogawkę. Tkanina zsunęła się do połowy, zakrywając ledwie część rany. Oblizał usta i uśmiechnął się.
— Wrrr.
Kierowca pokiwał energicznie głową — tak, zrozumiał już skierowane do niego ostrzeżenie. Flannery widział, jak tamten przecina ulicę i maszeruje szybko w stronę mostu.
Wewnątrz porsche dominowała czerń i srebro, każdy szczegół był pięknie wykończony. „Urządzony ze smakiem” — oznajmił Flannery głosem radiowego spikera, jakby chciał sprzedać auto samemu sobie. Dotknął kierownicy i dźwigni zmiany biegów. Wciągnął w nozdrza ową słodko — gorzką woń, jaką tchnie nowa skórzana tapicerka. Elegancko. Wszystko było eleganckie. Dokonał dobrego wyboru.
Ale jakiego koloru był ten samochód? Zapomniał spytać. Świetlista ciemnawa zieleń. Coś w tym guście, ale nie całkiem. Zamknął oczy i zaczął szukać, póki nie znalazł właściwego słowa: szartrezowy. Nigdy przedtem nie słyszał o takim kolorze. Od dzisiaj jeździł szartrezowym porsche.
— Okej–hokej. — Objął swoją strzaskaną nogę i przesunął po niej rękami, jak gdyby wyciskał wodę z mokrej nogawki. Dotarłszy do kostki, podciągnął spodnie i spojrzał na nogę. Była znowu cała, niezłamana i nieposiniaczona.
Za kilka minut zacznie się jego randka z Leni. Musiał do — stroić się do tej okazji, a nie wyglądać jak ktoś, na kogo wpadł rozpędzony samochód. Powiódł rękoma po całym ciele; jego podarte i brudne rzeczy przekształciły się w strój, który miał na sobie godzinę wcześniej: nowy biały T–shirt i beżowe szorty. Pogładził się po karku i twarzy. Wszystkie zadrapania i otarcia będące skutkiem wypadku zniknęły pod jego palcami. Znowu miał równo przystrzyżoną brodę i pachniał wodą kolońską „Gray Flannel”. Sięgnął do wstecznego lusterka i obrócił je ku sobie. Przeglądając się, uznał, że wygląda całkiem znośnie. Czas na Leni.
— Chartreuse — rzekł Ettrich ze zdziwioną miną. Słowo to wykluło mu się nagle na języku niczym jajko.
Isabelle popatrzyła na niego pytająco. Siedzieli w tramwaju i trzymali się za ręce, wracając do miasta z cmentarza. Odwiedziny grobu Petrasa Urbsysa nic nie dały. Oboje popadli w przygnębienie, nie mając żadnego pomysłu, co począć dalej.
Ettrich pokręcił głową.
— Nie mam pojęcia, co to słowo znaczy.
— Więc czemu je wypowiedziałeś?
— Nie wiem. Samo się powiedziało.
Isabelle posłała mu spojrzenie mówiące „nie przejmuj się”. Ale Ettrich pokręcił głową, przekonany, że to nie przypadek.
— Nie, nie rozumiesz.
— Więc wyjaśnij mi, Vincencie.
Zamyślił się chwilę, po czym spojrzał na ich splecione dłonie. Cofnął rękę, rozwarł jej palce i położył swoją dłoń płasko na jej dłoni. Poczuła coś — łaskotanie, lekkie, ale nieprzemijające ciepło. Odsunął rękę. Przez środek jej dłoni biegł napis chartreuse, wydrukowany równymi szartrezowymi literami. Isabelle zatchnęła się z wrażenia i zamknęła dłoń w pięść.
Na twarzy Ettricha wykwitł uśmiech.
— O–o, to jest ten kolor.
— Co takiego?
— Chartreuse. Kolor tych liter. — Wskazał na jej dłoń. Uśmiechał się dwa razy szerzej niż przed chwilą.
— Skąd wiesz, Vincencie? Przecież mówiłeś…
— Tak — tak. Zaczekaj chwilkę, Fizz. Muszę to przemyśleć.
Sfrustrowana Isabelle omal nie rozzłościła się na niego za to, że najpierw wyskoczył z tą przedziwną sztuczką, a potem nie raczył wytłumaczyć jej znaczenia. W odruchu irytacji popatrzyła znowu na swoją dłoń i nieznane zielonkawe słowo, które się na niej pojawiło. Chartreuse. Świerzbiło ją, aby potrzeć ręką o spodnie i je zmazać.
Vincent milczał przez dłuższy czas. Patrzyła na niego bezpośrednio i zerkała ukradkiem w nadziei, że udzieli jej jakichś wyjaśnień. On jednak gapił się ciągle przez okno; ani razu nie spojrzał w jej stronę.
W miarę jak upływały kolejne minuty, Isabelle stawała się coraz bardziej nerwowa i zniecierpliwiona. Wraz z napięciem wzrastała jej ciekawość. O co tutaj chodzi? Spoglądała na własną dłoń, popatrywała na Vincenta, wyglądała przez okno. Nie miała pojęcia, co się z nimi dzieje ani jak się wyrwać z tej kołomyi. Może Vincent ma jakiś pomysł — albo będzie miał, kiedy przestanie milczeć. Może znajdzie jakieś rozwiązanie.
Sięgnął do kieszeni i wydobył portfel. Wyciągnął z niego karteczkę. Isabelle zauważyła na niej listę zanotowanych słówek.
— Co to jest?
— Podaj mi rękę.
Zmarszczyła się, ale posłuchała. Spojrzawszy na nią, Vincent przesunął wzrokiem po karteczce i zapytał:
— Czy wiesz, co znaczy „hermeneutyka”?
— Herman co?
— Doskonale. — Nakrył jej dłoń swoją, otwartą. Poczuła to samo ciepło czy mrowienie co przedtem. Nie było to wrażenie straszne ani nieprzyjemne, lecz wyraźnie dawało się odczuć.
Ettrich uśmiechnął się i wyjaśnił:
— To znaczy objaśnienie, interpretacja.
— Co proszę?
— Popatrz na swoją rękę.
Tam, gdzie przed chwilą widniało słowo chartreuse, teraz znajdowała się „hermeneutyka”, napisana szartrezowymi literami. Isabelle szarpnęła rękę i przyłożyła ją do piersi.
Ettrich pokazał jej karteczkę.
— Zawsze gdy natrafię na słowo, którego nie znam, zanotowuję je na kartce. Przy najbliższej sposobności sprawdzam je w słowniku. Czasem trochę się tego uzbiera.
Isabelle spojrzała na jego spis słówek i zobaczyła, że „hermeneutyka” jest pierwsza na liście.
— Nie znałeś tego słowa, dopóki nie zrobiłeś tej sztuczki z moją ręką?
— Właśnie — potwierdził zachęcająco Ettrich, mając nadzieję, że sama zrozumie to, co dla niego stało się oczywiste.
— I nie wiedziałeś też, co znaczy chartreuse?
Tym razem milczał, chcąc, by pociągnęła tę myśl aż do wyciągnięcia wniosku.
— A więc tu idzie o nas, Vincencie? Nie o ciebie ani o mnie, tylko o nas oboje. Odpowiedzi przychodzą, kiedy jesteśmy razem, kiedy działamy wspólnie.
— Tak, myślę dokładnie tak samo, Fizz.
— Jeszcze raz. Spróbuj ponownie — zaproponowała. Wzięła od niego karteczkę i przeczytała powoli drugie zapisane tam słówko: „meteoryzm” — Wyciągnęła dłoń wnętrzem do góry i pomajtała palcami. — No dalej, weź moją rękę i spróbuj jeszcze raz.
Ettrich nakrył jej dłoń i wyrzekł to słowo. Potem parsknął śmiechem.
— To znaczy wzdęcie. Kiedy masz niedrożne jelita albo połykasz powietrze, zbierają ci się w brzuchu gazy.
— Gazy? — Cofnęła rękę i przytknęła ją do ust, chichocząc razem z Vincentem. Gdy dotarło do niej, co zrobiła, odjęła rękę od ust i przyjrzała się jej. Na środku dłoni był szartrezowy napis „meteoryzm”. — Teraz ja. Teraz ja. — Chwyciła Vincenta za rękę i wyrzekła: — Hudna. — Z jej oczu wyzierała ciekawość.
Vincent nie wahał się ani przez moment.
— To arabskie słowo. Oznacza tymczasowe zawieszenie ognia. Zaraz, gdzie ja je widziałem?
— Pojawiło się w artykule o Izraelu i Palestynie, który wczoraj czytałam. Podoba mi się to słowo. Jego brzmienie. Powtarzałam je sobie w kółko: hudna, hudna.
— A więc wiedziałaś, co znaczy?
— Tak, Vincencie, ale ty nie wiedziałeś. Jeszcze jedna próba. To fajna zabawa. Anak.
Ettrich ponownie się roześmiał.
— Czyli gówno. To znaczy „gówno” w języku Eskimosów.
— Jest! — Spojrzała na rękę z eskimoskim słowem oznaczającym „gówno”. — Dosyć. Chcę zatrzymać anak. — Jak mała dziewczynka podsunęła mu dłoń przed oczy, żeby obejrzał jej napis.
Ujął jej dłoń i pocałował ją.
— Powoli zaczynam rozumieć, co jest grane. Pamiętasz: gdy byliśmy na cmentarzu, zobaczyłem ciebie i Petrasa w sklepie w tym dniu, kiedy ci pokazał, jak sprowadzić mnie z powrotem po śmierci? Czy pamiętasz, jak do tego doszło?
— Dotknęłam jego grobu…
— Nie, skarbie, dotknęliśmy go jednocześnie. Pamiętasz? Jednocześnie. Oto i cała tajemnica. Oboje. Ty i ja. Razem, nie osobno.
— Ale ja nic nie zrobiłam, Vincencie. Nawet nie kiwnęłam palcem. A ty? Nie machnęliśmy magicznymi różdżkami i nie wywołaliśmy tych czarów–marów. To się odbyło poza nami.
Jej argument zachwiał nieco jego pewnością siebie.
— Masz rację… Ale zostawmy to na boku i zastanówmy się:
Te dziwne rzeczy dzieją się wtedy, kiedy jesteśmy razem. Przeniosłem się dzisiaj w twoją przeszłość. Widziałem każdy szczegół i słyszałem każde słowo twojej rozmowy z Petrasem. Potem pojawiły się definicje tych wszystkich głupawych słówek, choć wcześniej ich nie znaliśmy. Zjawiały się, gdy cię dotykałem — kiedy byliśmy złączeni. Rozumiesz? Kiedy stajemy się jednością, dzieją się rzeczy, nad którymi nie panujemy. Założę się — jestem pewien — że to się będzie nasilać.
Istotnie, „czary–mary” nasiliły się, lecz zanim Isabelle i Vincent ich doświadczyli, upłynęło następnych kilka godzin. Gdy Isabelle otworzyła drzwi ich mieszkania, Hietzl spojrzał ze swojego krzesła w głębi pokoju, ale nie podniósł się, by jak zwykle ich przywitać. Był zły, że przed wyjazdem na cmentarz zostawili go w domu. Ettrich wytłumaczył mu, że psów nie wpuszcza się na cmentarze, ponieważ załatwiają się na nagrobki i w alejkach. Kto by chciał, żeby na jego grobie dymiła wielka kupa? Mimo wyjaśnień pies wlepił w niego posępne spojrzenie ze swego miejsca na podłodze.
Kiedy wychodzili, Isabelle przewiesiła sobie torebkę przez ramię i dodała:
— To moja wina, Hietzl. Nie chcę tam jechać samochodem, więc nie będziesz mógł na nas zaczekać. Pojedziemy tramwajem.
Teraz, gdy wrócili, zwierzak traktował ich z chłodną rezerwą. Nie zwrócili zresztą na to uwagi, gdyż myśli obojga zaprzątała teoria Vincenta. Nie rozmawiali o niczym innym.
Isabelle siedziała przy kuchennym stole, podczas gdy Vincent napełnił ekspres do kawy i postawił przed nią filiżanki i śmietankę.
— Skąd przyszło ci do głowy słowo chartreuse? Dlaczego nagle powiedziałeś je na głos?
— Dobre pytanie. Próbowałem je rozgryźć już. I wiesz co? Znikąd.
— Ale musiałeś je gdzieś już widzieć. Przeczytać. Nie wymyśliłeś go chyba?
— Nie wiem, Fizz. O ile sobie przypominam, nigdy wcześniej nie słyszałem tego słowa. Pomysł, że ty i ja tworzymy jakiś… trzeci element, który wie dużo więcej niż każde z nas z osobna, nasunął mi się wraz z tym słowem. Kiedy oboje dotknęliśmy nagrobka Urbsysa, raptem znalazłem się w twojej przeszłości. Później wyskoczył ze mnie chartreuse. W tej samej sekundzie, gdy chwyciłem cię za rękę, dowiedziałem się, co to znaczy. No i wtedy też zaświtała mi w głowie teoria „ty–plus–ja–to–razem–trzy”. Już wcześniej miewałem takie pomysły. I nie chodzi mi tylko o nasze dziecko. Czym jest ten trzeci? Nie wiem. Ale dzisiaj dał nam dowody, że istnieje.
Na chwilę zaległo milczenie; Ettrich przyniósł kawę i napełnił filiżanki.
— Jest coś jeszcze. Proszę, nie wściekaj się.
— Na co mam się nie wściekać? — Podniosła filiżankę do ust, toteż jej oddech rozwiał unoszącą się nad naczyniem parę.
— Na to, o co chcę cię poprosić. Opowiedz mi o Franku Obermarsie.
Nie upijając kawy, odłożyła filiżankę na stół. Kiedy wiele miesięcy temu postanowili być razem, zaraz na początku przyrzekli sobie mówić prawdę o wszystkim, co dotyczy ich życia. Od tamtej pory przedyskutowali kilka trudnych kwestii i parę razy pokłócili się, ale Isabelle dotrzymała słowa, mówiąc Vincentowi całą prawdę.
Teraz kusiło ją, by skłamać. Miała ochotę zapytać: „Kim jest Frank Obermars?” Tamten w ogóle się nie liczył. A raczej liczył się jedynie w sensie historycznym, nie dla nich, nie tu i teraz. Frank to przeszłość. Frank to przebrzmiała melodia. Frank to coś, czego się dopuściła po tym, jak rzuciła Ettricha, zaklinając się, że nigdy więcej się z nim nie zobaczy, mimo że wiedziała już wtedy, iż nosi jego dziecko. Ucieczka od Ettricha była przyczyną, Obermars był skutkiem.
Frank Obermars był przystojnym, inteligentnym Holendrem, zatrudnionym w Philips Electronics w Wiedniu. W innych okolicznościach mogłoby się między nimi ułożyć. Ale ludzie, których spotykamy, rozmijają się czasem z nami o centymetry, o dni lub uderzenia serca. W innym miejscu i czasie, inaczej nastrojeni, bez oporów padlibyśmy im w ramiona; z radością przyjęlibyśmy ich wyzwanie lub zaproszenie. Jednakże spotykamy ich akurat w chwili, gdy nie jesteśmy zadowoleni albo oni nie są. Ogień namiętności nie zostaje wzniecony.
Isabelle pomyślała, że szybki, ostry flirt z bystrym i seksownym mężczyzną złagodzi jej ból po stracie Vincenta. Przyjęła zaproszenie Franka i wyjechała z nim na długi weekend do uroczej wioski nad jeziorem nieopodal Salzburga. Było to idealne miejsce, które Holender wybrał nader starannie.
Pod koniec pierwszego dnia kochał się z nią trzy godziny. Z jej twarzy ani na moment nie zszedł wyraz dystansu i smutku. Obermars próbował wszelkich sztuczek i technik, jakie znał, aby dać jej przyjemność. Miał spory repertuar. Przywykł do zaspokajania swoich kochanek, gdyż znał upodobania kobiet i bez reszty oddawał się miłości. Ani razu jednak, ani przez sekundę, nie odniósł wrażenia, że Isabelle dzieli z nim to doświadczenie, a co dopiero, że czerpie z niego przyjemność. Obermars ocenił później ich spotkanie na równi z kochaniem się z wprawną prostytutką, na której twarzy widniała tylko mrożąca serce pustka.
Obermars gimnastykował się tak długo, że Isabelle niemal znieruchomiała. Jak tylko przestał, przekulnęła się na bok, odsuwając się od niego. Myślał, że Isabelle zaraz się rozpłacze, ale ona milczała, co było jeszcze gorsze.
Spytał ją, czy wszystko w porządku. Potwierdziła. Jej „tak” rąbnęło jak kamień. Zapytał, czy może coś dla niej zrobić. Zaprzeczyła, dodając, że chciałaby wrócić rano do Wiednia. Nie wyobrażał sobie, by miał spędzić całą noc z nią i jej milczeniem, więc zaofiarował się, że odwiezie ją bezzwłocznie.
Wtedy obróciła się i spojrzała na niego.
— Tak, tak będzie najlepiej. Dobry z ciebie facet, Frank. — Z jakiegoś powodu powiedziała to po angielsku. Po raz pierwszy odezwała się do niego w tym języku, choć wiedziała, że Obermars posługuje się nim płynnie. Może dlatego, że wkroczyli w inny rejon serca. Po niemiecku mówiło się Przedtem, po angielsku Potem.
Obermars uśmiechnął się blado i pochylił nad podłogą, aby pozbierać swoje rzeczy. Nie chciał na nią patrzeć, gdyż w tym momencie wyglądała śliczniej niż kiedykolwiek. Nie wiedział, czy to dlatego, że była rozebrana czy że miał świadomość, iż nie ma u niej szans. Tęsknota zmagała się w nim z poczuciem klęski. Jej twarz jaśniała w miękkim świetle pokoju, biel zmiętej pościeli kontrastowała z jej opaloną skórą.
— Wyglądasz jak grzanka — powiedział, szukając drugiej skarpetki. Nie miał nic do stracenia. Mógł teraz mówić wszystko, co chciał.
— Jak co? — Wyprostowała się i usiadła, ale nie zakryła swojej nagości. Sądził, że po tym, co między nimi zaszło, będzie się chciała okryć.
— Grzanka. Twoja skóra na tle tej pościeli. Wyglądasz jak złota grzanka podana na białym talerzu.
Ta scena, te słowa i mina Franka zapadły jej głęboko w pamięć. Widziała, że jest niepocieszony, że w myślach opuścił już ten piękny pokój, wsiadł do samochodu i pojechał do Wiednia, gdzie linie ich życia nigdy więcej się nie przetną. Nie dbała o to. Chciała tylko wrócić do domu i zastanowić się, jak przeżyć resztę życia.
— Fizz?
Na dźwięk głosu Ettricha wyłoniła się z tunelu pamięci, mrugając powiekami. Po kilku sekundach przerwała milczenie:
— Co chcesz wiedzieć, Vincencie? Skąd wiesz o Franku? Pchnął ku niej stojącą na blacie cukiernicę.
— Zobaczyłem go, kiedy spytałaś, co znaczy anak. Ujrzałem obraz ciebie i jego, a zarazem pojawiła się definicja tego słowa.
— O! Co zobaczyłeś? — Odwróciła dłoń, lecz napis anak zniknął z jej skóry.
— Parking przy autostradzie. Kazałaś mu zjechać i zwymiotowałaś.
Isabelle nakryła ręką filiżankę i natychmiast poczuła liżące jej dłoń ciepło. Ton głosu Vincenta skłonił ją do przyjęcia, że on wie, co wydarzyło się między nią a Obermarsem.
— Powiedziałam, że muszę skorzystać z toalety, i poprosiłam, aby się zatrzymał. Ale tak naprawdę chciało mi się wymiotować. — Podniosła głos, jakby nagle się zezłościła. — Musiałam zostawić cię jak najdalej za sobą, Vincencie. Moja głowa, ciało i cała reszta musiały się wyrwać. Byłeś skończony. My byliśmy skończeni. Musiałam wyrzucić cię z siebie, w przeciwnym razie długo bym nie pożyła. No i trafił się Frank. Próbowałam z nim, ale finał okazał się fatalny. Czy to ma sens? Czy mnie rozumiesz?
— Tak. Pij kawę.
Obrzuciła go podejrzliwym wzrokiem, nie dowierzając spokojnemu, zrównoważonemu tonowi jego głosu.
— Będziemy rozmawiać o Franku czy zmienimy temat? Ja również chciałabym się czegoś dowiedzieć, Vincencie. Dzisiaj dwa razy wniknąłeś w moje życie, jakbyś wchodził do pokoju — wydawało się to tak proste. Zupełnie jakbyś nacisnął klamkę i wszedł do środka. Jak to się robi?
Odwrócił głowę, by zaraz ponownie spojrzeć na Isabelle.
— Rozmawiając z czasem.
— Słucham?
— Trzeba porozmawiać z czasem, Fizz. Czas to żywy organizm. On rozumie. Pytałaś mnie przedtem, czego się dowiedziałem po śmierci. Odpowiedziałem, że nie wiem. Prawie nic nie pamiętam z okresu mojej śmierci, nie licząc drobnych fragmentów, zamazanych zdjęć tajemniczych przedmiotów, obrazów, które wydają mi się bezsensowne. Ale dzisiaj na cmentarzu dokonałem pewnego odkrycia, i niech mnie gęś kopnie, jeśli się mylę. Czy słyszałaś o fotografiach „Łomo”?
— „Łomo”? Nie, co to takiego?
— Ciekawa rzecz. Użyliśmy ich kiedyś w naszej firmie do promocji i odnieśliśmy spory sukces. Ładnych kilka lat temu, zanim opadła Żelazna Kurtyna, w Związku Radzieckim sprzedawano mały, tani aparat fotograficzny „Łomo”. Nazwa pochodzi, zdaje się, od przedsiębiorstwa, które go produkowało. Kosztował grosze i był nadzwyczaj prymitywny. Film przewijało się kciukiem. Nie można było też chyba nastawić ostrości. Czego się zresztą spodziewać po Związku Radzieckim z tamtych lat? No, ale każdy Rosjanin, który chciał mieć aparat, mógł sobie sprawić „Łomo”. W końcu jakiś spryciarz wpadł na pomysł, żeby uczynić z ograniczeń aparatu jego siłę. Zaczęto robić zdjęcia na oślep, bez kadrowania albo nawet nie patrząc w celownik. Ludzie strzelali fotki z biodra, znad ramienia albo trzymając aparat za plecami i pstrykając do wszystkiego, co się rusza… Spontanicznie, przypadkowo, jak się komu podobało. W ten sposób o jakości zdjęć decydował ślepy los. I wiesz co? Niektóre z nich były fenomenalne. Dziś to zabawa na wielką skalę. Na całym świecie organizuje się wystawy fotografii wykonanych „Łomo” — galerie, kluby, witryny internetowe… Zapanowało na nie coś w rodzaju mody. 99,9 procent tych zdjęć jest okropnych: nijakich, nieostrych, nudnych. Ale jeden fotos na milion jest absolutnie genialny. Moje wspomnienia ze śmierci przypominają wielką stertę fotografii „Łomo” usypaną na stole. 99,9 procent to zwykłe śmieci. Nie sposób nawet powiedzieć, co na nich widać. Kiedy jednak dzisiaj oboje dotknęliśmy nagrobka Petrasa, natrafiłem w tej stercie na jedno zdjęcie, które jest nie tylko wyraźne, ale też piękne.
— Co na nim widać?
Oczy Ettricha przesunęły się na jej spoczywającą wciąż na filiżance dłoń.
— Pokażę ci.
Vincent unikał jej wzroku. Nadal wpatrywał się intensywnie w jej filiżankę, więc spojrzała tam również.
Na filiżance leżała mała dziecinna rączka. Na palcu serdecznym tkwił tani plastikowy pierścionek w kształcie słonecznika. Isabelle nosiła identyczny, kiedy miała osiem lat. Znalazła go pewnego ranka na ziemi w Stadtparku, gdy wybrała się z rodziną na niedzielny spacer. Ponieważ zaś słoneczniki były jej ulubionymi kwiatami, doszła do wniosku, że znalezienie pierścionka to magiczny znak, który przyniesie jej szczęście. Nosiła go wytrwale przez dwa lata, rzadko zdejmując z palca.
Z jej nadgarstka wyrastała teraz dłoń ośmiolatki; spoczywała na filiżance kawy z pierścionkiem na palcu. Drobna rączka o paznokciach obgryzionych przez nerwowe usta. Usta małej Isabelle — drażliwej i spiętej. Te same paznokcie, dłoń, pierścionek.
Zdziwił ją spokój, z jakim przyjęła do wiadomości fakt, że spogląda na własną dłoń sprzed niemal dwudziestu pięciu lat.
I wtedy rączka zaczęła się zmieniać.
Stała się większa, paznokcie wydłużyły się i zabarwiły odblaskową zielenią. Śmieszno — straszny kolor, który Isabelle dobrze pamiętała z okresu, kiedy miała dwadzieścia lat. Pewnego dnia Flora sprezentowała Leni buteleczkę psychodelicznego lakieru do paznokci. Tamtego popołudnia trzy przyjaciółki pomalowały sobie nim paznokcie u rąk i nóg, ponieważ nie miały nic innego do roboty. Matka Flory zrobiła im zdjęcie, na którym pokazują swoje pozieleniałe paluszki. Isabelle oprawiła tę fotografię w ramkę i wciąż trzymała ją na biurku.
— Co robisz, Vincencie? Skąd to się tu wzięło? — Nie odrywała spojrzenia od swojej ręki.
— Porozmawiałem z czasem. Poprosiłem, żeby coś dla mnie uczynił. Rozumie, co się do niego mówi, pod warunkiem że się wie, jak go poprosić.
— O co go poprosiłeś?
— O to, żeby pokazał ci twoją dłoń sprzed lat, teraz i w przyszłości. Poznajesz je? To twoje dłonie?
Patrzyła na niego nieprzytomnym wzrokiem. Ettrich pośpieszył z wyjaśnieniami:
— Dopóki człowiek żyje, wydaje mu się, że czas to coś odmierzanego przez zegar: godziny, minuty, dni. Ale jest w błędzie. Właśnie tego dowiedziałem się w Zaświatach. Czas to także… — Kiedy mówił, jej ręka ponownie zaczęła się zmieniać. Po chwili przeobraziła się tak dalece, że Ettrich urwał w pół zdania.
Zielony lakier do paznokci zniknął, zastąpiony przez delikatne srebro i pierścień z jaspisem, który Vincent podarował jej w ubiegłym tygodniu. Grzbiet kciuka przecinała gruba szrama — skutek otarcia ręki o ścianę po tym, jak wrócili z Ameryki. Bez wątpienia dłoń ta należała do obecnej Isabelle. Tyle że brakowało jej jednego palca.
Po kolana w niedzielnych garniturach
— Tutaj cię zostawię.
— Co? — Biały niedźwiedź tak daleko wysforował się do przodu, że Haden ledwie go słyszał. Wlókł się za Bobem przez wiele mil. Niemal całe przedpołudnie szli i szli przez miasto, miasto ze snów Hadena. Niedźwiedź nie reagował na jego pytania, więc Simon nie miał pojęcia, dokąd idą, poza tym, że kierują się w stronę jego koszmarów.
— Powiedziałem, że tutaj cię zostawię, Simonie.
— Jak to zostawisz? Czy można prosić, abyś na moment stanął? Zatrzymaj się, kurwa, na jedną minutę!
Bob przystanął, ale się nie odwrócił. Haden patrzył nieruchomo na zwaliste białe plecy niedźwiedzia. Nic się nie działo, więc skorzystał z tej chwili przerwy, by złapać oddech. Kiedy odsapnął, niedźwiedź ciągle stał do niego tyłem; Haden się rozejrzał. Nigdy nie zapuścił się do tej części miasta. A jeżeli nawet, otoczenie było mu nie znane. Wiedział, że jest w miejscu, które wywodzi się z jego pamięci i wyobraźni. Zdążył sobie jednak uświadomić, że większość tego, co człowiek robi, myśli i stwarza za życia, zostaje zapomniane. Nie sposób przewidzieć, co po naszym odejściu zachowa się w pamięci, w sercach innych ludzi albo na ziemi.
Przechodząca obok niego kobieta w niebieskiej wirującej masce pogrzebowej Bobo z Burkina Faso przywitała go radosnym okrzykiem: „Cześć, Simon!” Haden przyzwyczaił się już do tego rodzaju wariactw i w odpowiedzi machnął tylko ręką od niechcenia.
— Idź za nią, Simonie.
Zamyślony Haden nie dosłyszał słów Boba.
— Co?
— Idź za nią, za tą kobietą w masce.
— Nie, Bob. Nigdzie nie idę. — Niedźwiedź wciąż się nie odwracał, ale szczerze powiedziawszy, w tym momencie Haden miał głęboko w dupie to, czy tamten raczy się doń odwrócić czy nie. Cholerny misiek, za kogo on się uważa, rozstawiając go po kątach jak gówniarza? — Co tu się właściwie dzieje, hę? Gdzie jesteśmy? O co chodzi?
Kobieta w masce zniknęła w wejściu do budynku położonego przecznicę dalej. Przez chwilę Haden zastanawiał się, kto to jest i dokąd idzie.
I nagle coś mu się przypomniało. Nie mówiąc słowa, skoczył naprzód i pobiegł ulicą w stronę budynku, gdzie zniknęła kobieta.
Bob skrzyżował swoje olbrzymie łapska na piersi i pomlaskał z dezaprobatą językiem jak stara ciotka. Najwyższy czas! Spędził z Simonem lata dzieciństwa i wiedział, że Haden był nierozgarnięty. Ale fakt, że po wydorośleniu pozostał równie tępy, budził w nim i współczucie, i podziw. Zamiast nasiąkać doświadczeniami jak porowata skała, nabierając spoistości, Haden sprawiał wrażenie gładkiego szkła, po którym woda spływa, nie zatrzymując się. No, może parę kropel, tu i ówdzie.
Kobieta w niebieskiej masce była ostatnim królikiem, jakiego Bob mógł wyciągnąć z cylindra. Gdyby Simon nie zareagował na jej widok, niedźwiedź byłby zbity z tropu. Poprowadził Simona przez jego własne miasto, minęli po drodze znaki i wskazówki, które rozpoznałby każdy półgłówek. A ten nic. Z pięć czy dziesięć razy Bob miał ochotę się zatrzymać, wskazać palcem konkretny ślad i zawołać: POPATRZ NA TO, SIMONIE! Albo: SPÓJRZ TAM! Czy nic nie kojarzysz? Kazano mu jednak unikać metody „wskazywania palcem” na tyle, na ile to możliwe, więc się powstrzymywał. Wreszcie Haden na coś zareagował. Dzięki Bogu.
— Uważam, że się mylisz co do Simona. Kiedyś oceniałem go podobnie jak ty, ale dzisiaj zmieniłem zdanie. Facet wcale nie jest taki tępy. Ma po prostu spaczony charakter. On wygląda na wściekłego nawet wtedy, gdy liże lody.
Bob słyszał głos, lecz nie potrafił zlokalizować jego źródła. W końcu pochylił się dostatecznie nisko, aby dojrzeć stojącego obok Broximona, jak zwykle nienagannie ubranego. Dziś miał na sobie szkocką kratę i wyglądał jak golfista z lat trzydziestych.
— Oo, cześć, Broximon.
— Siema, wielki Bobie. Masz wolną chwilkę na drinka?
— Przez to łazęgowanie z Hadenem cały się trzęsę. Jedyne, co mój żołądek teraz przyjmie, to zimne mleko.
— Niech będzie zimne mleczko. Gdzieś tu musi być jakiś lokal.
Bob spojrzał w lewo, potem w prawo.
— Czy wiesz, gdzie my w ogóle jesteśmy? Czuję się lekko zagubiony. Nie znam tej części miasta.
— Ani ja. Gdzieś tutaj musi być jadłodajnia. Simon uwielbia jadłodajnie i na pewno umieścił jedną z nich w pobliżu. W samym mieście jest ich pewnie z tysiąc. Wszystkie podają ten sam wstrętny czekoladowy pudding z orzechami. Chodź, coś się znajdzie po drodze. — Ruszyli. Aby dotrzymać kroku niedźwiedziowi, Broximon przebierał nogami z całych sił. — Słuchaj, Bob, muszę cię o coś zapytać. Czy obiło ci się o uszy nazwisko John Flannery? Znasz tego człowieka?
— Jak?
— John Flannery. Wielki, brodaty klient, z lekką nadwagą? — Broximon pogładził się po nie istniejącym zaroście. — Porusza się z wielgachnym dogiem, który wabi się Luba.
— Nie, nie słyszałem o nim. Jedyny znany mi dog wabi się Spot. Może jednak skuszę się na tego drinka.
Suzy Nichols. Tak się nazywała. Dziewczyna w niebieskiej masce, która powitała go na ulicy kilka minut temu. Dużo wcześniej Haden się w niej kochał. Być może żadnej innej kobiety nie kochał tak mocno, ponieważ miał wówczas trzynaście lat, a jak powszechnie wiadomo, szczenięca miłość jest równie obfita i gwałtowna jak letnia burza z piorunami.
Dlaczego Suzy paradowała w wirującej pogrzebowej masce Bobo po ulicy miasta ze snów Simona Hadena? Z powodu potańcówki, oczywiście, która odbyła się w ósmej klasie podczas święta Halloween.
Pamiętacie gimnazjalne potańcówki? Większość dziewczyn cały czas wbiegała do toalety lub wybiegała stamtąd, żeby pogadać o najważniejszych sprawach wieczoru. Większość chłopaków podpierała ściany, stojąc w szpanerskich pozach, byle pokazać dziewczynom, że mają wszystko gdzieś, a zwłaszcza te dziewczyny.
Zawsze gdzieś, w odległym kącie, stała przynajmniej jedna zapłakana dziewczyna, przeżywająca jakiś dramat, otoczona przez grupkę rozszczebiotanych, współczujących jej pocieszycielek. Zwykle zjawiało się też paru kujonów i nieudaczników; nie opuszczali swego towarzystwa, pilnując cieni i gapiąc się na innych. Jeszcze niżej w hierarchii stał klasowy dziwak, którego obecność — jeśli ktoś w ogóle go zauważył — kazała się zastanowić, co do cholery skłoniło go do przyjścia.
Możliwość. Otóż dzieciaki wierzą całą duszą, że na szkolnych potańcówkach wszystko się może zdarzyć. Niekiedy czar się spełnia: tworzą się nieprawdopodobne parki, mimo łomotu muzyki padają szeptem słowa, które zmieniają wszystko; na wierzch wychodzą sekrety, które budzą uśpione nadzieje. Może coś z tego zdarzy się dzisiaj?
Idący śladem dziewczyny w masce, Haden otworzył drzwi budynku i wkroczył wprost na potańcówkę, która odbyła się w szkolnej sali gimnastycznej w Halloween. Osaczyły go poprzebierane w kostiumy dzieciaki i nostalgiczny śpiew Barry’ego White’a. Natychmiast się zorientował, gdzie jest. Nie ociągał się. Suzy stała najpewniej z resztą dziewczyn przy wazie z ponczem albo uczestniczyła w spotkaniu na szczycie w toalecie, ze swoją najlepszą przyjaciółką Melindą Szep.
Haden pamiętał zarówno ten wieczór, jak i tę potańcówkę, ale nie pamiętał snu, w którym się one pojawiły. Było to o tyle zrozumiałe, że Hadenowi śniło się za życia ponad czternaście tysięcy snów.
Przeszedł przez salę w samych skarpetkach; była to jedna z tych imprez, na których przy drzwiach zzuwało się buty, żeby nie poplamić parkietu. Po chwili zorientował się, że niektóre tańczące pary spoglądają na niego. Poczuł się nieco skrępowany, ale nie przejął się za bardzo. Co z tego, że paru małolatów wywala na niego gały?
Zobaczył Suzy. Jej niebieska maska leżała na stole z napojami chłodzącymi. Suzy mówiła coś z ożywieniem do Melindy, trzymając w ręku papierowy kubek. Była taka śliczna — wysoka i śliczna. Dlatego nie poznał jej przedtem na ulicy; wziął ją za dorosłą kobietę. Już w ósmej klasie Suzy Nichols była na tyle wysoka i miała dość zaokrągloną figurę, aby uchodzić za osobę starszą; tym bardziej gdy jej młodziutką twarz zakrywała maska. Haden przypomniał sobie teraz, że przedmiot ten był własnością jej starszego brata, który służył w Korpusie Pokoju w Burkina Faso. To tam kupił tę szaleńczo wyglądającą maskę. I Suzy istotnie włożyła ją na halloweenową potańcówkę, szokując tych, którzy ją znali. Nie należała do dziewczyn, które lubią zwracać na siebie uwagę. Jednakże z jakiejś niezrozumiałej przyczyny wybrała się na tę potańcówkę (co czyniła nadzwyczaj rzadko), mając na twarzy maskę Bobo.
Melinda Szep spostrzegła Hadena pierwsza. Otworzyła komicznie oczy, po czym szybko spuściła wzrok i przyłożyła dłoń do brwi, aby powstrzymać się od zerkania. Musiała jednak powiedzieć coś do Suzy, bo ta przerwała monolog i spojrzała prosto na Simona.
Na jej twarzy odbiły się zarówno szok, jak i zaciekawienie. Jej mina sugerowała, że spogląda albo na trzymetrowego Marsjanina, albo na spółkujące oceloty. Haden pamiętał, jak bardzo zależało mu na tym, aby go lubiła. Teraz jednak wyraz jej twarzy wskazywał, że Suzy przygląda mu się z całkiem niewłaściwego powodu. Przypomniał sobie, że inni także błądzili za nim wzrokiem, kiedy przemierzał salę. Spojrzał więc w dół.
Kiedy mężczyźni widzą wgapionych w siebie ludzi, często odruchowo spoglądają na swoje spodnie w okolicach krocza. Sprawdzają, czy nie mają otwartego rozporka albo czy na ich spodniach nie pojawiła się podejrzana mokra plama. Szczególnie dla chłopców i młodych mężczyzn dolna część ciała jest ważna, magiczna, a czasem okrutnie kłopotliwa, bo pokazuje inny obraz niż ten, który chcieliby ujawnić światu.
Mało co wprawiało Hadena w zakłopotanie, zwłaszcza teraz, kiedy był martwy. Niemniej gdy spojrzał na swoje spodnie i zobaczył, co tam jest, był nie tylko zakłopotany, ale też zdumiony. Czyjś członek (bo na pewno nie jego: nigdy nie widział tak długiego kutasa) wystawał mu z rozporka jak drewniany kołek. Miał co najmniej trzydzieści centymetrów długości i przypominał nos Pinokia. Porno a la Pinokio. W dodatku na tym długim fiucie siedziała wielka papuga.
— Ahoj, kamracie! — wyskrzeczał ptak. Podniósł skrzydła i trzepotał nimi energicznie przez kilka sekund, zanim opadł z powrotem na swoją żerdź.
Haden poczuł jego szpony. Nie można powiedzieć, aby sprawiło mu to ból, ale też nie było to zbyt przyjemne.
Z rozdziawioną gębą, Haden uniósł głowę i zobaczył gapiącą się Suzy Nichols. Nie wpatrywała się w jego twarz.
— Co jest, do kurwy nędzy…?
Usłyszawszy go, spojrzała na niego niewidzącymi oczami. Chciał z nią porozmawiać. Musiał z nią porozmawiać. Przecież po to przybiegł tutaj za nią.
— Poczekaj chwilę, to sen. Nic więcej! To tylko koszmar, który musiał mi się przyśnić, kiedy byłem mały. — Myśl ta użądliła go jak osa. No oczywiście! Przecież Bob go uprzedził: Haden musiał stawić czoło swoim koszmarom. Zupełnie nie pamiętał tego snu. Trudno się jednak dziwić, skoro przyśnił mu się ze dwadzieścia siedem lat temu.
Widać było wszystkie znamiona koszmaru — miłość, szkolna potańcówka — a w chwili prawdy: jego obnażony członek. Voilŕ! Nie trzeba książki kucharskiej, aby wypiec z tych składników tłusty, soczysty koszmar; szczególnie kiedy ma się trzynaście lat. Czy jest coś gorszego dla dziecka niż potworna śmierć? Owszem, potworny wstyd. Ponieważ dzieci tak naprawdę nie wierzą, że umrą. Dlatego nie znają strachu. Wszyscy inni umierają, tylko nie oni. Za to kiedy masz tych naście lat, wstyd czai się za każdym rogiem. Dziecięce anteny są bardzo wyczulone na te częstotliwości. Niektórym śni się, że idą ulicą na golasa. Haden najwyraźniej śnił, że ma trzy — dziestocentymetrowy wzwód, na którym siedzi papuga, wystawiony na widok Suzy Nichols i jego szkolnych koleżanek.
Nie mógł się poruszyć. Stał jak słup soli, bezbronny i wściekły, że nie może po prostu strzepnąć tej błazeńskiej papugi i schować Pinokia do spodni. Widocznie reguły, jakimi rządził się ten sen, zabraniały tego. Spróbował podnieść ręce, najpierw prawą, potem lewą. Nie był w stanie odsunąć ich od ciała. Miał wrażenie, jakby był pod wodą. Nie — jakby oblepiała go żywica albo klej, gęsta, lepka zawiesina, która krępowała mu ruchy i wiązała całe ciało. Usiłował się obrócić w tę i tamtą stronę, ale bez skutku.
Przez twarz obserwującej go Suzy przebiegł cały alfabet emocji. Gdy Haden zdał sobie sprawę, że nie uda mu się uwolnić, chciał coś do niej powiedzieć, ale nie wiedział co. Cokolwiek. Byle się odezwać. Powiedzieć, że jest mu przykro. Poprosić, aby pomówiła z nim, kiedy się uwolni. Wyjaśnić, że to jeden wielki absurd, ale…
Nic. Głos uwiązł mu w gardle. Znowu. Przypomniał sobie, jak zaniemówił przy spotkaniu z panią Dugdale. W tej chwili nie mógł nawet sprawdzić, czy ma usta, gdyż nie był w stanie ruszyć ręką i pomacać twarzy.
Dzieciaki zaczęły podchodzić, dryfować, przysuwać się do niego. Blisko, ale nie za bardzo. Chciały go zobaczyć. Haden był jak czynny wulkan, do którego krateru każdy chciał zajrzeć, tak jednak, aby nie wpaść przy tym do środka ani nie ugotować się w roztopionej lawie. Simon wyciągnął wacusia na szkolnej imprezie. Super! Ciekawe, co jeszcze wymyśli?
Kątem oka Haden wyłowił zbliżającego się pana Nabisco. Pan Nabisco? Któż to taki? Skąd wie, jak tamten się nazywa? Pierwszy raz w życiu widzi tego faceta. Zaraz jednak Simon uzmysłowił sobie, że nie żyje w swoim życiu, tylko w snach.
„Nabisco” — tak nazywał się zakład produkujący ciasteczka i biszkopty, którymi Haden zajadał się w dzieciństwie. Oreo, Fig Newtons i Biscuit… Już wiedział! Pan Nabisco uczył go hiszpańskiego w gimnazjum.
— Co ty najlepszego wyrabiasz, kolego?
Miał pyzatą twarz, nosił odprasowane, błyszczące białe koszule, w kieszonce na piersi miał cztery identyczne długopisy i czesał się na Beatlesów, co bynajmniej nie dodawało mu urody.
— Zadałem ci pytanie. — Pan Nabisco wskazał na ciągle sterczący członek Hadena. — Chodź ze mną, chłopcze.
— Nie, chłopcze, Simon nigdzie nie pójdzie. A ty, kurwa, kogo odstawiasz: piątego Beatlesa?
Haden wszystko słyszał, ale ponieważ wciąż nie był w stanie się poruszyć, nie mógł zobaczyć, kto to mówi. Głos dochodził zza jego pleców.
Pan Nabisco przeniósł wzrok na mówiącego. Zacisnął usta i podparł się pod boki.
— Czy my się znamy? Jesteś uczniem tej szkoły? — Czekał na odpowiedź, która nie nadchodziła.
Szkolna sala gimnastyczna, pełna dzieciaków w skarpetkach i duchów tysięcy rozegranych tutaj meczów, pogrążyła się w ciszy. Muzyka umilkła, odzywały się nieliczne głosy.
Coś otarło się o sparaliżowane ciało Hadena. Kiedy zobaczył, co to jest, jego kipiąca ze złości krew zamieniła się w lodowatą wodę. Odzyskał też wolność. Dotknięcie sprawiło, że opadły zeń niewidzialne więzy i powróciła swoboda ruchów. Natychmiast ją wykorzystał, by rozejrzeć się gorączkowo za najbliższym wyjściem.
Za nim stał Niedzielne Garnitury. To on wygarnął panu Nabisco, a teraz podchodził do niego. Haden, odkąd umarł, nie bał się równie przeraźliwie. Wiele snów i koszmarów wyleciało mu z pamięci, ale Niedzielne Garnitury zapisał się tam na trwałe.
Ironia losu sprawiła, że był to jeden z ostatnich koszmarów, jakie przeżył dorosły Simon Haden. Okropna, krwawa, wręcz namacalna zmora zdusiła go w swoim uścisku, tak iż obudził się o trzeciej trzydzieści siedem nad ranem, z ustami rozdziawionymi w niemym wrzasku.
Ohydne centrum tego koszmaru zajmował Niedzielne Garnitury. Haden nie miał pojęcia, skąd się wzięła ta dziwna nazwa. Tak czy inaczej, Niedzielne Garnitury powrócił, sunąc obok niego w stronę pana Nabisco.
— No co tam, Haden? Mam tu do załatwienia mały interesik. — Jego głos był niski, kuszący, pewny siebie. — Ale nie urywaj się… jak skończę, chcę zamienić z tobą słowo.
Słysząc to, Haden poczuł się, jakby ktoś wbił mu palec w oko.
Potwór zbliżył się do pana Nabisco, błyskawicznie owinął się wokół niego i zaczął go dusić. Nauczyciel nie miał żadnych szans na ucieczkę. Węże oplatają swoje ofiary. Niedzielne Garnitury, ostatnia z sennych bestii Hadena, był znacznie gorszy niż jakikolwiek wąż — dusiciel.
Beatlesowa grzywka miotała się w przód i w tył, kiedy nauczyciel rozpaczliwie usiłował się wyrwać, nabrać do płuc powietrza. Z jego gardła wydobył się suchy, zduszony skrzek, przypominający bardziej odgłos ptaka niż człowieka.
W odpowiedzi na to wezwanie uczniowie zaatakowali Niedzielne Garnitury. Zbiegli się ze wszystkich stron. Ci, którzy stali najbliżej, rzucili się na potwora, by zaraz odlecieć jak strzepnięte komary. Podnosili się jednak i mężnie wznawiali atak. Pozostali pędzili ku stworowi bez chwili wahania. Wszystko rozegrało się tak błyskawicznie, że Haden zapomniał o ucieczce i stał jak wryty.
Duże i małe dzieciaki zaroiły się wokół potwora, szarpiąc, gryząc, drapiąc i obijając go pięściami. Powstał niesłychany rwetes. Jedna z dziewczyn darła się bez przerwy: „Mamo!” szalonym, piskliwym głosem, stojąc po kolana w Niedzielnych Garniturach i usiłując go zabić. Inni uczniowie milczeli, ale wszyscy walczyli ogarnięci bojowym szałem. Gdy tylko potwór zdał sobie sprawę, że się go nie boją, że nie ustąpią mu pola — i że wciąż nadciągają nowe posiłki — cisnął zwiotczałego nauczyciela na ziemię i skierował wszystkie siły przeciw napastnikom.
W potańcówce wzięło udział sześćdziesięciu dwóch uczniów. Choć senny potwór Hadena był straszliwy, atak przypuszczony przez sześćdziesięciu dwóch rozjuszonych, pijanych adrenaliną, objedzonych słodyczami dwunasto– i trzynastolatków, stanowił dla niego nie lada wyzwanie.
Walka była ostra, ale — o dziwo — wyrównana. Niedzielne Garnitury został osaczony przez tyle dzieciaków, że nie mógł się skupić na żadnym z nich i musiał się pilnować. Jak gdyby zaatakował go rój półtorametrowych pszczół. Jedyna skuteczna obrona, jaką mógł im przeciwstawić, polegała na robieniu młynka i wywijaniu kończynami, tak aby zrzucić z siebie jak najwięcej napastników. Tyle że za każdego dzieciaka, który spadł, doskakiwało zaraz czterech nowych.
Polała się krew. Rozległy się krzyki. Uczniowie, których stwór uderzył albo pochwycił, byli straceni, jednak było ich tak wielu, że nie miało to prawie znaczenia. Sześćdziesięcioro dwoje dzieci starało się go ukatrupić.
Haden obserwował tę walkę, jakby na jego oczach roztrzaskał się samochód. Wówczas zauważył niebieską maskę. Walka toczyła się w feerii barw, bo większość dzieciaków miała na sobie halloweenowe kostiumy. Zieleń dżungli mieszała się z szafranem, srebrem, czernią… kolory kotłowały się. Lecz afrykańska maska jaśniała promiennym błękitem, toteż kiedy upadła, Haden natychmiast ją zobaczył. Sekundę później ujrzał, jak Suzy Nichols zostaje poderwana w powietrze i śmiga raz tu, raz tam, jak chorągiewka na linii mety.
W Hadenie obudził się trzynastolatek, który ubóstwiał Suzy Nichols i ani trochę nie bał się potwora, i ruszył na ratunek dziewczynie.
Czterdziestoletni Haden, przerażony Niedzielnymi Garniturami, stężał w bezruchu.
Czuł w sobie obie jaźnie ciągnące w przeciwnych kierunkach.
Mężczyzna miał wiedzę. Chłopiec nie znał strachu.
Gdy chłopiec poczuł zlękniony opór, wyszedł z mężczyzny, którym pewnego dnia się stanie, i skoczył samemu ratować Suzy. To jednak, rzecz jasna, było niemożliwe. Zanim zrobił dwa kroki, energia odpłynęła zeń jak krew z arterii. Ostatkiem sił zdołał obrócić się do starszego Hadena i wychrypieć:
— Pomóż mi!
Mężczyzna widział odwagę, prawość i głupotę swego młodszego „ja”. Jednak nie był już chłopcem, tamte cechy jego charakteru zniknęły. Ile lat minęło od chwili, gdy wykazał się odwagą?
Patrzył, jak chłopiec zatacza się i prosi o pomoc. Haden wiedział, że musi spróbować go uratować. Należało ratować to bohaterskie i pełne nadziei serce.
Tylko jak? Kiedy się nad tym zastanawiał, znienacka dotarło do niego, że przecież i chłopiec, i Niedzielne Garnitury są tutaj razem. Jego dawne „ja” i obecny koszmar stoją przed nim w tej samej chwili. On, czterdziestoletni mężczyzna, miał przed sobą trzynastoletnią Suzy, koleżanki z ósmej klasy, o rok młodszych kolegów, et cetera. Wszyscy byli tutaj razem: teraz.
Dorosłemu Hadenowi ukazał się we śnie Niedzielne Garnitury. Małemu Simonowi przyśniło się, że obnaża się przed Suzy Nichols. Każdemu sen drugiego wydawał się śmieszny. Chłopiec nie bał się Niedzielnych Garniturów, gdyż tego rodzaju widziadło przerażało wyłącznie dorosłych. Natomiast mężczyzna uważał, że sen o członku, który wyskakuje z rozporka na szkolnej potańcówce i papudze, która na nim siedzi, jest owszem, zbzikowany, ale nie daje powodu do wstydu.
— Tutaj czas nie istnieje. Wszystko zdarza się w tym samym momencie.
W końcu zrozumiał, że po śmierci czas — w formie, w jakiej go znał i przeżywał — zniknął. Początek, środek i koniec straciły rację bytu. Było tylko „teraz”, które obejmowało każdą sekundę minionego życia. Mężczyzna i chłopiec współistnieli z sobą. Wszyscy Hadenowie, jacy pojawili się od chwili jego narodzin — ich doświadczenia, wiedza, zalety i słabostki — istnieli w tej właśnie chwili.
Nie wahając się, Haden oddał chłopcu wszystkie swoje cechy. Zrezygnował z prawa do tego momentu i wręczył go za darmo swojej trzynastoletniej jaźni. Natychmiast siła, która uszła z chłopca, napłynęła do niego ponownie. Pozbierał się z podłogi i ledwie spojrzawszy za siebie, przyłączył się do walki z Niedzielnymi Garniturami.
Potyczka niebawem dobiegła końca, gdyż żadne z dzieci nie lękało się tego starego koszmaru. Dorośli zapominają, co znaczy się nie bać.
Jeżeli potwór nie napawa cię przerażeniem, przestaje być potworem.
Broximon i niedźwiedź Bob siedzieli w jadłodajni i sączyli poziomkowe frappe, kiedy minął ich maszerujący Haden. Ujrzawszy go, Broximon wysunął wolno słomkę z ust. Bob zobaczył wyraz zdziwienia na twarzy człowieczka; żeby pić z wyższego od siebie kieliszka i widzieć niedźwiedzia, Brox stał na stole.
— Co się stało?
— Wyjrzyj na ulicę. — Pokazał głową.
Bob obrócił się i zobaczył Hadena, którego mina obwieszczała wszem i wobec, że zdobył główną wygraną na loterii. Obaj odprowadzili go w milczeniu wzrokiem.
— Szybko się uporał.
— Mówiłem ci, że on nie jest głupi.
— W porządku, Brox, ale uporał się z tym o wiele za szybko. Niemożliwe, żeby…
— Czasami tak się zdarza, Bob. — Broximon pstryknął palcami. — Szast–prast.
— Z tego, co mi wiadomo o Hadenie, to nie jest facet z rodzaju „szast–prast”. To raczej ktoś, kto potrzebuje mapy drogowej, aby odnaleźć sznurowadła do butów. Ile miał lat przed chwilą? Nie przyjrzałem mu się.
Broximon uśmiechnął się.
— Ani ja. Trudno się dziwić. Pewnie przymierza różne lata swojego życia jak ubrania. Do wyboru, do koloru.
Patrzyli na opustoszałą ulicę. Ich pole widzenia przeciął bulwiasty samochód o czarnych balonowych oponach; przypominał wehikuł z rysunków Roberta Crumba. Ze wszystkich okien auta wystawały wielkie palmy.
Bob pokręcił głową.
— Musieli mu pomóc. Nie wierzę, aby Simon tak szybko się połapał. Jest im potrzebny, więc tak to urządzili, żeby zrozumiał, w czym rzecz. Sam nie rozgryzłby tak szybko natury czasu.
Broximon znał Boba od lat. Obaj zjawili się we śnie Hadena, kiedy ten miał trzydzieści osiem lat. Od początku dobrze się rozumieli. Brox czuł instynktownie, że może zaufać niedźwiedziowi.
— Słuchaj, Bob. Wiem, że nie powinniśmy zadawać takich pytań, ale ja mimo to cię spytam, bo mam już potąd swojej ignorancji. Czy ty wiesz, co się tutaj dzieje? Boja wiem mniej więcej, o, tyle. — Pokazał mu mały palec.
Bob odrzekł bez namysłu:
— Chaos stał się świadomy. Nauczył się myśleć i zrozumiał, czego chce. W tej chwili usiłuje przejąć kontrolę. — Niedźwiedź podniósł szklankę i patrzył w nią, zastanawiając się, co jeszcze dodać. — Przedtem chaos po prostu był, trwał jak kamień czy
fala. Ale po drodze nabrał rozumu i nauczył się robić z niego użytek. No i chce zostać szefem.
— Aten świat..? — Broximon zatoczył ręką koło. — Czy to nie chaos? Ty, ja i nasze poziomkowe frappe, ta rozmowa, samochód załadowany palmami?
— Nie, to są wytwory wyobraźni, nie chaos. Ludzka wyobraźnia bywa chaotyczna, ale zazwyczaj stanowi jedyny pewny dowód na istnienie Boga, jakim dysponuje człowiek. Jeśli Chaos zwycięży, ty i ja znikniemy. To pewne. Simon i jego wyobraźnia, która nas stworzyła, zostanie wessana w lej Chaosu i starta na miazgę. Widziałeś, co zostaje z miasta po przejściu tornada.
Broximon był przerażony, ale nie zdziwiony. Ostatnie wydarzenia potwierdzały wiele z jego niejasnych domysłów. Przeczucia były jednak zawodne, dopiero objaśnienia Boba odmalowały przed nim wyraźny, brzydki obraz w grubej, czarnej ramie grozy.
— Czy coś się robi, aby zatrzymać Chaos? Czy można go zatrzymać? — Między jednym a drugim pytaniem Broximon usłyszał w swoim głosie błagalną nutę. Jak przestraszone dziecko proszące rodziców o słowo otuchy.
— Jest jedna kobieta nazwiskiem Isabelle Neukor…
— Znam Isabelle. Poznaliśmy się. Kazano mi uniemożliwić jej spotkanie z Hadenem, gdyż to on miał ją odszukać. I tyle. Tyle mi powiedziano.
— A zatem wiesz, że jest w ciąży. Niewykluczone, że jej dziecko będzie w stanie zwalczyć Chaos, jeśli otrzyma odpowiednie wykształcenie.
— To dzieciak Hadena? Nie wiedziałem o tym.
— Nie, innego mężczyzny. Ojciec umarł, ale wrócił między żywych, aby pomóc w nauce dziecka.
Broximon z niedowierzania położył rękę na czole.
— Co?! To złamanie wszelkich zasad.
Bob uśmiechnął się przelotnie.
— Nie ma już zasad. Przetrwają najsilniejsi. Już Chaos się o to postarał. Dlatego mówię z tobą na ten temat; kiedyś nie było mi wolno. Wiesz zresztą, jak funkcjonował ten system. Dawne reguły gry wygasły, teraz korzysta się z wszelkiej możliwej pomocy.
Broximon przesunął palcem wskazującym po czole, jakby to była samochodowa wycieraczka.
— Okej, więc mamy Hadena i ciężarną Isabelle. Na czym polega ich związek?
— Simon często marzył o Isabelle, więc teraz, po jego śmierci, Chaos bez przerwy wprowadzają w świat jego snów. Stara się jakoś zmusić ją, żeby została tu i urodziła dziecko.
— To niemożliwe, Bob. Ona nie może tu powić dziecka. To jest śmierć. Niemowlę urodzi się martwe.
— Na to właśnie liczy Chaos.
— Ho–hoo! A jaką rolę ma odegrać Haden?
— On stworzył ten świat. I tylko on może zabronić Isabelle tu wejść.
Papierowa trąbka
Nikt ze znajomych Johna Flannery’ego nie wiedział, że jeszcze niedawno był on jednym z najzamożniejszych ludzi w Ameryce. Na pierwszy rzut oka trudno było dostrzec ślady owego bogactwa, ale kilka z nich się zachowało. Na pozór zwyczajny zegarek, który nosił na ręce, był wykonany przez George’a Danielsa i osiągał na aukcji Christiego cenę stu siedmiu tysięcy dolarów. Książeczka bankowa Creditanstalt, przylepiona taśmą do spodu szuflady, wykazywała saldo wysokości 839 133 euro. Jego pies miał sztuczne oko. Proteza należała do szczytowych osiągnięć amerykańskiej bioinżynierii i była jedyna w swoim rodzaju. Flannery znakomicie gotował; raz zaimprowizował dla Flory prosty posiłek, używając do tego obleśnie drogich składników. Ona nie miała o niczym pojęcia. Stwierdziła tylko, że każdy kęs smakował jej prawie jak seks. Nazajutrz Flannery poczęstował zimnymi resztkami Leni. Tego rodzaju zabawy sprawiały mu przyjemność. Lubił łaskotać ludzi po nosie piórkami, o których istnieniu wiedział tylko on. Pewnego wieczoru, gdy skończyli się kochać, Leni wzięła jego zegarek z nocnego stolika i przyjrzała się mu uważnie. Zobaczył błysk uznania w jej oczach i ucieszył się. Leni nie okazała się zupełną stratą czasu.
— To piękny zegarek, Johnie. Naprawdę, bardzo piękny.
— Dziękuję. Należał do mojego ojca. — Wyłuskał go delikatnie z jej dłoni. Nie chciał, aby zauważyła i zapamiętała nazwę producenta. Gdyby stała się ciekawa, wystarczyło, by odszukała nazwę marki w Internecie i odkryła niepożądane informacje o zegarkach Danielsa; szczególnie o ich cenie. Wtedy Flannery musiałby się nieźle nabiedzić, aby jej wytłumaczyć, jakim cudem wszedł w posiadanie jednego z najcenniejszych zegarków świata. Obojętnie jak głupi są ludzie, ostrożności nigdy za dużo. Włożył zegarek na nadgarstek i spojrzał na niego z czułością. Dobrze wiedział, co powiedzieć, aby odwrócić jej uwagę: — Czy opowiadałem ci kiedyś o moim ojcu?
Spojrzenie Leni przesunęło się z zegarka na jego twarz. Nie wspominał jej dotąd o rodzinie. Aż do teraz. Udało mu się ją zaintrygować.
— Nie, nigdy. Opowiedz mi.
Flannery otworzył drzwi mieszkania i zawołał jej imię, lecz ku jego zdziwieniu, odpowiedziała mu głucha cisza. Czyżby jej nie było? Spojrzał na zegarek. Od ich rozmowy przez telefon upłynęły dwie godziny, a przecież umówili się tutaj za godzinę. Hmm. Leni była zawsze punktualna. Musiało się coś zdarzyć. Leni to taka dobra mała skautka. Flannery był pewien, że albo zjawi się przed jego drzwiami, tłumacząc się żarliwie ze spóźnienia, albo zadzwoni wkrótce z wyjaśnieniami. Tymczasem zdecydował, że uczci swoje nowe auto szklaneczką whisky.
Tuż zanim Chaos oddelegował go do Vincenta i Isabelle, Flannery zamówił nowe porsche cayenne. Kiedy opuścił poprzednie stanowisko, samochód przepadł. Ogromna fortuna i władza, którymi się cieszył, znaczyły dla niego tyle, co zeszłoroczny śnieg. Zależało mu jednak na tym, by wypróbować nowe porsche z napędem na cztery koła, i było mu trochę przykro, gdy ta sposobność przeszła mu koło nosa. Teraz będzie miał taką szansę. Szartrezowy lakier to fatalny wybór, więc Flannery nieco się skrzywił. Lecz auto było nowe, a poza tym będzie go używał przez krótki czas.
Porsche i dobra whisky zaprzątały jego myśli, kiedy skręcił do kuchni i zobaczył siedzącą przy stole Leni. Mierzyła go wzrokiem. Luba spała u jej stóp.
— Hej! Czemu się nie odezwałaś, kiedy cię wołałem? — Ruszył do szafki, w której była nie napoczęta butelka Glenlivet, rocznik 1967. W połowie drogi uświadomił sobie, że Leni ciągle milczy. Zatrzymał się. — Co się stało?
Zdjęła rękę ze stołu. Na blacie ukazała się dziesięciocentymetrowa miniatura samochodu, który John Flannery przed chwilą ukradł. Nawet lakier był specyficznie zielony. Nie tyle ukryty pod jej ręką samochodzik, ile jego kolor podpowiedział Flannery’emu, co się dzieje.
Chaos przybrał nową postać. Gdzieś, kiedyś Flannery musiał niechcąco popełnić poważny błąd i Chaos przyszedł dać mu nauczkę. Albo coś gorszego. Flannery padł na kolana i wyciągnął ręce nad głową, płaszcząc się przed repliką Leni Salomon. Nie bał się. Strach to suma tego, co jest i co może się zdarzyć. Chaos nie jest sumą niczego — on po prostu jest. Flannery nie miał sobie nic do zarzucenia. Zwykle pracował skutecznie. Chaos nieraz go chwalił.
Kiedy prawdziwa Leni uznała, że odczekała wystarczająco długo, otworzyła drzwi i jak najciszej wyszła podekscytowana z łazienki. Niespodzianka się udała. Słyszała, jak John wszedł do mieszkania i zawołał jej imię. Jak mała dziewczynka przycisnęła obie dłonie do ust i zachichotała cicho.
Jej nagie ciało okrywał tylko biały bawełniany szlafrok, który właśnie kupiła. John często żartował, że pewnego dnia powita go w drzwiach, nagusieńka, z drinkiem w ręce. No cóż, dzisiaj jego fantazja się spełni. Zakupy Leni przeciągnęły się, bo sprzedawczyni w sklepie „Hanro” wyciągała wciąż nowe szlafroki, jeden piękniejszy i seksowniejszy od drugiego. Leni nie mogła się zdecydować. Wreszcie biel zwyciężyła nad czernią, ale była to biel nasycona erotyzmem, niemal całkiem przezroczysta. Odcień, który powinien się nazywać „to ma być biel?”. Leni za kilka dni miała dostać okres, toteż ponętna biel szlafroka tym wspanialej podkreślała jej pełne, ciężkie piersi.
Najpierw była zawiedziona, że po wejściu do mieszkania nie zastała tam Johna. Potem jednak uznała to za szczęśliwą okoliczność, dzięki której będzie miała czas, aby się przygotować. Jeśli Flannery przyjdzie w trakcie jej przygotowań, trudno — darmo, będzie musiał czekać. Gra warta była grzechu. Dzisiaj Leni miała ochotę zjeść go łyżeczką.
Weszła do łazienki i rozebrała się. Spojrzała w lustro i na widok swego nagiego ciała zagwizdała z udawaną ekscytacją. Następnie przeciągnęła palcami po stojących nad umywalką buteleczkach z wodą kolońską i zastanowiła się, czy nie powinna się nimi skropić. John jednak powtarzał nieraz, że zapach jej ciała wprawia go w podniecenie. Poprosił nawet, aby przed ich randkami nie używała dezodorantu i nie kąpała się. „Chcę wąchać ciebie, nie Estee Lauder”. Za pierwszym razem Leni czuła się nieswojo, krępowała się, ale później jego pomysł wydał jej się szalenie pociągający. Żaden mężczyzna nie powiedział jej nic podobnego. Leni czuła się kobieca i zmysłowa, a przy tym w głębi ducha miała rozkoszne poczucie, że robi coś złego. Czasami w łóżku John przesuwał językiem po jej udzie i boku aż do pachy. Tam zatrzymywał się, by wciągnąć w nozdrza jej zapach.
Leni stanęła w drzwiach kuchni, gotowa bez reszty oddać się Johnowi, i zobaczyła go w końcu. Klęczał odwrócony plecami, z twarzą pochyloną ku ziemi — wyglądał, jakby się modlił… do niej. Przy kuchennym stole siedziała identyczna Leni Salomon, ubrana w takie same rzeczy, jakie ona miała na sobie wcześniej.
Po zyskaniu świadomości Chaos mniemał, że jest bystry i dowcipny. Zwykle odwiedzał Flannery’ego we własnej skórze. Tym razem postanowił się wyłamać i błysnąć poczuciem humoru. Flannery dyma tę kulawą kobietę? Wobec tego dziś kulawa wydyma jego.
Odszukał Leni w sklepie z damską bielizną. Widział jej niezdecydowanie, gdy próbowała kupić szlafrok. Mając ten obraz świeżo w pamięci, udał się do mieszkania Flannery’ego i odtworzył Leni Salomon, którą przed chwilą widział. John wszedł do kuchni i ujrzał Chaos wcielony w postać swojej kochanki. Momentalnie padł na kolana i oddał pokłon swemu stwórcy.
A jednak Chaos popełnił błąd. Rozpoznawał w ludziach jedynie siebie. Pozostałe ludzkie cechy lekceważył jako nieużyteczne i szpecące. Rozumiał, na czym polega chaos miłości, ale nie uczuciowa więź. Anarchia w sztuce, ale nie harmonia i porozumienie, które są jej udziałem. Zdawał sobie sprawę, że bywał ślepy na niektóre ludzkie właściwości, ale nie dbał o to. Nie dostrzegał ich, znajdowały się bowiem poza skalą jego percepcji. Jak wysokie tony, które słyszą tylko psy. Dlatego raz po raz tworzył kogoś takiego jak John Flannery i posyłał go w świat. Niektóre misje i zadania trzeba było poruczyć prawdziwemu żywemu człowiekowi. „Ludzkimi sprawami” mogli się zająć tylko ludzie.
Sęk w tym, że Leni świetnie radziła sobie z kryzysami. Flora żartowała często, że chce, by przyjaciółka była u jej boku, gdy wybuchnie trzecia wojna światowa. Ponieważ Leni zachowa zimną krew i będzie wiedziała, jak się zachować, kiedy ziemia zacznie się topić w płynną masę.
Widząc Johna klęczącego przed wierną kopią samej siebie, Leni pomyślała spokojnie, że to dowcip, sztuczka — że John zaaranżował tę scenkę, aby ją nastraszyć.
Siedząca w kuchni kobieta odezwała się. Miała na sobie ubranie, które Leni parę minut temu zdjęła i powiesiła na drzwiach łazienki. Powiedziała coś do Flannery’ego, ale jej słowa były niezrozumiałe. Leni nigdy nie słyszała mowy, której używała podszywająca się pod nią oszustka. Wypływające raptownie dźwięki tworzyły niesamowity dysonans. Piskliwy i melodyjny zaśpiew przypominał nieco ptasie trele. Melodia języka brzmiała jakoś koślawo, fałszywie, jak gdyby grano ją na sztucznych instrumentach: papierowej trąbce albo płóciennych skrzypcach. John odpowiedział kobiecie w tej samej mowie. Potem nastąpiła burzliwa wymiana zdań. Rozmawiali ze sobą.
Nagle kobieta urwała i popatrzyła prosto na Leni. Mimo to nie zauważyła jej, bo w przeciwieństwie do ich pierwszego spotkania parę godzin temu, Leni nie miała w sobie ani krztyny chaosu. Była opanowana i cicha. Widziała, że dzieje się coś dziwacznego, w co zamieszany jest John. I tyle. Jak zwykle w nagłych sytuacjach, poprzestała na suchych faktach. Kobieta oderwała od niej wzrok i ponownie zaczęła mówić coś do Johna.
Leni zrobiła dwa kroki do tyłu z wysuniętą za siebie ręką, w razie gdyby natknęła się na przeszkodę. Nie licząc szlafroku, była zupełnie naga. Na nogach miała tanie, czerwone gumowe sandałki, w których chodziła po mieszkaniu Johna. Jaka szczęśliwa była w dniu, kiedy je kupiła, wiedząc, do czego będą jej służyć. Jak cudownie się później czuła, mówiąc Johnowi, że dla wygody zostawia sandałki w jego mieszkaniu. Oboje wiedzieli, że nie ma to nic wspólnego z wygodą. Sandałki oznaczały, że Leni wysuwa pierwsze nieśmiałe roszczenie do jego majątku i życia, co w tamtym czasie John witał z zadowoleniem.
Nadal był zwrócony do niej tyłem i skupiony na kobiecie. Leni wiedziała, że gdyby John odkrył jej obecność, byłaby zgubiona. Musiała się dostać do drzwi frontowych, otworzyć je bezszelestnie i się wymknąć. Cicho i ostrożnie posuwała się do tyłu. Chora noga utrudniała jej utrzymanie równowagi. Była jej najgorszym wrogiem, przeszkadzała jej przy każdym ruchu. Przez lata patrzyła na tę nogę jak na opóźnioną w rozwoju siostrę, która ciągle zawraca jej głowę i psuje wszystko, czego się dotknie. Wieczna towarzyszka, nieustannie domagała się troski, odwdzięczając się jej dyskomfortem i zażenowaniem. Leni nienawidziła jej i siebie za to, że nie dorosła na tyle, by zignorować to ciążące jej na duszy brzemię.
Łatwiej jej było przesuwać się w stronę drzwi, kiedy John i kobieta rozmawiali. Nie była w stanie poruszać się całkiem bezszelestnie, ale ich ożywiona konwersacja tłumiła szmer jej kroków. Zerknęła przez ramię i z radością zobaczyła, że jest już blisko wyjścia.
John musiał powiedzieć coś, co rozeźliło kobietę. Wyrzuciła z siebie dziwne słowa, jej głos stał się szorstki. Flannery uniósł lekko głowę, lecz tamta warknęła coś i głowa zaraz opadła mu z powrotem.
Co ona mówi? Jak on ją rozumie? Kim jest ta fałszywa Leni? Kim naprawdę jest John? Gdy Leni znalazła się przy drzwiach, o krok od wolności, jej serce i umysł zadygotały w obliczu tego pytania: Kim jest John? Co tu się dzieje? Ten dzień miał być tak wyjątkowy… Miłość, namiętność, ale też konsternacja — uczucia, które budził w niej John — wezbrały w Leni wielką falą i przelały się przez brzegi jej duszy. Nie mogła ich w żaden sposób zatrzymać, choć wiedziała, że musi uciekać.
Pies otworzył oczy. Podniósł łeb, lecz nie spojrzał na siedzącą przy stole kobietę. Nie spojrzał też na Johna. Ogromny dog otworzył ślepia i wlepił je dokładnie w Leni.
W torebce na podłodze łazienki leżały smakołyki dla psa. Przy każdej wizycie przynosiła mu coś do jedzenia albo do zabawy. Lubiła towarzyszyć Johnowi, gdy ten zabierał Lubę na spacery wzdłuż Kanału Dunajskiego. Ze względu na jej nogę nie mogli chodzić daleko. Niemniej pies wydawał się w pełni usatysfakcjonowany, leżąc u ich stóp, kiedy siedzieli na ławce i obserwowali płynącą obok rzekę i świat.
— Noga znowu daje ci się we znaki?
Leni zamarła. Nie od razu poznała ten głos, choć niewątpliwie zwracał się do niej. Nie należał do Johna ani do tamtej kobiety. Pamiętała go, brzmiał znajomo, mimo że dawno go nie słyszała. Czyjaś ręka dotknęła jej ramienia; Leni wzdrygnęła się.
Przed nią stał jej ojciec, w swojej ulubionej bejsbolówce z nadrukiem Brooklyn Dodgers, drelichowej koszuli i spłowiałych spodniach khaki. Rzeczy, które wkładał zawsze po powrocie z biura. W których został pochowany, gdy zmarł przed czterema laty.
— Tatuś? — Był tak realny, stał tak blisko niej, że na moment zapomniała, gdzie jest.
Tyle że Leni Salomon nie żyła już od dwóch minut. Ojciec powitał ją na progu jej własnych zaświatów. Jak umarła? Zabił ją Flannery albo Luba, a może druga Leni Salomon. Nie ma znaczenia, kto z nich pozbawił ją życia. Pies otworzył ślepia i zobaczył chaotycznie zakochaną Leni. Została zamordowana, nim zdążyła się przestraszyć.
Znaleziono ją osuniętą bezwładnie na parkowej ławce nieopodal Dunaju. Według ustaleń policji, przyczyną zgonu było pęknięcie tętniaka naczyń mózgowych; śmierć nastąpiła natychmiast. Jej umysł eksplodował.
Zegarek Isabelle stanął w połowie pogrzebu Leni. Opuściła wzrok na swój nadgarstek, gdyż nie mogła już dłużej patrzeć przed siebie. Przed nią bowiem była trumna ze zwłokami Leni Salomon, która za chwilę spocznie na wieki w ziemi. Już sama myśl była nie do zniesienia, a co dopiero ów upiorny widok. Isabelle nie chciała patrzeć na drewnianą trumnę koloru bursztynu, wiedząc, co kryje się w środku.
Z jednej strony Isabelle stał Vincent, z drugiej Flora, która przez całą uroczystość trzymała ją za rękę. Dziwne, lecz żadna z nich nie uroniła łzy. Vincent zauważył to, ale nie zamierzał pytać, dlaczego nie płaczą. Wiedział, jak bardzo kochały zmarłą przyjaciółkę. Jeśli ich żałoba była cicha, niech tak będzie.
Wiedział również, że tam, gdzie Leni przebywa, nic jej nie grozi. Podobnie jak dotknięty amnezją człowiek odzyskuje wolno pamięć po uderzeniu w głowę, tak Ettrich zaczął sobie przypominać urywki i fragmenty tego, czym była śmierć. Tak jak opisał to Isabelle, większość jego wspomnień przypominała sknocone, nieostre zdjęcia. Gapił się na nie zmieszany, obracał je w tę i we w tę, zastanawiał się, co pokazują i gdzie je zrobiono. Ale kilka fotografii było jasnych i wyraźnych. Ettrich zaopatrzył się w nieduży notes, w którym zapisywał przeczucia i skojarzenia związane z tymi wspomnieniami.
Nie uprzytamniał sobie jednak, że pewien mały obszar jego mózgu funkcjonuje teraz o wiele szybciej niż pozostałe, przyspieszając wówczas, gdy Vincent styka się bezpośrednio z Izabelle. To ta część rozpoznała na „zdjęciach” ważne szczegóły i wyprowadziła istotne wnioski. Wyprzedzając resztę świadomego umysłu — odpowiedzialnego za widzenie, analizę i porządkowanie danych — ten nadzwyczaj wyostrzony zmysł został bezwiednie przyniesiony przez Ettricha z krainy śmierci. Do tej pory mało mu się przydał, gdyż Ettrich zaczynał dopiero rozpoznawać jego przekazy.
Na przykład na pierwszej stronie jego notesu, wśród rozproszonych wspomnień, spisów i zwykłych gryzmołów, widniał zapis „FLannery”. Gdy Ettrich skreślił to nazwisko, które przyszło mu ni stąd, ni zowąd, sądził, że odnosi się ono do Flannery O’Connor, pisarki, której opowiadania czytywał w szkole z wielką przyjemnością. Na marginesie siódmej strony naszkicował doga, który wyglądał jota w jotę jak Luba.
Ta wyjątkowa część jego umysłu wiedziała zarówno, że on i Isabelle są w niebezpieczeństwie, jak i to, z której strony im ono grozi. Mimo swoich zdolności nie mogła jednak ostrzec go w sposób bezpośredni. To nie Śmierć, w której Broximon i niedźwiedź Bob łamią obowiązujące zasady, aby pomóc Hadenowi. Ettrich żył po raz wtóry i sam będzie musiał się tutaj rozeznać.
A przecież to on spostrzegł Johna Flannery’go na pogrzebie. Ceremonia odbywała się w miasteczku Weidling położonym około ośmiu kilometrów od Wiednia. Sielankowy cmentarz, wypełniony żałobnikami, mieścił się na peryferiach, koło wąskiej drogi prowadzącej zakolem do Lasu Wiedeńskiego.
Samochody poustawiały się wzdłuż drogi, bo cmentarz nie miał własnego parkingu. Ettrich nie znalazł wolnego miejsca w pobliżu wejścia. Musieli nadrobić pieszo spory kawałek, przyszli w samą porę na rozpoczęcie pogrzebu. Po drodze minęli szartrezowe porsche cayenne. Vincent poznał ten kolor i uśmiechnął się przelotnie. Chciał nawet napomknąć o tym Isabelle, ale uroczysty nastrój pogrzebu odwiódł go od tego zamiaru. Mimo to, kiedy przechodzili, zerknął na samochód dwa razy, powtarzając sobie cicho „chartreuse”.
Ettrich nie przepadał za Leni Salomon i vice versa. Biorąc udział w jej pogrzebie, miał pewne wyrzuty sumienia, że nie czuje nic poza konwencjonalnym smutkiem z powodu śmierci osoby, która umiera nagle i przedwcześnie. Odkąd się poznali, Leni trzymała go na dystans i zbywała milczeniem. Natychmiast wyczuł bijącą od niej dezaprobatę — była niczym fala chłodu, którą ktoś przynosi z sobą do domu w lutowy dzień. Mimo upływu czasu ich kontakty się nie ociepliły. Wiedział, że ona wie o jego romansie z Florą i o tym, że to Flora przedstawiła go Isabelle. Czyżby Leni nie lubiła go dlatego, że przeszedł od jednej do drugiej z jej najlepszych przyjaciółek? Czy Flora zmieszała go z błotem, po tym jak ich związek się rozpadł? A może istniał inny powód, dla którego Leni nie starała się kryć swojej niechęci do Vincenta?
Kiedy schodzili wzniesieniem w stronę cmentarza, Ettrich przypomniał sobie, jak pewnej letniej nocy wybrali się całą paczką do Heurigen w Sievering, żeby pić młode wino i zajadać się wybornymi pieczonymi kurczakami. Zabawa była przednia, a wino wprawiło wszystkich w dobry humor. W połowie wieczoru Ettrich znalazł się obok Leni. Siedzieli i gadali o swoich ulubionych książkach. Pierwszy raz wyczuł w Leni choćby cień zainteresowania jego osobą. W pewnej chwili delikatnie dotknął dwoma palcami jej łokcia, aby zaakcentować coś, co akurat mówił. Momentalnie szarpnęła rękę, a jej twarz skrzywiła się w wyrazie takiej antypatii, że Ettrich był zarówno oszołomiony, jak i głęboko urażony.
Wtedy rozmawiali z sobą ostatni raz. Później słyszał o Leni i jej życiu od Isabelle, która opowiadała mu o swojej przyjaciółce z najwyższą miłością i szacunkiem. Ettrich wysłuchiwał cierpliwie jej historyjek i anegdot, ale wciąż nie mógł się przekonać do ułomnej piękności.
Przeszli przez cmentarz i skierowali się ku sporemu tłumowi ludzi zebranemu przed bramą małej, otwartej kapliczki. Gdy dotarli na miejsce, z tłumu wyłoniła się Flora i podeszła do Isabelle; uścisnęły się z zamkniętymi oczami. Ettrich poczuł się nieswojo. Nie wiedział, co ma zrobić ani powiedzieć. On i Flora dawno już zawarli rozejm. Mimo to, kiedy się spotykali, widział często, jak jej twarz i uśmiech tężeją, zamieniając się w sztuczną maskę z rodzaju tych, jakie noszą politycy.
Postanowił zostawić je same, tak aby mogły porozmawiać i pocieszyć siebie nawzajem. Powoli oddalił się od nich, co chwila zerkając ku Isabelle, w razie gdyby zasygnalizowała, że go potrzebuje. Cofnął się na skraj tłumu, ale trzymał się na tyle blisko, aby nie pozostawić wątpliwości, że uczestniczy w pogrzebie. Patrzył, jak Isabelle i Flora, trzymając się za ręce, podchodzą do trumny i po kolei nachylają się, by ją ucałować. Miał wrażenie, że w tym momencie na cmentarzu są tylko trzy przyjaciółki żegnające się z sobą po raz ostatni. Choć stał tak daleko, czuł się jak natręt.
Odwrócił się i omiótł wzrokiem cmentarz. Gdy przyglądał się nagrobkom, jeden z nich sprawił, że Ettrich zmrużył oczy i wyciągnął szyję, aby lepiej widzieć. Kiedy się upewnił, że się nie myli, podszedł do nagrobnej płyty i spojrzał na nią z mieszaniną szacunku i smutku. Stał przy grobie Arlen Ford, amerykańskiej aktorki filmowej. Wcześniej, w drodze na cmentarz, Isabelle wspomniała mu, że ta filmowa gwiazda jest tutaj pochowana. Ettrich nie wiedział o jej śmierci.
Uderzyła go fala nostalgii, kiedy przetasował w głowie filmy, w których wystąpiła Arlen Ford i w których szczególnie ją lubił. W jednym z nich zagrał nawet jego samochód.
Na płycie pod datą urodzenia i zgonu był angielski cytat. Ettrich przeczytał go parę razy, ale zdanie to nic mu nie mówiło.
„Ugotuję ci zupę i potrzymam cię za rękę”.
Uznał, że to znana kwestia pochodząca z któregoś z jej filmów.
Westchnął i przesunął wzrok znad grobu w stronę chodnika i ulicy. Stał tam wielki, brodaty mężczyzna. Nie, nie wielki, raczej gruby. No, może nie całkiem gruby… Trudno było z tej odległości sprecyzować jego posturę. W każdym razie brodacz zdawał się obserwować Ettricha z uśmiechem na twarzy. Może po prostu tak wyglądał. Był ubrany w czarny garnitur i białą koszulę bez krawata. Strój wskazywałby, że tamten przybył na pogrzeb. Ale facet stał jak wielki słup — gapił się i uśmiechał. Jakby na kogoś czekał. Być może był czyimś kierowcą. To by się zgadzało. Szofer. Tak czy inaczej, gapił się na niego niegrzecznie i bezsensownie. Ettrich zrobił w tył zwrot i włączył się ponownie do tłumu żałobników.
John Flannery zmarszczył brwi. To, że Vincent Ettrich nie pokazał, iż go poznaje lub się niepokoi, sprawiło mu głęboki zawód. Liczył na to, że przy ich pierwszym spotkaniu twarzą w twarz posypią się cudowne iskry. Zamiast tego Ettrich obrzucił go przeciągłym spojrzeniem i odszedł jakby nigdy nic. I to ma być konfrontacja? Flannery wzruszył ramionami, po czym wyjął z kieszeni świeży sandwicz z koniną i wgryzł się w niego z błogością, obserwując ceremonię pogrzebową swojej kochanki.
Lubił końskie mięso; spróbował go dopiero po przeprowadzce do Wiednia. Miało słodki, mocny i lekko odstręczający smak. Flannery wiedział, że Leni kocha konie, toteż upichcił jej kiedyś wielki koński filet. Leni spałaszowała go ze smakiem, wzięła sobie dokładkę i nawet nie spytała, co to za mięso. Uwielbiał płatać jej tego rodzaju figle. Skłaniał ją, by wyjawiała mu swoje tajemnice, marzenia i obawy. Potem wykorzystywał owe intymne, kruche sekrety do tego, aby wcisnąć je w jej tyłek w sposób oryginalny i podstępny. Tak samo zamierzał potraktować Florę, ale na razie ta zdzira chciała się z nim tylko bzykać.
Pferdeleberkase była przyprawiona słodką musztardą kremską. Świeża bułka, pyszna musztarda i dorodny połeć gotowanej koniny. Po zjedzeniu sandwicza oblizał lśniące tłuszczem palce, po czym wszedł na cmentarz i ruszył w stronę ludzi. Wiedział, że jest tu dzisiaj mąż Flory. Flannery chciał jednak, aby zobaczyła jego, „Kyle’a Pegga”, chciał, żeby wzruszyła się na jego widok, teraz gdy była smutna i nieszczęśliwa. Leni mówiła mu, że Flora Vaughn nie radzi sobie z silnymi stanami uczuciowymi, że się rozkleja i traci nad sobą panowanie. Dobrze wiedzieć. Flora zaś podrzuciła mu kilka smakowitych kąsków dotyczących Leni. Co ważniejsze jednak, od obydwu wyłudził sporo na temat Isabelle Neukor i Vincenta Ettricha.
Flannery dobrze się czuł na cmentarzach. Ich porządek i sztuczne piękno cieszyły jego oczy. Wiedział, że wynikają one ze strachu i grozy, nie z miłości do umarłych. Uważał, że cmentarze to zbiór pustych gestów i żałosnych świętości, za pomocą których ludzie usiłują odstraszyć złego wilka śmierci. Powodzenia! Ciebie też wilk dopadnie, maleńki, choćbyś zasłał liliami cały grób mamusi — dzisiaj, jutro albo pojutrze.
W rzeczywistości ludzie bali się nie śmierci, ale niewyobrażalnego chaosu, który może po niej nastąpić. Flannery czuł woń tego strachu, to pragnienie wiecznego ładu, ale przede wszystkim tę rozpacz, która snuła się za nimi, kiedy odwiedzali cmentarze.
Wyglądało to zawsze tak samo: kładli na grobie wieńce lub wiązanki kwiatów, pomyśleli chwilę o zmarłym ojcu czy matce, uronili parę łez. Potem zaczynała się zabawa. „Pewnego dnia ja też znajdę się tutaj”. Rozglądali się po cichym cmentarzu, jakby widzieli go pierwszy raz. Próbowali wyobrazić sobie ten ostatni dzień, wiedząc doskonale, że po śmierci wcale nie idzie się na cmentarz. Potem stawiali sobie te same szablonowe pytania: „Czym jest śmierć? A jeśli to straszliwy chaos? Jeśli istnieje piekło?” Litania nie kończących się, rozkosznych banałów, które budziły w nich złudne nadzieje albo wtrącały w czarną rozpacz. W końcu opuszczali cmentarz i rozjeżdżali się do domów.
Najbardziej pocieszni byli ludzie starzy. Podchodząc do tłumu żałobników, Flannery poszukał ich wzrokiem, bo najlepiej bawił się na pogrzebach, obserwując właśnie ich. Mało czasu nam zostało, babciu? Czy na pewno opłakujesz zmarłego dziadka, czy też swoje cherlawe, zmarnowane życie, które zgaśnie za pięć minut. Dowód spoczywa tuż przed tobą, kochanie. Troszkę za późno na carpe diem, kiedy człowiek wie, że każdy następny dzień może być ostatni. Na ogół starzy ludzie albo wylewali potoki gorzkich łzy, albo na odwrót, słuchając kazania o tamtym świecie, zachowywali kamienne twarze.
Skąd ksiądz wiedział o tamtym świecie? Czyżby umarł i zmartwychwstał, by częstować tłum opowieściami o tym, co widział w Zaświatach? Pytanie to przemknęło Flannery’emu przez głowę, gdy dostrzegł Ettricha i Florę stojących z obu stron Isabelle. Kobiety wyglądały dziś szczególnie atrakcyjnie. Czarne stroje znakomicie podkreślały ich figury. Flannery przesunął po nich lubieżnym wzrokiem. Flora miała lepsze piersi, za to Isabelle miała te długie, zgrabne nogi, które Flannery uwielbiał u kobiet. Ciekawe, jak Isabelle sprawowała się w łóżku. Najprościej byłoby zabić ją i jej narzeczonego i ulotnić się stąd. Niestety Isabelle nosiła w brzuchu dziecko, to niezwykle groźne dziecko, którego ojcem był Ettrich. Poza tym, w odróżnieniu od księdza bajdurzącego o życiu pozagrobowym, Ettrich istotnie wrócił z Zaświatów, przez co stanowił osobne niebezpieczeństwo.
Nie, nie mógł ich zabić. Ale mógł zamienić każdy ich dzień w piekło i ostatecznie doprowadzić Isabelle do szaleństwa. Niech Isabelle rzuci swoje przeklęte życie i podda się jego zwierzchnictwu. Oto plan, który zachęcał go do wysiłku. Flannery uniósł wysoko podbródek i ruszył ku żałobnikom.
Spojrzawszy na Florę, pomyślał o ich romansie i o tym, jak się poznali. A ściślej mówiąc, jak on zaaranżował ich poznanie się. Podobnie jak wiele bogatych, znudzonych kobiet, Flora Vaughn uważała się za osobę nader uduchowioną. Z początku próbowała czytać Thomasa Mertona, P. D. Uspienskiego i Jiddu Krishnamurtiego, ale nie mogła się skupić; lektury te wydały jej się zbyt zawikłane i niezrozumiałe. Przerzuciła się więc na książki i styl myślenia, które były łatwe, łagodne i lekko inspirujące. Na poradniki spod znaku New Age, które mówiły: „Jesteś wspaniałym człowiekiem, mimo że uważasz się za nic nie warte gówno. Ale to nie wszystko. Możesz być jeszcze lepszy, jeśli postąpisz w myśl tych kilku prostych rad”.
Poznali się na odczycie Ricka Chaeffa. Chaeff był autorem bestsellera Otwarta przestrzeń i właśnie objeżdżał Europę, promując obcojęzyczne wydania swego dzieła. Aby zająć miejsce blisko mównicy, Flora przyszła na wykład wcześniej. Uwielbiała Otwartą przestrzeń i często nosiła tę książkę w swojej torebce. Sporych rozmiarów sala prędko zapełniła się słuchaczami.
W pewnym momencie przysiadł się do niej tęgi, brodaty mężczyzna. W ręku ściskał książkę Chaeffa. Flora zerknęła na nią i zobaczyła, że spomiędzy kartek wychodzi mnóstwo żółtych przylepek oznaczających wybrane ustępy. Flora uśmiechnęła się, bo jej drugi, domowy egzemplarz wyglądał identycznie, tylko jej przylepki były niebieskie, nie żółte.
— Widzę, że odrobił pan zadanie domowe. — Wskazała na jego książkę. Zagadnęła go po angielsku, bo wyglądał na Anglika albo na Amerykanina. Emanował tą szczególną aurą bezpośredniości mówiącej: „Cześć, jak się masz?”
Popatrzył na nią zaskoczony, po czym opuścił spojrzenie na książkę i uśmiechnął się.
— Czy wie pani, że dopiero dzisiaj odkryłem, skąd pochodzi tytuł tej książki? Nie miałem o tym wcześniej pojęcia, a przeczytałem to paskudztwo chyba cztery razy.
Flora nie rozpoznała jego australijskiego akcentu. Zaintrygowana, wyszczerzyła się w uśmiechu. Miała na sobie popielato — niebieską jedwabną sukienkę z małym dekoltem, która ładnie leżała na jej ciele. Dodawała jej zarazem powagi i seksapilu.
— Serio? Skąd?
Brodacz stuknął palcem w książkę.
— Z Biblii. Wersety pochodzą z Księgi Psalmów:
On wywiódł mnie na otwartą przestrzeń; on
uratował mnie, bo miał we mnie upodobanie.
Zdumiona Flora oparła się na krześle i skrzyżowała ręce na piersi.
— O raju! Przecież na tym polega cały sens tej książki.
— Właśnie. Czemu jednak Chaeff nie wspomina, skąd wziął jej tytuł? Dowiedziałem się jeszcze czegoś, a mianowicie…
Przerwała mu kobieta, która wyszła na przód sali i zapukała w mikrofon ołówkiem, aby zwrócić na siebie uwagę zebranych. Najwyraźniej wykład zaraz miał się zacząć, ale Flora była rozkojarzona i chciała, żeby facet dokończył swoją historię. Nachyliła się ku niemu i wyszeptała:
— Czego jeszcze się pan dowiedział?
— Jak czytać po ciemku.
Na jej twarzy odmalowało się oszołomienie. „Czytanie po ciemku” było metaforą, która leżała u podstaw Otwartej przestrzeni. Okazywało się, że człowiek może zjednoczyć swego ducha z pięcioma zmysłami, po wielekroć zwiększając ich moc. Chaeff zaznaczał wiele razy, że zjednoczenie to jest warunkiem duchowego rozwoju i celem, do którego dążył, choć sam wciąż go nie osiągnął.
— Nie! Naprawdę? Udało się panu?
Flannery skinął głową i podniósł prawą rękę dłonią zwróconą przed siebie, jak świadek przysięgający w sądzie mówić prawdę.
Przedstawił się jako Kyle Pegg. Nazwisko wydało jej się osobliwe, lecz kiedy dodał, że jest Australijczykiem, uznała je za wiarygodne. Poza tym była szalenie ciekawa.
— Czy naprawdę umie pan czytać po ciemku?
— Tak, teraz już umiem. I wie pani co? To wcale nie jest takie trudne.
Ani Flora, ani nikt inny nie wiedzieli o tym, że Rick Chaeff — jak większość guru od psychologicznej samopomocy, krążących po naiwnym świecie — jest wytworem Chaosu, tak samo jak jest nim John Flannery vel Kyle Pegg. Był to prosty, ale skuteczny sposób, by mieszać ludziom w głowach. Starczyło tylko uświadomić im ich niedostatki, co nie było trudne w tym wieku zwątpienia i poczucia winy. Później należało ich przekonać, że są bliscy znalezienia „Odpowiedzi”, klucza do szczęścia, końca tęczy, nirwany… Jeszcze jeden maleńki kroczek i dotrą na miejsce.
Niestety, takie miejsce nie istnieje. Ludzie nieustannie się zmieniają, a wraz nimi zmieniają się ich potrzeby i pragnienia.
Nie można wylądować na stałe w jednym punkcie o nazwie „szczęście”. Człowiek nie potrafi bowiem skupić uwagi dłużej niż mucha domowa. Czy znacie wiele much, które osiągnęły wieczne szczęście i siedzą wieczorami w domu?
Ma się rozumieć, Kyle Pegg umiał „czytać po ciemku”. Była to zwykła kuglarska sztuczka, manipulacja kiepskiego magika. Każdy mógł się jej nauczyć w piętnaście sekund.
Flora przyjęła wykład Chaeffa z zainteresowaniem, ale bez entuzjazmu. Być może spodobałby jej się bardziej, gdyby nie poznała Kyle’a Pegga, który zawrócił jej w głowie.
Natomiast późniejsze pytania i odpowiedzi dłużyły się w nieskończoność. Flora siedziała z założonymi rękoma i nie zdawała sobie sprawy, że bez przerwy pstryka nerwowo w przeciwsłoneczne okulary, aż w końcu Kyle spojrzał w jej stronę. Zerknął wpierw na okulary, a potem na nią, i uniósł brwi, jak gdyby pytał, czy wszystko w porządku.
Zrobiła zdesperowaną minę i syknęła:
— Ale te pytania są głupie. Gdyby przeczytali jego książkę, znaliby wszystkie odpowiedzi.
— Masz ochotę na filiżankę kawy?
Zdziwiła się, że Kyle jest gotów po prostu wstać i wyjść. Spodobała jej się ta odwaga i spontaniczność. Miała ochotę przyjąć jego ofertę, ale pokręciła głową.
— Nie teraz, byłoby nieładnie, kiedy ludzie tak siedzą. Pójdziemy potem.
Nie nastawał. Wiedział, że mu odmówi, lecz chciał, aby jej się zdawało, iż zgodzi się na wszystko, co uczyni ją szczęśliwą.
Siedzieli w kawiarni „Schwarzenberg” i jedli czekoladę i marcepanowe ciastka w kształcie małych fortepianów. Kyle skonsumował dwa. Florę bawił jego wilczy apetyt oraz wyraźny zapał, jaki w nim wzbudziła. Flora była urodzoną aktorką. Rozkwitała w światłach jupiterów. Jeżeli ktoś akceptował w niej te dwie cechy, zostawała jego najlepszą przyjaciółką, a przyjaciółką była naprawdę dobrą.
Mąż i dzieci ją ubóstwiali, ale jednocześnie tańczyli tak, jak im zagrała, i wiedzieli, kiedy lepiej nie wchodzić jej w drogę. Jeden kochanek nie satysfakcjonował Flory, zwykle więc miała ich dwóch. Każdy z mężczyzn był zupełnie inny. Uprzedzała ich bez ogródek, że nie wyobraża sobie życia w monogamii. Kochajcie albo rzućcie. Niektórzy rzeczywiście ją rzucali. Kochankowie zrywali z nią bez słowa, przyjaciele mieli po dziurki w nosie jej zarozumialstwa i postanawiali, że to koniec. Flora Vaughn czuła się dotknięta, lecz nie chowała urazy. Była Włoszką. Niecierpliwiła się. Życie to opera. Zbyt interesujące, aby wiązać się z jedną rzeczą lub osobą. Wiedziała, że jest całe mnóstwo ludzi, których może polubić, pokochać i zjednać sobie, toteż nie załamywała się, kiedy ktoś oznajmił jej basta!
Tym, co Flannery/Pegg uważał za najciekawszy talent Flory, była jej wielka zdolność do wydobywania z ludzi cech, z których istnienia nie zdawali sobie sprawy. Na przykład Flora od początku widziała w nim seksownego faceta i szła z nim do łóżka przy każdej okazji. Z wielkim grubasem Johnem Flannerym. Bawiło go to, tym bardziej że aby ją zdobyć, obmyślił zupełnie inny plan. Musiał jednak oddać jej sprawiedliwość — była tak namiętną i figlarną kochanką, że użył sobie za wszystkie czasy. No i pokazała mu w łóżku parę sztuczek, które natychmiast wypróbował na jej przyjaciółce Leni.
Mąż Flory, gdy się poznali, był inteligentnym, miłym i nudnym przemysłowcem, który z przyjemnością prasował swoje koszule za trzysta dolarów i słuchał szerzej nie znanych symfonii Sibeliusa. Flora zakasała rękawy i wykopała tunel pod sprasowanymi warstwami koszul, docierając do dziewiczej części jego duszy. Tu odkryła weekendowego Rambo, który za jej namową zapisał się na łucznictwo i dwa razy skoczył na linie z trzystumetrowej Donauturm. Egoistka Flora była kłębkiem przeciwieństw. Umiała też okazać szczerą empatię i zrozumienie. Między innymi za to kochali ją starzy przyjaciele.
Istniały jednak granice. Leni nie ufała Florze na tyle, aby wspomnieć jej o Johnie Flannerym. Nie poinformowała też o nim Isabelle, choć miała taki zamiar. Problem z Florą był tego rodzaju, że z każdej nowej informacji czyniła niewłaściwy użytek. Przekazywała ją nieodpowiednim ludziom albo trzepała jęzorem, kiedy należało dochować tajemnicy. Choć chciała dobrze, ciesząc się ze szczęścia innych, jej entuzjazm zbyt często prowadził do kłopotów. Wtykała też nos w nie swoje sprawy, zadając intymne pytania, na które nie było się jeszcze gotowym odpowiedzieć.
Wkrótce po tym, jak się poznali, Kyle Pegg poprosił Florę, by nie mówiła nikomu o nim i o ich związku. Obruszyła się, pytając dlaczego; wówczas podał jej doskonały powód, który raz na zawsze zapieczętował jej usta: „Ponieważ ściga mnie INTERPOL. Jak mnie złapią, to jestem skończony”. I to wszystko. Jego wyznanie było tak niespodziewane i ekscytujące, że Flora zamknęła je na trzy spusty w swoim sercu i nie pisnęła nikomu ani słowa. Później Kyle nie wracał już do tego tematu. Raz wymsknęło mu się coś o „problemie” z fałszowaniem dolarów amerykańskich w Syrii, i tyle. Dopytywała się o szczegóły, ale przyznał jedynie, że w istocie nie nazywa się Kyle Pegg, co skądinąd i tak było prawdą. Gdy zapytała go o prawdziwe nazwisko, zawahał się i przyjrzał jej badawczo. Potem odrzekł z powagą: „Może ci powiem, kiedy będę pewien, że mogę ci zaufać”.
To było fantastyczne. Nigdy przedtem nie związała się z przestępcą. A fałszerz to przecież nie morderca. Jak to się nazywa: zbrodnia bez ofiar? Flora była z człowiekiem ściganym przez prawo, który czytał książki Ricka Chaeffa i traktował ją jak królową. Raczył ją pysznym jedzeniem. Opowiadał jej historie o swoich wyczynach w Samarkandzie i Halabie. Był istną kopalnią wiedzy. Sypał ciekawostkami jak z rękawa. „Czy wiesz, że słonka wypróżnia się przed każdym lotem, więc można zjeść tego ptaka w całości, razem z wnętrznościami?” „Historycy twierdzą, że chleb powstał prawdopodobnie przez przypadek około ośmiu tysięcy lat temu”. Jego monologi skrzyły się przysłowiami, które sprawiały, że wybuchała głośnym śmiechem. „Kiedy szczęście się znuży, to i na głupiej krowie przysiadzie”. Niekiedy też jego uwagi o życiu kazały jej spojrzeć na siebie z nowej, świeżej perspektywy.
Któregoś ranka, układając listę zakupów, Flora zaczęła snuć
marzenia o Kyle’u Peggu i nieświadomie zapisała na kartce słowo „kominek”. Takie wrażenie sprawiał na niej jej najnowszy kochanek — wielkiego, buzującego kominka, przy którym chciało się usiąść i patrzeć godzinami w płomienie. Płynęło z niego przytulne ciepło, ale nie można było zapominać o parzącym ogniu. Kyle był przestępcą, choć w oczach Flory dodawało mu to uroku.
Przestępca Flory stanął z boku i przyglądał się twarzom żałobników, którzy zebrali się na cmentarzu, aby złożyć Leni Salomon ostatni hołd. Zobaczył jej męża. Flannery znał Michaela Salomona, bo przez jakiś czas interesował się nim, chcąc go ewentualnie wykorzystać do swoich celów. Był to przystojny mężczyzna, ale poza dobrą aparycją niewiele miał do zaoferowania. Fizycznie przypominał nieco Simona Hadena; nic dziwnego, że Leni sypiała z oboma.
Michael był dentystą i chirurgiem jamy ustnej. Leni wyrabiała sztuczne zęby. Poznali się w jej gabinecie, gdy Michael odwiedził ją, by nadzorować pracę nad skomplikowanym mostkiem dla dziecka, które straciło większość zębów w straszliwym wypadku. Leni wykonała mostek i był on doskonały, wręcz idealny. Wyciągnęła go na otwartej dłoni w stronę przystojnego dentysty i oznajmiła: „Proszę bardzo — sztuczne zęby dla myszek”. Zaczęli z sobą chodzić. Zdołał ją jakoś przekonać, że jest ciekawszym człowiekiem, niż był nim w istocie. Gdy po paru miesiącach jej się oświadczył, powiedziała „tak”, gdyż miał w sobie coś, co dawało jej poczucie bezpieczeństwa. W skrytości ducha Michael uwielbiał to, że Leni była zarówno śliczna, jak i kulawa. Było w tym coś poruszającego, jakiś rodzaj kosmicznej równowagi. Biegle mówił po angielsku, co uważała za duży plus, ponieważ uwielbiała ten język. Przez jakiś czas jeździł motocyklem marki Laverda i wyglądał na nim jak bohater. Chętnie zabierała się z nim na przejażdżki — obejmowała go mocno w pół, policzek przyciskała do jego pleców. Michael traktował ją jak damę i pełnoprawną partnerkę. Wiedli udane życie. Leni była właścicielką dwóch koni. Michael zarabiał mnóstwo pieniędzy, choć był dość przeciętnym chirurgiem. Fakt, że praktykował w Stanach, dodawał mu w Wiedniu prestiżu. Oboje lubili grillowanego łososia, muzykę z kręgu ambient i współczesną literaturę. On był nudziarzem; ona bywała złośnicą i malkontentką. Dogadywali się z sobą, dopóki nie przebywali za długo w swoim towarzystwie.
Teraz Leni nie żyła, a on był sam. Jak to się mogło stać? Dentyści to ludzie systematyczni, działający planowo. Michael miał w głowie kompletny plan na resztę ich wspólnego życia. W przyszłym roku zamierzał ją przekonać, aby urodziła dziecko. Chciał zbudować dom nad jeziorem i łowić tam ryby z synem. A teraz Leni nie żyła, a on był sam. Jak to się mogło stać?
Flannery widział chaos, ból i zamieszanie wirujące w oczach Michaela Salomona niczym samochód wpadający nagle w poślizg na czarnej szosie. Zdarza się to zimą, kiedy niewidoczne oblodzenie zaskakuje kierowcę i w ułamku sekundy auto wylatuje z drogi albo wpada w śmiertelny kołowrót. Doktor Salomon pędził po „czarnym lodzie”, odkąd dowiedział się o śmierci żony. Nie tylko stracił kontrolę nad pojazdem, ale także nie mógł z tego lodu zjechać. W którąkolwiek stronę skręcił, natykał się na większy chaos, nowe dowody straty. Oczywiście kochał Leni, a jakże, ale była ona tylko jednym z wielu elementów jego pracowitego, szczęśliwego życia. Dopiero gdy odeszła, uświadomił sobie, ile dla niego znaczyła.
Przesunął spojrzenie z trumny na wilgotną, brunatnoczarną ziemię, która przyjmie ciało jego żony, by później obrać je do kości, aż w końcu zostaną jedynie szczątki — kilka zębów, zgniły but, zwinięty jak ziemniaczana prażynka, strzępy zmurszałej, wyblakłej tkaniny; tylko im uda się przetrwać długą, wieloletnią podróż pod ziemią.
I właśnie w tej chwili — w tej ohydnej chwili świadomości i pogodzenia, której doświadczył Michael Salomon — wszyscy ludzie uczestniczący w pochówku Leni, łącznie z Johnem Flannerym, ujrzeli jej ducha.
Przyszło czterdzieści jeden osób. Niektórzy znali zmarłą dobrze, inni ledwie co. Jedni zostali zaproszeni, inni dowiedzieli się od wspólnych znajomych albo przeczytali nekrolog w gazecie. Wśród żałobników było dwóch jej byłych kochanków. Jeden z nich nadal się w niej podkochiwał. Przyjechał dawny kolega ze studiów, który serdecznie nienawidził Leni, zresztą z wzajemnością. Jedna z kobiet przyszła napawać się atmosfe —
rą pogrzebu. Pojawiła się dwójka dzieci; chłopczyk był bratankiem zmarłej, dziewczynce zaś rodzice nie zdążyli na czas zorganizować opiekunki. Był też siedemdziesięcioletni emeryt, który wprawdzie nie znał zmarłej, ale zahaczył o cmentarz podczas porannego spaceru, gdyż lubił poczucie wspólnoty panujące na pogrzebach.
Punktualnie o 11:17 umysły wszystkich wypełnił ten sam obraz: Leni siedziała przy kuchennym stole w swoim mieszkaniu i spoglądała na wprost, jak telewizyjna spikerka usadowiona przed kamerą. Miała na sobie czarną suknię, tę samą, w której ją chowano. Na jej twarzy gościł spokój i zdecydowanie. Uniosła przed sobą białą kartkę papieru. Widać było na niej zapisane odręcznie grubymi, czarnymi literami słowa: „Szklana zupa”.
Wysunęła kartkę przed siebie, a potem opuściła ją i wymówiła obydwa słowa. SZKLANA ZUPA. Skinęła głową, jakby na potwierdzenie, że nikt się nie przesłyszał: SZKLANA ZUPA.
Pierwsze zareagowały dzieci. Dziewczynka, dla której nie znaleziono opiekunki, szybko zamknęła oczy i pomyślała sobie życzenie. Ponieważ myślała akurat o wróżkach, wyciągnęła wcale rozsądny wniosek, że nieboszczka w czerni to przywołana przez nią wróżka. Dziewczynka zażyczyła sobie słoniątka — takiego małego, błękitnego, które zmieściłoby się w jej łóżeczku i dotrzymywało jej w nocy towarzystwa.
Chłopczyk wiedział, że kobieta, którą zobaczył, to jego ciotka Leni. Ponieważ jednak miał dość mgliste pojęcie o tym, co znaczy „być martwym”, wydał z siebie piskliwy chichot. Dopiero uczył się czytać, w dodatku po niemiecku. Nie rozumiał angielskich słów „szklana zupa”. Tak więc chichotał i z ciotki, i z głupich, bezsensownych słów, które mu pokazywała. Zapyta ciocię Leni, co one znaczą, kiedy zobaczy ją następnym razem.
Reakcje dorosłych były rozmaite. Na ich twarzach malowały się zdumienie, konsternacja, przerażenie — oraz radość tych, którzy wierzyli w takich czy innych Bogów i byli pewni, że wizja żywej Leni Salomon na jej pogrzebie jest widomym znakiem z niebios. Nikt jednak, nawet John Flannery, nie pomyślał, że to, czego przed chwilą był świadkiem, widzieli także pozostali żałobnicy. Na tym polega cud.
Niektórzy rozglądali się zawstydzeni, jak gdyby obawiali się, że inni zajrzą im do głowy i zobaczą tę dziwaczną wizję, która ich nawiedziła. Wszystkim bowiem się zdawało, że tylko oni ujrzeli zmarłą Leni. Zakłopotani spuszczali wzrok albo spoglądali w niebo, aby otrzeć łzy, lub wręcz na trumnę, aby się upewnić, że ciągle tam jest.
Czym jednak była szklana zupa?
Dinozaurowa modlitwa
John Flannery wiedział, co oznacza szklana zupa. Gdy tylko zobaczył Leni podnoszącą kartkę z napisem, okręcił się na pięcie i ruszył przed siebie. Robił wrażenie człowieka, którego nagle przypiliła osobista potrzeba. Oczy były zbyt szeroko otwarte, dłonie otwierały się i zamykały w pięści. Gdy dobiegł do samochodu, nie mógł trafić kluczykiem w zamek. W końcu przypomniał sobie, że można go otworzyć pilotem umieszczonym w kluczyku od stacyjki.
Ledwie wszedł i usiadł na fotelu, zaraz puścił bąka. Choć był to pierwszy bąk w jego życiu, wszystkie włosy zjeżyły mu się na głowie. Pędząc do samochodu, Flannery nałykał się tyle powietrza, że jego przerażone ciało musiało je jakoś wypuścić. Przekrzywił się na fotelu i spojrzał zaskoczony na swój tyłek, niczym pies, któremu zdarzyło się pierdnąć: jakby to, co mu się przytrafiło, nie miało z nim nic wspólnego.
Wokół unosił się zapach świeżo uwolnionych wiatrów, nowego samochodu i drogiej skórzanej tapicerki. Flannery gapił się przed siebie; wiedział, że powinien ruszać, ale wciąż nie mógł oprzytomnieć. Przed chwilą druga strona złamała zasady. Rodziła się jakaś nowa, potężna dynamika. Gdyby wiedział, że każdy z żałobników widział to, co on, przeraziłby się nie na żarty.
Jako istota ludzka John Flannery nigdy nie pierdnął i nigdy się nie bał. Czego miał się bać? Cóż mogło przestraszyć taką istotę jak on? Nie musiał jeść, chyba że chciał komuś wmówić, że jest człowiekiem. W jego piersi nie biło serce, chyba że było to konieczne z wyżej wymienionego powodu. Oddychał odruchowo, ponieważ narobiłby sobie masę kłopotów, gdyby ktoś zauważył, że nie oddycha. Miał do wykonania określone zadanie, a ciało było niezbędnym do tego mundurem. Dotychczas Flannery spisywał się wzorowo. Nigdy jednak, w żadnym ze swych ludzkich wcieleń, nie spotkał się z czymś takim jak na cmentarzu. Był roztrzęsiony.
Żywi mają swój świat, a umarli swój. Oddzielające te światy granice są ścisłe i nieprzekraczalne. Kiedyś była to nienaruszalna świętość, której nie uznawał jedynie Chaos. On nie zna żadnych granic ani praw. Robi, co chce, toteż Flannery mógł swobodnie śmigać od życia do śmierci, tam i z powrotem. Potem Isabelle Neukor i Vincent Ettrich przeprawili się na drugą stronę. Jeszcze bardziej niebezpieczne było to, że przeszła tam również Leni Salomon i przesłała stamtąd czytelny komunikat. Jej wiadomość zawierała fundamentalny fakt, który ludzkość starała się pojąć od początku swego istnienia.
Flannery nie wiedział, że inni żałobnicy ujrzeli Leni i jej przesłanie, nie wiedział zatem, że ludzie ci zobaczyli jedynie dwa angielskie słowa „szklana zupa”. Leni przemówiła do żywych językiem umarłych. Jej komunikat nie dawał się jednak przetłumaczyć. W rezultacie żywi widzieli słowa, które co prawda znali, ale które kojarzyły im się wyłącznie z surrealistycznym obrazem.
Dlatego ludzie zareagowali z taką rezerwą. Większość z nich zbyła wizję Leni jako upiorny nonsens, równie absurdalny jak jej przesłanie. Martwa kobieta podnosi kartkę z napisem „szklana zupa”. I co z tego? Mieli zwrócić się do swoich mężów, żon i sąsiadów i wykrzyknąć w środku pogrzebu: „Właśnie przywidziała mi się Leni! Pokazała mi znak, który nie miał sensu”? Z pewnością taka deklaracja nie wywołałaby aplauzu wśród żałobników ani nie wzmogła nastroju powagi. Nawet jej najlepsze przyjaciółki, Isabelle i Flora, zachowały milczenie, choć obie były przekonane, że ich wizja oznacza coś ważnego.
W gruncie rzeczy Isabelle była tak zaabsorbowana tym, co zobaczyła, że dopiero po dłuższej chwili uprzytomniła sobie, że Vincent nie stoi już obok niej. Jego nieobecność specjalnie jej nie zaskoczyła. Oto cały on — pan Wiercipięta. Ciągle gdzieś go nosiło. Mówił o sobie, że jest królem zespołu niedoboru uwagi. Isabelle spodziewała się, że zaraz wróci.
Myliła się. Nie tylko John Flannery, ale również Vincent Ettrich wiedział, co znaczy „szklana zupa”. Gdy Leni uniosła kartkę z zapisaną wiadomością, tylko jego oczy otworzyły się nieco szerzej. Nie wpadł w panikę ani się nie ucieszył. Nie owładnęła nim chęć ucieczki. W języku umarłych „szklana zupa” opisywała i tłumaczyła Mozaikę, a Mozaika była Bogiem. Jedna z pierwszych lekcji, których człowiek uczył się po śmierci, wyjaśniała Jej istotę i sens.
Kiedy Ettrich oddalał się od kapliczki, jego myśli zaprzątał Tamten Świat, patrzył na wszystko, co śmierć zdołała zagarnąć. Wychodząc za bramę cmentarza, uzmysłowił sobie, jak wiele się nauczył. Wiedział teraz dużo więcej niż przedtem.
— Niech to szlag!
Oboje, Simon Haden i Leni Salomon, spojrzeli na niedźwiedzia Boba.
— Co się stało?
— Nie udało się.
— Jak to?
— Skąd wiesz?
Niedźwiedź poczochrał się po głowie i odparł rozsierdzonym tonem:
— Szlag–szlag–szlag. Nie udało się, czy wy to rozumiecie? Już ja się znam na tych sprawach. Totalna klapa.
Haden i Leni skrzyżowali spojrzenia, z których przebijało pytanie: „Skąd ta pewność?”
Haden odwrócił wzrok, mrucząc pod nosem przekleństwa. Tyle się natrudził, żeby odnaleźć Leni. Najpierw musiał odszukać jej świat snów na bezkresach śmierci. Jakby tego było mało, należało jeszcze wkraść się do tego świata i odnaleźć w nim j ą.
Haden dokonał tego. I to w pojedynkę. Bez pomocy Boba, Broximona i innych. Szukał Leni Salomon aż do skutku, nie bacząc na nudę, strachy i uciążliwości. Nie miał pojęcia, ile czasu upłynęło w realnym życiu: dziesięć minut czy tysiąc lat. Był w krainie śmierci, gdzie zegary chodziły według własnych praw. Czuł się z tego powodu dumny — bardziej niż z jakichkolwiek innych swoich osiągnięć. Nawet odwaga, jaką wykazał wobec pani Dugdale czy później, kiedy walczył w szkole z Niedzielnymi Garniturami, nie napawała go taką dumą.
Nigdy nie zapomni wyrazu twarzy Leni, kiedy podszedł do niej siedzącej na ławce i karmiącej dinozaura. Nie przypuszczał, że mała Leni śniła co noc o dinozaurach. Może wynikało to z kontrastu: ona była małym dzieckiem z chorą nóżką, a dinozaury były takie potężne i silne. A może zwyczajnie jej się podobały. Bezbłędnie wymawiała ich wielosylabowe nazwy, jakby były graczami jej ulubionego zespołu albo słowami jej ukochanej modlitwy.
Gdy wreszcie Haden namierzył ją w Zaświatach, dorosła Leni siedziała na zielonej parkowej ławce nad brzegiem Dunaju, około siedmiu kilometrów od miejsca swego pochówku. Przychodziła tutaj, kiedy żyła, toteż naturalnie przeniosła ten nawyk do śmierci.
U jej stóp leżał duży, brązowy, wiklinowy kosz wyładowany gorącymi hamburgerami. Przed nią siedział służalczo na tylnych nogach trzymetrowej wysokości trudon, znany niegdyś jako stenonychozaur. Mały dinozaur delikatnie odbierał podawane mu hamburgery i wpychał je do pyska łapą i pazurami, które mogłyby zapewne wyrwać dziurę w betonie, gdyby potwór się zdenerwował.
— Hej! — zagadnął Haden, trzymając się na dystans. Nie palił się, by podejść do tego hamburgożercy, wyśnionego czy realnego.
Martwa Leni obróciła się ku Hadenowi i rozpoznając w nim byłego kochanka, powitała go dość letnim uśmiechem.
— Witaj, Simonie — odrzekła bezbarwnie. Nie wydawała się ani zadowolona, ani zdziwiona.
Haden skrzyżował ręce na piersi i spróbował zająć dogodną pozycję. Za każdym razem jednak, gdy zerkał na gadziego przyjaciela Leni, natychmiast wspinał się na palce, gotowy rzucić się do ucieczki.
Leni wyjęła z kosza następnego hamburgera i poczęstowała nim trudona. Ostrożnie nadział kotlecik na jeden ze swoich wielkich szponów i podsunął go sobie do pyska.
— Masz u mnie hamburgera, Simonie, jeśli zgadniesz, jak się nazywa.
Haden uśmiechnął się i wzruszył ramionami. Nie wiedział, i nie chciał wiedzieć, nic o dinozaurach.
— Donald?
— Trudon. To znaczy „raniący ząb”. Był ulubionym dinozaurem mojego dzieciństwa, bo jest stosunkowo mały. Kiedyś wybraliśmy się całą rodziną do Londynu i wymogłam na rodzicach, żebyśmy poszli do Muzeum Wiktorii i Alberta, bo chciałam obejrzeć jego kości. Najwspanialszy prezent w życiu zrobiła mi Isabelle Neukor. W jakimś katalogu aukcyjnym natrafiła na wystawiony na sprzedaż ząb trudona i kupiła mi go.
Haden usiłował sprawiać wrażenie zainteresowanego. Naprawdę jednak chciał mieć tylko pewność, że ta pierdolona megajaszczurka nie pożre go razem z hamburgerami.
— Co tu robisz, Simonie?
— Przyszedłem się z tobą zobaczyć.
— Widzę, ale po co?
Nie wiedział, co jej odpowiedzieć. Moment był ryzykowny: żadną miarą nie wolno mu było wyjawić jej nic z tego, czego dowiedział się o śmierci. Był to zakaz, szlaban, tabu. Wszystkiego musiał się dowiedzieć od Leni.
— Czy twój przyjaciel z Parku Jurajskiego nie będzie miał nic przeciwko temu, że się do was przysiądę? — Wskazał na dinozaura, który wpatrywał się teraz w niego z zimnym zainteresowaniem. Haden próbował nadać swemu pytaniu lekki i zabawny ton. Nadaremnie.
— Trudony żywiły się wyłącznie mięsem. — Leni schyliła się po kolejnego hamburgera. Haden uznał, że najlepiej będzie, jak postoi.
Kiedyś mieli romans. Przelotny, ale udany, i właśnie to złościło Leni, nawet teraz. Zaangażowała się z pełną świadomością, że Haden to Casanovą i że długo nie zagrzeje przy niej miejsca. W porządku, wiedziała o tym, a jednak poszła na taki układ, bo w tamtej chwili pragnęła miłosnej przygody.
Rzecz w tym, że Simon Haden miał pewną cechę, którą posiada niewielu mężczyzn. Większość z tych, którzy ją mają, nie zdają sobie z tego sprawy, choć to najgroźniejsza broń w ich arsenale: To mężczyźni, którzy potrafią sprawić, że kobiety czują się przy nich całkowicie odprężone. Na ulicy, w łóżku, przy obiedzie, śmiejąc się i spacerując — wszystko jedno. W ich towarzystwie oddycha się normalnie. Nie trzeba się nadymać, zadzierać nosa ani udawać kogoś, kim się nie jest. Owszem, taki facet chce się dobrać do twoich majtek, ale chce być również w twoich myślach, poświęcić ci swój czas i uwagę. Zawsze daje ci to odczuć. Masz pewność, że jesteś dokładnie tam, gdzie on chce być w danej chwili; że to, co mówisz i czynisz, autentycznie go interesuje.
Dlatego Leni tak bardzo nie lubiła Vincenta Ettricha: on także miał tę niesłychaną cechę. Ilekroć go spotykała, przypominał jej się ów zakończony fiaskiem związek z Simonem, co rozdrapywało jej stare rany. Haden rzucił ją akurat wtedy, gdy poczuła się swobodnie i beztrosko w przestrzeni, którą z nim stworzyła. A teraz wrócił — widziała go po raz pierwszy, odkąd ją zostawił.
— Nie odpowiedziałeś mi: Po co tu przyszedłeś?
„Oboje jesteśmy martwi”, pomyślał Haden. „Ona karmi dinozaura, a ja przebyłem cały wszechświat, żeby się tu znaleźć, teraz jednak nie mam zielonego pojęcia, jak jej wyjaśnić, po co przyszedłem”.
— Jak to się stało?
Spojrzał na nią, nie rozumiejąc, o co jej chodzi.
— Hmm? Słucham?
— Jak umarłeś, Simonie? Jak to się stało? Ja zostałam zamordowana — oznajmiła cicho. Nie pokazała po sobie ani odrobiny wściekłości, konsternacji i bezradności, które kotłowały się w niej, odkąd zorientowała się, że nie żyje. Miała ochotę złapać Hadena, potrząsnąć nim i krzyknąć: „To niesprawiedliwe! Trzeba to jakoś odwrócić. To nie powinno było się zdarzyć”. Haden nic jednak nie zauważył, bo Leni nie miała zwyczaju okazywać emocji, ani przedtem, ani obecnie.
Jej dinozaur wydał z siebie odgłos podobny do końskiego rżenia. Domagał się więcej mięsa.
Haden nie zdołał się opanować: podszedł pijanym krokiem do ławki i usiadł ciężko na brzegu, jak najdalej od potwora.
— Wiesz, że jesteś martwa?
Wskazała małym palcem na trudona.
— W realnym świecie nie można karmić dinozaurów hamburgerami, Simonie. Oczywiście, że o tym wiem.
— Tak szybko się połapałaś?
Przez jej usta przemknął cień uśmiechu. Haden spostrzegł go, ale nie dał za wygraną.
— Leni, naprawdę połapałaś się tak szybko?
— Zajęło mi to jakieś pół dnia. Kiedy zobaczyłam drugiego trudona, wiedziałam już na pewno. Jak byłam mała, śniły mi się przez cały czas. — Nie mogła się powstrzymać, by nie wyznać mu prawdy.
— Cholera! — Haden podrzucił rękę i prychnął z niesmakiem. Poczucie dumy i spełnionego obowiązku, które go rozpierało z powodu odszukania Leni Salomon, nagle roztopiło się w nim jak kostka lodu w kuchence mikrofalowej. Ile czasu minęło, zanim on się zorientował, że nie żyje? Wieczność? Połowa wieczności?
— Nie życzę sobie widzieć cię tutaj, Simonie. Odejdź. — Zamknęła oczy i opuściła głowę. Nie zostawało mu nic innego, niż gapić się na trudona.
Po chwili otworzyła oczy i tym razem wyglądała na zdziwioną.
— Ciągle tu jesteś? Czemu ciągle tu jesteś? — zapytała tonem rozkazu.
— Leni, musimy porozmawiać o kilku sprawach.
— Nie chcę z tobą rozmawiać, Simonie. Chcę, żebyś sobie poszedł. Dlaczego nie zniknąłeś?
Trudonowi nie podobał się jej ostry głos. Haden zastanawiał się, czy dinozaura można wytresować do ataku jak psa.
— Czemu wciąż tu jesteś?
— Bo chcę tu być, Leni — odparł zirytowany.
— To nie tak. — Głos Leni stał się jeszcze twardszy. — To jest mój świat i moje sny. Jeśli czegoś sobie nie życzę, wystarczy jedno słowo. — Na dowód, że mówi prawdę, zwróciła się do dinozaura i zakomenderowała: — Odejdź. — Zwierzę rozpłynęło się w powietrzu. Nie dając mu czasu na oswojenie się z tym zdumiewającym widokiem, popatrzyła na Hadena i powtórzyła identycznym tonem: — Odejdź.
— Daj spokój, Leni. Ja jestem prawdziwy, nie wyśniony.
— Nie możesz być prawdziwy, Simonie. Jesteś martwy.
— Oboje jesteśmy i dlatego przyszedłem tutaj. Nie dlatego, że o mnie śniłaś.
Oboje próbowali wgryźć się w to, czego właśnie się dowiedzieli. Ale przypominało to próbę zjedzenia na wyścigi bochenka chleba. Choćbyś przeżuwał jak najszybciej, zawsze będziesz miał wydęte policzki, zaschnięte gardło i obolałą szczękę. I wciąż zostanie ci sporo do zjedzenia.
Jak przystało na racjonalistkę, Leni nie kupiła wersji Hadena. Nie uwierzyła i nie zaakceptowała tego, że on nie należy do jej świata snów. Posłużyła się więc czarami, których się tutaj nauczyła. Wyczarowała takiego Simona Hadena, jakiego pamiętała i z jakim związała się za życia. Kochanka, który jakiś czas traktował ją dobrze, ale także złoczyńcę, którym stał się później, odchodząc w siną dal.
Wyczarowany przez Leni Haden zmaterializował się w miejscu, w którym parę minut wcześniej siedział dinozaur. Ubrany był wytwornie. Koszula lśniła połyskliwą bielą mleka prosto z butelki. Paznokcie błyszczały po idealnym manikiurze. Uśmiechnął się — jego zęby wyglądały jak stare rzepy i wywrócone nagrobki. Jakby od czasu wynalezienia wiertła dentystycznego nie oglądał ich żaden stomatolog, nie mówiąc o kontakcie ze szczoteczką do zębów.
— Cholera! — zezłościł się prawdziwy Haden. Wiedział, co Leni zrobiła, ale nie przejął się widokiem swojej twarzy u innego mężczyzny. Przejął się natomiast brunatnym cmentarzem, który tamten miał w ustach. „Co jest z moimi zębami? One tak nie wyglądają”. Żałował, że nie ma przy sobie lusterka, aby sprawdzić swoje uzębienie. Na pewno jednak nie było tak fatalne.
Haden numer dwa milczał i ciągle — niestety — szczerzył się w uśmiechu. Wsunął ręce do kieszeni i przekrzywił zawadiacko głowę w stylu Gene’a Kelly’ego, jak gdyby mówił: „Mnie się nie spieszy, wiem, kim jestem”.
— Twoje zęby są w okropnym stanie, Simonie. Bez przerwy ci to powtarzałam.
— Dobrze, ale nie aż tak okropnym. Jezu, Leni, naprawdę tak mnie zapamiętałaś?
Nie chciała na niego spojrzeć; gapiła się na swego wyimaginowanego Hadena. Jej mózg pracował na podwyższonych obrotach. W tym świecie mogła istnieć kopia dowolnej rzeczy lub osoby. Gdyby Leni chciała, mogłaby stworzyć pięciu Simonów Hadenów w pięciu różnych kolorach. Na razie poprzestała na dwóch. Nie rozumiała tylko, czemu Haden numer jeden nie znika na jej rozkaz. Zupełnie jakby jeden z jej snów się od niej uniezależnił. To było niepokojące. Nie spotkała się dotąd z niczym podobnym. Czyżby poddawano ją próbie? Do tej pory Leni świetnie radziła sobie ze śmiercią. Pierwszy raz wpadła na wybój i rąbnęła głową w sufit.
Prawdziwy Haden podszedł do egzemplarza numer dwa i zmierzył go wzrokiem.
— Jakiej wody kolońskiej używasz?
— Sandałowej. — Głos drugiego był o pół tonu niższy niż oryginału.
— Sandałowej? Nigdy w życiu nie skropiłem się wodą sandałową.
Leni odchyliła się na ławce i podparła z obu stron na łokciach.
— Przepraszam, ale mnie się podoba zapach sandałowca u mężczyzn. Czy pozwolisz, że będzie pachniał wodą toaletową, którą ja lubię?
W innych okolicznościach Haden by zaprotestował. Przywiązywał duże znaczenie do wody kolońskiej. Był to dla niego rodzaj osobistego podpisu, mówiący światu, kim się jest. Używanie ohydnego olejku sandałowego było jak podpisywanie się niewłaściwą ręką.
Tamten był też kilka cali niższy, ale Haden nie zwrócił Leni uwagi na tę różnicę. Nadal przyglądał się swemu klonowi, który choć nie identyczny, był na tyle do niego podobny, że większość ludzi miałaby kłopoty z odróżnieniem ich od siebie. Prawdziwy Haden nie miał takich kłopotów. Zepsute zęby, śmierdząca woda toaletowa, zbyt niski wzrost… Dostrzegał wciąż nowe szczegóły, które się nie zgadzały, i ogarniała go wściekłość. Haden z wyobraźni Leni to po prostu nie on.
Jego frustracja doszła do szczytu, kiedy tamten poprosił o coś do jedzenia — może awokado? Haden nie cierpiał awokado.
Tłusty, zielony miąższ owocu kojarzył mu się z żabami, którym pourywano nogi…
— Nie znoszę awokado! Nigdy bym o nie nie poprosił.
Leni spojrzała na niego oburzonym, zbolałym wzrokiem i nagle wybuchnęła płaczem. Dlaczego? Co takiego powiedział? Nie lubił awokado. Czemu od razu płakać?
A jednak. Leni ukryła twarz w dłoniach i szlochała. Klon Hadena popatrzył na niego i mlasnął z wyrzutem językiem.
— No co? Co ja powiedziałem?
— Dałeś plamę, bracie. Patrz, co narobiłeś.
— Powiedziałem tylko, że nie lubię awokado.
Leni uniosła wzrok znad mokrych dłoni. Miała oczy pełne łez.
— Ty gnojku. Powiedziałeś mi, że uwielbiasz awokado. To było jedno z najpiękniejszych popołudni, jakie pamiętam. Teraz okazuje się, że kłamałeś. Serdeczne dzięki, Simonie. Jesteś gnojkiem.
— Leni, co ty wygadujesz, do diabła?
Nie odpowiedziała mu, więc wyręczył ją drugi Haden.
— Nie pamiętasz, jak wybraliście się na zakupy i ukradłeś awokado?
Skołowany Haden wlepił wzrok w ziemię i spróbował odgrzebać to zdarzenie w pamięci. Zakupy? Skradzione awokado? Gdy Leni była pewna, że jej nie widzi, zerknęła na niego, sprawdzając, czy coś sobie przypomina. Haden zajrzał głęboko w siebie, ale nic tam nie znalazł. Zanurzył się jeszcze głębiej i wtedy wyłonił mu się jakiś nieokreślony, amorficzny kształt: cień wspomnienia, ulotna ektoplazma. Leni widziała, że jego próby spełzają na niczym. Jej oczy ponownie zaszkliły się łzami.
Jedna z okrutniejszych lekcji życia (oraz śmierci): To, co się liczy dla nas, nie musi się liczyć dla innych, nawet jeżeli jesteśmy sobie bliscy. Inni niekoniecznie kochają to, co my, czy nienawidzą tego, co my. Nasza prawda bywa dla nich kłamstwem.
Jak Simon mógł zapomnieć? Jakże taki uroczy dzień mógł przepłynąć przez sito jego pamięci, nie zostawiając na nim osadu wspomnień?
Mąż Leni wyjechał w weekend na konferencję. Umówiła się z Hadenem w kafejce. Skończyły mu się w domu owoce, więc poszli na zakupy na pobliski zieleniak. Pierwszy raz od tygodnia zza chmur wyjrzało słońce; niebo nabrało błękitnego odcienia dziecięcego pokoiku. Podczas gdy Haden robił zakupy, Leni przechadzała się pół kroku za nim. Bawiła ją myśl, że ludzie biorą ich za małżeństwo: przystojny mężczyzna i jego upośledzona żona.
Na jednym ze stoisk zobaczyła dwa śliczne, dorodne awokado i kupiła je w spontanicznym odruchu. Gdy wróciła do domu, okazało się, że owoce zniknęły z jej siatki, zastąpione kartką z informacją, że jeśli chce zobaczyć jeszcze kiedyś swoje awokado żywe, musi tego samego dnia przyjść o określonej godzinie pod wskazany adres. Adres Simona Hadena.
Kiedy Leni się tam stawiła, na stole w pokoju gościnnym stała miska z grudkowatym guacamole, obsypanym prażynkami i innymi frykasami, które Haden kupił na targu. Wypili dwa kieliszki wina Barolo, lecz żadne nawet nie dotknęło drugiego. Leni została do wieczora. Niebo przeszło w intensywny fiolet. Nie przespała się z nim, ale ten dzień sprawił, że podjęła taką decyzję. Nie była przyzwyczajona do niespodzianek. To doświadczenie przypomniało jej, jak bardzo je lubi.
Wystarczyło, że Haden numer dwa wycedził kilka zdań o awokado, aby natychmiast przywrócić Hadenowi pamięć.
— Ahaaa, tak. Pamiętam ten dzień. — Uśmiechnął się. — Udławiłaś się marchewką.
Leni wstała z ławki.
— Ty gnoju. Ty cholerny skurwysynu.
— Co? Czemu się tak pieklisz, Leni? O co ci chodzi?
— To było moje wspomnienie i moje życie. — Klepnęła się w pierś, tak mocno, że obaj usłyszeli dwa głuche tąpnięcia. — Zmieniłeś je, a ja nie mogę nic zrobić! Odtąd zawsze już będzie to dzień, w którym ja udławiłam się marchewką, a ty nienawidzisz awokado. Dziękuję, że zniszczyłeś jedno z moich ulubionych wspomnień. — Patrzyła na niego z wyrzutem. — Brutalnie rozprawiłeś się z naszym związkiem, Simonie. Ale ukradłeś też awokado i kiedy myślałam o tobie, mimo wszystko się uśmiechałam, także później. Ten dzień, to wspomnienie liczyły się dla mnie. Byłeś miły, troskliwy i dobrze się bawiliśmy. Kiedy zniszczyłeś nasz związek, odchodząc bez powodu, gdzieś w sercu, o tutaj, pielęgnowałam w sobie to urocze popołudnie. Prawie uwierzyłam, że było warte wszystkich rozczarowań.
Leni pominęła to, że owo doświadczenie stało się jedną z przyczyn, dla których zabujała się później w Johnie Flannerym. Kiedy się poznali, Flannery, zadając jej na pozór niewinne pytania, dowiedział się, że Leni uwielbia, gdy mężczyźni mile ją zaskakują, dają jej dowody troskliwości i wyobraźni. Gdy zdobył tę informację, uwiedzenie Leni stało się dziecinnie proste.
— W porządku, Leni — skontrował Haden. — Świetnie. Teraz moja kolej: Petras. Hmm? Co ty na to? Powtórzę jeszcze raz: Petras.
Leni zmarszczyła się.
— Co ty wygadujesz?
— Petras Urbsys.
Nazwisko to, choć osobliwe, było jej dziwnie znane. Jak gdyby stworzony przez nią Haden mógł jej pomóc, obróciła się do niego i wypuściła pytające spojrzenie. Tamten podniósł obie ręce w geście mówiącym: „Ja nic nie wiem. Pamiętaj, że przed chwilą wyskoczyłem ci z głowy”.
Nie podobał jej się ten nagły zwrot wypadków. Nie podobał jej się tor, na jaki Simon skierował ich rozmowę. Miała wrażenie, że Haden próbuje się wymigać. Postanowiła dać mu trzydzieści sekund, a potem wrócić do tematu awokado.
— Nie wiem, o czym mówisz. A powinnam?
— Petras Urbsys był właścicielem tego wspaniałego, dziwnego sklepu, do którego zabrałem cię kiedyś w Wiedniu. Nie pamiętasz? Faceta, który sprzedawał swoje życie? Wystawił na sprzedaż cały swój majątek? Kochałem ten sklep. Kochałem go tak bardzo, że pokazałem go tobie i Isabelle. Nawet przedstawiłem ci Petrasa. Nie pamiętasz tego, Leni, prawda?
— Nie.
— Właśnie. Więc jesteśmy kwita. Ja nie pamiętam twoich awokado, a ty nie pamiętasz Petrasa Urbsysa.
W rzeczywistości Simon przekręcił fakty. Miał jednak po temu swoje powody. Zagonił Leni w kozi róg, pokonał ją jej własną bronią. Leni nie wiedziała nagle, co powiedzieć.
— Czy mogę coś dodać? — odezwał się łagodnie klon Hadena.
Haden i Leni, pochłonięci walką, zapomnieli o numerze drugim. Teraz oboje spojrzeli na niego poirytowani, że im przerywa. — Nie!
— Odejdź — rzuciła Leni i, podobnie jak wcześniej trudon, numer drugi rozpłynął się w powietrzu.
— Obojętnie, co o mnie myślisz, Leni, tutaj nie chodzi o mnie. Nie po to tu przyszedłem. Chodzi o Isabelle Neukor.
Głowę Leni wypełniało mnóstwo pytań, a serce bezmiar pretensji. Wszystkie zniknęły, gdy tylko Haden wspomniał ojej przyjaciółce.
— Isabelle nie żyje? — spytała natychmiast.
— Gorzej.
— Czy możesz mówić jaśniej, Simonie?
— Chodź ze mną, pokażę ci.
— Co jest grane?
W tym momencie Haden był zbyt zajęty, żeby jej odpowiedzieć. Kręcąc głową w prawo i w lewo, szukał luki w strumieniu pędzących pojazdów, przez którą mogliby przemknąć na drugą stronę. Nigdy przedtem nie widział ruchu o takim natężeniu. Najwyraźniej auta nie zwalniały ani nie zatrzymywały się. Przypominały płynące żyłami krwinki, które Simon widział kiedyś w filmie dokumentalnym. Sunęły tak prędko, że traciły kształt — wyglądały jak wielkie plamy rozmazanych kolorów.
— Co my tu robimy? — Leni stała za nim z rękami na biodrach. Wyczuła jego zamiar, lecz nie było mowy, aby próbowała się przeciskać przez tę szumiącą kolumnę samochodów. Z jej chorą nogą? Chyba zwariował? I po co?
Na domiar złego Simon nie udzielił jej żadnych wyjaśnień. Wsiedli w miejski pociąg i pojechali do opustoszałego zakątka miasta, który graniczył z tą ruchliwą autostradą. Leni sądziła, że to główna droga wiodąca do lotniska. Po drodze Simon nie powiedział, ani dokąd, ani w jakim celu tam jadą. Obawiał się, że gdy Leni się dowie, obróci się na pięcie i odejdzie. Zamiast tego zabawiał ją czczą rozmową, która znudziła ich oboje, aż do chwili, gdy wysiedli z pociągu i po wyjściu ze stacji dotarli do pobocza autostrady.
Zuum–zuum–zuum: sznur samochodów nie urywał się nawet na sekundę.
— Simonie, przeszliśmy szmat drogi, ale przysięgam, że jeśli nie powiesz mi, czemu to wszystko służy, zostawię cię.
Simon westchnął z rezygnacją i zapytał:
— Jaka była twoja ulubiona piosenka w dzieciństwie?
Co? — Leni żachnęła się.
Simon podniósł głos:
— Której piosenki ty, Isabelle i Flora słuchałyście na okrągło, zwłaszcza kiedy byłyście razem?
— A jaki to ma związek z tym? — warknęła rozjuszona i pokazała autostradę.
Jedno z pędzących aut zatrąbiło głośno i przeciągle. Haden odczekał, aż pojazd zamilknie, po czym oznajmił:
— Zadałaś mi pytanie, Leni. Odpowiadam ci na nie. Ile razy mam powtarzać? Jaka była twoja ulubiona piosenka, kiedy miałaś piętnaście lat?
No dobrze — zgodzi się na to przesłuchanie i zobaczy, do czego Simon zmierza. Zmrużyła oczy, szukając odpowiedzi na pełnym wspomnień strychu pamięci. Jej ulubiona piosenka? W której klasie była, mając piętnaście lat, w dziesiątej?
Haden nie czekał.
— Jeśli nie pamiętasz, to powiedz, jaka była twoja ulubiona grupa rockowa?
Pojawił się jej pewien obraz: Trzy nastoletnie dziewczyny stojące ramię przy ramieniu w pokoju Flory. Wszystkie miały wielkie, podobne do kasków fryzury i identyczne, czarne koszulki, na których żółte litery głosiły: „AC/DC”, nazwę grupy heavymetalowej.
Leni uśmiechnęła się pod nosem, przypominając sobie panującą wtedy atmosferę: zdawało im się, że wyglądają superbosko w tych fryzurach i koszulkach.
— AC/DC. Wszystkie słuchałyśmy wtedy AC/DC.
— Dobrze. A który utwór AC/DC był twoim prywatnym hymnem?
Nie wahała się.
— Highway to Hell.
Haden śmignął kciukiem przez swoje ramię, wskazując na biegnącą za nimi ruchliwą autostradę.
Leni łypnęła wzrokiem na drogę, a potem na niego.
— Co? Co masz na myśli?
— Oto i ona: twoja Autostrada do Piekła.
— Nie rozumiem, Simonie. — Zaniepokojona zerknęła ponownie na drogę. Nie było tam nic nadzwyczajnego; ot, zwykła autostrada z masą pędzących samochodów.
— Jesteśmy w twoim świecie snów, Leni. Ty stworzyłaś wszystko, co nas otacza. Mając piętnaście lat, uwielbiałaś tę piosenkę i kiedyś, w swoich dziecięcych snach, wymyśliłaś prawdziwą autostradę do piekła. Problem w tym, że abym mógł ci pokazać to, co chcę, musimy się przedostać na drugą stronę.
— Chcesz powiedzieć, że wszystkie te auta jadą do piekła? — Nagle obleciał ją strach. — Że piekło istnieje?
Haden mógł — i chciał — jej odpowiedzieć, wiedział jednak, że nie wolno mu tego zrobić. Powstrzymał się i stwierdził krótko:
— Musimy przejść przez tę drogę.
— Chwila–moment, Simonie. Przecież te samochody jadą w obie strony. Jak to możliwe, że jadą do piekła, skoro kierują się też w przeciwną stronę?
Simon spuścił wzrok na ziemię, unikał spojrzenia Leni.
— Simonie?
Z okna mijającego ich samochodu wyleciał papierowy kubek napełniony do połowy coca — colą. Spadł obok nich na ziemię i opryskał im nogi. Leni wrzasnęła i już miała wydrzeć się na kierowcę, gdy ujrzała coś, co sprawiło, że się rozmyśliła. Kubek leżał na ziemi, kolebiąc się tam i z powrotem. Leni widziała jego wnętrze. Leżały tam trzy żółte plasterki. Pochyliła się i zobaczyła, że to cytryna. Zadarła podbródek i obejrzała się za autem, którego już nie było, po czym znowu spojrzała na kubek. Coś świtało jej w głowie, pomału, stopniowo. Zerkała po kolei na Hadena, na autostradę i na kubek.
Zrobiła parę ostrożnych kroków — spróbowała zajrzeć do sunących samochodów i przyjrzeć się pasażerom. Było to o tyle trudne, że pojazdy mknęły z dużą prędkością. Ale tknięta przeczuciem Leni nie zamierzała się poddawać. Kiedy tak stała przy drodze, w jej głowie rozbrzmiały ponownie słowa z Highway to Hell. Słyszała je po raz pierwszy od lat. Kiedy dorastała, piosenka ta była ich hymnem i hasłem wywoławczym. Snując marzenia o sławie i budując strzeliste fryzury, dziewczęta puszczały ją ciągle od nowa.
Wiedziała, że przeczucie jej nie zawiodło, gdy zobaczyła rękę. Obok przejechał samochód. Z okna pasażera wystawała naga ręka, której rozczapierzone palce bawiły się wiatrem. Przez ułamek sekundy mignęły pomalowane na zielono paznokcie. Leni nie dostrzegła właścicielki owej ręki, ale wystarczył jej widok zielonych paznokci.
Kiedy miały po dwadzieścia lat, Flora sprezentowała jej zielony lakier do paznokci. Dla żartu pomalowały sobie nim paznokcie u rąk i nóg. Ktoś nawet zrobił im zdjęcie. Chcąc jednak się upewnić, zanim spyta Hadena, Leni nie spuszczała wzroku z autostrady. Po chwili zobaczyła coś, co umocniło ją w przekonaniu, że ma rację.
Wszystkie samochody były takie same. Siedem marek i modeli zmierzało w obie strony, powtarzając się raz po raz. Auto po aucie, zawsze ta sama siódemka, zawsze ten sam kolor. Ople były granatowe; autobusy marki Volkswagen — beżowe. Każda przejeżdżająca limuzyna Mercedesa lśniła białym lakierem. Gdy Leni uświadomiła sobie tę powtarzalność, zrozumiała, dlaczego kolory pozostają takie same. Aby się upewnić, skupiła uwagę na mercedesach. Na tylnej szybie każdego z nich, w tym samym miejscu, widniała kalkomania przedstawiająca Asteriksa i jego wielkiego druha Obeliksa. Leni poznała tę nalepkę, bo sama ją tam przykleiła, mając dwanaście lat, kiedy pochłaniała łapczywie komiksy o Asteriksie.
Pojazdy sunące po tej konkretnej autostradzie do piekła to samochody, z którymi Leni Salomon miała do czynienia w różnych okresach swego życia. Opel kadett, volkswagen i mercedes należały do jej rodziców. Ale były tu też jej własne auta: żółty „garbus”, którego dostała na koniec liceum, i czarne bmw 320, z naklejką klubu piłkarskiego Rapid Wiedeń na bocznej szybie. Na tylnej kanapie kochała się z Simonem Hadenem.
Była ciekawa, czy on to pamięta. Całości dopełniały szara lancia jej męża i jej czerwona honda civic, ostatni samochód, którym jeździła przed śmiercią.
— To ja tam siedzę, prawda? We wszystkich samochodach? Zawsze piłam colę z trzema plasterkami cytryny. No i te zielone paznokcie…
— Ciepło.
— Co znaczy „ciepło”, Simonie? To ja czy nie ja?
— Ciepło, ciepło, jesteś blisko. Mów dalej.
— Blisko? To nie jest gra.
— Nie. To twój Ropenfeld — wymruczał pod nosem Simon, zwracając się bardziej do siebie niż do niej.
— Co? Co powiedziałeś? Ponownie zatrąbił klakson.
— Nic, Leni. Jesteś już bliziutko. Popatrz jeszcze raz. Zaraz to rozgryziesz.
Chciała zapytać, co to jest Ropenfeld, ale to było ważniejsze. Teraz, kiedy zorientowała się, co się dzieje, spoglądała na autostradę innymi oczami. Chociaż skupiała się i wytężała wzrok, szczegóły wnętrz samochodów ciągle jej umykały; widziała tylko zarysy postaci, którym nie mogła nadać kształtu żadnej konkretnej osoby. Świat wokół nich stanowił wytwór jej wyobraźni, a jednocześnie był na nią obojętny. Gdy sięgnęła w głąb duszy, prosząc o pomoc, nie przyszedł jej w sukurs.
Jakaś woń rozepchnęła się między innymi zapachami, wysuwając się na pierwszy plan. Kiedy Leni koncentrowała się na jednych zmysłach, zapominała o drugich. Wpatrując się w jakiś przedmiot, pomijała lub lekceważyła unoszące się w powietrzu zapachy, otaczające ją dźwięki, swoje zziębnięte stopy albo gorzki metaliczny posmak, który czuła w ustach. Ta woń jednak była na tyle przenikliwa, że nie pozwalała się zignorować. Spowijała Leni tak długo, aż w końcu dotarła do jej świadomości.
Mokry pies — to była woń mokrego psa. Zwierzęca, duszna, nie obmierzła, ale też nie przyjemna. Gdy Leni ją rozpoznała, była zaskoczona i zarazem zawstydzona.
Był to bowiem zapach, który wydzielało jej ciało, ilekroć bardzo się bała. Przysnuł się za nią aż do śmierci. Pewien lekarz, który zbadał Leni, stwierdził, że odór wiąże się z niewielkim zaburzeniem hormonalnym i że nie można go usunąć. Zapach ulatniał się, gdy niebezpieczeństwo znikało. Lekarz dodał też, że przypadłość ta doskwiera zdumiewająco wielu ludziom. Niezadowolona z diagnozy, Leni skonsultowała się z dwoma wybitnymi endokrynologami, którzy w zasadzie powiedzieli jej to samo. Co dziwne, większość trudnych sytuacji Leni przyjmowała ze stoickim spokojem, jakby nic na świecie nie mogło jej wzruszyć. Ale gdy tylko jej skóra zaczynała wydzielać ową specyficzną woń, Leni wiedziała, że jej ciało woła „UCIEKAJ!”
Tym razem jednak coś się nie zgadzało, bo Leni nie czuła strachu. Zaciekawienie, owszem. Była przejęta i ostrożna, ale nie czuła przerażenia, które niegdyś wywoływało ten zapach.
Odór zaostrzył się. Samochody przemykały o parę kroków od niej. Stojący w pobliżu Simon Haden milczał.
Odpowiedź podsunęły tkwiące w kubku plasterki cytryny, przypominając jej nazwisko Henry County. Był to chłopak, z którym Leni raz po raz chodziła w liceum. Amerykanin, zabójczo inteligentny i maniakalno–depresyjny. Nie wiedziała, czy naprawdę go lubi czy też może fascynuje ją jego nieprzewidywalne zachowanie. Tak czy inaczej, otaczało go dziwnie kuszące pole grawitacyjne, które przez jakiś czas przyciągało ją ku niemu.
Pewnego razu, pod koniec ich znajomości, Henry zezłościł się na nią, kiedy jechali jego samochodem do kina. Leni sączyła akurat colę z papierowego kubka. Wyrwał jej go z ręki i wyrzucił przez okno. Colę z trzema plasterkami cytryny. Nagłość i dzikość jego gestu przestraszyły ją, co natychmiast dało się wyczuć.
Tego samego dnia, kiedy ona, Flora i Isabelle pomalowały sobie paznokcie na zielono, jakiś mężczyzna szedł za nią do domu. Najpierw usiadł po przeciwnej stronie autobusu linii 35A, potem wstał i zajął miejsce obok niej. Zagaił rozmowę, dopytując się ojej „ciekawe” paznokcie. Po czwartym pytaniu Leni umilkła i udawała, że lekceważąco wygląda przez okno. Ale mężczyzna nie pozwolił się zlekceważyć. Dojechali do jej przystanku i wysiadła z autobusu. Tamten wysiadł również i ruszył za nią. Gdy nie zwróciła na niego uwagi, spróbował dotknąć jej ręki. „Precz! Nie dotykaj mnie!” — huknęła mocnym, rozzłoszczonym głosem. Nieznajomy zawahał się, sądząc, że Leni blefuje. Gdy uświadomił sobie, że jest inaczej, dał dwa wielkie kroki do tyłu i uśmiechnął się. Nie oglądając się, Leni przeszła kilka przecznic dzielących ją od domu. Kiedy kuśtykała ulicą, bojąc się, że tamten czai się gdzieś w pobliżu, ciągle czuła spowijającą ją woń strachu. Nienawidziła mężczyzny za to, że ją przeraził, i nienawidziła swego ciała za to, że ją zdradziło.
— Tak, siedzę we wszystkich tych samochodach — potwierdziła spokojnie, śledząc ruch na autostradzie. Mimo ryku silników Haden był pewien, że ją zrozumiał. Chciał poznać tok jej rozumowania. — Ale nie ja nimi kieruję, tylko strach. Ja jestem zwykłą pasażerką. Tam czy siam, nieważne, w którą stronę jedziemy. Dlatego czuć tutaj taki silny odór — każde auto jest pełne mnie i moich strachów. — Zatoczyła ręką łuk od lewej do prawej. Jej dłoń zatrzymała się na moment w powietrzu, wskazując naprzód. Wreszcie opadła przy jej boku, pokonana przez smutny wniosek. I wtedy Haden usłyszał ze zdziwieniem, że Leni chichocze. — Miałeś rację, Simon, to rzeczywiście autostrada do piekła. Moja własna.
Odwrócona do niego plecami, zacisnęła mocno powieki i przygryzła usta, jakby powstrzymywała się od płaczu. Być może tak było.
— Wyjechał na Harvard. Nie znałam nikogo innego, kto się tam dostał. Po wyjeździe z Wiednia nie odezwał się więcej. — Mówiła o Henrym Countym, ale Haden nie wiedział o tym. Uznał, że najrozsądniej będzie milczeć i pozwolić jej się wygadać.
Leni nie miała jednak nic więcej do powiedzenia. Wzięła głęboki wdech i ruszyła prosto przed siebie. Nieustanny strumień prujących w obie strony samochodów zdawał się nie mieć końca. Oboje czuli wzbijane przez auta porywy powietrza. Im bliżej Leni podchodziła do drogi, z tym większą ciekawością Haden obserwował jej poczynania. Wyglądało na to, że ma zamiar wkroczyć wprost w strumień pojazdów. Czy to możliwe? Czy naprawdę się zdecyduje?
Weszła na drogę, sięgnęła oburącz przed siebie i jednym ruchem rozgarnęła auta na boki, jakby rozchylała zasłonę. Scena przed nimi rozwarła się bezszelestnie niczym płat rozdartego materiału, ujawniając kryjącą się za nią smołowatą ciemność.
Czyżby wszystko, co widzieli do tej pory, było jedynie filmem wyświetlanym na gigantycznym ekranie kinowym, który Leni zniszczyła, rozdzierając go na pół? Autostrada, samochody, niebo, horyzont… W miejscu, gdzie Leni teraz stała, w środku świata ziała sporej wielkości dziura. Ciągnęła się od nieba i schodziła aż do ziemi. Ze szczeliny wyzierała na nich nieprzenikniona czerń. Leni bez namysłu wkroczyła w otwór i zniknęła po drugiej stronie.
— Skąd ona wiedziała? Jakim cudem rozgryzła to tak szybko? — Haden rozejrzał się dokoła, szukając kogoś, kto by mu odpowiedział. Ale sterczał tam sam, na poboczu drogi. Samotny i sfrustrowany. — Czuję się jak ostatni przygłup! Cholera! — Podszedł szybko do podłużnej szczeliny w świecie snów Leni, rozchylił obie zwisające poły i wszedł za nią w ciemność. — Cholera!
— Człowiek sam tworzy większość swoich lęków. Żeby się nie nudzić, zamartwia się na każdym kroku. Ale po śmierci ustają powody, aby się lękać. — Leni spojrzała na Boba, szukając u niego potwierdzenia swoich słów.
Niedźwiedź nie odezwał się, tylko skinął wielkim, kędzierzawym łbem na znak zgody.
Simon Haden pogrążył się w milczeniu. Siedział z naburmuszoną miną i raz po raz popatrywał nieszczęśliwym wzrokiem na Boba, który bez przerwy przyglądał się Leni z czułością i akceptacją. Wszyscy troje siedzieli na chromowanych barowych stołkach ustawionych pośrodku pustej sceny. Po tym, co się stało, Haden czuł się tak zgorzkniały, że złapał się na tym, iż z nadzieją oczekuje, że jego przyjaciel Bob zwali się na ziemię. Biały niedźwiedź co chwila mościł się na siedzisku, chwiejąc się i chybocząc na wąskim stołku. Przeklęty, gruby misiek i jego wielkie dupsko! Jak udawało mu się utrzymać równowagę na takim małym stołeczku? To tak, jakby człowiek miał usiedzieć na dwudziestopięciocentowej monecie.
— Mów dalej — zachęcił Bob, nie spuszczając wzroku z Leni.
Potarła dłonie, jakby chciała je ogrzać.
— Zobaczyłam te trzy plasterki cytryny, a potem rękę z zielonymi paznokciami. Przypomniały mi się momenty, w których trzęsłam się ze strachu jak galareta. Nagle zdałam sobie sprawę, że przeniosłam w sobie te lęki aż tutaj. A to przecież absurd. Kiedy jesteś martwy, życiowe doświadczenia tracą znaczenie. Przynajmniej powinny stracić. Nie zobaczę więcej Henryego, chyba że go wyczaruję. Nigdy też nie spotkam już tego zgreda z autobusu. Więc czemu pozwalam prowadzić się tym strachom po autostradzie? — Pokręciła głową, dziwiąc się własnej głupocie. — To tak, jakby ktoś, kto przeprowadza się z Finlandii do Brazylii, chciał koniecznie zabrać swoją najcieplejszą kurtkę. Po co? W Brazylii jest gorąco. Na co ci kurtka? — Urwała na moment. — Kiedy żyłam, najbardziej bałam się śmierci. No i nie żyję. Całe to gówno, które wprawiało mnie w przerażenie, skończyło się. Koniec i kropka — teraz jestem tutaj.
Bob i Haden podnieśli głowy, gdy Leni wyrzuciła z siebie raptem słowo „gówno”.
— Dziękuję ci, Simonie — dodała i uśmiechnęła się.
Minęło kilka sekund, zanim mózg Simona przestawił się z brunatnej jak szczur zazdrości na kompletne zdumienie, po czym zaraz cofnął się do poziomu sceptycyzmu.
— Za co?
— Na razie nie jestem pewna. Jeszcze się w tym nie rozeznałam, ale dziękuję ci. Bob, gdzie my jesteśmy? Co to za miejsce?
— Teatr.
Na próżno czekali, aż niedźwiedź powie im coś więcej.
— Bob, tyle to my widzimy gołym okiem.
Niedźwiedź ponownie poprawił się na stołku.
— Wiem, że ty widzisz, Simonie. Ale odpowiedziałem na pytanie Leni.
— To umarli wystawiają sztuki?
— Robią tylko próby. Żadnych sztuk, same próby.
— Próby czego?
— Snów, które śniły im się po nocach, kiedy żyli. To jest teatr Leni. Ty miałeś swój teatr, Simonie. Planowano tu i komponowano istotne sny. Na tej scenie poszczególne elementy snów Leni próbowały swoje role.
Haden ubiegł Leni pytaniem:
— Czy wszystkie nasze sny coś oznaczały? Kiedy śniło mi się, że wchodzę do kuchni i robię sobie kanapkę z serem smażonym na bandżo zamiast na patelni? To także coś znaczyło?
— Nie, tylko niektóre sny. Może dziesięć, dwanaście w ciągu całego życia. Obojgu wam na przykład śniło się to spotkanie. Leni, kiedy miała dwadzieścia pięć lat, a tobie Simon, jak miałeś dziewięć. Widzieliście dokładnie każdy detal — tę scenę, tło, nas troje.
Tym razem Haden przekręcił się na swoim stołku.
— Leni przyśniła mi się, jak miałem dziewięć lat? — spytał z niedowierzaniem.
— Tak, ale nazajutrz sen wywietrzał ci z głowy. Zapamiętałeś tylko mnie. W powiększonej wersji — zganił go Bob.
— Po co nam te sny? Co z tego, że widzimy przyszłość, jeśli nie wiemy, w jakim nastąpi kontekście?
Niedźwiedź z ulgą przyjął rozmowę z Leni Salomon. Była o wiele bardziej racjonalna i ustępliwa niż Haden. Nie wybuchała złością ani nie wygłaszała nudnych, żałosnych peror, co często zdarzało się Simonowi. Trzeźwa pragmatyczka, Leni zadawała celne pytania i przechodziła do porządku nad odpowiedziami — czy jej się podobały czy nie.
— Pamiętacie te testy, podczas których pokazywano wam na chwilę dziesięć czy dwadzieścia fotografii, a następnie pytano, ile zapamiętaliście?
— Proszono nas o podanie szczegółów na zdjęciach?
— Tak jest.
Haden i Leni skinęli równocześnie głowami: pamiętali.
— Był taki czas — ciągnął Bob — kiedy zapamiętalibyście wszystkie szczegóły na każdej fotografii. Potrafilibyście określić liczbę źdźbeł trawy. Albo podać, ile jest chmur na niebie i jaki mają kształt. Nie chodzi mi jednak o zdjęcia, tylko o wasze sny. Na początku swego istnienia gatunek ludzki posiadał dwa umysły. Jeden można by nazwać umysłem dziennym, a drugi nocnym. Oba uzupełniały się i współdziałały ze sobą. Kiedy w codziennym życiu natknąłeś się na problem, z którym nie mogłeś się uporać, zwykle starczyło położyć się spać. Wtedy włączał się umysł nocny, o innej percepcji, i pomagał ci znaleźć rozwiązanie. Nie zawsze, ale zazwyczaj. Dzięki temu byłeś bardziej zrównoważony, otwarty na inne możliwości i postawy.
— Przypomina mi to tę teorię o prawej i lewej półkuli mózgu. No wiecie, że służą różnym celom: jedna jest twórcza, druga analityczna…
Bob machnął lekceważąco swoją wielką białą łapą.
— Nie, Leni, to zupełnie co innego. Ludzie borykają się ze zrozumieniem życia, bo powinno się je pojmować na poziomie świadomości i nieświadomości. Wyobraźcie sobie swoje życie jako kawał mięsa, który można pogryźć i zjeść, pod warunkiem że ma się górne i dolne zęby. — Niedźwiedź położył jedną łapę na drugiej i przyklasnął nimi parę razy, naśladując ruch przeżuwających szczęk.
Haden nie był przekonany.
— Większość moich snów nie ma sensu. Pozostałe są trywialne.
— Zgoda: teraz są trywialne. Ale nie w przeszłości.
— Czemu nasze umysły nie współpracują już ze sobą?
— Chaos — odparł krótko i spokojnie Bob.
— Wyjaśnij nam to. — Haden spojrzał na Leni, aby się przekonać, czy ich słucha. Potem zmarszczył nos, zmrużył oczy i uniósł palec, pokazując, aby tamci zaczekali na moment, podczas gdy jego ciało decydowało, czy ma ochotę kichnąć. Miało. Kichnięcia Hadena były tak potężne, że zagłuszały wszelkie inne dźwięki.
Leni zobaczyła wyraz jego twarzy i czym prędzej się odwróciła — poznała siłę jego fali uderzeniowej, kiedy żyli ze sobą. Obróciwszy głowę, spojrzała przypadkiem w odległy kąt sceny i ujrzała tam coś, co przykuło jej wzrok. Haden kichnął powtórnie. Leni zeszła ze stołka i pokuśtykała do upatrzonego miejsca. Schyliła się i podniosła z podłogi jasnożółtą, prostokątną latarkę. Jedną z tych zaopatrzonych od góry w uchwyt, które rzucają potężny snop światła. Latarka była cała oklejona kalkomaniami z rysunkowymi bohaterami Walta Disneya.
— O Boże, to ona. — Tuląc latarkę w dłoniach, patrzyła na nią jak na świętość. Zdjęta wzruszeniem podniosła ją do ust i ucałowała.
— Co to? Co tam masz? — wtrącił Simon między kichnięciami.
Pokazała mu latarkę i zaćwierkała radośnie:
— Nie widziałam jej od dwudziestu pięciu lat. Uratowała mi życie, kiedy byłam smarkulą. Czy to ona, Bob, ta sama?
— Tak.
— To cudownie. Bardzo się cieszę. — Wróciła na stołek, umieściła latarkę na kolanach i przykryła ją rękoma.
— Co to za wielkie halo z tą latarką, Leni?
— Kiedy byłam mała, strasznie bałam się ciemności. Rodzice zostawiali zapaloną lampkę w moim pokoju, uchylali drzwi na korytarz, czasem spali ze mną w łóżku, ale nic nie pomagało. Któregoś lata wyjechałam na obóz, a w tym czasie ojciec pomalował sufit mojego pokoju na złocistoturkusowy kolor i obsypał go setkami złotych gwiazdek, mniej więcej takiej wielkości. — Zetknęła kciuk i palec wskazujący, dając do zrozumienia, że gwiazdki miały rozmiar dużych monet. — Ale co najważniejsze, dał mi to. — Pogłaskała latarkę jak ukochanego zwierzaka. — Powiedział, że kiedy będę się bała, mam ją włączyć i skierować na to niebo nad głową. Wtedy zobaczę, że w ciemności kryją się tylko złote gwiazdy, które są moimi przyjaciółmi. Czy wiecie, ile razy ją włączałam i patrzyłam na te gwiazdki? Prawie co noc przez wiele lat — i niemal zawsze mi pomagały. Wszystkie te idealnie równe gwiazdki. Moje przyjaciółki czuwające nade mną w ciemnościach. Przewracałam się na drugi bok i zasypiałam.
— Spróbuj jeszcze raz.
Leni nie posiadała się z radości.
— Czy mogę?
— Jasne, włącz ją i poświeć na sufit — zasugerował Bob, jak gdyby mówił: „Spróbuj, co ci szkodzi?”
— Okej. — Przesunęła kciuk na guzik.
— A co z chaosem, Bob? Myślałem, że wytłumaczysz nam, jaka jest jego rola.
— Za chwilę. Śmiało, Leni — pstrykaj.
Włączyła latarkę. Promień światła skoczył przez całą długość sceny i utworzył jasny biały krąg na odległej ścianie. Leni przesunęła go na sufit.
— Mój Boże!
Kiedy zobaczyła rozpostarty nad ich głowami widok, natychmiast przypomniała jej się jedna z tych dziecięcych plastikowych kopułek, którymi się potrząsa, aby wzniecić w środku małą burzę śnieżną. Płatki śniegu są zwykle białe, ale bywają też złote albo srebrne. Leni poczuła się tak, jakby znaleźli się w śniegowej kopule. Jej latarka ujawniła chmurę wielobarwnych śnieżynek wirujących w powietrzu i opadających wolno ku ziemi. Zdumiona omiatała snopem światła cały sufit, tam i z powrotem, w przód, w tył i na boki. Całe niebo iskrzyło się milionami błyszczących płatków.
Przyjrzawszy im się bliżej, odkryła kolejny cud: chociaż płatki przypominały śnieżynki, w istocie były to maleńkie ozdoby choinkowe z czasów wiktoriańskich. Leni bez trudu je poznała, gdyż przez lata uzbierała sporą kolekcję; wiele z nich opadło teraz obok niej.
Odruchowo zerknęła na Boba. Niedźwiedź wpatrywał się w nią z natężeniem, nie zwracając uwagi na śnieżynkową burzę. Scena wokół nich pokryła się kolorowym puchem choinkowych ozdóbek. Leni i Haden popatrywali raz na bijący z dołu blask, raz na stojącego przed nimi Boba. Ale niedźwiedź nie odezwał się — obserwował ich reakcję.
— Wyciągnijcie ręce.
Od razu spostrzegli, że płatki nie osiadają na nich. Przechodziły swobodnie przez ich ręce, kolana, ramiona… i opadały na ziemię. Jakby ich ciała były zrobione z powietrza. Leni patrzyła z zachwytem. Uśmiechnęła się do swojej pustej wyciągniętej dłoni, przebrała palcami i zauważyła:
— Chyba rzeczywiście jesteśmy duchami.
Na jakiś czas w teatrze zaległa taka cisza, jaka panuje o trzeciej nad ranem na opustoszałej ulicy podczas silnej burzy śnieżnej.
Po chwili Bob przerwał milczenie.
— Powiem wam, jak to się zaczęło. Nie pytajcie mnie kiedy, bo nie wiem. Biliony czy tryliony lat temu? Nieważne. Nastąpił wówczas wielki wybuch. W sumie było ich kilka, wyjaśnię wam to za chwilę. To, co wtedy wybuchło, było Bogiem.
— Kim był Bóg?
— Wszystkimi rzeczami połączonymi ze sobą w wielkim planie. Jednak Bóg rozerwał się na kawałki i rozrzucił je po najdalszych zakątkach kosmosu. Z tych fragmentów powstały wszechświaty. — Niedźwiedź umilkł, aby mogli oswoić się z jego słowami.
Leni przyjrzała się panującej wokół nich zadymce; dopiero teraz uświadomiła sobie rolę, jaką śnieżyca odgrywa w tej historii.
— Wyobraźcie sobie, że każda śnieżynka to pojedyncze życie. Ta jest drzewem, tamta robakiem, człowiekiem i tak dalej. Każdy płatek to osobne życie. Niektóre z tych żywych stworzeń są obdarzone inteligencją, a inne nie. Robak jest mądrzejszy od drzewa. Niemniej wszystko żyje, doświadcza i umiera.
— A potem? — wycedziła Leni.
Haden zdziwił się, słysząc szorstkość w jej głosie.
— Potem lądujemy tutaj, rzecz jasna.
— Ty siedź cicho. Co potem, Bob?
Dotknięty jej obcesowością, Haden odszczeknął:
— Popatrz lepiej pod swoje nogi.
Leni była tak zachwycona śnieżycą i zapatrzona w niedźwiedzia objaśniającego im istotę Boga, że nie przyszło jej do głowy spojrzeć w dół. Opuściła teraz wzrok i zobaczyła na podłodze przedziwny widok.
Płatki śniegu uformowały tam piękny abstrakcyjny wzór. Nigdy nie widziała niczego podobnego; wzór ten miał w sobie wdzięk i harmonię, które głęboko ją poruszyły. To jakby natknąć się w muzeum na abstrakcyjny obraz, którego połączenie faktury, barw, kształtów i emocji wywiera takie wrażenie, że człowiek staje w miejscu i gapi się na niego jak w transie.
Nie mniej zdumiewające było to, że każdy ze spadających płatków stanowił odrębne życie i wiedział dokładnie, gdzie ma się zetknąć z ziemią. Białe skrawki dołączały do białych, niebieskie do niebieskich i tak dalej. Podczas gdy dwoje ludzi gapiło się na podłogę, warstwy puchu stawały się coraz grubsze, kolory coraz bardziej wyraziste i złożone.
— Co to jest? — spytała Leni cichym, nabożnym tonem.
— Mozaika.
— Jaka mozaika? — Obróciła się ku Hadenowi, który najpierw kazał jej spojrzeć w dół, a teraz nazwał ten niezwykły wzór, który się pod nimi rozciągał. Najwyraźniej Simon wiedział, co się dzieje. — Skąd wiesz o tym wszystkim?
— Od Boba. Wytłumaczył mi to, zanim się spotkaliśmy. Dlatego cię odszukałem.
— Czym jest mozaika?
— Złożonym w całość Bogiem. — Zerknął na Boba, chcąc sprawdzić, czy dobrze to ujął. Niedźwiedź skinął z aprobatą.
Ściskając oburącz krawędzie stołka, Leni wskazała stopą na mozaikę.
— To jest Bóg?
Haden zaczął coś mówić, ale Bob wtrącił się w tok jego odpowiedzi.
— Naukowcy opowiadający się za teorią Wielkiego Wybuchu twierdzą, że wszechświat będzie się rozszerzał, do pewnego punktu. W końcu jednak zwolni, zatrzyma się, a potem zacznie powracać do źródła. Znowu stanie się jednością. Tak samo jest tutaj. Tak naprawdę, Leni, istnieją dwie mozaiki: jedna to twoje życie, druga — ta większa — to Bóg. Obie powstają podobnie. Kiedy się urodziłaś, twoje istnienie wybuchło do życia na wszystkie strony. Suma twoich doświadczeń, wybory, których dokonałaś, uczynki, które ukształtowały cię jako osobę, zanim umarłaś…
— Zostałam zamordowana — wtrąciła Leni. Po chwili nie wytrzymała i syknęła przez zaciśnięte zęby: — Zostałam zamordowana!
Bob odwrócił oczy. Nawet on nie potrafił znieść jej mrożącego spojrzenia.
— Tak, przepraszam. Zanim zostałaś zamordowana. Jak długo człowiek żyje, tak długo układa swoim życiem mozaikę podobną do tej na scenie. Niepowtarzalny wzór, który tylko on mógł stworzyć. Pierwsze, czego dowiaduje się po śmierci, w Zaświatach, to jak dopasować swoją mozaikę — czyli to, co uczynił z własnym życiem — do tej większej, która jest Bogiem. Wyciągnij jeszcze raz rękę.
Leni zrobiła tak, jak Bob jej kazał. Po sekundzie na jej wysuniętej dłoni usiadła cytrynowozielona śnieżynka. Pozostałe płatki nadal przelatywały przez nią, nie napotykając żadnego oporu. Zielona drobina pozostała.
— Ten płatek to ty — oznajmił Bob.
Leni aż się uśmiechnęła do leżącego na jej dłoni malutkiego, zielonego wielokąta. Przesunęła wzrokiem po ułożonej na podłodze mozaice; była ciekawa, gdzie mieści się jej kawałek.
— Popatrz na tę mozaikę. Czy widzisz te luki: cała jest upstrzona czarnymi dziurami?
Widziała je. Co ważniejsze jednak, gdy już skupiła uwagę na mozaice, spostrzegła w owych małych czarnych lukach coś dziwnego: ilekroć jakaś śnieżynka padała na nie, momentalnie rozpuszczała się i wyparowywała. Mimo gęsto padającego śniegu wszystkie czarne miejsca pozostawały puste.
— Od czasu do czasu dochodzi do Wielkiego Wybuchu i kawałki rozpryskują się dookoła. Ale w końcu wracają, by utworzyć całkiem inną mozaikę.
— Tworzą innego Boga?
— Tak jest. To, co się z nimi dzieje podczas podróży tam i z powrotem, odległości, które przemierzają, zmieniają je. Gdy wracają, aby stworzyć mozaikę, nie są już dawnymi kawałkami. Niewykluczone, że twoja zielona śnieżynka była na początku biała. Ty również, Leni, jako dziecko różniłaś się od osoby, którą byłaś w chwili śmierci. Twój odmienny kolor i kształt wpłynęły na ostateczny wzór zarówno twojej mozaiki, jak i tej większej.
— Bóg nieustannie się zmienia? Bóg? — Pomysł ten wydał jej się zarazem złowieszczy i pociągający.
— Tak. Zmieniasz się ty, więc zmienia się i Bóg.
— A co się stanie, gdy wszystkie kawałki wrócą i powstanie nowa mozaika?
— Nastąpi kolejny Wielki Wybuch i cały proces zacznie się od początku.
Było to takie skomplikowane, a jednak proste. Leni gapiła się na ów niewiarygodny wzór, rozważając to, co usłyszała od Boba. Jego słowa odbiły się w niej rykoszetem. Porównywała je ze wszystkim, co było ważne w jej minionym życiu. Z tajemnicami, które kiedyś ją frapowały lub niepokoiły, z doświadczeniami, które teraz — oglądane z nowej perspektywy — nabierały nowego sensu.
— Ale jest jeszcze coś, co wszystko zmienia.
Zmusiła się do oderwania wzroku od mozaiki i spojrzała na Boba.
— Po raz pierwszy Chaos zyskał świadomość. Potrafi myśleć. We wcześniejszych mozaikach występował tylko jako siła natury, coś w rodzaju pogody. Wyobraźcie sobie, jak zmieniłoby się nasze życie, gdyby pogoda mogła myśleć.
— Co to znaczy, że Chaos potrafi myśleć? Jak to się odnosi do nas?
Haden odchylił głowę do tyłu i rozdziawił usta. Przez kilka sekund próbował złowić śnieżynki na język. Następnie obrócił się do niej i powiedział:
— Wyobraź sobie, co by było, gdyby piorun cię nie lubił.
— Co z tego?
— Szukałby cię, Leni, aby zrobić ci krzywdę. Tak jak tym biedakom, rażonym sześć razy w ciągu życia. Dlaczego? Czemu właśnie oni? Może dlatego, że piorun ich nie lubi…
Zaciekawiona popatrzyła na Boba. Niedźwiedź odpowiedział jej milczeniem. Nie chciał jej niczego sugerować. Jeśli sama postawi pytania, dopatrzy się związków i wyciągnie odpowiednie wnioski, sprawy potoczą się znacznie szybciej.
— W porządku, mniejsza o pogodę. Co z Chaosem?
— Chaos nie chce, by powstała nowa mozaika, ponieważ ta mu się podoba. Podoba mu się, że jest w stanie myśleć. Toteż dwoi się i troi, aby powstrzymać rozwój nowej mozaiki. Te puste dziury w układance powstały tam, gdzie Chaosowi udało się zakłócić ten proces.
— Jak?
Haden zachichotał, bo sam zapytał kiedyś o to Boba równie bojowym tonem.
Bob powtórzył Leni to, co wcześniej oznajmił Hadenowi.
— Najkrócej mówiąc: przy pomocy ludzi. Każdy człowiek ma swoje ściśle określone miejsce w mozaice. Ale skoro Chaos umie zamienić ludzi w Chaos, ci porzucają swoje miejsce, a nic innego tam nie pasuje.
— Czy John Flannery mnie zabił?
— Zabił cię Chaos, którego częścią jest Flannery.
— Jeśli jest tak potężny, to czemu po prostu nie zamieni wszystkiego zgodnie ze swoimi zachciankami?
— Ponieważ wciąż nie dysponuje wystarczającą siłą i nie jest w pełni świadom swojej mocy. Ale nabiera sprytu i rozumu, sprawia, że ludzie stają się coraz bardziej chaotyczni. Wprowadza w świecie coraz większy zamęt. Niedługo szale się wyrównają.
— Jaki to ma związek ze mną?
— Byłaś jedną z pierwszych osób, którym Chaos zaszkodził i odmienił ich los. Przedtem działał pośrednio; skłaniał ludzi do posłuchu, ale nigdy nie ingerował wprost.
— Dlaczego wybrał mnie?
— Dlatego, że Isabelle Neukor jest twoją najlepszą przyjaciółką — odpowiedział Haden.
— A co to ma wspólnego z Isabelle?
— Jest w ciąży. Dziecko, którego się spodziewa, może zatrzymać Chaos. Musimy jej o tym powiedzieć. I pokazać jej, jak tego dokonać, zanim będzie za późno.
— Jak do niej dotrzemy?
— Tylko ty możesz to zrobić — odparł Bob. — Ty jej powiesz.
— Ja? Przecież ja nie żyję.
— To prawda, ale jest pewien sposób.
Dziecinny Pałac Zi Cong
Isabelle nie wiedziała, czy niepokoić się czy irytować. Obie z Florą wychodziły z cmentarza. Ettricha nadal nie było nigdzie widać.
— Widziałaś Vincenta?
— Nie.
— Ja też nie. Od połowy pogrzebu. Nie mam pojęcia, gdzie się podział.
Flory nie obchodziło, gdzie się podziewa Vincent. Chciała czym prędzej odciągnąć Isabelle na stronę i opisać jej swoją wizję Leni trzymającej kartkę z napisem „szklana zupa”. To musiało coś znaczyć.
— Dziwne. Vincent nigdy nie przepada bez śladu.
Flora poinformowała męża, że wróci do Wiednia z Isabelle, ale przedtem zatrzymają się, aby coś zjeść i porozmawiać. Tamten wtulił głowę w ramiona i odrzekł, że zobaczą się w domu. Niech się nie martwi, on zaopiekuje się dziećmi. To taki dobry człowiek. Flora po raz któryś z rzędu uzmysłowiła sobie, że najwspanialszą cechą jej męża jest to, że zawsze sprawia, iż czuje się kochana. Żałowała, że nie kocha go tak, jak on na to zasługuje.
Kobiety opuściły cmentarz i zaczęły schodzić wąską drogą w stronę samochodu Isabelle. Gdzie Vincent? Isabelle zapomniała zabrać z domu swój telefon komórkowy, a że była roztrzęsiona z powodu pogrzebu i zniknięcia Vincenta, nie przyszło jej do głowy, aby pożyczyć komórkę od Flory. Miała ochotę zadzwonić do niego i huknąć: „Gdzie jesteś?”
Flora zastanawiała się, czy opisać swoją wizję, kiedy znajdą się w samochodzie i Isabelle będzie mogła jej poświęcić uwagę, czy też zaczekać z tym, aż dojadą do restauracji i wypiją parę kieliszków wina, żeby się nieco uspokoić.
Może powie też dzisiaj Isabelle o swoim nowym kochanku, Kyle’u Peggu. Zdradzi swojej najlepszej przyjaciółce szczegóły romansu i wysłucha jej opinii na ten temat. Śmierć Leni uświadamiała, jak kruche jest ludzkie życie i że liczy się w nim każda chwila, bo następna może już nie nadejść.
To ładnie i elegancko ze strony Kyle’a, że pofatygował się na pogrzeb. Flora od razu go zobaczyła, ale nie pokazała nic po sobie, gdyż mąż stał tuż obok niej. Była wdzięczna za jego wrażliwość i obecność. Ciążące jej brzemię stało się trochę lżejsze. Szczerze mówiąc, nie sądziła, że Kyle Pegg się tu pojawi. Jego wsparcie i troska podniosły ją na duchu. Poszczęściło jej się — miała dwóch niezawodnych facetów, na których mogła polegać.
Gdy doszły do samochodu Isabelle, Flora nadal nie zdecydowała, czy ma „sypnąć” Kyle’a. Twarz Isabelle była drętwa i ściągnięta, Flora nie mogła odczytać jej wyrazu. Wiedziała, że przyjaciółka trzymała bardziej z Leni niż z nią. Wiedziała też, że choć obie ją kochały, uważały, że posuwa się za daleko, że zbyt często brnie na oślep, nie wiedząc, czego chce.
Isabelle obeszła samochód i stanęła przed drzwiami od strony kierowcy, patrząc tępym wzrokiem na kluczyki. Co ma robić? I gdzie, do diaska, jest Vincent? Nie miała najmniejszej ochoty się stąd ruszać, a zwłaszcza jechać do gospody i wysłuchiwać, jak Flora rozwodzi się o Leni i swoim ostatnim dołku psychicznym. Flora była urocza, ale czasami — tak jak teraz — chciało się być od niej jak najdalej.
Wkładając kluczyk do zamka, Isabelle zajrzała do samochodu. Na krawędzi tylnej kanapy siedział Broximon. Uniósł głowę znad czasopisma, które czytał, i pomachał do niej. Zamknął pisemko i schował je w wewnętrznej kieszonce marynarki, ponieważ był to magazyn pornograficzny. Lepiej, żeby Isabelle go nie widziała. Przyglądał się akurat obrazkom ilustrującym artykuł pod tytułem „Jeść, pić i walić kapucyna”.
— Grüss Gott, meine Damen — przywitał się.
— Jesteś większy niż poprzednim razem — zauważyła cicho Isabelle.
Flora spojrzała na nią ponad dachem auta i zmarszczyła brew.
— Co mówiłaś? Kto jest większy?
Broximon założył jedną nogę na drugą.
— To prawda. Dołożyli mi ociupinę wzrostu na tę podróż.
— No i jesteś tutaj. Jak to możliwe, Broximonie?
Puścił jej pytanie mimo uszu.
— Co u ciebie, Isabelle? Jak tam ceremonia?
— W porządku. Jak się tu dostałeś?
— Samolotem.
— Samolotem? Przyleciałeś na tę stronę?
— Tak. Loty są raz w tygodniu.
— Isabelle, co ty pleciesz? Z kim rozmawiasz? — spytała Flora piskliwym, zaniepokojonym głosem. Nie bardzo wiedziała, co o tym myśleć.
— Floro, czy mogłabyś na chwilę zostawić mnie samą? Flora skrzyżowała ręce, a potem zaraz je opuściła. Odwróciła wzrok i potupała nogą. O co tu, do diabła, chodzi? Czemu Isabelle mówi do siebie? Flora oddaliła się wolno na trzy metry i udawała, że patrzy w dal na cmentarz.
— Nie przyleciałeś tu samolotem.
— Owszem, przyleciałem, i ty polecisz z powrotem ze mną… — Podwinął rękaw i zerknął na zegarek. — Za dwie godziny.
— Serio, za dwie godziny? Wsiądę w samolot i polecę z tobą na tamtą stronę?
— Nie masz wyboru, Isabelle.
— Mam rzucić wszystko i odlecieć samolotem?
— Musisz.
— Dlaczego?
— Ze względu na Anjo. Musisz polecieć ze mną, aby ratować swego syna.
Wiedeńskie lotnisko znajduje się o pół godziny drogi od miasta. Isabelle jechała autostradą tuż poniżej dopuszczalnej prędkości, trzymając kierownicę na godzinie trzeciej i dziewiątej. Patrzyła przed siebie i milczała przez całą drogę. Tkwiąca obok niej na miejscu pasażera Flora bała się cokolwiek powiedzieć lub zrobić. Jedyne, co przyszło jej do głowy, to wydobyć telefon i zadzwonić do Vincenta Ettricha z prośbą, żeby przyjechał po Isabelle, zanim będzie za późno. Co się stanie, jak nie zdąży się z nim skontaktować?
Isabelle zachowywała się tak spokojnie i rzeczowo. Po pogrzebie poszły do jej samochodu; wszystko było dobrze. Gdy tylko jednak otworzyła drzwi, wdała się w rozmowę z kimś, kogo w ogóle nie było. Z początku Flora uznała to za przedwczesny żart, dziwaczny kawał, który miał rozładować napięcie i przynieść im ulgę po stracie Leni. Ale kiedy stało się jasne, że to nie żart i że Isabelle gawędzi z duchami, Florę ogarnęło przerażenie. Nie znała imienia „Broximon”, które Isabelle bez przerwy powtarzała, wiedziała natomiast, kim jest „Anjo”. Isabelle i Vincent wybrali to osobliwe imię dla swojego syna.
Zrobiło jej się jeszcze bardziej przykro, gdy Isabelle poprosiła ją o odsunięcie się od auta, tak by mogła porozmawiać z tym całym „Broximonem” sam na sam. Flora odeszła na kilka kroków i wodziła wzrokiem po cmentarzu, cały czas zastanawiając się, jak niepostrzeżenie skontaktować się z Vincentem.
Po chwili Isabelle przywołała ją skinieniem ręki i oświadczyła, że musi natychmiast jechać na lotnisko, aby zdążyć na samolot. Czy Flora zechciałaby jej towarzyszyć, a potem odprowadzić auto do miasta, ponieważ ona nie wie, kiedy wróci?
Jedna z dwóch najlepszych przyjaciółek Flory nie żyła, a druga na jej oczach popadała w obłęd.
Właśnie mijały rafinerię Schwechat, od lotniska dzieliło je sześć, siedem minut drogi — a co potem? Szczęśliwej podróży, Isabelle? Do zobaczenia po powrocie z szaleństwa? Różne ewentualności wirowały w głowie Flory niczym puszczona w ruch kula na tarczy ruletki.
No dobrze, Isabelle rzeczywiście zachowywała się dość dziwnie w ciągu ostatnich tygodni; na długo przed niespodziewaną śmiercią Leni. Ale co z tego? Flora znała Isabelle Neukor od dwudziestu pięciu lat: ona była ekscentryczna. W ich trio Leni była opoką dla pozostałej dwójki; Flora była diwą, Isabelle zaś kapryśną artystką. Nie była szczególnie słaba psychicznie i chciała uchodzić za damskiego twardziela. Ale twarda była tylko wtedy, kiedy nic jej to nie kosztowało i nie wiązało się z niebezpieczeństwem. W obliczu prawdziwych trudności, wymagających hartu ducha, Isabelle padała plackiem na matę albo salwowała się ucieczką. Obie przyjaciółki czuły się w obowiązku strzec jej przed ludźmi i sytuacjami, które mogłyby wpakować ją w kłopoty. Dlatego — między innymi — Florze nie podobało się, że Isabelle i Vincent są razem. Z jej doświadczenia wynikało, że Vincent jest niestały w uczuciach, choć musiała uczciwie przyznać, że od powrotu do Wiednia postępował bez zarzutu. Tak czy inaczej, nie bacząc na to, co do niego czuła, Flora potrzebowała teraz jego pomocy. Isabelle powiedziała nagle półgłosem:
— Nie mieści mi się w głowie, że można tam polecieć samolotem.
Zamiast wyrzucić z siebie: „Co ty wygadujesz?” w odpowiedzi na dziwne non sequitur Isabelle, Flora przypatrzyła się lakierowi złuszczającemu się na paznokciu kciuka i policzyła w myślach do dziesięciu. Zanim zdążyła się odezwać, z jej saszetki dobiegł sygnał telefonu. Wsadziła rękę do torebki i grzebała w niej, póki nie wyciągnęła komórki.
— Halo? O Boże, Vincent! Cześć!
— To Vincent? Chcę z nim porozmawiać. — Isabelle oderwała rękę od kierownicy i poruszyła palcami na znak, że prosi o telefon. — Hej, daj mi z nim porozmawiać. — Zniecierpliwiona wyciągnęła rękę i spróbowała chwycić komórkę, ale patrząc wciąż na drogę, zdołała jedynie wytrącić telefon z ręki Flory. Spadł na podłogę i odbił się od fotela pasażera.
— Cholera! Świetnie. Czy mogłabyś się skupić na jeździe, Isabelle? Spróbuj nas nie zabić, dobrze? Zaraz ci go podam, jeśli jest jeszcze cały. — Flora osunęła się na fotelu i macając po podłodze, usiłowała wyłowić aparat spod siedzenia.
Tymczasem Broximon siedział cicho na tylnej kanapie i uważnie obserwował Isabelle. Gdy usłyszał, kto dzwoni, zebrał się do powstania. Nie zdążył się jednak ruszyć — telefon wyleciał Florze z ręki i wpadł pod jej fotel.
Brox był teraz wzrostu małego psa. Choć zeskoczył na nogi, nie docenił wysokości kanapy i przy lądowaniu odbił sobie podeszwy stóp. Musiał dostać się do tego telefonu przed Florą. Opadł na ręce i nogi i poraczkował pod siedzenie, pełznąc w stronę jej srebrnej nokii. Widział tańczącą na podłodze dłoń Flory i jej długie palce przeczesujące dywanik. Był tak blisko telefonu, że słyszał dochodzący z słuchawki głos Ettricha. Co takiego mówił? Czy Flora albo Isabelle go słyszały?
Chłopcy kupili pizze kilka minut temu i szli z nimi do domu. Czyste białe kartonowe pudełka ciągle parzyły ich w dłonie. Jedno z ciast przybrane było plastrami ananasa, kozim serem i cebulką. Restauracja nazwalają pizzą numer 7: „Hawajska niespodzianka”. Wyglądała obrzydliwie i pachniała trochę jak odświeżacz powietrza, szczególnie kiedy wystygła. Ale dzieciak, który ją kupił, uwielbiał siódemkę — żadna inna nie mogła się z nią równać.
Chłopcy byli w połowie kładki dla pieszych biegnącej nad autostradą. Jeden z nich, patentowany osioł, podniósł pudełko nad głowę. Karton leżał na koniuszkach jego palców niczym taca, którą kelner zamaszyście przynosi do stołu. Chłopak zamierzał zrobić parę piruetów, aby zaimponować koledze. Niestety, szybko stracił panowanie nad pudełkiem, które momentalnie zsunęło mu się z palców i poleciało w dół na autostradę.
Oszołomiony szpanerskim gestem kolegi, drugi chłopak bez namysłu cisnął swoją pizzę za poręcz kładki. Rzucił pudełko z półobrotem, jak gdyby pchał kulą.
Koledzy patrzyli na siebie przez radosny ułamek sekundy, po czym pobiegli na wyścigi, zaśmiewając się jak wariaci z surrealistycznej genialności swego wyczynu. Nie mieli zamiaru dać się złapać i ukarać za swój postępek. Nie zastanawiali się, co się stanie, jeśli ich wielkie pizze wylądują na którymś z pędzących autostradą samochodów.
Tuż za kładką wiatr zerwał gwałtownie wieczko z pierwszego pudełka i obrócił je na bok, jakby nie mógł się doczekać jedzenia. Pizza zrzucona z dużej wysokości musi — mimo kleistego sera — rozpaść się w końcu na kawałki. Od „Hawajskiej niespodzianki” odpadły najpierw duże żółte bryły ananasa i runęły w dół.
Po kilku sekundach rąbnęły w przednią szybę range rovera Isabelle z głośnym chlaśnięciem i eksplodowały włóknistą, żółtą mazią. Ocalałe resztki ześlizgnęły się niemrawo po szybie na wycieraczki.
Jeszcze donośniejszy wybuch rozległ się nad głowami Isabelle i Flory, kiedy półmetrowej średnicy pizza wylądowała na dachu auta. Isabelle była znakomitym kierowcą, spokojnym i skupionym. Ale kto zachowa zimną krew, kiedy atakuje go nurkująca pizza i ananasy?
Na szczęście jechały wolnym pasem autostrady. Gdy po pierwszych uderzeniach Isabelle skręciła w prawo, obok nie było innych pojazdów. Mimo że Flora zapięła pas, jej głowa odbiła raptownie w bok, a potem opadła na zagłówek. Widząc, co się dzieje, pisnęła ze strachu i oburzenia. Jej krzyk wytłumiło o wiele głośniejsze tąpnięcie spadającej na dach pizzy.
Telefon Flory ślizgał się po podłodze; stuknął w jedną z metalowych podpórek fotela, odbił się od niej i — mały cud — znieruchomiał przy prawej nodze Flory. Nie zauważyła go. Ale zauważył Broximon. Właśnie pozbierał się po tym, jak nagły skręt rzucił nim o bok fotela. Musiał się dostać do tej komórki. Kiedy pełznął ku niej na czworakach, Isabelle nadepnęła na hamulec i samochód zatrzymał się z wizgiem opon. Telefon odskoczył w przód.
Flora czym prędzej wygramoliła się z auta. Wypięła pas, pchnęła drzwi na oścież, okręciła się na fotelu i wstała. Wychodząc, trąciła stopą telefon. Wyczulona na wszelkie odgłosy Isabelle usłyszała stuknięcie i spojrzała na podłogę. Komórka! Po drugiej stronie był Vincent. Schyliła się i chwyciła telefon, zanim dopadł go zapomniany przez nią Broximon. Wokół panoszył się chaos, ale trzymając telefon w ręce, trzymając w ręce Vincenta, poczuła się nieco spokojniejsza.
— Vincent? Vincencie, jesteś tam? — Z przyciśniętą do ucha komórką otworzyła drzwi i wyszła na zewnątrz.
— Tak, Iz. Co się dzieje? Czy coś się stało, nic ci nie jest?
— Nie wiem. — Zobaczyła rozbryzgane na szybie plastry ananasa. Sięgnęła przed siebie, aby się przekonać, czy te grube plamy to na pewno resztki ananasa, ale rozmyśliła się i opuściła rękę. Spojrzała na dach i ujrzała roztrzaskaną pizzę. — O Boże.
— Co się stało? — zapytał ostro.
— Coś spadło na mój samochód. Wydaje mi się, że to był ananas. — Wydała z siebie suchy, zdumiony chichot.
— Posłuchaj mnie, Isabelle. Kto jest z tobą w wozie?
— Flora.
— Oprócz Flory — czy jest tam ktoś jeszcze? Zawahała się.
— Jest z tobą Broximon?
— Tak. Chyba wciąż tu jest. Skąd wiedziałeś, Vincencie? Znasz go?
— To nie jest Broximon. Słyszysz mnie? Uciekaj od niego, Isabelle. Zostaw samochód i uciekaj.
Trzy metry dalej Flora przechadzała się nerwowo, popatrując raz na Isabelle, raz na mijające je samochody. Range rover Isabelle stał przekrzywiony na poboczu autostrady. Wyglądał tak, jakby został staranowany przez inny pojazd albo jakby jego kierowca, z sobie tylko znanych powodów, zjechał na pobocze, wyskoczył z kabiny i dał drapaka.
— Co powinnam zrobić, Vincencie?
— Gdzie jesteś? Gdzie Broximon?
— Stoję przy drodze. Wydaje mi się, że siedzi ciągle w aucie. Kazał mi jechać na lotnisko. Powiedział, że…
— Zapomnij o tym — wpadł jej w słowo Ettrich. — Posłuchaj, co masz zrobić.
Kiedy Isabelle zniknęła, Flora stała obrócona do niej plecami. Kto wie, jak by zareagowała, gdyby zobaczyła, że jej przyjaciółka, z telefonem przy uchu, robi kilka kroków i naraz — znika w ułamku sekundy.
Flora odwróciła się, by oznajmić, że ma tego dosyć, wystarczy, chce wracać do domu. Odłóżmy tę rozmowę na jutro, na inny dzień, albo pogadajmy przez telefon. I wtedy…
I wtedy Isabelle jakby zapadła się pod ziemię. Flora zawołała ją najpierw cicho, a potem głośniej. Przez chwilę była pewna, że Isabelle znajduje się gdzieś w pobliżu, tyle że jest akurat niewidoczna. Tak samo jest z wyprowadzanym na spacer psem; ledwie odwrócisz wzrok, pies zaraz znika za pagórkiem czy rogiem i trzeba go wołać. One jednak stały na płaskim odcinku autostrady, gdzie nie było żadnych pagórków ani rogów, za którymi można by się ukryć. Choćby nie wiadomo jak uparcie Flora nie wierzyła własnym oczom, musiała w końcu pogodzić się z faktem, że Isabelle zniknęła.
Osiem minut później z autostrady zjechała taksówka i zatrzymała się tuż za range roverem. Flory także już nie było. W wysokich obcasach, w jedwabnych pończochach i odświętnej sukni przeprawiła się przez sięgającą do pasa betonową zaporę i pokonała mulisty rów, kierując się w stronę cywilizacji.
Vincent Ettrich podszedł do samochodu Isabelle. Jego taksówka ruszyła i włączyła się do ruchu. Po otwarciu drzwi zobaczył siedzącego na tablicy rozdzielczej Broximona, opartego plecami o przednią szybę. Na widok Ettricha zasalutował od niechcenia, przykładając dwa palce do czoła.
— Hej, Vincencie. Czy wiesz, kim jestem?
Ettrich skinął głową. Dowiedział się sporo o Broximonie.
— Spóźniłeś się.
— Isabelle zniknęła? Brox usiadł wygodniej.
— Tak. Obie panie zniknęły. Nie sądziłem, że Flora będzie miała w sobie dość ikry, ale na Boga, przesadziła ten mur i pognała naprzód. Przypuszczam, że idzie do domu.
Ettrich pacnął dłonią wściekle w dach samochodu.
— Diabli! Gdybym miał parę minut więcej… Przyjechałbym tutaj i nie dopuścił do tego. Zatrzymałbym ją.
— Nie sądzę, Vincencie. Wszystko potoczyło się zbyt szybko. Zaplanowali każdy szczegół. Jak tylko usłyszałem komórkę Flory, od razu wiedziałem, że to oni. Wiedziałem, że posłużą się podstępem, ale nie wpadłem na to, że wykorzystają jako przynętę twój głos. To było genialne posunięcie. Ma się rozumieć, usłyszawszy ciebie, Isabelle poszła. Wysiadła z samochodu, zrobiła parę kroków i — pstryk! — już jej nie było. Zdecydowała się tam pójść. Sama nie mogła tego uczynić, bo nie ma już takiej mocy. Więc tamci podszyli się pod ciebie i powiedzieli, że grozi jej niebezpieczeństwo. Że jedynym miejscem, gdzie może się schronić, jest tamta strona. Isabelle się zgodziła, no i klamka zapadła — jej wybór. Prawdopodobnie myślała, że pomagasz jej przejść. Prosty i skuteczny plan. Mnie też wymanewrowali; sądziłem, że jak wywiozę ją z miasta, będzie bezpieczna.
Ettrich przytaknął, westchnął i zapatrzył się w dal.
— Może. Może masz słuszność, ale jednak szkoda, że nie spróbowałem. Zabrakło mi dziesięciu minut. Co oni jej naopowiadali? Dlaczego tak łatwo tam przeszła?
— Nie wiem. Jak już mówiłem, wyszła z auta i po chwili zniknęła. Dała im się nabrać. Bęc! Dostali ją.
— Co będzie z tobą, Broximonie?
Człowieczek pedantycznie strzepnął nie istniejący pyłek z kolana.
— Ze mną? Nic. Zostanę tutaj. Nie mogę wrócić. Ostrzegli mnie, kiedy zgłosiłem się na ochotnika. Twój świat będzie odtąd moim nowym domem, czy mi się to podoba czy nie. Masz na oku jakieś fajne mieszkanko do wynajęcia? — Brox starał się nie okazywać ironii i smutku, ale Vincent dosłyszał je w jego głosie. Doceniał poświęcenie Broximona, który przeszedł na tę stronę, aby ratować Isabelle. Musiał się czuć szczególnie marnie teraz, gdy jego wysiłki zawiodły i kiedy wiedział, że nie ma powrotu do domu.
Ettrich wsunął się na fotel kierowcy i zatrzasnął drzwi. Potem wziął bardzo głęboki oddech i pomału, ze świstem wypuścił powietrze.
Broximon przyjrzał się Ettrichowi i odgadł, co tamten zamyśla.
— Nie możesz za nią pójść, Vincencie, nawet o tym nie myśl. Isabelle przeszła z własnej woli. Żywi mogą odwiedzać Zaświaty tak często, jak chcą, pod warunkiem że wiedzą jak tam trafić. Umarli nie mogą tego robić, o czym ty dobrze wiesz.
Ettrich wsunął rękę do kieszonki na piersi, wyciągnął czarne okulary i włożył je na nos. Przekręcił tkwiący nadal w stacyjce kluczyk i uruchomił silnik.
— Nie mogę siedzieć bezczynnie, czekając na jej powrót i żywiąc nadzieję, że uda się jej wrócić. Nie mogę, Brox, bo od tego zwariuję.
— Jeśli tam pójdziesz, Vincencie, odetniesz sobie drogę powrotną. Isabelle już raz wskrzesiła cię z umarłych. Ale jeśli znowu tam pójdziesz, będziesz musiał zostać. To nic nie da — ani tobie, ani jej, ani waszemu dziecku.
— No to co mam robić?
Broximon przyjął jego pytanie za dobrą monetę.
— W tej chwili? Czekać. Czekać i obserwować rozwój wydarzeń. Na tym pogrzebie było troje ludzi, którzy rozumieli, co naprawdę znaczy „szklana zupa”: ty, Isabelle i facet, który różnym ludziom przedstawia się jako John Flannery albo Kyle Pegg. Wiesz już, kim jest Flannery, prawda?
Ettrich skinął głową.
— Tak, dowiedziałem się tam. — Wskazał palcem w kierunku, skąd przywiozła go taksówka.
— Właśnie, ty musiałeś wiedzieć. Wszyscy troje doświadczyliście życia po śmierci. Ale ty i Flannery wiecie więcej niż Isabelle. Minie trochę czasu, zanim ona w pełni zrozumie, czym jest śmierć.
— Isabelle wie o Mozaice, Brox. Dużo rozmawialiśmy na ten temat. Poza tym zetknęła się ze śmiercią, przynajmniej moją.
— Ale nie własną, w tym cały szkopuł. W tej chwili Isabelle przebywa w zaświatach Simona Hadena. Przedtem była w twoich. Za każdym razem miała wrażenie, jakby weszła do obcego domu i nie wiedziała, gdzie jest który pokój, łazienka, kuchnia… — Broximon popatrzył na Ettricha. Najwyraźniej nie dodał mu otuchy. — Mam też dla ciebie dobrą wiadomość, Vincen — cie. Coś, czego nie można przecenić. Isabelle mnie widziała. A Flora nie. Nie zauważył mnie też nikt z żałobników, chociaż wszyscy widzieli Leni i jej kartkę z wiadomością. Jednak Isabelle widziała mnie i rozmawiała ze mną, co znaczy, że…
— …że postrzega oba światy, jakby jeden nałożył się na drugi — Ettrich dokończył za Broximona.
— Właśnie, a to daje jej ogromną przewagę. Chaos musi się strasznie pieklić, bo szansę nagle się wyrównały. Gra stanie się bardziej zacięta. Możesz być pewien, że napędzi im stracha. Isabelle chyba na razie nie zdaje sobie z tego sprawy, ale Chaos znajdzie w niej groźnego adwersarza, Vincencie.
— Adwersarza — powtórzył Ettrich i pociągnął się za ucho.
— Skopie im tyłki, przyjacielu. Twoja kobieta da im popalić, że aż hej.
— Rozebrać się. Położyć na stole.
Kiedy Isabelle ściągała ubranie, w tle sączyła się nieprzyjemna muzyka. Był to ten rodzaj kiczowatego, mdłego muzaka, jaki zwykle przygrywa w chińskich restauracjach. Wysokie, monotonne brzęczenie na jednej strunie.
— Mam zdjąć wszystko? Bieliznę też?
— Nie, nie, zostawić majteczki. Majteczki i stanik — poleciła zniecierpliwiona lekarka. Ani na moment nie oderwała wzroku od notesu ze spinaczem, w którym robiła notatki. Każda jej odżywka brzmiała jak rozkaz.
Isabelle czuła się zahukana i jednocześnie zaintrygowana. Po zdjęciu ubrania położyła się na białym stole do badań. Chociaż okrywało go białe prześcieradło, był lodowato zimny. Isabelle zadrżała.
Lekarka skończyła pisać i cicho odłożyła notes na biurko. Kolejna osobliwość: mówiła tonem rozkazu, ale poruszała się bezszelestnie. Kontrast między tymi cechami wydał się Isabelle dziwnie niepokojący.
— Teraz obejrzymy sobie Dziecinny Pałac Zi Cong, dobrze? Isabelle podniosła głowę znad stołu i spojrzała na lekarkę.
— Co proszę?
Ku jej zdziwieniu, lekarka położyła małą ciepłą dłoń na jej brzuchu i poklepała go.
— To pani Dziecinny Pałac Zi Cong. Tak nazywamy to w chińskiej medycynie. Wy nazywacie to masica.
— Masica? — Isabelle uśmiechnęła się odruchowo. Nie mogła się powstrzymać. Co to jest „masica”?
Lekarka nie dostrzegła w tym nic zabawnego i ponownie klepnęła ją w brzuch.
— Masica. Pod–brzu–sze.
— Podbrzusze. Aha, macica!
— Tak: masica.
To wspomnienie z pierwszej wizyty u chińskiej lekarki w Wiedniu pokrzepiło Isabelle. Po raz pierwszy, odkąd tutaj trafiła, jej samopoczucie się poprawiło. Choć słowo „trafiła” nie było bodaj najwłaściwsze. Raczej — zjawiła się albo zmaterializowała. Podobnie jak wcześniej, przeniosła się ze swojego świata do tej rzeczywistości równie łatwo, jakby obracała głowę z lewa na prawo. Najpierw stała przy autostradzie nieopodal Schwechatu i rozmawiała przez telefon komórkowy z Vincentem. Moment później siedziała już w dużej, otwartej kawiarni na deptaku; jadła parszywy czekoladowy pudding z orzechami włoskimi i myślała o swoim dziecinnym pałacu. Po drugiej stronie ulicy mieścił się fronton sklepu, nad którego drzwiami widniała tablica: TRADYCYJNA CHIŃSKA MEDYCYNA. Na jej widok Isabelle poczuła się, jakby wręczono jej śliczny bukiecik wspomnień z pierwszych dni ciąży. Delektowała się nimi.
Mruknęła pod nosem „masica” i nabrała na łyżeczkę porcję czekoladowego puddingu. Zawartość miseczki nie zmieniła jej złego zdania o puddingu. Zamiast kremu wypełniała ją mętna, wodnista ciecz o konsystencji mlecznego shake’a, na domiar złego wymieszana z orzechami. Jednak ciąża rozbudziła w Isabelle niepohamowany apetyt na słodycze, tak iż ostatnio przyjmowała cukier w każdej postaci.
Na środku stołu, wetknięta między solniczkę a pieprzniczkę, sterczała karta dań. Isabelle wzięła ją do ręki. Może w tej kawiarni podają coś smaczniejszego. Sądząc jednak po mdłym puddingu, nie można było tu liczyć na nic nadzwyczajnego. Karta była czarna, opisana elegancką białą kursywą. Isabelle stwierdziła ze zdziwieniem, że figurują w niej tylko dwie potrawy: pudding czekoladowy i zupa z fasoli limeńskiej.
Zupa z fasoli limeńskiej?
Odstawiła menu na miejsce i spojrzała znowu na przeciwległy budynek. Ponieważ i tak nie miała w tej chwili nic innego do roboty, ponownie oddała się marzeniom na jawie dotyczącym jej pierwszej wizyty u chińskiej lekarki.
Petras Urbsys polecił jej leczenie akupunkturą. Gdy usłyszał, że Isabelle uskarża się na częste znużenie i ospałość, zarekomendował jej swoją lekarkę. Isabelle nie podnosiła larum bez powodu, ale zaczęła się zastanawiać, czy jej apatia nie wynika z ciąży. Nigdy przedtem nie miała do czynienia z akupunkturą i zrazu ociągała się z wizytą, potem jednak polubiła te zabiegi. Przez trzy, cztery dni po każdej sesji tryskała energią, jakby wstąpiły w nią nowe siły. Lekarka była surową, pragmatyczną kobietą, która znała się na rzeczy i wzbudzała w Isabelle zaufanie.
Z frontowych drzwi budynku, który Isabelle obserwowała, wyszła jakaś kobieta. Niepozorna, w średnim wieku, ubrana w beż; nie wyróżniała się absolutnie niczym. Przez dłuższy czas Isabelle nie zwracała na nią uwagi, snując swoje marzenia o akupunkturze. W końcu jakaś cząstka jej mózgu potrząsnęła nią i rozkazała: „Popatrz, kto tam idzie”. Isabelle wyprostowała się i skupiła wzrok na tej anonimowej kobiecie, która przemierzyła już połowę przecznicy.
Kiedy dotarło do niej, kim ona jest, zerwała się z miejsca i pomknęła za nią. Musiała z nią porozmawiać. Pierwszy raz, odkąd znalazła się w świecie snów Hadena, zobaczyła kogoś, kogo znała. Było to zdumiewające odkrycie, jeśli zważyć, kim była ta osoba.
Isabelle miała już zejść z krawężnika na jezdnię, gdy minął ją mały czerwony trycykl, na którym siedział biały bulterier z czarnym uchem. Domyśliła się, kto to jest, bo Simon znudził ją kiedyś opowieścią o swoim ukochanym bulterierze z dzieciństwa, który wabił się Floyd. Innym razem zawołałaby na psa i spróbowała go zatrzymać. Być może w tej dziwnej krainie psy umieją mówić i dają ludziom cenne wskazówki. Teraz jednak nie mogła pozwolić, by kobieta jej się wymknęła. Gdy tylko bulterier przejechał, ruszyła przez jezdnię.
Simon Haden był bez wątpienia wyzbytym moralnych zasad egoistą. Pewnego razu jednak zaskoczył ją czymś, za co Isabelle bardzo go polubiła. Któregoś sobotniego poranka, przed laty, zadzwonił telefon i niespodziewanie okazało się, że to Simon. Przyjechał na dwa dni do Wiednia pokazać matce miasto. Isabelle myślała, że Haden żartuje, ale nie: chciał jej przedstawić swoją mamę i pytał, czy umówi się z nimi na kawę i ciastko w „Cafe Demel” na Kohlmarkt.
Gdy przyszła tam godzinę później, zobaczyła Simona tokującego żywo z posępną kobietą o zgorzkniałej twarzy, ubraną od stóp do głów w beż, przez co niemal wtapiała się w tło bogato zdobionej kawiarni.
Na widok Isabelle Simon podniósł się z krzesła i z wielkimi fanfarami i entuzjazmem przedstawił ją matce. Beth Haden ujęła Isabelle za rękę i spojrzała na nią z taką obojętnością, z jaką patrzy się na wystawione w sklepie miotły. Spędzona z matką i synem godzina okazała się śmiertelnie nudna, ale świadczyła o synowskiej miłości.
Pięć miesięcy wcześniej Beth Haden została wdową. Mieszkała sama na osiedlu spokojnej starości w Karolinie Północnej. Nic jej się nie podobało. Nie miała przyjaciół, hobby ani ambicji. Wszystko w jej życiu było nieudane, płaskie, podejrzane lub niewarte zachodu. Mimo że odziedziczyła po mężu trochę pieniędzy, nie planowała ich wydać. Niby na co? Nie miała żadnych potrzeb i na niczym jej nie zależało.
W tym momencie Simon przerwał jej i zaoponował łagodnie:
— To nieprawda, mamo. Jest coś, na czym ci zawsze zależało, i teraz to się spełniło: Europa.
Pani Haden marzyła całe życie o wyjeździe do Europy, od kiedy w młodości przeczytała serię powieści Uptona Sinclaira o Lannym Buddzie. W ciągu jej małżeństwa ustawicznie i niedwuznacznie mówiła o swoim pragnieniu mężowi, który albo lekceważył jej sugestie, albo odpowiadał, żeby się nie wygłupiała.
Na pogrzebie ojca Simon objął ją ramieniem i zaproponował: „Wyjedźmy na parę tygodni do Europy, mamusiu — tylko ty i ja. Nic cię tu już nie trzyma. Pojedziemy, gdzie tylko zechcesz. Będę twoim towarzyszem podróży”. Wówczas to matka spojrzała na niego wzrokiem mówiącym: „Przestań się wygłupiać”, ale po jakimś czasie zgodziła się.
Tamtego dnia, kiedy Isabelle spotkała się z nimi w „Cafe Demel”, zwiedzali Europę od dwóch tygodni i pani Haden miała tego po dziurki w nosie. Wszystko kosztowało majątek. Jedzenie było za gorące albo za zimne, niesione, bez smaku lub podejrzane. W greckich jatkach widziała wiszące na hakach mięso, które miało jej się śnić po nocach do końca życia. Europejskie łóżka były guzkowate, kierowcy jeździli jak szaleni, papier toaletowy przypominał korę drzewną i wszyscy palili papierosy, gdzie się dało i nie dało. Pani Haden żaliła się tak monotonnym i zbolałym głosem, że po chwili Isabelle z trudem powstrzymywała się od śmiechu. Pierwszy raz w życiu spotkała prawdziwą mizantropkę. Gotowa zaryzykować, Isabelle spytała Beth, jak jej się podobał Luwr (zbyt zatłoczony), Hiszpańskie Schody (obsiadłe przez naćpanych hipisów), Partenon (nie zostało prawie nic do oglądania). A Opera Wiedeńska? Nudy na pudy.
Chwytając się ostatniej deski ratunku, Isabelle zamówiła swój ulubiony torcik, który — tak się szczęśliwie składało — podawano wyłącznie w „Demelu”. Isabelle zajadała się nim przez całe życie, twierdząc, że jeśli nie pochodzi on ze stołu Pana Boga, to nie pochodzi stamtąd nic innego. Torcik ten był wręcz nieziemsko wyrafinowany. Gdy przyniesiono ciastko, Isabelle przesunęła je ku pani Haden i oznajmiła, że ta musi go spróbować. Beth natychmiast sięgnęła po widelec i odkroiła sobie porządny kawałek. Isabelle pochwyciła spojrzenie Simona i pokazała mu uniesiony triumfalnie kciuk.
Pani Haden przełknęła kęs najwyborniejszego torciku we wszechświecie i odłożyła widelec równo obok talerzyka.
— Smaczne — stwierdziła. — Ale nie przepadam za orzechami laskowymi.
Jakby tego było mało, dreptała niczym spiesząca się kaczka. Pędząca za nią Isabelle widziała, jak Beth Haden zdecydowanie stąpa ulicą, kołysząc na boki biodrami. Jej chód zresztą był nie tyle kaczkowaty, ile rozkołysany, ponieważ maszerując, stawiała stopy palcami na zewnątrz.
— Pani Haden? Beth? Proszę zaczekać, pani Haden! — zawołała za nią Isabelle.
Kobieta stanęła, ale się nie odwróciła. Isabelle zrównała się z nią i zrobiła jeszcze dwa kroki, żeby Beth bez odwracania się mogła zobaczyć, kto ją woła.
— Czy pani mnie pamięta, pani Haden? Nazywam się Isabelle Neukor. Poznałyśmy się kilka lat temu w Wiedniu, kiedy przyjechała pani z synem. Jestem przyjaciółką Simona.
Beth Haden nie odezwała się. Czekała, aż Isabelle powie jej coś więcej.
— Spotkaliśmy się we troje na kawie w wiedeńskiej „Cafe Demel”, kiedy oboje podróżowaliście po Europie.
Twarz pani Haden odprężyła się.
— Atak, Isabelle! Poczęstowałaś mnie tym cudownym ciastkiem. Pamiętam cię. No, ale najlepiej pamiętam ten torcik! Mmm, palce lizać. Jak on się nazywał?
— Ma pani na myśli marcepanowy Nusstorte?
— Nusstorte, zgadza się. Najrozkoszniejszy kawałek ciasta, jaki kiedykolwiek jadłam. Jestem ci wdzięczna, że kazałaś mi go spróbować. Zapamiętałam ten smak na zawsze.
Isabelle była zbita z tropu. Nawet słowo „rozkoszny” brzmiało dziwnie w ustach pani Haden. Stare zrzędy nie widzą w świecie niczego rozkosznego. A sądząc po ich poprzednim spotkaniu, pani Haden była starą zrzędą w stu jeden procentach.
— Co tutaj robisz, Isabelle? Szukasz Simona? Będzie u mnie dzisiaj na obiedzie. Zapraszam cię. Ugotuję zupę z fasoli limeńskiej. To jego ulubione jedzenie: zupa fasolowa na obiad i pudding czekoladowy na podwieczorek. — Pani Haden zaśmiała się. Był to cudowny śmiech, lekki i radosny.
Isabelle zupełnie straciła koncept. Miała ochotę podejść bliżej i przyjrzeć się tej kobiecie w obawie, że jest oszustką, fałszywą Beth Haden, która śmieje się jak wesoła dziewczynka i pamięta „rozkoszny” torcik sprzed lat.
— No już, pomożesz mi przy zupie. Jadłaś kiedyś fasolę limeńską? Jest naprawdę niezła.
Nie miały daleko. Cztery przecznice dalej skręciły w lewo, a potem w prawo, aż stanęły przed ładnym dwukondygnacyjnym domem położonym na dużej działce.
— Tutaj dorastał Simon? — Isabelle nie kryła ciekawości. Pamiętała, że po śmierci męża pani Haden sprzedała dom i przeprowadziła się do kondominium dla emerytów w Karolinie Północnej.
Beth przełożyła torebkę do drugiej ręki, aby otworzyć kluczem frontowe drzwi.
— Tak, tutaj. Chciałabyś obejrzeć jego pokój?
Tego dnia Simon nie zawitał na obiad, ale jego matka najwidoczniej się tym nie przejęła. Przewróciła oczami i powiedziała, że zdążyła się do tego przyzwyczaić — nie ma sprawy. Kobiety ugotowały zupę, nakryły do stołu, a potem, czekając na Simona, siedziały i rozmawiały.
W odróżnieniu od ich pierwszego spotkania, kiedy pani Haden palnęła tę zbzikowaną tyradę przeciwko Europie i zapadła w milczenie, tym razem mówiła długo i z wdziękiem. Opowiedziała Isabelle o swoim życiu, o kuracji akupunkturą, swoim ogrodzie i o nowym sprzedawcy na targowisku, który — jak jej się zdawało — patrzył na nią maślanymi oczkami. Gadała jak najęta i była zabawna, choć niemal w całości ta paplanina kręciła się wokół niej samej. Raz po raz Isabelle wtrącała jakieś pytanie lub uwagę, ale nie było to konieczne, gdyż matka Simona miała jej wiele do powiedzenia. Wreszcie jednak przypomniała sobie o niej.
— Dlaczego tu jesteś, Isabelle? Przecież mieszkasz w Wiedniu? — zapytała.
— Tak, ale szukam pani syna. Muszę z nim pomówić.
Beth zerknęła na zegarek i pokręciła głową.
— Chyba już nie przyjdzie. A byłam pewna, że dotrzyma mi dzisiaj towarzystwa. Nie pierwszy raz Simon nie stawił się na naszą randkę. Wiesz, jak to dzieciaki: czasem zapomną, czasem im coś wypadnie… — W głosie Beth było słychać nie tyle naganę, ile miłość i przebaczenie. Było oczywiste, że ubóstwia syna.
Coś tu się nie zgadzało, ale Isabelle zorientowała się, o co chodzi, dopiero po tym, jak Beth umilkła. Tamtego dnia w „Cafe Demel” Simon zjadł ciastko do ostatniej okruszyny i powiedział znaczącym tonem do Beth:
— Patrz, mamo. Wylizałem swój talerz.
Pani Haden spojrzała na niego kwaśno, prychnęła cicho „phi” i wzruszyła jednym ramieniem. Simon uśmiechnął się z przekąsem i poinformował Isabelle:
— To taki nasz żarcik. Jak byłem mały, w domu obowiązywały dwa święte prawa, których nie można było naruszyć: musiałem przyjść na obiad, zaraz jak mnie zawołano, i musiałem zjeść wszystko z talerza, bo inaczej dostawałem w twarz.
— W twarz? — Isabelle nigdy nie słyszała, by jakiś rodzic karał w ten sposób swoje dziecko.
— Tak jest. Musiałem znaleźć się przy stole w siedem minut. Matka mierzyła czas; nieważne, czy bawiłem się piłką dwie mile od domu. Jeśli nie zdążyłem do stołu, trzask–prask! Potem musiałem wymuskać talerz do czysta i nie było żadnych wymówek. Nawet jeśli na obiad była brukselka w occie, jak nie zjadłem wszystkiego…
Pani Haden uśmiechnęła się leciutko i dokończyła:
— Dostawałeś w twarz.
— Zgadza się, mamo. I to nieraz, pamiętasz? Nie cackaliście się ze swoim synkiem, drodzy rodzice. — Poklepał ją po ręce.
— To szaleństwo — nie wytrzymała oburzona Isabelle.
— Nie, to sposób, aby nauczyć dziecko szacunku.
— Nie, pani Haden, to szaleństwo. Powinna się pani wstydzić. Przepraszam. — Isabelle podniosła się z krzesła i pomaszerowała do toalety.
Dzisiaj natomiast ta sama wyrodna matka siedziała przed nią słodka i lekka jak cukrowa wata, ubolewając jedynie, że jej syn ponownie okazał się na tyle nieuprzejmy, iż zlekceważył jej zaproszenie na obiad. Coś w tym obrazku rozmijało się z prawdą. Wcześniejsze wizyty nauczyły Isabelle, że próżno w tym świecie szukać jakichś zasad czy logiki.
Nie wiedząc, co powiedzieć, bezmyślnie podrapała palcem po czarnej plamce na białym kuchennym stole. Plama wyglądała na odrobinę starego, zasuszonego jedzenia. Czerń zeszła bez trudu, jakby Isabelle ścierała puder do twarzy. Na blacie ukazał się trawiastozielony kolor. Im dłużej skrobała, tym bardziej plama zieleni się powiększała. Co to? Czyżby farba tak łatwo się łuszczyła?
Zaciekawiona Isabelle zeskrobała więcej farby, najpierw palcem wskazującym, a potem kciukiem, pocierając coraz mocniej. Zieleń.
Przycisnęła rękę do blatu i energicznie przekręciła dłoń. Biała farba momentalnie zlazła, pozostała tylko zieleń. Isabelle popatrzyła pytająco na Beth i odkryła zaskoczona, że policzki kobiety lśnią od łez.
— Ten stół tak naprawdę był zielony, nie biały. Kuchnia też nie była nigdy biała. Simon przerobił niemal cały dom. Z dawnego wystroju prawie nic nie zostało. Dom zmienił się nie do poznania.
— Nie rozumiem. — Isabelle oparła się na krześle.
— Ja, jego ojciec, a nawet meble… Simon pozmieniał to wszystko, kiedy po śmierci odtworzył w wyobraźni swoje życie. Nic tutaj nie wygląda tak jak dawniej, Isabelle. Musiał serdecznie nienawidzić tamtego życia. Ja i mój mąż niemal
w niczym nie przypominamy prawdziwych państwa Haden. Gdy Simon umarł, stworzył ten świat z zachowanych wspomnień. Tyle że jesteśmy tacy, jakimi chciał nas widzieć, niejacy byliśmy naprawdę. Na przykład ten stół: nigdy nie był biały, tylko zielony. Wciąż pamiętam dzień, w którym kupiliśmy go na wyprzedaży.
— Dlaczego pani mi to wyjawia?
Beth wzruszyła jednym ramieniem, tak samo, jak wówczas w Wiedniu.
— Bo nie jesteś Simonem. Wszyscy, których stworzył, znają prawdę. Tylko nie on. Ten świat roi się od kłamstw, złudzeń, sztuczek i miraży… i wszystko to są iluzje Simona. Dopóki sobie tego nie uzmysłowi, dopóty będzie tutaj uwięziony.
Isabelle nie miała nic do stracenia, więc powiedziała Beth prosto w oczy to, co myślała:
— Skoro byłaś złą matką, Simon ma pełne prawo cię zmienić. Na dobrą sprawę wyświadcza ci przysługę — wciąż zachowuje cię w swoich myślach. Ale nie jako kobietę, która biła go za spóźnianie się na obiad. Ja na jego miejscu postąpiłabym identycznie. Czasami kłamstwa mogą nas ocalić.
Zamiast się bronić albo przynajmniej odpowiedzieć, matka Simona wpatrywała się milcząco w Isabelle i po jakimś czasie pomału skinęła głową.
Kiedy dwie godziny po pogrzebie Vincent Ettrich zadzwonił do drzwi jej mieszkania, Flora Vaughn siedziała sama na kanapie w pokoju gościnnym, odziana skąpo w nową jedwabną bieliznę marki „La Perla”, i słuchała Otisa Reddinga śpiewającego Fve Been Loving You Too Long. Były to dwa z kilku stosowanych przez Florę sposobów na rozładowanie napięcia. Uwielbiała drogą bieliznę. Uwielbiała to nieprzyzwoite uczucie, które ogarniało ją, gdy kupowała coś, wiedząc, że zobaczy ją w tym nowy kochanek, tę grzeszną słabość do wydawania grubych pieniędzy na coś, co ważyło tyle, ile wróbelek, i zajmowało równie mało miejsca. W innych dziedzinach życia była praktyczna i oszczędna, ale nie wtedy, gdy w grę wchodziła bielizna czy też — jak ją nazywała — „bielizna antystresowa”. W przystępach dobrego humoru zdarzało jej się nawet kupować taki ciuszek i chować go specjalnie na zły dzień. Tak było dzisiaj: zaraz po wejściu do pustego domu zrzuciła ubranie i wślizgnęła się w nie używaną bieliznę, którą trzy miesiące wcześniej kupiła w Rzymie. „Jak tylko czuję, że zbliża się nerwowe załamanie, idę na zakupy” — powtarzała wielekroć. Ta bieliźniana terapia musiała być skuteczna, gdyż Flora miała wiele staników i majteczek, ale ani jednego nerwowego załamania.
Natomiast muzyka Otisa Reddinga działała jak antybiotyk na jej skołataną duszę. Jej problemy wydawały się drobnostkami w porównaniu z kimś, kto śpiewał tak smutnym głosem. Zawsze gdy wysłuchała jednej czy dwóch płyt Reddinga, chmury nad jej sercem rozpierzchały się.
Flora należała do tego rodzaju bezpruderyjnych kobiet, które nie mają najmniejszych oporów, by otworzyć drzwi, nie będąc w pełni ubrane — i to właśnie uczyniła teraz. Na widok swego gościa zrobiła zdziwioną minę, lecz nie zarumieniła się ze wstydu. Bóg wie, że Ettrich widział ją w całej krasie.
— Vincencie.
— Cześć. Ładne. Miałem kiedyś znajomą, która prowadziła sklep z damską bielizną. Mogę wejść?
— To naprawdę nie jest odpowiednia pora na wizytę, Vincencie. Mam nadzieję, że zrozumiesz: tuż po pogrzebie i tak dalej.
Zmierzył ją zimnym wzrokiem, delikatnie odepchnął na bok i wszedł do jej mieszkania.
— Musimy porozmawiać o twoim przyjacielu Kyle’u Peggu.
Wychodzący z cmentarza Ettrich wiedział, czym jest „szklana zupa”, nie miał jednak pojęcia, dokąd idzie. Kiedy poproszono go później o zreferowanie tego, co się stało, obstawał przy swojej niewiedzy. Gdy ujrzał Leni trzymającą kartkę z tymi dwoma słowami, momentalnie zrozumiał, że musi opuścić cmentarz. Nie wiedział dlaczego. Kierował nim wewnętrzny przymus.
Co z Isabelle? Co pomyśli o jego nagłym odejściu w połowie pogrzebu? Martwił się tym, ale najpierw należało się zająć bardziej palącymi problemami. Isabelle będzie musiała uwierzyć, że nie zostawił jej bez słusznego powodu.
Podszedł do samochodu i wyciągnął kluczyki, ale zamiast otworzyć drzwi, znieruchomiał z podniesioną głową, marszcząc czoło. Z daleka mogło się wydawać, że odpowiada na czyjeś wołanie, tyle że stał z zamkniętymi oczami. Usłyszał wewnętrzny głos mówiący: „Wejdź do lasu”. Ani słowa więcej. Po otwarciu oczu Ettrich stwierdził, że patrzy na rosnący po drugiej stronie drogi bór.
Miasteczko Weidling leży u podnóża Wienerwaldu, czyli Lasu Wiedeńskiego. Nadal teren ten porastają gęste i mroczne leśne ostępy; ich powierzchnia pięciokrotnie przewyższa wszystkie dzielnice wyspy Manhattan. Łatwo w nich zabłądzić, mimo że znajdują się tylko o pół godziny drogi od centrum Wiednia. Vincent i Isabelle często wybierali się tam na spacery. Dzikość, cienie i cisza panujące w lesie stanowiły idealne tło dla intymnych przechadzek we dwoje.
Ettrich nie kwestionował realności głosu ani polecenia, które otrzymał. Włożył kluczyki z powrotem do kieszeni, przeciął wąską drogę i skręcił w stronę lasu.
Bardziej niż dawniej ufał teraz swemu wewnętrznemu głosowi, a także podszeptom instynktu i przeczuć. Umarł, lecz Isabelle go wskrzesiła. Dlaczego? Dlatego, że była w ciąży z Anjo. Może to ich syn do niego przemawiał, dyktował mu, co ma robić. Niewykluczone, że to właśnie Anjo stał za serią dziwnych wypadków, które ostatnio nawiedziły Ettricha, a może nawet za wiadomością, którą Leni Salomon wysłała zza grobu. Szklana zupa. Czyżby to sprawka Anjo?
Vincent wszedł w las; natychmiast owionął go chłód przywodzący na myśl jesień. Powietrze, które przed chwilą pachniało suchą ziemią i upalnym latem, było teraz gęste od życiodajnej wilgoci i zaduchu.
Stanął z rękoma na biodrach i — jak zawsze po wejściu do lasu — odchylił głowę i spojrzał w górę. Lubił obserwować promienie słońca sączące się przez liście drzew. Cokolwiek miał tu wykonać, mógł przecież chwilę zaczekać i popodziwiać grę światła i kolorowe cętki wysoko w górze.
Ruszył przed siebie. Nie miał bladego pojęcia, dokąd idzie ani co tutaj robi, ale czuł, że powinien iść. Podczas gdy Ettrich coraz głębiej zanurzał się w leśną gęstwinę, pogrzeb Leni Salomon dobiegł końca. Jej najlepsze przyjaciółki wróciły do samochodu, w którym na Isabelle czekał już Broximon.
Ettrich maszerował przez mniej więcej godzinę, zanim zatrzymał się i rozejrzał. Wciąż nie było wiadomo, po co kazano mu wejść do lasu, ale nie przejmował się tym. Był przekonany, że musi być jakiś powód i że w końcu go pozna. Gdzieś w oddali zaśpiewał ptak, słońce przecisnęło się między drzewami, kładąc na ziemi plamy światła.
Po drodze minął tylko jednego człowieka, starszego mężczyznę, który uśmiechnął się przyjaźnie i uchylił swego tyrolskiego kapelusza. Zdarzyło się to na początku jego spaceru; później nie napotkał już żywej duszy.
Nie miał pojęcia, gdzie jest. Na niektórych drzewach wisiały założone przez Austriacki Klub Krajoznawczy tabliczki informujące turystę, że od Almhutte dzielą go — na przykład — trzy godziny drogi piechotą. Vincentowi nic to jednak nie dawało, gdyż i tak nie wiedział, w którym kierunku od Weidling czy Wiednia leży Almhutte lub inna anonsowana atrakcja turystyczna. Z jego punktu widzenia tabliczki mogłyby równie dobrze głosić, że trzy godziny dalej leży Zanzibar.
Kilka razy przez głowę przegalopowały mu spłoszone myśli w rodzaju: „Co ja tutaj, kurwa, robię?”, ale odpychał je, powtarzając sobie, że przecież usłyszał głos.
Parę metrów przed nim widniało wycięte na drzewie nazwisko KYSELAK. Nie od razu dotarło do Ettricha, na co spogląda. Pierwsze, co zaświtało mu w głowie, to pytanie, jakiemu kretynowi chciało się włazić tak daleko do lasu, żeby wyrżnąć na korze swoje nazwisko. Kto miałby je tu oglądać? Takie pytania stawiał sobie świadomy umysł Ettricha. Tymczasem nieświadomość, obudzona przez kartkę z napisem „szklana zupa”, orzekła bez wahania: znam to nazwisko. Tylko skąd?
Podszedł do drzewa i zatrzymał się przed nim, starając się wyłowić z odmętów pamięci, gdzie widział to osobliwe nazwisko. KYSELAK. Duże, drukowane litery wyglądały topornie, niemal dziecinnie w swojej szczerej prostocie. Napis musiał zostać wycięty dawno temu, bo litery były wyblakłe i pozarastane korą. Za kilka lat zrosną się z resztą faktury drzewa. Uczyniona ludzką ręką blizna zasklepi się i stanie prawie niewidzialna.
KYSELAK Autografista. Podpis na kościelnym murze w Wiedniu, który Isabelle tak bardzo pragnęła mu pokazać tamtego wieczoru, kiedy dopiero co się poznali. Ekscentryk, który wszędzie zostawiał swoje nazwisko, skutkiem czego naraził się na cesarski gniew. Ettrich natrafił przypadkiem na oryginalny autograf Kyselaka!
Rozejrzał się na boki i uśmiechnął podekscytowany, chcąc się podzielić z kimś swoim odkryciem. Ale były tam jedynie drzewa, słoneczny blask i cienie, którym było wszystko jedno. Jakże Isabelle by się ucieszyła, gdyby odkryli ten autograf we dwoje. W tym momencie Vincent bardzo za nią tęsknił.
Aby wynagrodzić sobie samotność, pogłaskał lewą ręką korę, a potem napis. Przesunął palcami wokół liter, po ich obrębie, po wyżłobieniach. Niczym czytający pismo Braille’a ślepiec, Ettrich poczuł siedem liter nazwiska mężczyzny na swojej skórze. Przypomniała mu się puenta telewizyjnej reklamy, którą oglądał jako chłopiec. „Niech twoje palce przejdą się po Żółtych Stronach”. Pozwolił, by jego palce przeszły się po autografie Kyselaka. „Jak się masz?” — zapytały palce.
Żeby się trochę rozerwać i wypełnić otaczającą go ciszę, Ettrich odezwał się na głos:
— Jak się masz?
— Całkiem dobrze, dziękuję — odpowiedział Josef Kyselak. Siedział na kamieniu, na którym parę minut wcześniej Ettrich przycupnął, żeby odpocząć. Nosił staromodne ubranie i długie, fantazyjne bokobrody, które nosili wiedeńscy dżentelmeni na początku dziewiętnastego wieku.
— Obawialiśmy się już, że nas nie odnajdziesz, Vincencie.
— Czy to ty kazałeś mi wejść do lasu? Kyselak uśmiechnął się.
— Nie. Instrukcje wysłano ci dawno temu, ale dopiero dzisiaj je usłyszałeś. Winszuję.
— To pewnie zasługa Leni. Wiadomości, którą mi przekazała. — Ettrich zrobił gest w kierunku cmentarza.
— Odkąd wróciłeś między żywych, Vincencie, wszystko było wiadomością skierowaną do ciebie. Każda potrawa, którą zjadłeś, kolor chmur na niebie, mój autograf na tym drzewie. Długo by wymieniać.
— Nie wiedziałem o tym.
— Nie szkodzi, teraz wiesz — pocieszył go Kyselak jowialnym, beztroskim tonem.
Ettrich wskazał brodą na wycięte w korze nazwisko.
— Czyja znalazłem ten autograf, czy on znalazł mnie? Znaczy się, czy ktoś mnie naprowadził tutaj, czy odkryłem go sam?
Kyselak skrzyżował nogi.
— Absolutnie sam. Właśnie to chcieli ustalić: czy rzeczywiście się obudziłeś. Udowodniłeś, że tak jest.
Vincent poczuł swędzenie w nosie. Oderwał rękę od drzewa, żeby się podrapać, i wtedy Kyselak zniknął. Prysł jak bańka mydlana. Widząc to, Ettrich zareagował podobnie jak Flora na autostradzie, kiedy zobaczyła znikającą Isabelle. Vincent wiedział jednak, co powinien uczynić. Przyłożył dłoń z powrotem do drzewa i Kyselak zmaterializował się ponownie, wciąż siedząc na kamieniu.
— Bardzo dobrze, Vincencie. Bardzo, bardzo dobrze. Ettrich przyjrzał się swojej ręce. Domyślił się, że dotykając drzewa, łączy się z całą jego historią. Zamyka wszystkie minione zdarzenia w tej chwili, by ją oglądać, wraz z Kyselakiem, który tak dawno temu wyrzeźbił w drzewie swoje nazwisko.
Wcześniej zrobił podobną próbę, pokazując Isabelle jej dłoń i zapisaną tam przeszłość, teraźniejszość i rzekomą przyszłość. Teraz jednak, gdy zrozumiał, jak to działa, wiedział, że nie można pokazać przyszłości, bo ona nie istnieje, nawet w czasie. Brak palca w dłoni Isabelle to tylko jedna z wielu przyszłych możliwości.
Człowiek mógł jednakże widzieć przeszłość i teraźniejszość w tej samej chwili, jeśli wiedział, jak postrzegać czas. Ettrich był tego żywym przykładem: stał tutaj i rozmawiał z mężczyzną, który podpisał się na tym drzewie prawie dwa wieki temu.
— Czy możesz wypróbować to na sobie?
— Słucham?
Kyselak podłożył ręce pod głowę i wyciągnął się na kamieniu.
— To, co zrobiłeś z drzewem. Doświadczyłeś jego historii, dowiedziałeś się o nim wszystkiego. Czy możesz spróbować tego na sobie?
Pytanie przestraszyło Vincenta. Czy chciał wiedzieć o sobie wszystko?
— Pewnie mogę, ale prawdę mówiąc, boję się jak jasna cholera.
— Nie chcesz się dowiedzieć, co uczyniło cię takim, jaki jesteś? Czym naprawdę było — i jest — twoje życie?
Mimo lęku Ettrich na wpół się uśmiechnął, przypominając sobie coś.
— Lustro prawdy.
— Co to jest?
— Miałem w ogólniaku nauczyciela, który opowiedział nam o lustrze prawdy. Kazał nam wyobrazić sobie lustro, w którym odbijałaby się cała prawda o nas — nasze dobre i złe strony. Lustro jako coś w rodzaju Boga, który wie o tobie wszystko i nigdy nie kłamie. Długo dyskutowaliśmy o tym w klasie. Potem nauczyciel spytał, ilu z nas zgodziłoby się spojrzeć w takie lustro. Niewiele rąk podniosło się w górę.
— A twoja, Vincencie? — Nie.
— Władca Egiptu Ramzes Wielki trzymał oswojonego lwa, który wabił się Zabójca Twoich Nieprzyjaciół. Czy wiedziałeś o tym?
Ettrich był zaskoczony. Co ten Kyselak wygaduje? Jaki Ramzes Wielki? Jaki lew?
— Nie. Umm, no nie, nie wiedziałem.
— Ty też go masz. Zabójcę Twoich Nieprzyjaciół. Potężnego sojusznika.
— Nie bardzo rozumiem — odparł ostrożnie Ettrich.
— Ty także masz swojego lwa, Vincencie. Jest cząstką ciebie. Przyprowadził cię do tego miejsca w lesie. Kazał ci dotknąć mojego autografu na drzewie i pokazał, jak mnie przywołać. Musisz odkryć pozostałe jego moce. Musisz odkryć to, do czego sam jesteś zdolny. Ja jestem dopiero początkiem. Ale twój lew nie przychodzi na zawołanie. Nie jest jeszcze oswojony. Żeby tak się stało, musisz przejrzeć się w swoim lustrze prawdy i zobaczyć, kim naprawdę jesteś. Nie ma innej drogi, Vincencie. Nie dowiesz się, do czego jesteś zdolny, jeżeli nie wiesz, kim jesteś. Poznałeś życie i poznałeś śmierć. Wiesz nawet, co znaczy „szklana zupa”. Czas wejrzeć w pozostałe zakamarki duszy Vincenta Ettricha. Mniejsza o tkwiące w tobie dobro i zło. To są drobiazgi. Pora odnaleźć pierwiastki nieśmiertelne.
Nie trwało to długo. Wprowadzenie zaleceń Kyselaka zajęło ledwie parę chwil. Wkrótce później Vincent Ettrich wyszedł z lasu niedaleko miejsca, gdzie do niego wszedł. Choć nie zobaczył przy cmentarzu swojego samochodu, nie zdenerwował się. Nowo zdobyta wiedza i intuicja podpowiedziały mu, że Isabelle jest z Broximonem i że w tej chwili nic jej nie grozi.
Wspiął się na drogę i obrócił w prawo w stronę Weidling. Dotarcie do miasteczka zajmie mu około piętnastu minut, ale nie szkodzi. Będzie miał czas, aby uporządkować myśli i zrozumieć nieco lepiej świat i swoje życie, teraz gdy spoglądał na nie nowymi oczami.
Szedł poboczem drogi, ze zwieszoną głową; samochody jeździły tędy rzadko. Nie dostrzegł małych willi w stylu secesyjnym, schowanych między drzewami, wielowiekowych lasów ani kamiennych gospodarstw, które przypominały, że był to niegdyś obszar wiejski, leżący zaledwie dzień drogi od Wiednia. Gdyby Ettrich chciał, mógłby zatrzymać się przy którymś z tych budynków i dotykając dowolnej ściany, zobaczyć tętniące w nim kiedyś życie.
Na podwórzu jednego z mniejszych gospodarstw ujrzałby, jak pewnego zimowego dnia tysiąc dziewięćset czterdziestego piątego roku prący na zachód rosyjski oddział zastrzelił chudą szkapę, a potem ucztował na jej parującym ścierwie. Parę domostw dalej, w bujnym ogrodzie, zobaczyłby Franza Schuberta siedzącego w piękny letni dzień, pierwszy raz od miesięcy spokojnego i zdrowego. Chociaż był w stanie dojrzeć takie rzeczy, wiedział, że musi się skupić na ratowaniu Isabelle i Anjo przed Chaosem.
Mieszkający w Weidling taksówkarz zaczął właśnie swoją zmianę i jechał do Wiednia. Zdziwił się na widok ubranego w czarny garnitur mężczyzny, który zatrzymał go, machając rękoma. Miejscowi rzadko nosili garnitury i korzystali z taksówek. Jeździli własnymi autami, rowerami albo szli pieszo. Kiedy klient oznajmił mu dobrą niemczyzną, choć z wyraźnym amerykańskim akcentem, że chce jechać na lotnisko, kierowca rozpromienił się w zachwycie. Taki kurs oznaczał suty zarobek. Miło zaczął się ten dzień.
Jednakże taksówkarz, który nazywał się Roman Palmsting, miał pożałować swojej decyzji, zanim pokonali połowę drogi. Kiedy przejeżdżali obok teatru Urania w centrum Wiednia, kierując się na lotnisko, pasażer zaczął mówić do siebie.
Palmsting miał kiepski słuch, ponieważ pasjami słuchał głośnej muzyki heavymetalowej ze swojego taniego walkmana. Z początku, gdy zza pleców doszedł go bełkot, pomyślał, że siedzący z tyłu pasażer objaśnia mu, którędy mają jechać. Taksówkarz nie cierpiał tego typu klientów. Był dumny ze swojej zawodowej uczciwości. Ani razu w ciągu piętnastoletniej kariery nie naciągnął klienta na ekstrakasę, skręcając nie tam, gdzie trzeba, albo nadkładając drogi.
— Proszę? — Zerknął we wsteczne lusterko. Pasażer wyglądał przez boczną szybę i mruczał do siebie. Palmsting uniósł brwi i spojrzał z powrotem na jezdnię. Doszedł do wniosku, że jeśli facet ma coś do niego, powie mu to jeszcze raz.
Dwie minuty wcześniej Ettrich przypomniał sobie o komplecie kluczy do mieszkania Isabelle i samochodu, który od niej dostał. Ponieważ nie miał przy sobie innych należących do niej przedmiotów, wyciągnął je z kieszeni i trzymał w dłoni jak amulet.
Informacje napłynęły do niego prawie natychmiast, jak sygnały ściągane przez potężne radio, które odbiera zbyt wiele stacji naraz. Słychać wtedy bezsensowny słowotok, dopóki precyzyjnie nie dostroi się odbiornika. Ettrich, sięgając po klucze, zastanawiał się, gdzie Isabelle jest i co robi. W odpowiedzi informacje o Isabelle napłynęły doń w takich ilościach, że mógł jedynie rozszyfrować drobny ułamek.
To była zupełna nowość. Ettrich potrzebował trochę czasu, aby opanować to, do czego był teraz zdolny. Szkoda, że świat nie mógł na chwilę się zatrzymać, albo przynajmniej zwolnić, do czasu aż Vincent mocniej stanie na nogach. Wszystko jednak wskazywało na to, że dalej będzie się kręcił w swoim tempie, nie czekając na maruderów.
Ettrich odebrał tak dziwny przekaz, że musiał wypowiedzieć go na głos.
— Dziecinny Pałac Zi Cong — wyrzekł wolno i wyraźnie. Po czym powtórzył ze zdziwieniem: — Dziecinny Pałac Zi Cong? Co to jest, do diabła?
Taksówkarz przypatrywał mu się długo we wstecznym lusterku.
Przed oczami Ettricha przeleciała kilkusekundowa seria migawek: Mała dłoń poklepująca nagi brzuch. Azjatka w białym lekarskim kitlu. Jakaś inna kobieta ubrana na beżowo. Dłoń na białym stole. Plama zieleni. Zdjęcie przedstawiające Simona Hadena. Ponownie kobieta w beżu, tym razem zapłakana.
— Nie rozumiem. Nie rozumiem. — Podniósł bezradnie rękę do okna, jakby gestykulował do kogoś po drugiej stronie, prosząc, by tamten zaczekał.
Roman Palmsting utkwił wzrok we wstecznym lusterku i wydął wargi. Zastanawiał się, co zrobi, jeśli jego pasażer okaże się wariatem i zacznie zachowywać się dziwacznie lub niebezpiecznie. Zielone światło sygnalizatora zmieniło się na pomarańczowe i taksówkarz przeniósł uwagę z powrotem na ulicę. Nie widział, że Ettrich otworzył usta i osunął się bezsilnie na tylnej kanapie. Palmsting usłyszał jęk przerażenia:
— Nie! Nie poszła tam. To niemożliwe.
Kilka minut potem Ettrich kazał kierowcy zjechać z autostrady i zatrzymać się za stojącym krzywo na poboczu range roverem. Palmsting z radością spełnił jego prośbę i, po odebraniu należności, z radością oddalił się stamtąd. Zobaczył jeszcze, jak ubrany w garnitur mężczyzna opiera się na otwartych drzwiach range rovera i rozmawia z kimś wewnątrz. Tyle że na oko auto było puste. Naturalnie taksówkarz nie dostrzegł bardzo małego mężczyzny siedzącego na desce rozdzielczej i przysłuchującego się pilnie Vincentowi Ettrichowi.
Gdy rozległ się dzwonek u drzwi, John Flannery pisał dziennik. Oderwał srebrną stalówkę od kartki, wsunął nasadkę na pióro i przeczytał to, co przed momentem odnotował: Oglądane z bliska, cipki większości kobiet przypominają gumę do żucia.
Flannery prowadził swoje codzienne zapiski od lat. Uważał się za światowca, bystrego obserwatora i miłośnika życia na Ziemi, ze szczególnym uwzględnieniem gatunku ludzkiego. Bo Flannery lubił ludzi, naprawdę. Mimo że nie wahał się ich zabijać ani rujnować im życia, to w sumie ludzkość szalenie go rajcowała i nie narzekał na swoją pracę.
Usłyszał, jak Luba podchodzi do drzwi i stoi tam — jak zwykle, gdy ktoś dzwonił. Z każdym dniem Flannery nie cierpiał Luby coraz bardziej, ale nie mógł się jej pozbyć. Kiedy go tutaj wysłano, dog został mu przydzielony jako tak zwany partner. Widocznie wciąż niecałkiem mu ufali, choć nigdy nie zrobił nic, co by uzasadniało tę nieufność. Był dobrym żołnierzem: wykonywał rozkazy i nie skarżył się na swój los. I co dostał w nagrodę? Psa wielkości lotniskowca, który ani na sekundę nie spuszczał go z oka i donosił na niego co najmniej raz w miesiącu. Całe szczęście, że Flora Vaughn brzydziła się psami i nigdy nie widziała u niego Luby.
John Flannery miał w Wiedniu dwa mieszkania. Jedno przy Kanale Dunajskim, gdzie odwiedzała go Leni. I drugie, w którym był teraz, położone pięć kilometrów dalej, w innej dzielnicy. Wynajmował je pod nazwiskiem Kyle Pegg. Było o wiele ładniejsze i spędzał w nim większość czasu. Znajdowało się na strychu dziewiętnastowiecznej kamienicy i oferowało widok na wschodnią część miasta. Biurko Flannery’ego stało przodem do owej miejskiej panoramy. Często siadywał tam z kieliszkiem whisky i patrzył przez okno, czując, że nic więcej nie potrzeba mu do szczęścia.
Idąc otworzyć drzwi, zastanawiał się, kto to może być. Nikt konkretny nie przyszedł mu do głowy. Leni nie wiedziała o tym mieszkaniu, a poza tym nie żyła. Flora była w domu. Za późna pora, by listonosz przyniósł mu korespondencję. Może to jacyś religijni maniacy, którzy krążąc od drzwi do drzwi, sprzedają swoją zawsze oryginalną wersję Boga. Lubił słuchać tych fanatyków.
Pies zatarasował drzwi na tyle skutecznie, że Flannery nie mógł ich otworzyć. Nie po raz pierwszy zwierzę rzucało mu wyzwanie swoimi gabarytami. Flannery’ego korciło, aby kopnąć tę sakramencką bestię w dupę, każąc jej zejść z drogi, ale zdawał sobie sprawę, że jeśli to zrobi, na biurku jego szefa wyląduje zaraz donosik, który narobi mu dalszych kłopotów.
— Mogłabyś się odsunąć?
Skrzyżowali spojrzenia, ale pies nawet nie drgnął.
— Proszę cię.
Luba odstąpiła kawałek na bok, dając mu pole manewru.
— Dziękuję. — Otworzył drzwi. W holu stał Vincent Ettrich. W pogrzebowym garniturze i krawacie nie różnił się w zasadzie od religijnego świra. Flannery nie krył zdumienia.
— Flannery czy Pegg, którym nazwiskiem mam się do pana zwracać? — odezwał się Vincent spokojnym, pewnym siebie głosem, bez cienia strachu.
Twarz Johna Flannery’ego przeciął szeroki uśmiech. Znakomita odżywka! Nie przypuszczał, że Vincent Ettrich wykaże tak zimną krew, gdy spotkają się pierwszy raz. Brawo. Gdyby tamten okazał się tchórzliwą myszką, ich spotkanie byłoby nudne i niewciągające.
— Wolałbym Flannery, jeśli pan pozwoli. Proszę wejść. Ettrich dał krok do wnętrza, rzucił okiem na czarno–białego psa olbrzyma i ruszył w stronę pokoju gościnnego. Flannery znów był zaskoczony. Większość ludzi na widok Luby albo spowalnia swoje ruchy, albo szczerzy się w niepewnym uśmiechu. Ale nie Ettrich; spojrzał na tego behemota niczym na nocny stolik, po czym minął go jakby nigdy nic.
Podszedł do okna w pokoju gościnnym i zapatrzył się na majestatyczny widok. Flannery wszedł i stanął za nim bez słowa. Umierał z ciekawości, nie mogąc się doczekać, jak Ettrich rozegra tę partię. Skoro ten wiedział, że John Flannery i Kyle Pegg to jedna i ta sama osoba, to wiedział już sporo, lecz nie było widać po nim żadnych obaw.
— Flora dała panu mój adres?
— Tak. Właśnie z nią rozmawiałem — potwierdził Ettrich, nie odwracając się. Co za bezczelność! Uśmiech spełzł z twarzy Flannery’ego.
Nie podobało mu się to. Ettrich powinien obrócić się do niego twarzą, odpowiedzieć mu na pytanie i dopiero wtedy spojrzeć z powrotem przez okno. Ostatecznie to jego mieszkanie, a Vincent Ettrich zjawił się jako nieproszony gość.
— Czy Leni przychodziła tutaj, panie Flannery?
— Nie.
— Tylko Flora?
— Tak.
Ettrich wyciągnął rękę i dotknął mosiężnej rączki na oknie. Przez moment Flannery sądził, że tamten chce je otworzyć.
— Pan zabił Leni — oświadczył bez wahania.
Nie było powodu, aby Flannery miał kłamać czy się wykręcać.
— Tak. Można chyba tak to nazwać. Owszem.
— Czy zabiłby pan również Florę, żeby skłonić Isabelle do przejścia w Zaświaty?
— Być może — zaszczebiotał wesoło Flannery. — Nigdy o tym nie myślałem.
Luba weszła do pokoju i usiadła na obszernym piankowym materacu, rozłożonym dla niej na podłodze pod jednym z okien.
— Mogę usiąść? — zapytał swobodnie Ettrich. Jego głos nadal nie zdradzał ani krztyny napięcia lub rozpaczy.
— Oczywiście. Napije się pan czegoś? Kawy?
— Dziękuję, nie. Chciałbym tylko usiąść. — Vincent przesunął się do czarnej skórzanej sofy, którą Flannery uwielbiał. Był to jeden z nielicznych w pokoju mebli. Flannery szukał tej sofy przez parę miesięcy i znalazł ją dopiero we włoskim salonie w Udine. Kosztowała siedem tysięcy dolarów. Była piękna, seksowna i wygodna. Gdy któregoś dnia, po powrocie do domu, Flannery zastał na niej śpiącą Lubę, o mało nie podniósł na nią ręki. Kiedy zepchnął psa z kanapy, na skórze zostały białe plamy zaschniętej śliny i (jak domniemywał) moczu, które musiał potem ostrożnie zeskrobać.
Usiadłszy na sofie, Ettrich powiedział:
— Chcę porozmawiać o raku.
Flannery zatrzymał się na środku pokoju ze zmieszaną miną.
— O raku?
— Tak. — Vincent położył płasko obie dłonie na kanapie.
Robiło się coraz ciekawiej. Flannery zajął miejsce na drugim końcu kanapy.
— Proszę mi coś wyjaśnić. Powinien pan się na tym znać. To pańska broszka.
Ich pierwsze spotkanie nie przebiegało zgodnie z planem Flannery’ego, ale z pewnością było oryginalne.
— Nie rozumiem raka.
Flannery popatrzył na Ettricha, aby się przekonać, czy tamten przypadkiem nie wodzi go za nos. Czy drwina w jego głosie albo uśmiech w oczach nie wskazują na to, że wciska mu lipę?
— Czego tu nie rozumieć? — Flannery starał się nadać swemu głosowi ton powagi, ale tak, żeby nie przesadzić.
— Kiedy rak niszczy ciało, niszczy zarazem siebie. Flannery przytaknął.
— Co znaczy, że rak albo ma tendencje samobójcze, albo jest samobójczo głupi. Koniec wygląda tak samo: rak umiera wraz ze śmiercią zaatakowanego ciała. — Ettrich ożywił się poirytowany.
— Nigdy nie myślałem o tym w ten sposób, ale masz rację, Vincencie.
Luba podeszła do nich i położyła swoją wielką głowę na kolanach Ettricha. Najwidoczniej nie miał nic przeciwko temu. Czy wiedział, że pies jest obdarzony świadomością? Że rozumie każde jego słowo? Flannery, patrząc na Ettricha, był ciekaw, ile ten w istocie wie i dlaczego przyszedł akurat dzisiaj.
— Chaos jest podobny do raka, prawda, John? Trzymając ciągle głowę na kolanach Ettricha, Luba przeniosła wzrok na Flannery’ego.
— Dlaczego tak uważasz? — odparł neutralnie John.
— Bo kiedy nadchodzi, najpierw sieje spustoszenie, a potem znika. Choroby trapiące ludzi, asteroidy uderzające w Ziemię, katastrofy lotnicze… Zabijasz i sam giniesz, zupełnie jak rak.
Flannery potrząsnął głową.
— Tak było dawniej, Vincencie. Teraz jesteśmy w pełni świadomi swoich czynów. Chaos nie uderza już na oślep, ale zawsze ma po temu jakiś powód. Żeby posłużyć się twoją analogią: rak upatruje sobie konkretną ofiarę.
Ettrich pogłaskał psa.
— Zapomniałeś o jednej ważnej rzeczy.
— O czym?
— O historii. O tym, jak chaos działał w dawnych złych czasach, kiedy nie miałeś rozumu i niszczyłeś na chybił trafił. Ta bezmyślna cząstka nadal w tobie tkwi, John. Nie wyzbędziesz się jej, tak jak ja nie wyzbędę się moich genów. Problem ze świadomością polega na tym, że twoja przeszłość zawsze żyje gdzieś w tobie. Jeśli zapędzisz psa do kąta i przestraszysz go, to wyjdzie z niego wilk i cię pogryzie.
Ettrich wyciągnął z kieszeni scyzoryk i otworzył go. Szybkim, prostym pchnięciem wbił nóż w piękną skórzaną sofę. Flannery zdębiał.
— Hej! Co ty wyprawiasz?
Z rozprutej dziury wysunął się jasnobiały galaretowaty jęzor, przypominający żel do włosów. Długi na piętnaście centymetrów, wpełzł prędko po nodze Ettricha i przesunął się na jego rękę i dłoń, by ześlizgnąć się na pysk doga. Pies wstrząsnął głową, ale biała żelatyna wcisnęła mu się w oczodół. Nic nie poczuł.
Chaos wniknął do oka Luby. Pierwotny chaos, ten sam, który stał u jej początku: czysta forma, która wciąż stanowiła jej nieodłączną część.
Dotykając siedzenia kanapy, na którym Luba kiedyś się położyła, Ettrich odszukał ją w taki sam sposób, w jaki poprzednio odszukał Kyselaka, dotykając drzewa w lesie. Tym razem jednak uczynił to rozmyślnie. Cofnął się do początków Luby, kiedy narodziła się jako nowo powstały, dziewiczy chaos. Ten właśnie chaos wyłonił się z sofy i wstąpił w nią po raz drugi. Bezmyślny i prostacki. Podobnie jak rak zabrał się do tego, co potrafił robić najlepiej: mnożyć się.
Chaos w rozwiniętej postaci nie miał szans w starciu z chaosem w swojej pierwotnej, czystej formie.
Ettrich nie widział efektów swojego działania, gdyż obserwował Flannery’ego. Pies zmarł tuż po tym, jak chaos wniknął mu do oka. Żywe ciało to uporządkowana struktura. Komórki i tkanki współpracują dla wspólnej sprawy podtrzymania życia. Wystarczy jednak wpuścić do niego kroplę szaleństwa i bałaganu, żeby cały ten delikatny, skomplikowany mechanizm natychmiast się zepsuł.
Flannery patrzył na umierającą Lubę. Ponieważ oboje składali się z identycznej materii, doskonale rozumiał zachodzące w niej procesy. Przywołany przez Ettricha chaos nie przestawał działać. Po śmierci psa przerzucił się na jego poprzednią zwierzęcą postać i ją także zaczął niszczyć. Wszystko, czym Luba kiedykolwiek była, zostało wpierw zainfekowane, a potem zgładzone. Kolejne wcielenia, żywot po żywocie, znikały na oczach Flannery’ego. Nie mógł powstrzymać się od patrzenia. Chociaż żył na Ziemi — tudzież gdzie indziej — wiele razy, nigdy przedtem nie obserwował takiego zjawiska. Siedział jak zahipnotyzowany; nie zauważył nawet, kiedy Ettrich pochylił się i dotknął jego kolana. Nie widział, jak Ettrich zamyka oczy i odwraca na chwilę głowę. Nie widział pewności siebie w oczach Ettricha, jak gdyby zapadła w nim jakaś ostateczna, wielka decyzja. Flannery patrzył z nabożną czcią, jak Luba ulega całkowitemu zatarciu.
— John. — Ettrich odczekał moment, po czym powtórzył głośniej: — John.
Wyraz twarzy Flannery’ego przywodził na myśl małe dziecko, które spogląda na siedmiometrowego pytona pożerającego swoją zdobycz; malowały się na niej oczarowanie i groza.
— Widzisz to, John? To moje dzieło. Słyszysz mnie? To ja rozprawiłem się z twoim psem.
Oszołomiony Flannery wolno pokiwał głową. Tak, słyszał. Tak, rozumiał.
— A teraz mam zamiar rozprawić się z tobą. Za to, co zrobiłeś Leni, za zło, które wyrządziłeś. Za ludzi, których zraniłeś i zniszczyłeś. Ty i twój pies. I wszystkie twoje psy. — Ettrich mówił cicho, ale w jego głosie tliła się wściekłość, wobec której Flannery nie mógł milczeć.
— Pierdol się, Vince. Mamy twoją Isabelle. I nic na to nie poradzisz.
— Tak. Ale mogę przesłać wiadomość, którą będziesz ty, John. — Ettrich wstał i nie oglądając się za siebie, ruszył do wyjścia.
Flannery śledził za nim wzrokiem. Bez przerwy zerkał na dziurę w sofie, całkiem serio spodziewając się, że za sekundę wyłoni się stamtąd coś jeszcze. Nic podobnego — Ettrich zdążył odszukać pierwotny chaos Flannery’ego i uwolnił go z chwilą, gdy dotknął jego kolana.
Frontowe drzwi zamknęły się z pstryknięciem. Wkrótce potem John Flannery poczuł, jak po jego ciele rozchodzi się słabe mrowienie, podobne do dreszczyku ogarniającego zdrętwiałą nogę. Albo do bąbelków uchodzących przez nos, kiedy pijesz imbirowe piwo. Wrażenie było śmieszne i dziwne, niemal przyjemne.
Do czasu.
Drownstairs
— Gdzie my jesteśmy?
Bez wątpienia biegli. Troje ludzi gnało na łeb na szyję, ponieważ ścigali ich waran z Komodo, obcy z kosmosu oraz George W. Bush.
A wcześniej wszystko układało się tak pomyślnie. Znaleźli Isabelle. Simon i Leni uznali, że co dwie głowy to nie jedna i obmyślili plan, który miał doprowadzić do jej odszukania w zaświatach Hadena. Nie udało się. Jednakże później, absolutnie przez przypadek, napatoczył im się pies z dzieciństwa Hadena, bulterier Floyd, który ich powiadomił, że widział Isabelle i matkę Simona idące razem ulicą. Popędzili do domu Simona i zastali obie kobiety na ganku, gawędzące o chińskiej medycynie.
Aby uczcić to spotkanie, zabrali Isabelle do swojej ulubionej Heurigen. Kiedy Haden bawił w Wiedniu, często zachodził do tej winiarni, więc śniła mu się ona cztery razy. Dlatego mogli ją odwiedzić tu i teraz.
Ogródek winny leżał w Salmannsdorf, na skraju malowniczej pagórkowatej winnicy. Było popołudnie, powietrze przesycała woń kurczaków z rożna i dojrzałych winogron. Idealna letnia pogoda zaprosiła ich do stolika na zewnątrz. Wokół panował bezruch i niemal cisza. W ogródku byli sami, nie licząc dawnego znajomego Hadena, który siedział w odległym kącie i czytał gazetę.
Ulegając pysznemu aromatowi, zamówili wino i kurczaki. Później siedzieli przez kilka minut i delektowali się szczęściem, zanim zaczęli omawiać następny krok. Isabelle chciała się dowiedzieć, jak ją tu odnaleźli, ale Leni i Simon promieniowali taką dumą i radością, że postanowiła zaczekać i dać im się nacieszyć ich triumfem.
Niestety, szczęście nie trwało długo. Nagle odezwało się włączone gdzieś radio. W ciszę i spokój wdarło się jazgotliwe staccato popowej piosenki. Leni spojrzała na Isabelle i się skrzywiła. Haden rozejrzał się szybko na boki, próbując zlokalizować źródło dudniącej muzyki, w nadziei, że uda mu się przynajmniej trochę ją ściszyć.
Nic z tego. Natarczywe wycie nadal rozdzierało powietrze, powlekając ich dobre humory chorobliwą bladością. Co gorsza, gdy piosenka dobiegła końca, zaraz zaczęła się następna, jeszcze głośniejsza. Śpiewała ją grupa raperów o nazwie „Drownstairs”, która rok lub dwa lata temu zdobyła szaloną popularność. Ich płyta ukazała się w lecie — stacje radiowe puszczały ten utwór na okrągło. Nie można było się od niego uwolnić.
— Boże, jak ja nienawidzę tej piosenki. — Leni powachlowała się dłonią. Nie dlatego, że było jej gorąco, ale chciała odegnać od siebie tę piosenkę, jakby to był moskit brzęczący jej nad głową.
— Nienawidzę tej kurewskiej piosenki — zawtórował Haden.
Leni obrzuciła go pogardliwym spojrzeniem.
— Właśnie to powiedziałam, Simon.
Zlekceważył jej uwagę.
— Przypomniałem sobie właśnie, że leciała przez radio w moim samochodzie, kiedy umarłem.
— Rety. Pamiętasz to?
— Tak. Przypominam sobie coraz więcej szczegółów. Niektóre nie są zbyt miłe.
Na chwilę zapanowało milczenie.
Na przekór sobie Isabelle zaczęła nucić tę melodię. Nie mogła się pohamować.
Naraz wszyscy poderwali się, gdy Haden ryknął na całe gardło:
— Czy można prosić, żeby ktoś ściszył ten kurewski kawałek?
Czy to z tej przyczyny, że go usłyszano i posłuchano, czy dlatego, że był to świat Hadena i on tutaj rządził — dosyć, że muzyka nagle ucichła. Simon ukłonił się w podziękowaniu i kontynuował:
— Ta piosenka jest debilna, ale nie wiem, czy widzieliście nakręcony do niej teledysk? Grupa Drownstairs biegnie przez pustynię, uciekając przed wielką jaszczurką i facetem w srebrnym kombinezonie.
— I George’em Bushem. Nie zapomnij o George’u.
— Zgadza się, Bush także ich goni. A pamiętacie, jak kończy się ten klip? Bush łapie członków grupy i ich zjada.
— Zjada? — Isabelle nie oglądała telewizji, więc nie widziała tego wideoklipu.
— Właśnie tak: prezydent Bush pożera czarnych raperów. Wcina ich w dresach i butach.
Kelnerka przyniosła im wino i poinformowała, że kurczaki będą gotowe za kilka minut. Gdy tylko się oddaliła, Isabelle zapytała:
— Co się dzieje potem?
— Co?
— W tym teledysku. Jeśli Bush zjada wykonawców, to piosenka tak jakby się kończy, no nie?
Leni parsknęła śmiechem.
— Też bym tak pomyślała. Niestety, trwa dalej. Podczas gdy kobiety rozmawiały z sobą, Haden ponownie skupił się na piosence i teledysku. Ściślej mówiąc, przypomniał sobie swoje ostatnie chwile, kiedy ją słyszał. Siedział w myjni samochodowej przy La Cienega Boulevard w Los Angeles. Trzy dni wcześniej wyleciał na bruk. Miesiąc przedtem kobieta, z którą żył, poprosiła go o wyprowadzenie się z jej domu. Wszystkie te zdarzenia stanęły mu teraz przed oczami, jasno i wyraźnie. Z początku, gdy się tu znalazł, w ogóle nie zdawał sobie sprawy, że jest martwy.
— Simon.
Głos Leni był ledwo słyszalny. Spróbował go zignorować. Dopiero niedawno zaczął naprawdę rozumieć wydarzenia ze swego minionego życia. Pierwszy raz spostrzegł wyraźnie ów przedostatni moment, toteż chciał mu się bacznie przyjrzeć, żeby…
— Simonie!
— Co, Leni?
— Co robisz?
— Czemu?
— Rozglądasz się dziwnie wokoło! Co robisz?
Gdy znów skoncentrował uwagę na chwili obecnej, stwierdził, że wszystko zniknęło: restauracja, winnice, miasto. Stali we troje na kompletnym pustkowiu.
— Co się stało?
Leni chwyciła go za ramię.
— Właśnie o to cię pytałam. Co zrobiłeś przed chwilą?
— Myślałem o swojej śmierci.
— O czym jeszcze?
— O niczym, Leni. To wszystko.
— Więc skąd się tu wzięliśmy?
Pokręcił głową.
— Nie wiem.
Zapewne niebawem by się pokłócili, gdyby nie czterech członków grupy Drownstairs, ubranych w bliźniaczo podobne do siebie dresy i przekrzywione białe bejsbolówki, którzy wyprysnęli skądś nagle i przebiegli obok nich bez słowa. Słychać było tylko szelest ich ubrań, tupot nóg i ciężkie oddechy czterech przerażonych mężczyzn sadzących wielkimi susami do przodu.
Parę kroków za nimi nadbiegł ostatni — najwolniejszy — raper i zatrzymał się przy Hadenie.
— Lepiej spływaj stąd, stary. Twoja laleczka narobiła bigosu, nucąc nasz kawałek. — Wskazał na Isabelle. — Chaos ją usłyszał. Nadstawił ucho i wziął ją na muszkę. Ale on chce zjeść ciebie. My robimy tylko za przystawki. Kapujesz, co do ciebie mówię?
Haden zerknął szybko na kobiety, a potem na faceta w bieli.
— Czemu mnie?
— W tym świecie wszystko pochodzi z twojej pamięci. Chaos chce, żeby to znikło.
Nie zwlekając dłużej, Haden powiedział:
— Isabelle, Leni, uciekajcie.
Tamte o nic go nie pytały. Wystarczyło im spojrzeć na jego twarz mówiącą: „Zaufajcie mi, grozi nam niebezpieczeństwo. Boję się i wy też powinnyście się bać”.
Ruszyli. Mężczyzna w białym dresie biegł przodem, reszta deptała mu po piętach. Nadal otaczała ich pustka. Biegli przez nicość w stronę nicości.
— Gdzie my jesteśmy?
Co prawda Haden nie wiedział, gdzie są, ale świetnie wiedział, co się dzieje. Nadciągał Chaos. Usiłował pożreć jego wspomnienia w taki sam sposób, w jaki członkowie Drownstairs zostali pożarci w swoim teledysku. Jeśli mu się powiedzie, świat Simona Hadena — suma jego życiowych doświadczeń i wspomnień — przestanie istnieć. Wszyscy składamy się z dni naszego życia, z doświadczeń zebranych i zapamiętanych. Co by z nas zostało, gdyby je zniszczono? Chaos, unicestwiając świat Hadena, unicestwiał świat, w którym schroniła się Isabelle i jej nie narodzone dziecko.
Słyszeli, jak się zbliża. Nadchodził w ich kierunku niczym letnia burza, której huk przetacza się po niebie.
Haden chwycił Leni za ramię i powiedział:
— Pamiętasz tę moją kopię, którą wcześniej wyczarowałaś? Tego faceta, którego zapamiętałaś jako mnie?
— Tak, Simonie. Zatrzymał je w biegu.
— Zrób to jeszcze raz, Leni. Od razu. Wyczaruj tyle wersji mnie, ile sobie przypomnisz.
Leni o nic nie pytała. Czas naglił.
W kilka sekund cała trójka została otoczona przez Hadenów, dziesięciu, dwudziestu, a potem co najmniej stu; zmaterializowali się ze wspomnień Leni Salomon dotyczących jej życia z Simonem.
Haden uprzejmy, wytworny, zabawny i czarujący. Chamski, skacowany, samolubny i złośliwy. Przestraszony i wrażliwy, zdziwiony i infantylny, małostkowy i intrygancki. Haden krótko — i długowłosy, o brudnych rękach i świeżo wypielęgnowanych dłoniach, w garniturze i w piżamie… Jeden po drugim wypływali z jej umysłu, obstępując troje ludzi niczym wielkomiejski tłum na stacji metra w godzinach szczytu. Wyłaniali się z eteru w pełni ukształtowani. Ponieważ zaś byli wersjami tego samego człowieka, natychmiast wdali się między sobą w rozmowę, dzieląc się wrażeniami. Leni, Isabelle i Simon patrzyli na to z zaciekawieniem.
— Do czego ci to było potrzebne, Simonie? — odezwała się Leni.
— Chaos próbuje wymazać mi z głowy wspomnienia. Jeśli to zrobi, zniszczy mój świat, czyli ten świat. — Zerknął na Isabelle. — Wtedy ona zginie. Dlatego zwabili ją tutaj samą. Ugrzęźnie w resztkach tego, co zostanie z mojego świata. Nie mam pojęcia, co to będzie — jakaś otchłań czy niebyt.
— Ale dlaczego wybrałeś ich? — Isabelle pokazała gromadę otaczających ich Hadenów.
— Dlatego, że oni mają wspomnienia, ale każdy z nich pamięta trochę inaczej. Kiedy jestem wkurzony, pamiętam wszystko inaczej, niż kiedy mam dobry humor. Gdy Chaos napotka tych facetów, będzie musiał przesiać ich wspomnienia, żeby odnaleźć prawdę. To da wam trochę czasu na ucieczkę. No już — już. Zmykajcie.
— Dokąd? A co z tobą?
Haden się uśmiechnął. Ani Leni, ani Isabelle nie widziały dotąd takiego wyrazu na jego twarzy.
— Teraz moja kolej. Zaczekam tutaj i użyję tego… — stuknął się palcem w skroń — żeby wyprodukować więcej kopii. Całe zastępy Hadenów. Ile tylko zdążę przed przyjściem Chaosu. Potem wtopię się w tłum: mam nadzieję, że na jakiś czas mnie przeoczy. Ale wy musicie już iść. Dosyć gadania.
— Dokąd, Simonie? Dokąd my możemy pójść?
Skinął głową: spodziewał się tego pytania, przemyślał je i miał już gotową odpowiedź.
— Jeśli dobrze to rozegram, Chaos będzie się musiał zatrzymać tu na dłużej i prześwietlić tych facetów i ich wspomnienia. Najpierw będzie musiał oddzielić ludzi Leni od moich. Potem rozgryźć, które wspomnienia są prawdziwe, a które nie. Do tego czasu powinnyście dotrzeć do miejsca w tym świecie, które ciągle istnieje. A potem — nie wiem, Leni. Będziecie musiały same sobie radzić. W tej chwili musisz zabrać stąd Isabelle.
— A ty? — zaprotestowała wzruszona Isabelle. Zatoczył rękoma koło.
— Nic mi nie będzie. Jestem w dobrym towarzystwie. Znam tych chłopców. — Ujął Isabelle za prawą dłoń, uścisnął ją i wypuścił. — Idźcie już. Wszystko będzie dobrze. Do zobaczenia. — Gestem nakazał im, by się oddaliły.
— O raju, Simonie. Dziękujemy.
— Proszę bardzo. Dużo pociechy z dziecka.
— Simonie? — Leni wskazała napierający na nich zewsząd tłum Hadenów. — Pomyślałam sobie, że warto dodać do tej grupy jeszcze jednego Simona. Przecież to dobry człowiek. I przed chwilą cholernie mnie zaskoczył.
Pod wpływem komplementu Leni napięta twarz Hadena odprężyła się na moment. Zasalutował im na pożegnanie, po czym wmieszał się w tłum swoich klonów. Przybywało ich coraz więcej i więcej, tak że w końcu Isabelle i Leni nie potrafiły już wskazać prawdziwego Simona.
— Chodźmy.
Z nieopisaną ulgą przyjęły to, że nie musiały wędrować daleko, aby dotrzeć do miejsca, które było im znajome. Po rozstaniu się z Hadenem nie wiedziały, czego się spodziewać, toteż wszystko budziło ich podejrzenia. W dalszym ciągu poruszały się w pustce. Zupełnie jakby ktoś wymiótł świat Simona do czysta albo jakby znalazły się u zarania nowego świata. Leni miała wrażenie, że siedzi w samolocie podchodzącym do lądowania w pochmurny dzień. Wokół nich snuły się tylko odcienie szarości, jak gęste chmury za oknem samolotu.
Na szczęście w miarę jak wędrowały, szarówka zaczęła się rozpraszać i wyłoniło się coś, co przypominało punkt kontroli granicznej. Zobaczyły, że kroczą prymitywną, kamienną drogą, która prowadziła do niewielkiej budki i ruchomego szlabanu z rodzaju tych, jakie widzi się na wiejskich przejazdach kolejowych. Widok był absurdalny: starczyło zejść z dróżki, okrążyć zaporę i przejść na drugą stronę. Nie wznosiły się tam żadne płoty ani barierki.
Krajobraz składał się z brunatnych nieużytków i skał. W oddali dramatycznie majaczyło górskie pasmo, którego szczyty okrywały poszarpane czapy śniegu. Stalowy błękit i biel tych gór kontrastowały silnie z otaczającym je brązowym pustkowiem.
Zdumione tym nieoczekiwanym widokiem, kobiety przystanęły i rozglądały się wokół siebie. Nim któraś się odezwała, gdzieś z tyłu rozległo się ciche „dzyń–dzyń”. Obróciły się i ujrzały zarumienionego mężczyznę jadącego ciężko objuczonym rowerem. Wydawało się, że załadował na ten rower całe swoje życie. Choć pedałował z całych sił, ogromny ładunek wydatnie spowalniał jego jazdę. Sapiąc i zipiąc, mężczyzna przejechał powoli, nie zwracając na nie uwagi.
Patrzyły, jak podjeżdża do przejścia. Około pięciu metrów przed nim zsiadł z roweru i resztę drogi pokonał na piechotę. Z budki wyszło dwóch mężczyzn w szarych wojskowych panterkach i stanęło naprzeciw rowerzysty. Najwyraźniej cała trójka się znała. Rozmowa trwała krótko i była pełna uśmiechów. Jeden ze strażników poklepał mężczyznę po plecach, a drugi podszedł do szlabanu i podniósł go. Mężczyzna pokiwał strażnikom i przeprowadził rower do sąsiedniej krainy.
— Gdzie jesteśmy?
— Nie mam pojęcia. Spytajmy ich.
— Myślisz, że mówią po niemiecku albo angielsku?
— Zaraz się przekonamy. — Isabelle ruszyła w stronę przejścia. Leni zerknęła za siebie przez prawe i lewe ramię, aby się upewnić, że nikt się ku nim nie skrada.
Maszerując dróżką, Isabelle zastanawiała się, skąd zna rozchodzącą się w powietrzu woń. Czuło się suchy zapach pyłu i nagiej ziemi, ale było tam jeszcze coś. Przyprawa? Kminek albo szałwia? Bez wątpienia kuchenna woń. Pośrodku tego posępnego, księżycowego krajobrazu w powietrzu rozchodził się ostry, smakowity aromat.
Strażnicy obserwowali, jak się zbliża, z kamiennymi twarzami. Isabelle wzięła głęboki oddech i wyprostowała dłonie, przygotowując się do gestykulacji, w razie gdyby nie zdołała się z nimi porozumieć za pomocą słów. Postanowiła zacząć od angielskiego.
— Witam! Do you speak English? Oder Deutsch?
— Obydwoma, proszę pani. Po angielsku i niemiecku, który pani sobie życzy. — Strażnik miał zdecydowany, dudniący głos i leciutki akcent, którego nie udało jej się zidentyfikować.
— To cudownie. Czy możecie mi powiedzieć, gdzie jesteśmy? Mężczyzna wskazał pod swoje nogi.
— My jesteśmy w Śmierci. Po drugiej stronie znajduje się Życie.
Nadeszła Leni i stanęła obok Isabelle.
— Czy możemy tam przejść? Czy wolno nam?
— Tak, proszę pani. Oczywiście.
Leni spojrzała na przyjaciółkę i otworzyła usta, żeby coś powiedzieć, lecz Isabelle uniosła rękę w geście nakazującym milczenie.
— Możemy tam przejść obydwie?
— Tak, proszę pani.
— Ale ja ciągle żyję, a ona nie.
— Wiemy o tym. Widzimy wasze serca: pani jest bijące, a jej martwe.
— A mimo to wolno nam obu tam przejść?
— Żaden problem — potwierdził drugi strażnik.
Kobiety wymieniły spojrzenia. Nie wiedziały, co o tym myśleć. Jak to „żaden problem”?
— Kim był ten mężczyzna, który przeszedł tędy przed nami? — Leni wymierzyła palcem w przeciwną stronę granicy.
— Nieboszczykiem, podobnie jak pani. Jedzie odwiedzić matkę, która jeszcze żyje. Przychodzi tu dwa razy w tygodniu.
— Co on wiózł na swoim rowerze?
— Przedmioty, których używa, żeby się z nią skomunikować. Facet ma dużo pomysłów, ale żaden z nich się jakoś nie sprawdza. No nie, to byłoby nie fair: niektóre się sprawdzają, ale bardzo, bardzo rzadko. — Tym razem strażnik uśmiechnął się szeroko do swojego towarzysza, który zarechotał i zakaszlał w kułak. — Obie panie możecie przejść do życia, ale to nie znaczy, że do niego powrócicie. Rozumiemy się?
Nie odpowiedziały, więc drugi strażnik dodał:
— To jakby wybrać się do akwarium. Będą panie tuż obok rybek, ale między wami a nimi będzie gruba szyba. — Rozsunął ręce na dwadzieścia centymetrów, jak gdyby pokazywał im grubość szyby.
Isabelle była zbyt podekscytowana bliskością Życia, aby przejmować się jego słowami. Z pokerową twarzą wysłuchała porównania z akwarium i grubą szybą, ale nie zrobiło ono na niej większego wrażenia. Zaczynała się niecierpliwić. Po tamtej stronie było Życie, czyli Vincent, dom i jej świat. Nie wiedziała, jak długo przebywa w świecie snów Simona Hadena, odkąd ją tutaj zwabiono. Nie miało to jednak znaczenia, życie było tak blisko — dzieliło ją od niego pięćdziesiąt kroków.
— Chodź, Leni. Idziemy.
Jeden ze strażników podszedł do szlabanu i uniósł go. Kobiety przekroczyły granicę i skierowały się ku odległym górom. Strażnicy popatrzyli po sobie. Jeden z nich potrząsnął wymownie ręką, pokazując, że to ładne kobitki i że chętnie by z nimi pobaraszkował. Jego kolega potwierdził skinieniem głowy i na tym sprawa się zamknęła. Służba nie drużba. Co chwila ktoś przekraczał tę granicę. Strażnicy często widywali przechodzące tędy dziwadła. Dwie ślicznotki cieszyły oko, ale nie były znowu niczym szczególnym. Poza tym w budce gotowała się soczewica, a mężczyznom doskwierał głód. Przepis na potrawę wymagał dodania kilku przypraw, których gryzący aromat roznosił się w powietrzu jako zapowiedź smacznego jedzenia. Myśli strażników zaprzątnął rychły obiad.
Isabelle i Leni maszerowały dalej, spodziewając się czegokolwiek, wszystkiego i niczego. Jałowy krajobraz się nie zmienił. Widocznie Życie nie różniło się od Śmierci. Zakładały, że po przestąpieniu granicy nastąpi coś dramatycznego: że znajdą się nagle w znanym sobie miejscu albo spotkają się z przyjaciółmi lub rodziną, nic takiego się jednak nie wydarzyło. Przeszły pod otwartym szlabanem i ruszyły dziurawą i wyboistą drogą. Rozkoszna woń, która towarzyszyła im przed granicą, ulatniała się z każdym ich krokiem i w końcu znikła. Isabelle zatęskniła za nią.
Po ponadgodzinnej wędrówce nie wytrzymała:
— Nie rozumiem tego.
Leni wiedziała, o co jej chodzi.
— Ani ja.
— Wydawało mi się…
— Mnie także. — W odruchu pocieszenia, podzielając zawód Isabelle, Leni ujęła ją za rękę. Był to gest tyleż nieoczekiwany, co zrozumiały. Przyjaciółki często trzymały się za ręce. Robiły to we trójkę, wraz z Florą, jeszcze jako dzieciaki.
Isabelle zobaczyła, że Leni płacze.
— Hej, co jest?
Leni prędko przesunęła wolną dłonią po oczach, aby zetrzeć łzy.
— Nic. Miałam po prostu nadzieję, że uda ci się wrócić do domu. To wszystko. — Puściła rękę Isabelle. Z braku innych zajęć pochyliła się i podniosła leżący na drodze kamień. Zważyła go w dłoni i podrzuciła parę razy, mówiąc: — Chcę, żebyś wróciła do domu, urodziła dziecko i żyła długo i szczęśliwie. — Sfrustrowana cisnęła kamień w dal. — Opowiedz mi o swojej najwspanialszej przygodzie z Vincentem. Powiedz mi, kiedy kochałaś go najbardziej.
Isabelle nie wahała się. Gdy podjęły marsz, opisała Leni wieczór, kiedy poznała Vincenta i podczas którego obejrzeli zarówno podpis Kyselaka, jak i sklep Petrasa Urbsysa. Obie szły z opuszczoną głową, Leni zasłuchana, Isabelle skupiona na swojej historii.
Leni pierwsza podniosła wzrok, lecz uczyniła to tylko dlatego, że po raz trzeci dobiegł ją jakiś dziwny odgłos; tym razem nie zdołała się oprzeć pokusie. Do diaska, była pewna, że usłyszała mewę. Na środku tego ponurego, wiejskiego zadupia Leni usłyszała krzyk mewy. Znała ten odgłos, bo mieszkanie jej rodziców mieściło się nieopodal Dunaju. Wychowała się pośród mewich wrzasków i dysput.
Podniósłszy głowę, zobaczyła, że mijają ławkę nad Kanałem Dunajskim, na której znaleziono ją martwą. Zatem powróciły do Wiednia. Nad ich głowami krążyła pokaźnych rozmiarów mewa.
— Spójrz w górę, Isabelle — powiedziała Leni.
Isabelle popatrzyła i instynktownie sięgnęła po dłoń Leni.
— Co się stało?
— Nie wiem, ale znalazłyśmy się tutaj.
— Chcę wrócić do naszego mieszkania. Chcę zobaczyć Vincenta.
— Dobrze, ale lepiej chodźmy tam pieszo. Nie wiadomo, jak działa tutejsza komunikacja, a bardzo bym nie chciała utknąć w metrze na wieczność.
Po południu miasto prezentowało się najpiękniej. Letnie słońce przelewało się między budynkami, oświetlając rzygacze, popiersia i kamienne wieńce na fasadach. Isabelle i Leni weszły między wiedeńską architekturę, wizualne skarby, których zazwyczaj się nie dostrzega, a których nie sposób przeoczyć w tak czysty, słoneczny dzień. Wiedeń jeszcze raz przypomniał im o swojej hojności.
W otwartych kafejkach było widać ciastka z bitą śmietaną, gołą opaleniznę i ludzi w przeciwsłonecznych okularach. Zaprzężone do dorożek konie biegły po Ringu, lekceważąc śmigające obok nich samochody. Rodziny przechadzały się po Burggarten, jedząc lodowe rożki. Kochankowie, spleceni ramionami, drzemali na trawniku. Na ulicznym straganie można było kupić brzoskwinie wielkości grejpfrutów.
Na pierwszą martwą osobę, którą Isabelle i Leni znały, natknęły się na rogu Getreidemarkt i Mariahilferstrasse. Jedna z ich licealnych koleżanek, Uschi Stein, zginęła w wypadku samolotowym w rok po maturze. Doszły właśnie do ruchliwego skrzyżowania o parę ulic od Muzeum Secesji, gdy zobaczyły ją idącą w ich stronę z uśmiechem na twarzy.
— Uschi?
— Hej. Co u was? Gdzie Flora? — Wyglądała tak samo jak w ogólniaku. Nie zmieniła się od dnia śmierci.
Starając się zapanować nad emocjami, Isabelle zapytała ją:
— Co tu robisz?
— Szukam mojej głupiej matki. Zawsze się spóźnia. Miałyśmy się spotkać na obiedzie. Można by sądzić, że to nic prostszego znaleźć matkę, z którą jest się umówionym, ale nie dzisiaj. — Uschi nie żyła od piętnastu lat. — Słuchajcie, lecę dalej szukać mamy. Trzymajcie się, dziewczyny. Spotkajmy się kiedyś na kawie, okej? — Oddaliła się ku Mariahilferstrasse, nie oglądając się za siebie.
— Ona nie wie! — zawołała zduszonym głosem Isabelle. — Nie wie, że jest martwa.
Niespeszona Leni potwierdziła jej obserwację.
— I nigdy się nie dowie. Jest duchem. Duchy nie wiedzą, że nie żyją. Błąkają się przez całe wieki. Dlatego Uschi pałęta się tutaj, szukając swojej matki.
— A co z tobą i Simonem? Dlaczego nie staliście się tacy jak ona?
— Chaos dopadł ją tuż po śmierci. My mieliśmy więcej szczęścia. Duchy są wytworem Chaosu. To jeden z jego nowszych i sprytniejszych wynalazków; ma zaledwie parę tysięcy lat. Zbłąkana dusza nigdy nie zdoła trafić do Mozaiki.
Przechodząc przez Naschmarkt w drodze do mieszkania Isabelle, minęły jedenaście innych duchów. Był wśród nich transwestyta, stara kobieta wyglądająca z okna na rynkowy plac, włóczęga nietrzeźwy nawet po śmierci, tureckie dziecko, które zmarło przed tygodniem na zapalenie mózgu. Zmarli ci — jak też inni im podobni — stanowili część tłumu, który mijał je na ulicy. Leni potrafiła ich odróżnić od żywych, ale Isabelle nie. Wiedeń, który widziały, był Wiedniem z ich wspólnych doświadczeń.
Rozmawiały akurat o kawie, kiedy bezpośrednio przed nimi wydarzył się wypadek. Przed chwilą przeszły obok Cafe Odeon. Leni przypomniała Isabelle, jak pewnego razu, późną nocą, wszystkie trzy wylądowały w tej kawiarni, wracając z przyjęcia. Piły irlandzką kawę i gadały, dopóki Odeon nie zamknął swoich podwoi.
— Wypiłam wtedy tyle kofeiny, że chyba przez tydzień nie zmrużyłam oka.
Rozległ się donośny pisk hamulców, a zaraz potem charakterystyczny, głuchy huk. Chociaż słychać go rzadko, natychmiast wiemy, co oznacza.
Odgłos dobiegł od strony ruchliwej Linkę Wienzeile. Spieszący się dokądś mężczyzna, pochłonięty rozmową przez telefon, wyszedł nagle spomiędzy stojących samochodów i został potrącony przez ogromny żółty meblowóz z Holandii. Niewykluczone, że przeżyłby wypadek, bo ciężarówka tylko otarła się o niego, gdyby nie to, że siła impetu rzuciła nim o drzewo rosnące między chodnikiem a ulicą. Uderzył w nie potylicą i umarł, zanim reszta jego ciała upadła na ziemię.
Kiedy Leni i Isabelle ruszyły ku mężczyźnie, jego dusza zaczęła już wysnuwać się jak dym z czubka jego głowy. Widziały to: Leni — bo była martwa, Isabelle — bo znajdowała się na ziemi niczyjej, między życiem a śmiercią, gdzie nagie dusze są dobrze widoczne.
Była biała. Wbrew temu, w co wierzy wielu ludzi, dusza zmarłego — jak wszystkie dusze — była biała. Widziały ją również kruki. Chaos lubi ptaki. Odpowiada mu ich nerwowość i paranoja, ich ciągłe wrzaski, bezużyteczność i fakt, że srają wszędzie i na wszystko. Ponieważ żyją pod każdą długością i szerokością geograficzną, oprócz oceanów i pustyń, Chaos często zleca im drobne zadania. Jedno z nich polega na prze — chwytywaniu dusz, zanim te zdążą się włączyć do Mozaiki. Czasami dusza długo nie opuszcza ciała, gdyż jest zagubiona i nie umie znaleźć wyjścia. Wówczas przydają się sępy — jedyne ptaki, które mają cierpliwość; potrafią czekać.
Wiedeńskie kruki przylatują z Rosji. Na ogół zjawiają się pod koniec października, spędzają tutaj zimę, po czym na wiosnę wracają w rodzinne strony. Zawsze jednak znajdzie się parę leniuchów, którym nie chce się lecieć taki szmat drogi na wschód. Albo kilka ptaków, którym bardziej odpowiada umiarkowany austriacki klimat; w miarę ocieplania się ich lśniące czarne upierzenie matowieje i staje się brudnoszare.
Zaraz po wypadku nadleciały trzy ptaki i usiadły na telefonicznym drucie. Choć kruki wiecznie się o coś użerają, chcąc, by o nich wiedziano, ta trójka obserwowała śmierć mężczyzny w ciszy. Jakiś czas później Leni zauważyła je i wiedziała, po co przyleciały. Nie mogła ich przepędzić, gdyż umarłym nie wolno ingerować. Chciała poprosić o to Isabelle, ale było to zbyt ryzykowne. Kto wie, co jej interwencja mogłaby wywołać? Isabelle musiała przede wszystkim odszukać drogę powrotną do życia.
Dusza zmarłego oddzieliła się w pełni od ciała i zawisła nieruchomo w powietrzu. To był krytyczny moment: właśnie wtedy dusza jest całkiem bezbronna. Jeden z kruków zatrzepotał skrzydłami, ale pozostał na drucie. Ptaki przyglądały się, co będzie dalej. Niecierpliwiły się, ale zachowywały ostrożność. Robiły to nie pierwszy raz.
Żywi ludzie — pomocnicy, ciekawscy, bojaźliwi — przystąpili do leżącego pod drzewem ciała. Kierowca meblowozu zatrzymał się i otworzył drzwi, ale nie ruszał się ze swego miejsca w kabinie. Tkwiący w nim mały, przerażony chłopiec powtarzał mu, że jeśli zostanie w aucie, sprawa jakoś przycichnie. Przeczekam to w kabinie, tutaj jestem bezpieczny.
Pierwszy kruk sfrunął z drutu i podleciał do wiszącej w powietrzu duszy. Wielkie ptaszysko znalazło się tuż przy niej, ale znienacka skręciło w bok i odleciało z głośnym krakaniem.
— Widziałaś? Widziałaś tego wielkiego kruka? Co to było?
— Badanie. Sprawdzał, czy nie ma niebezpieczeństwa.
— Jakiego niebezpieczeństwa? Leni, o czym ty mówisz? Gdzieś w oddali zawyła syrena. Dusza zaczęła się powoli unosić. Isabelle, Leni i kruki nie spuszczały jej z oczu. Ludzie zbili się koło nieruchomego ciała, ale utrzymywali dystans. Jedni usiedli w kucki, inni stali z ponurymi minami i skrzyżowanymi rękoma. Młoda matka ściskała kurczowo rączkę niebiesko — brązowego wózka. Inna kobieta podniosła należący do zmarłego telefon i położyła go delikatnie obok zwłok. Po chwili zabrzęczał dzwonek. Ludzie wzdrygnęli się, jakby komórka była ożywionym nagle nieboszczykiem. Niektórzy skrzywili się z niesmakiem.
— Czy to jego dusza wisi w powietrzu, Leni?
— Tak.
Drugi kruk zeskoczył z drutu i zanurkował w stronę duszy. Leżące w wózku niemowlę rozpłakało się, a potem zaczęło się drzeć wniebogłosy. Wrzask był tak rozdzierający, że można by pomyśleć, iż ktoś robi mu krzywdę. Kruk zaskrzeczał z oburzeniem i odleciał.
— Brawo! — Leni zacisnęła dłoń w zwycięską pięść i przycisnęła ją do boku. — Te kruki zostały przysłane przez Chaos, żeby ukraść duszę. Ale widzisz… dziecięcy płacz nie dopuszcza ich do niej.
— Dlaczego? Jak to się dzieje? — Isabelle pomyślała natychmiast o swoim nie narodzonym dziecku.
Leni wzruszyła ramionami.
— Prawdę mówiąc, nie wiem. Może dlatego, że dzieci są niewinne i czyste. Ich nowe życie przypomina duszy, po co tu jest i dokąd powinna się udać po śmierci. Ale to tylko moje domysły.
Matka wyjęła niemowlę z wózka, położyła je na ramieniu i poklepała matczynym gestem po pleckach. Dziecko wyglądało jak małe różowe zawiniątko, choć wrzaski, które wydawało, były zdumiewająco głośne. Ostatni z kruków przechadzał się tam i z powrotem po drucie, potakując głową w przód i w tył, kłapiąc bezgłośnie dziobem.
— Jak długo dusza musi czekać, aż będzie bezpieczna?
— To zależy od tego, jak dana osoba przeżyła swoje życie — odpowiedziała Leni, unikając wzroku Isabelle.
Niemowlę uspokoiło się i zamilkło. Dusza ponownie się wzbiła, rozwiewając się przy tym stopniowo jak para wodna. Ni stąd, ni zowąd nadleciał któryś z poprzednich kruków, złowił wątłą białą duszyczkę w otwarty dziób i oddalił się z nią, jakby trzymał kawałek szmaty. Tymczasem jego kompan na telefonicznym drucie kiwał głową w górę i w dół i skrzeczał jak opętany.
Isabelle i Leni patrzyły oniemiałe z wrażenia, toteż nie spostrzegły nienagannie ubranego tyciutkiego mężczyzny, który wygramolił się z dziecinnego wózka, przesadził krawędź i zeskoczył na ziemię. Nikt zresztą nie zwrócił na niego uwagi — ci, którzy mogli go zobaczyć, patrzyli na łowcę duszy, ci zaś, którzy nie mogli, gapili się na rozciągnięte pod drzewem martwe ciało.
Człowieczek otrzepał się od stóp do głów i wyprostował swój pognieciony beżowy garnitur. Usatysfakcjonowany wreszcie ze swego wyglądu, podszedł do Isabelle i Leni.
— Witajcie, szanowne panie.
— Broximon!
Leni podniosła wzrok z niego na Isabelle.
— Znasz tego człowieka?
— Tak. Co tu robisz?
Broximon pokazał kciukiem przez ramię.
— Szczypię tego niemowlaka. Ale to na nic. Kruk i tak złapał tę duszę, no nie? Nic nie widziałem z tego wózka.
— To dziecko płakało przez ciebie?
— A co. Zwykle wystarczy raz je uszczypnąć, żeby beczały przez pół godziny. Dłużej nie trzeba. Po półgodzinie Chaos traci cierpliwość. Ale czasem te bobaski zamykają się już po chwili, mimo że częstuję je potężną szczypawicą. Wtedy jestem bezradny. Czy któraś z was znała tego zabitego faceta?
Isabelle popatrzyła na Leni.
— Nie. Ale co ty tu porabiasz?
— Przyszedłem pomóc ci się stąd wydostać.
— Podszczypując małe dzieci? — zapytała Leni.
Broximon nie stracił zimnej krew.
— Jeśli trzeba — potwierdził. — Dzieci dochodzą potem do siebie, dusze nie.
Okazało się, że wyjąca syrena należy do policyjnego radiowozu. Samochód zatrzymał się za holenderskim meblowozem, błyskając błękitnymi światłami. Z wnętrza wysiadło dwoje policjantów; kobieta podeszła prosto do ciała i przyjrzała mu się badawczo i chłodno. Jej partner zagadnął kilkoro ludzi z tłumu, którzy nader skwapliwie zaczęli mu opisywać, co zaszło.
— Vincent jest tutaj.
Isabelle skamieniała.
— Vincent? Jak to: tutaj?
— Każdy może się tu znaleźć. Trudniej będzie wrócić na jego stronę.
— Gdzie on jest?
— W twoim mieszkaniu. Przecież tam właśnie szłyście, prawda?
Isabelle otworzyła usta, by potwierdzić, kiedy nagle, ku jej zdziwieniu, Leni wtrąciła się obcesowo:
— Nie!
— Nie?
— Nie.
— Więc dokąd idziecie?
— Nie twój interes.
— Leni!
— On nie jest prawdziwy, Isabelle. To Chaos. Twój własny Chaos.
Pomysł ten był tak niespodziewany, że Isabelle osłupiała.
— Co masz na myśli?
— On pochodzi ze świata Simona, zgadza się? Tam go poznałaś?
— Tak — odparła Isabelle z wahaniem, jakby pytała o to samą siebie.
Leni potrząsnęła głową.
— Wyciągnęłaś go z pamięci o świecie Simona, żeby cię uratował. Nic z tego nie będzie.
— Widziałam go też w innym świecie, Leni. W prawdziwym świecie. Po twoim pogrzebie w Weidling.
— Tak, mówiłaś już. Ale czy powstrzymał cię przed przyjściem tutaj?
— Nie.
— No widzisz. Teraz też nie może cię uratować. Odtworzyłaś go cholernie dobrze: przypomina rzeczywistego Broximona, ale to jedynie omam. Przez większość życia sami tworzymy Chaos, Isabelle. Nie potrzebujemy go z zewnątrz, mamy go aż zanadto, wierząc, szczerze wierząc w to, że nam pomoże albo nas uratuje… Zwykle jednak przywodzi nas do zguby. Nikt nie pomoże ci się stąd wydostać. Ani Vincent, ani twój mały, fałszywy magik, ani rubinowe pantofelki. Ani też ja i Simon. Tylko ty. Sama możesz tego dokonać.
— A ta scena z porwaną przez kruka duszą, którą oglądałyśmy? To płaczące niemowlę? Czy to działo się naprawdę?
— To owszem, ale nie ten facet. Nie istnieje mały skrzat podszczypujący dzieci. Sama go stworzyłaś. Ulepiłaś go ze swoich wspomnień w nadziei, że pomoże ci się stąd wydostać. Nie pomoże. Bo nie może.
Co gorsza, fałszywy Broximon nie chciał się później od nich odczepić. Kiedy pomaszerowały znów w kierunku mieszkania Isabelle, ruszył za nimi, nie pytając o pozwolenie. Gdy uszły pięćdziesiąt kroków, Leni chrząknęła z niesmakiem i przystanęła. Zwróciła się do niego i spytała oskarżycielskim tonem:
— A ty co wyrabiasz?
— Spaceruję.
— Dokąd?
— Grzyb ci do tego — odparł nonszalancko.
— Tak? To interesujące. — Leni nie wiedziała, co na to odpowiedzieć, więc podreptała dalej, tyle że szybciej.
Broximon trzymał się dwa kroki za nimi. Po drodze wtrącał się ciągle do ich rozmowy, pytając je o to i owo, jakby były przewodniczkami turystycznymi. Wkrótce jego dociekliwość stała się nieznośna i denerwująca. Kiedy nie zasypywał ich pytaniami, pogwizdywał pod nosem tę debilną piosenkę „Drownstairs”, której obie nie lubiły.
— Czy mógłbyś się zamknąć, Broximonie? Jeśli chcesz za nami łazić, to przynajmniej bądź cicho. O nic nie pytaj i przestań gwizdać.
— Dlaczego?
W odpowiedzi Isabelle pogroziła mu pięścią.
— Leni, jeśli mówiłaś prawdę, to co on tu jeszcze robi?
— Nie wiem. Spytaj go.
Zdziwiły się, usłyszawszy, że im odpowiada:
— Ty mnie tutaj ściągnęłaś, Isabelle. Więc tylko ty możesz mnie odesłać.
— Jak?
— Nie wiem. Ty mnie zrobiłaś. Siebie o to zapytaj. Isabelle zadała sobie to pytanie, lecz nie znalazła odpowiedzi. Leni również nie miała zielonego pojęcia.
Brogsma
Cała trójka zatrzymała się przed opustoszałym sklepem i patrzyła na witrynę. Fałszywy Broximon stanął z boku, za kobietami. Przez całą drogę mełł językiem, pytając o różne głupstwa i pogwizdując piosenkę „Drownstairs”. Leni i Isabelle miały ochotę go udusić. Był jak wstrętny mały braciszek, z którym się dorasta i który stawia sobie za cel życia doprowadzić cię przy każdej okazji do białej gorączki.
— Czemu gapimy się na pusty sklep?
Zignorowały go ostentacyjnie, ale w istocie Leni także chciałaby się tego dowiedzieć.
Isabelle spoglądała w milczeniu. Pragnęła przyjść tutaj. Kędy szli do jej mieszkania, raptem, bez słowa wyjaśnienia, zboczyła w prostopadłą uliczkę. Przez następne dziesięć minut się nie odzywała, prowadząc ich do tego sklepu.
Leni wydawało się, że już kiedyś widziała tę ogołoconą witrynę. Mieszkała jednak w Wiedniu całe życie, spora część miasta wyglądała dla niej znajomo.
— Czemu gapimy się na pustą wystawę sklepową?
— Słyszałyśmy cię.
Głos Broximona podniósł się o pół oktawy.
— Ale mi nie odpowiedziałyście, dlatego powtarzam pytanie. Lekceważąc ich oboje, Isabelle nadal wlepiała wzrok we frontowe okno, jak gdyby było tam coś, co widziała tylko ona.
— Właściwie dlaczego tu stoimy, Isabelle?
— To sklep Petrasa Urbsysa, nie pamiętasz?
— A, rzeczywiście! — Leni przypomniała sobie, jak Simon Haden zganił ją kiedyś za to, że zapomniała, iż przyprowadził tutaj ją i Isabelle i przedstawił im Urbsysa.
— Chcę wejść do środka. Czy mogę?
— Jasne, ale po co?
— Po prostu chcę tam wejść. Jak mam to zrobić, Leni?
— Pchnij drzwi i daj krok naprzód — podpowiedział Broximon. Isabelle spojrzała pytająco na Leni, która potwierdziła skinieniem głowy.
Naparła na drzwi. Ani drgnęły. Z początku uznała, że sklep nie chce jej wpuścić. W następnym momencie jednak drzwi ustąpiły pod naciskiem jej ręki i rozwarły się na oścież. Isabelle weszła do środka.
Leni została na zewnątrz z Broximonem, przypuszczając, że jej przyjaciółka zabawi w sklepie krótką chwilę. Poza tym niespecjalnie zależało jej, aby tam wchodzić. Pamiętała, że Petras za dużo gadał i nieprzyjemnie pachniał. Po co pchać się do tej cuchnącej pustej nory? Broximon też się nie ruszył. Stał w pobliżu i gwizdał. Leni była pewna, że robił to wyłącznie po to, aby ją rozzłościć.
— Petras? Jesteś tam?
Pusty sklep odpowiedział ciszą. Na serio wierzyła, że go tutaj zastanie? Tak, jej optymistyczna natura wierzyła, że tak będzie. Ponownie wymówiła jego imię, tym razem bez pytajnika na końcu.
Z wnętrza powiało pleśnią, stęchlizną, kurzem i drewnem. Czuć było pustkę i zaniedbanie. A niegdyś sklep tętnił swoim niezwykłym życiem. Stary Petras wiedział, że jego dni są policzone. Ale dopóki wystarczało mu sił, dzielił się swoimi opowieściami z ludźmi, którzy umieli się na nich poznać i pielęgnować przedmioty z nimi związane. Isabelle krążyła po sklepie to tu, to tam, szukając choćby najdrobniejszego śladu po Petrasie Urbsysie.
Na podłodze wciśnięty w kąt stał stary telefon ze zwiniętym przewodem. Był szarozielony i miał tarczę z numerami, której Isabelle dawno już nie widziała. Przykucnąwszy obok aparatu, wsunęła palec w jeden z otworków, potem w następne i wykręciła pomału swój domowy numer. Patrzyła, jak tarcza zakreśla półkole, wracając do punktu wyjścia. Nie zdjęła słuchawki z widełek. Przez kilka sekund widziała w wyobraźni swój czarny telefon dzwoniący w mieszkaniu. Stał na sekwojowym stoliczku koło kanapy w pokoju gościnnym. Potem wyobraziła sobie Vincenta wchodzącego do pokoju i zbliżającego się do telefonu, aby go odebrać.
Ktoś zastukał w okno i Isabelle zerwała się gwałtownie. Cała ta historia o Vincencie w ich domu pochłonęła ją do tego stopnia, że Isabelle czuła, iż tam jest — mogła niemal sięgnąć ręką i dotknąć dzwoniącego telefonu.
Leni ponownie zapukała w szybę, tym razem mocniej. Gdy w końcu skupiła na sobie uwagę przyjaciółki, wzruszyła znacząco ramionami, jakby pytała: „Kiedy stamtąd wyjdziesz?”
Isabelle nie widziała przy niej Broximona, ale domyśliła się, że człowieczek jest niedaleko. Jej Broximon — szalbierz, którego nieświadomie stworzyła ze wspomnień, łudząc się nadzieją, że wydobędzie ją z tarapatów.
Być może sprawiła to myśl o fałszywym Broximonie. Albo o tłumie Simonów Hadenów wyczarowanych przez Leni, by zmylić nadciągający Chaos. A może chodziło po prostu o widok telefonicznej tarczy, której numery i litery można było wybierać i układać w różne kombinacje.
Cokolwiek podsunęło jej ten pomysł — niczym chmura przesłaniająca ostre, poranne słońce i zmieniająca na moment oświetlenie — Isabelle wpadła na niego spontanicznie; jej zmieszanie i rozterki zamieniły się w kryształowo jasną pewność. Nie wahając się ani chwili, zamknęła oczy i pomyślała o Petrasie Urbsysie. Starała się jak najwierniej odtworzyć w umyśle wizerunek człowieka, którego doskonale znała i ogromnie ceniła. Szczególnie skupiła się na jego radości życia, wielkiej erudycji i niewyczerpanej ciekawości…
Isabelle myślała o Petrasie i przypominała go sobie dłuższy czas, zanim wreszcie, tuż obok niej, rozległ się jego głos:
— Czy opowiadałem ci kiedyś o motylu zwanym niebieski morfo?
Korciło ją, żeby zapiszczeć z radości. Udało jej się jednak nie otworzyć oczu i odpowiedzieć bezgłośnie: „Nie”. Nigdy nie słyszała o takim motylu. Miała nadzieję i modliła się do bogów, że Petras odezwie się powtórnie i wzmocni jej natchnienie.
— Przez lata, oprawiony w ramkę, okaz niebieskiego morfo wisiał tutaj na ścianie, ale potem go sprzedałem. Miał skrzydła o rozpiętości siedemnastu centymetrów. Wyobrażasz sobie, Isabelle? Niesamowite.
Nie wytrzymała i otworzyła oczy: ujrzała siedzącego na podłodze Petrasa. Łokcie miał wsparte na kolanach i uśmiechał się do niej swoim uśmiechem z wybrakowanym jednym zębem. Nosił brązowe buty z grubą cholewą, które — jak pamiętała Isabelle — tak bardzo lubił.
— Górna część skrzydeł niebieskiego morfo ma cudowny świetliściebłękitny kolor. Błękit, którego nie można sobie wyobrazić, dopóki się go nie zobaczy. Ale to tylko jeden z powodów, dla których lubię tego motyla. Drugi powód, jak sądzę, może ci się przydać, Isabelle.
Z racji niskiego wzrostu fałszywy Broximon, zaglądając do sklepu, musiał podnieść wzrok. Zobaczył jednego z trzech dużych niebieskich motyli śmigających po sklepie Petrasa Urbsysa. Nagle, nie wiadomo skąd, pojawił się drugi, a potem trzeci. Broximon spoglądał na nie przez chwilę z dziecinnym zachwytem. Widok zjawiskowo pięknych motyli zdawał się dziwny i niezrozumiały. Tym bardziej że na przemian pojawiały się i znikały. Raz były, raz nie. Jak one to robią?
Zwrócił na to uwagę Leni, ale nie wyglądała na przejętą. Co innego zaprzątało jej głowę. Najpierw, kiedy wejrzała przez szybę do sklepu, Isabelle kucała sama w kącie, grzebiąc przy telefonie. Gdy zerknęła tam następnym razem, Isabelle siedziała w tej samej pozycji i rozmawiała z Petrasem Urbsysem.
— Skąd te niebieskie motyle wzięły się w sklepie? Wytężyła wzrok, sprawdzając, co jeszcze dzieje się we wnętrzu.
— Nie wiem — wybełkotała. Nie dojrzała tam nic poza Isabelle i Petrasem, wpatrzonymi ze skupieniem w latające motyle. Starzec gestykulował żywo rękami, jakby tłumaczył coś Isabelle.
Tak też było. Zanim niebieski morfo wleciał do sklepu, Petras wyjaśnił jej, na czym w świecie zwierząt polega różnica pomiędzy mimikrą i kamuflażem. Zrazu Isabelle nie rozumiała, jaki to ma związek z ich sytuacją, lecz mu nie przerywała. Wkrótce słuchała go z równie żarliwym zainteresowaniem jak wtedy, gdy odwiedzała go w sklepie. Był urodzonym nauczycielem. Kipiał entuzjazmem i sprawiał, że frapowały ją tematy, które — gdyby nie on — nie obeszłyby jej w ciągu miliona lat. Ilekroć odkrył coś pasjonującego, starał się tym podzielić z innymi.
Motyle pokazały się niespodziewanie, a ich uroda — zgodnie z przewidywaniami Petrasa — olśniła Isabelle. Chciała go poprosić, by opowiedział jej o nich więcej, ale powstrzymał ją, mówiąc, żeby przyjrzała im się chwilę bez słowa. Wtedy spostrzegła to samo, co Broximon — że motyle najwyraźniej pojawiały się i znikały, kiedy wlatywały w światło i wylatywały z niego. Nie ograniczało się to do jednego miejsca w sklepie. Isabelle ani w ząb nie mogła odgadnąć, jak to się dzieje, ale widok był intrygujący i tajemniczy.
Petras obserwował ją, obserwującą motyle. Miał nadzieję, że sama dojdzie do właściwych wniosków, w przeciwnym razie będzie musiał jej przekazać potrzebne informacje. Im więcej odkryje sama, tym łatwiej będzie jej potem odnaleźć w sobie rezerwy i sięgnąć do nich, kiedy stanie się to konieczne.
Gdy pewnego razu odwiedziła go w sklepie, jadł czekoladowy torcik, kupiony w cukierni po drugiej stronie ulicy. Ciasto było miękkie, więc do ust i brody przylepiły mu się kawałki czekolady. Isabelle bez słowa otworzyła torebkę, wyjęła chusteczkę higieniczną i wręczyła mu ją. Petras wziął ją i odłożył na bok, jedząc dalej ciastko, przez co jeszcze bardziej upaćkał sobie twarz. Dopiero kiedy skończył, westchnął ukontentowany i wytarł się jej chusteczką.
— Tym się różnimy, Isabelle. Ty widzisz okruszynę i chcesz ją zetrzeć. Ja uważam, że ludzie powinni wziąć przykład ze starca jedzącego torcik. Jemu nie zostało w życiu nic oprócz tej niebiańskiej słodyczy, którą czuje w ustach. Więc rozsmakowuje się nią i nie przejmuje okruchami na brodzie.
Napomknęła mu teraz o tamtym incydencie z ciastkiem i dodała, że próbuje spojrzeć na te motyle tak samo jak on. Petras uśmiechnął się milcząco. Wstała z podłogi i podeszła do tej części sklepu, którą motyle akurat wybrały sobie do powietrznych akrobacji.
Leni śledziła ją przez frontową szybę, ale zupełnie nie wiedziała, co ma począć. Petras nadal jej się przyglądał w milczeniu. Broximon odwrócił się i gapił obojętnie na przejeżdżające ulicą samochody.
Obecność Isabelle najwyraźniej nie przeszkadzała motylom, nawet wtedy, gdy podeszła do nich blisko, a potem przechadzała się z lewa i prawa, przyglądając im się z różnych punktów widzenia.
— Mają schizofreniczne skrzydła.
Petras poprawił się na podłodze.
— To znaczy?
— Góra jest błękitna, a dół czarny. Przynajmniej wydaje się czarny.
— Jak sądzisz, dlaczego tak jest?
Wpatrzyła się uważnie w motyle.
— Nie wiem.
— Spójrz, co się stanie, kiedy wpadną w promień światła. Najlepiej widać to na siedząco, z podłogi.
Motyle wirowały i igrały z sobą, raz wlatując w światło, raz pląsając poza nim.
— Znikają. Znikają, jak tylko wlecą w światło.
— Nie, tak ci się tylko zdaje. W gruncie rzeczy wciąż tam są, ale ty nie widzisz ich przez kilka chwil. To ich kamuflaż, Isabelle. Pamiętasz, co ci mówiłem o mimikrze i kamuflażu? To jest ich motyli sposób na przetrwanie.
Zerknęła na Petrasa.
— Dlatego dolna część skrzydeł jest czarna? Z ziemi stają się niewidoczne.
— Tylko na moment — skorygował Petras. — Tyle ile trzeba, aby uciec. Pamiętaj: jedynie dół skrzydła jest czarny. Góra ma śliczny niebieski kolor. Czarny dla wrogów, niebieski dla innych.
Patrząc na stary telefon, Isabelle zdała sobie sprawę, że wyczarowała Petrasa, podobnie jak wcześniej wyczarowała fałszywego Broximona, ale zjedna istotną różnicą. Bezwiednie zrekonstruowała Broximona ze strachu, słabości i z potrzeby. Tymczasem jej Petras żył jako w pełni świadome stworzenie, zbudowane z miłości i zaufania do najlepszych wspomnień, które zachowała o przyjacielu. Powołała go do istnienia, aby poszukać u niego pomocy.
Stało się oczywiste, że w tym osobliwym świecie, na granicy życia i śmierci, Isabelle miała moc czynienia rzeczy niezwykłych. Jeszcze bardziej niezwykłych niż Leni, ponieważ Isabelle żyła. Zarazem uświadomiła sobie, że musi postępować z najwyższą rozwagą. Potrafiła tworzyć skrzaty i wskrzeszać umarłych, jednak to, kto — i czy w ogóle — okaże się przydatny, będzie zależało wyłącznie od j ej spostrzegawczości, przezorności i siły woli.
Chwilę później, gdy zabierała się do wyjścia, Petras dorzucił jeszcze:
— Serce i umysł rzadko kłamią jednocześnie, Isabelle. Stanęła w drzwiach i czekała, aż Petras powie coś więcej, ale on milczał.
— Nie rozumiem.
— Zanim cokolwiek zrobisz, wsłuchaj się w swój wewnętrzny głos. Spróbuj rozróżnić, która cząstka ciebie mówi prawdę, a która kłamie, bo tak jest łatwiej albo bezpieczniej.
— Znaj siebie? — spytała z uśmiechem.
— ZZZZnajcie sssiebie — zabzyczał jak pszczoła.
Kiedy wyszła ze sklepu i zamknęła za sobą drzwi, zarówno Leni, jak i fałszywy Broximon obrzucili ją kwaśnymi spojrzeniami. Mieli dosyć czekania.
— No i?
— Mam ochotę na Mohr im Hemd. Zastanawiam się, czy gdzieś tutaj go dostanę.
Odpowiedź Isabelle była tak zaskakująca, że Leni spytała odruchowo:
— Na co masz ochotę?
— Na Mohr im Hemd.
Brojtimon popatrzył na kobiety i zapytał, zwracając się do obu naraz:
— Co to jest Mohr im Hemd?
Zmieszana Leni łypnęła na niego, a potem na Isabelle.
— Czekoladowy pudding z orzechami.
Gdy zadzwonił telefon, Vincent Ettrich myślał o jedzeniu. Kiedy szedł przez pokój gościnny odebrać telefon, centrum jego myśli zajmował talerz zupy. Głęboki biały talerz wypełniony zawiesistą zupą szczawiową z kawałkami gotowanego jajka. Brązowy chleb, zielona zupa, biały talerz…
Podniósł słuchawkę i odezwał się roztargnionym głosem:
— Halo?
— Szklana zupa.
Brzmiało to tak podobnie do tego, o czym właśnie myślał, że musiała upłynąć chwila przerwy, zanim zdołał oddzielić od siebie obydwa pojęcia. Kolejną sekundę zabrało mu uzmysłowienie sobie wagi tego, co usłyszał.
Szklana zupa.
— Kto mówi?
— Ktoś, kto zna Isabelle i wie, co kryje się za „szklaną zupą”. Broximon wyczłapał z przyległego pokoju, gdzie Ettrich umieścił dla niego na tapczanie dziecięcy śpiwór do spania.
— Co się dzieje? — wybełkotał sennie. Dopiero co przebudził się z drzemki.
Ettrich wskazał na słuchawkę i dał mu sygnał, żeby zaczekał.
— Czego pan chce?
— Nie chodzi o to, czego ja chcę, panie Ettrich, ale czego pan chce.
Vincent posurfował po fali pamięci, usiłując sobie przypomnieć, czy zna ten głos. Czy już go słyszał? Raczej nie.
— Nie mam pojęcia, o czym pan mówi.
— Wobec tego powinniśmy się spotkać, abym wyłuszczył panu tę sprawę. Jeśli ma pan czas.
— Co jest? — wyszeptał Broximon.
Ettrich odsunął słuchawkę od ucha i odpowiedział mu bezgłośnie:
— Szklana zupa. Broximon zdrętwiał.
— Czy jest pan znajomym Johna Flannery’ego? Nie ma potrzeby się spotykać.
W dobiegający ze słuchawki głos wkradł się ton onieśmielenia.
— Myli się pan. Co by pan powiedział, gdybym oświadczył, że ona jest tutaj?
— Isabelle?
— Tak. Jest w Wiedniu.
Wyjście Broximona z mieszkania nastręczało nie lada problemów. Stało się to oczywiste od początku, gdy tylko Broximon wprowadził się do Ettricha. Ilekroć towarzyszył mu przy załatwianiu drobnych sprawunków, ludzie nie tyle zatrzymywali się z wybałuszonymi na wierzch oczami, ile zastygali z wstrzymanym oddechem i zakrywali usta dłonią. Schludnie ubrany człowieczek wyglądał, jakby wyszedł z baśni albo z filmu Felliniego. Miał ciut poniżej pół metra wzrostu. Choć urósł od czasu, gdy wyczołgał się z koperty Simona Hadena, ciągle wydawał się niewiarygodnie maleńki. Mimo skromnej postury miał twarz dojrzałego mężczyzny, a ubrania, które z sobą przyniósł, były wytworne, efekciarskie i kłopotliwe. Kiedy pokazał je Ettrichowi, ten pokręcił głową z emfazą.
— Co, nie podobają ci się prążki?
— Broximonie, widziałeś, jak ludzie reagują na ciebie na ulicy. Jeśli nie chcesz zwracać uwagi, musisz dać sobie spokój z tymi ubraniami, okej?
— Dlaczego?
— Dlatego, że w tym świecie półmetrowi ludzie to dzieci. A ty nie wyglądasz jak dziecko. Rozumiesz, jakie to trudne? Nie jesteś chyba nawet dość wysoki, żeby uchodzić za karła, tak przynajmniej mi się wydaje. Powiedziałeś, że nie chcesz zwracać na siebie uwagi — jestem za. Musisz jak najmniej wyróżniać się z tłumu. — Ettrich siedział na kanapie, a Broximon stał przed nim. Nie dosięgał głową nawet do jego kolan.
— Więc co mam robić?
Jak gdyby tylko czekał na to pytanie, Ettrich sięgnął po leżącą koło niego czerwono–czarną plastikową torbę z ukośnym białym napisem „Sports Experts”.
— Oto twój nowy strój.
Torba zawierała dwie nowiuteńkie pary dziecięcych dżinsów w odcieniu indygo, dwie żółte bluzy sportowe oraz liliową czapeczkę bejsbolową, której daszek zdobił napis „Home Run Boy”. Broximon zrobił oburzoną minę, a potem spojrzał przerażony, by w końcu opuścić wzrok z pełnym rezygnacji niesmakiem. Nie zaprotestował jednak ani słowem, wiedząc, że Vincent ma słuszność.
— Po domu możesz chodzić, w czym ci się podoba, ale na zewnątrz to powinno być twoje umundurowanie.
— Czy coś jeszcze, komandorze?
— Tak. — Ettrich podniósł plik papierów piętrzący się pod torbą. — Kiedy ktoś cię zapyta, czemu jesteś taki mały, powiesz, że masz zespół Hutchinsona–Gilforda. — Wyciągnął papiery w stronę Broximona, który obrzucił je nieufnym spojrzeniem. — Ściągnąłem z Internetu kilka artykułów o progerii. Proszę, to dla ciebie.
— O czym?
— O progerii. To bardzo rzadka choroba genetyczna, która postarza człowieka siedem razy szybciej niż zwykle. Dotknięte nią dzieciaki umierają ze starości w trzynastym roku życia. Dowiedziałem się o niej, kiedy moja firma została wynajęta do zorganizowania kampanii reklamowej dla jednej z fundacji. Jeśli ktoś cię zagadnie o to na ulicy, powiesz, że cierpisz na progerię.
Broximon popatrzył na Ettricha, jakby ten opowiedział mu dowcip, w którym brakowało puenty. W momencie gdy dotarło do niego, że Vincent mówi całkiem poważnie, wybuchnął złością.
— Kurwa mać! Upadłeś na głowę, czy co? Progeria. Myślałem, że zmyślasz. Naprawdę sądzisz, że ktoś uwierzy, że jestem twoim synem i że choruję na coś, co brzmi jak planeta z filmu science fiction?
— No cóż, Brox, prędzej uwierzą w to, niż w półmetrowego mężczyznę paradującego w dwurzędowej marynarce i w mokasynach od Gucciego.
Broximon spojrzał na swoje piękne pantofle, z których każdy był wielkości grubej myszy. Twarz skrzywiła mu się z emocji. Wiedział, że Vincent ma absolutną rację, ale przygnębiało go to jeszcze bardziej.
Przybył tutaj, aby ratować Isabelle, lecz zaraz na starcie dał plamę. Nie mógł wrócić do świata Hadena; złościł się, oglądał austriacką telewizję i drzemał. Nigdy przedtem nie spał tak dużo.
Ostatnią kroplą goryczy było nosidełko.
Broximon nudził się w mieszkaniu, toteż przy każdej nadarzającej się okazji wychodził z Ettrichem na miasto. Vincent nie sprzeciwiał się temu, bo żal mu było małego zucha, w niektórych miejscach jednak wolałby się z nim nie pokazywać. Niestety Broximon był tak niski, że z trudem za nim nadążał, chociaż Vincent starał się iść powoli. Kiedy Brox przechodził przez ruchliwą jezdnię, poruszał się z prędkością starej kobiety. Samochody były niecierpliwe i nieprzejednane. Ich klaksony atakowały go na każdym kroku. Truchtając po pasach, odpowiadał wściekłym wzrokiem na ich głośne zaczepki, ale jego spojrzenie napotykało tylko groźne samochodowe kratki wyszczerzone w srebrnym uśmiechu.
Ettricha czasem świerzbił język, żeby powiedzieć: „Słuchaj, podniosę cię. Przejdziemy na drugą stronę ulicy, postawię cię z powrotem — i już”. Ale zdążył się już zorientować, że jego mały lokator jest próżny i kłótliwy oraz że boi się tego nowego świata.
Pewnego dnia, kiedy przekraczali Schónbrunner Strasse, potrącił go rowerzysta. Na szczęście wypadek był niegroźny. Mknący szpalerem między autami kurier w srebrnych lu — strzankach i pomarańczowym trykocie nie zauważył Broximona i otarł się o niego w pędzie. Rowerzysta poczuł tylko lekki wstrząs. Nawet się nie zatrzymał.
Broximon, zdumiony i obolały, pozbierał się wolno z chodnika. Zrozumiał teraz, że albo dostosuje się do tutejszych rygorów, albo ten świat go wykończy. Przez dwa następne dni nie wyściubiał nosa ze swojego pokoju i nie odzywał się do Ettricha.
Ettrich wiedział, co robić, i zrobił to. Któregoś dnia wrócił do domu z kolejną torbą „Sports Experts”, ale schował ją w szafie. Czekał, aż Broximon wyłoni się z pokoju i sam poruszy ten temat. Gdy trzy dni później go o to zaczepił, Ettrich był gotowy. Poszedł do szafy, wyciągnął torbę i przyniósł ją do pokoju gościnnego. Postawił pakunek na podłodze obok Broximona i bez słowa wyszedł ponownie z pokoju.
Pięć minut później stał w kuchni i pił zimny sok grejpfrutowy, gdy doleciał go wrzask, a zaraz potem długie, przeciągłe „Nieeeeee!” Ettrich nie zareagował. Czekał, nasłuchując dalszych odgłosów. Ponieważ zapadła cisza, dolał sobie soku i wyjrzał przez okno na podwórkowy ogródek.
Znowu upłynęło nieco czasu. W pewnym momencie ktoś chrząknął za jego plecami. Vincent odwrócił się i zobaczył stojącego w drzwiach Broximona; w rękach trzymał zawartość torby „Sports Experts”. Wyglądało na to, że przed chwilą płakał. Poruszony i zakłopotany, Ettrich odwrócił wzrok.
— Ty chyba żartujesz.
— Masz lepszy pomysł, Brox? To ciebie przejechał rower, nie mnie. Musimy coś zrobić.
— Nie przejechał. Zostałem potrącony. Ettrich dopił resztę soku i oblizał usta.
— W porządku, przejedzie cię następnym razem. Okej? Nosidełko. Zaprojektowane specjalnie do noszenia małych dzieci. Berbeć wskakuje do środka i możesz go zabrać ze sobą na spacer albo na przejażdżkę rowerem w słoneczny dzień. Najgorsze jednak było to, że zanim Broximon przytargał ple — caczek do kuchni, aby rzucić nim w twarz Ettrichowi, po cichu go przymierzył i okazało się, że to cholerstwo pasuje do niego jak ulał. Po upewnieniu się, że Vincenta nie ma w pobliżu, obrócił nosidełko i wszedł w nie, żeby zobaczyć, jak będzie się w nim czuł. Czuł się dobrze.
— Uważasz, że mam się wozić na twoich plecach, kiedy wyjdziemy do miasta?
— Tego nie powiedziałem, Brox. Chcę mieć je przy sobie na wszelki wypadek. Jeśli będzie nam potrzebne, będziemy przygotowani.
— A propos, widziałeś, jak to — to się nazywa? Widziałeś nazwę na nalepce?
Ettrich udał, że w szklance zostało jeszcze trochę soku i przyłożył ją do ust. Owszem, wiedział, jak nosidełko się nazywa, ale nie znalazł innego, które pasowałoby rozmiarem do Broximona.
— „Koszyk dziecięcy”. Pewnie miało być „dziecięcy”, ale zgubili ogonek. Więc mam pokazać się na ulicy w tych szmatkach i jeździć ci na plecach w koszyku? To ja mam lepszy pomysł: a może tak byś mnie zabił? Zaoszczędzisz kłopotów nam obydwu. Mieszkasz wysoko — wyrzuć mnie przez to okno. My, mali progerianie, spadamy równie szybko jak wy, wielkoludy. Ettrich potarł nos.
— Wystarczy tego melodramatyzmu. Chcesz soku z grejpfruta?
Po dzisiejszym złowieszczym telefonie Broximon podreptał prosto do szafy i sam, nieproszony przez Ettricha, wydobył stamtąd nosidełko. Zawsze kiedy wracali do domu, utykał je głęboko na dnie szafy. Co prawda nic to nie zmieniało, lecz jego humor mikroskopijnie się poprawiał.
Ledwie wychynął z mrocznej krainy płaszczy, gdy tuż za nim odezwał się napięty głos Vincenta.
— Wiesz, co ten skurwiel jeszcze powiedział? Zapytał mnie swoim słodkim, potulnym głosikiem, czy wiem o tym, że anijo znaczy po eskimosku „padający śnieg”. Że anjou to gatunek gruszki i region w zachodniej Francji. Bawił się ze mną w skojarzenia. Skurwysyn drwił sobie ze mnie, pokazując, ile się dowiedział o moim synu.
— Uspokój się! — zawołał gorączkowo Broximon. — Jemu właśnie o to chodzi, żebyś spotkał się z nim wściekły i oszalały.
— On wie, jak mój syna ma na imię, Brox! Wie o Anjo, o szklanej zupie i o tym, że Isabelle jest w Wiedniu. Chaos już tutaj jest: rozmawiał ze mną przez telefon. Nie jestem wściekły. Boję się o nich.
— No to się nie bój. Strach nic ci nie da. Spotkajmy się z tym facetem i zobaczmy, co ma do powiedzenia.
— Wiesz, co odpowiedział, jak go spytałem, czy mogę zabrać cię z sobą? Zapytał, czy progeria to coś w rodzaju ptysia. Był ciekaw, czy można cię zjeść.
Isabelle, Leni i fałszywy Broximon siedzieli w parku na brązowej ławeczce i gapili się na majaczącą przed nimi wysoką, dziwaczną wieżę.
— Nazywa się Flakturm.
— Jak?
— Flak–turm.
— Hmm. — Fałszywy Broximon nie znał tego słowa, czemu trudno się dziwić, skoro nie mówił po niemiecku.
— To wieża przeciwlotnicza. Podczas drugiej wojny światowej Niemcy zbudowali ich kilka. Na górze postawili wielkie działa, z których strzelali do amerykańskich samolotów. Te wieże to czysty beton. Po wojnie przekonano się, że nie można ich wysadzić, nie uszkadzając przy tym okolicznych budynków. I tak stoją do dziś. Zostało ich może z pięć w mieście.
— Do czego służą?
— Do niczego. Jakiś architekt chciał zbudować na górze hotel, ale miasto się nie zgodziło. Zdaje się, że tylko ta jedna wieża jest używana. Zaadaptowano ją na akwarium. W środku pływają egzotyczne ryby i gady. Są tam nawet rekiny. Ten szklany opadający dach udaje tropikalny las deszczowy. W środku rzeczywiście można się poczuć jak w dżungli. Żyją tam małpy i papugi.
— Rekiny i małpy w wieży przeciwlotniczej? Surrealizm. Po nieudanej wizycie w kafejce wszyscy troje ruszyli znowu w stronę mieszkania Isabelle i przyszli do tego parku, w którego środku sterczała Flakturm. Od celu dzieliło ich dziesięć minut drogi.
Wybrali kawiarenkę nieopodal sklepu Petrasa, gdyż Isabelle przypomniała sobie, że podają tam Mohr im Hemd. Ponadto chciała poskładać sobie w głowie to, czego chwilę wcześniej dowiedziała się od Petrasa, zanim ponownie zobaczy się z Vincentem.
Połowa miejsc w kafejce była wolna. Zajęli duży stolik koło okna, rzęsiście oświetlony słońcem. Gotowa złożyć zamówienie Isabelle rozejrzała się za kelnerką, ale sala była pusta. Usiadła na szerokim krześle i, z uśmiechem na ustach, potoczyła dokoła wzrokiem.
Leni zaczęła jej coś tłumaczyć. Siedzący na parapecie Broximon odgadł w lot, co tamta chce powiedzieć. Potrząsnął głową i zmarszczył brwi. Jego oczy mówiły: „Cicho–sza! Niech Isabelle sama się przekona”. Leni odwróciła głowę.
Olśnienie spłynęło na Isabelle po kilka minutach. Zrazu nie przeszkadzało jej, a wręcz ignorowała to, że kelnerzy, którzy wreszcie się pojawili, nie zwracają na nią uwagi, choć podnosi rękę i ich wzywa. Kelnerzy w wiedeńskich restauracjach słyną z krnąbrności i złośliwości. Wchodzą i wychodzą, kiedy im się podoba, mając w nosie niecierpliwych klientów. Kafejki są wolne od pośpiechu. Nie wpada się tutaj na szybką kawę, by zaraz popędzić dalej. Przychodzi się pogadać, poczytać lub pomarzyć. Kelnerzy dostosowują się do tych czynności.
Po chwili jednak stało się aż nadto jasne, że ci kelnerzy nie tyle zbywają Isabelle, ile jej nie widzą.
— Nie widzą mnie — stwierdziła cicho i spokojnie. Prosty fakt.
Leni przytaknęła z zamkniętymi oczami; nie mogła spojrzeć przyjaciółce w twarz. Fałszywy Broximon siedział z obojętną miną.
— Czemu mnie nie uprzedziłaś, Leni?
— Nie pamiętasz, co strażnicy mówili nam o tym mężczyźnie na rowerze, który przyjeżdża tu parę razy w tygodniu, żeby nawiązać kontakt ze swoją matką? Ale prawie nigdy mu się to nie udaje. Każdy umarły, który powraca tutaj, przechodzi przez to samo.
— Ale ja nie umarłam!
— Przyszłaś z krainy Simona Hadena. Chaos użył podstępu, abyś weszła tam dobrowolnie. Decydując się doświadczyć śmierci na tym etapie, odcięłaś sobie drogę powrotną.
— Przecież już raz wyprowadziłam Vincenta ze śmierci. Wskrzesiłam nas oboje.
Ku jej zakłopotaniu, tym razem zarówno Leni, jak i Broximon pokręcili przecząco głowami.
— Vincent dopiero co zmarł. Przyszłaś, zanim stworzył swój świat, który stanowi drugą część śmierci. Gdybyś się spóźniła, za nic nie zdołałabyś go odzyskać.
— Więc gdzie leży to tu–i–teraz? Gdzie my właściwie jesteśmy? — Isabelle uczyniła gest rozpaczy, który miał ogarnąć otaczający ich świat, realny i namacalny, ten, który dobrze znała.
— Po drugiej stronie szklanej ściany. Pamiętasz? Przeszłaś na naszą stronę.
W rezultacie, zamiast iść do mieszkania Isabelle, wylądowali w parku, gdyż Isabelle bała się swojej reakcji na widok Vincenta. Zobaczy go i nie będzie go mogła dotknąć? Poczuje jego zapach i nie będzie go mogła pocałować? To było najgorsze, co spotkało ją po tej stronie szklanej ściany. Wróciła do swojego świata, wszystko, co znała, było na wyciągnięcie ręki. Widziała, słyszała, czuła… Była pewna, że gdyby udało jej się zamówić ten czekoladowy pudding, poczułaby jego rozkoszną woń. Było tutaj wszystko to, co składało się na jej życie — oprócz niej.
— Witaj, młody człowieku. Jak ci na imię? — zagadnął po niemiecku przystojny starszy mężczyzna w szarym tyrolskim kapeluszu, patrząc z zachwytem na Broximona przycupniętego w „koszyku dziecięcym” na plecach Ettricha.
Broximon próbował go zlekceważyć, ale było to o tyle trudne, że paliło się czerwone światło, oni zaś stali akurat przed przejściem dla pieszych. Nie było dokąd pójść, a starszy pan wyraźnie oczekiwał odpowiedzi.
— Vincent, co on powiedział?
Ettrich odchylił głowę w tył i przetłumaczył:
— Pyta, jak ci na imię.
— Ach, Anglik! Ja mówię po angielsku. Hallo, człowieczku. Jak masz na imię?
— Marvin Gaye — oznajmił Broximon basem i odwrócił się.
Ulicą przejechał z warkotem czerwono — biały autobus, zagłuszając następne słowa starszego pana. Choć Broximon go o to nie prosił, tamten po chwili powtórzył swoją wypowiedź. Tym razem odezwał się zupełnie innym głosem, bez niemieckich naleciałości.
— Myślałem, że się nazywasz Broximon.
Zapłonęło zielone światło, lecz nikt nie ruszył się z miejsca. Starszy pan się uśmiechnął, pozostała dwójka nie.
— Kim pan jest?
— Vincencie, przed chwilą rozmawialiśmy przez telefon. Nie pamiętasz?
— To był pan?
Starszy dżentelmen uchylił kapelusza w szarmancko — zawadiackim ukłonie.
— Co pan tu robi? Sądziłem, że mamy się spotkać na Heldenplatz.
— Zmiana planów. Czy chciałbyś zobaczyć Isabelle? Jest niedaleko stąd.
Ettrich zachwiał się, miotany podejrzliwością i tęsknotą. Isabelle tutaj? W pobliżu? Tak bardzo za nią tęsknił. A dziecko? Jak czuje się ich syn?
— Gdzie ona jest?
— W parku, kilka minut stąd. Zaprowadzę cię tam, jeżeli sobie tego życzysz.
— Czemu mielibyśmy ci ufać? — wtrącił się Broximon zza ramienia Ettricha.
Starszy pan wyciągnął rękę i połaskotał Broximona po brodzie.
— A czemu nie? Proponuję jedynie spacer do parku. Broximon pochylił się i wyszeptał coś Ettrichowi na ucho, z dala od starszego mężczyzny. Ettrich wysłuchał go w milczeniu, z kamienną twarzą. Następnie postanowił:
— W porządku, pójdziemy z panem.
— Świetnie. Proszę za mną.
Wysunął się o kilka kroków przed nich. Broximon wyszeptał coś jeszcze do Ettricha, a potem wyprostował się w swoim nosidełku i zapytał:
— Zastąpiłeś Johna Flannery’ego?
— Zgadza się.
— Jesteś Chaosem?
— Powiedzmy, że reprezentuję tę samą firmę.
— Nie jesteś ociupinę za stary do tej roboty?
Starszy pan pokiwał palcem, jakby mówił: „niegrzeczny chłopczyk”, po czym puścił oko do Broximona:
— To, że na dachu leży śnieg, nie znaczy, że w kominku nie płonie ogień. W każdym razie ja nie zajmuję się cudami, co jest domeną młodzieży. Nie proście mnie o nie. Zresztą dwaj moi poprzednicy, których tu wysłano, umieli czynić cuda, a i tak skończyli marnie: Vincent się z nimi rozprawił. Znakomicie poradziłeś sobie z Flannerym. O, setnie się wtedy ubawiłem. Flannery i jego wielki pies. Zamieniłeś ich w parę wodną. Brawo, Vincencie. Nikt nie poznał się na tobie. Nie docenili cię. A ja mówiłem, że Ettrich to szczwany lis; facet kuty na cztery nogi. Wyślijcie teraz mnie i pozwólcie, że się z nim rozmówię. Wiem, że mnie posłucha. — Klepnął się w pierś. — Bo moją specjalnością jest zaprowadzanie porządku i ładu. Powinieneś zobaczyć moje domowe biurko: jest idealnie schludne. Z reguły ludzie w podeszłym wieku są dobrymi organizatorami. Mamy dużo doświadczeń, no i wolny czas. — Wyciągnął rękę. — Za rogiem skręcimy w prawo, to już niedaleko. Ja lubię umowy. Traktaty, porozumienia, wiążące klauzule. Żadnych kruczków. Żadnego balansowania na granicy prawa. Chcę widzieć podpis, pieczątkę i realizację. Wtedy człowiek wie, na czym stoi. Niespodzianki to moi wrogowie.
Ani Ettrich, ani Broximon nie wiedzieli, do czego staruszek zmierza, w istocie też nie bardzo słuchali jego paplaniny. Pilnie natomiast go obserwowali — jego gesty, sposób chodzenia, uśmiechy, które im posyłał znad ramienia.
— Pan się nie przedstawił.
— Nazywajcie mnie Putnam.
Na końcu ulicy w ich polu widzenia wyrosła Flakturm. Ettrich wiedział, czym była, Broximon nie. W tym momencie jednak zmarszczył się na widok wieży, która wydała mu się dziwaczna i nie na miejscu. Zaraz potem znów skupił uwagę na gadatliwym staruszku w kapeluszu.
— Więc zaproponowałem, że pojadę i porozmawiam z Vincentem Ettrichem. Spróbuję dobić z nim targu, z którego wszyscy będziemy zadowoleni. To rozsądny człowiek. Jestem pewien, że dam sobie radę. Wtedy usłyszałem: „No to ruszaj i spróbuj swoich sił”.
— I zastrzegł pan sobie w umowie, że skonsumuje Broximona jak ptysia?
— To był żart, Vincencie! Daj spokój, chyba nie myślałeś, że mówiłem poważnie? Nie musiałem cię tutaj przyprowadzać. Nie musiałem ci pokazywać Isabelle. To była moja inicjatywa… Prezent dla ciebie — na dowód, że mam dobre zamiary.
Wspięli się po schodkach i weszli do parku. Po prawej stronie ciągnęło się ogrodzone drucianą siatką boisko do koszykówki i piłki nożnej. Tłoczyli się tam chłopcy w różnym wieku,
krzycząc, biegając, kopiąc i rzucając piłkami. Na ławkach przed klatką zalegała inna grupa dzieciaków, która przyglądała się rozgrywkom albo uczestniczącym w nich dziewczynom, darła się jak oparzona, paliła papierosy, śpiewała piosenki, ćwiczyła ciosy karate podpatrzone z filmów albo pląsała w najnowszym tańcu.
Jedna z dziewczyn przypadkiem obróciła głowę i zobaczyła Broximona. Zapiszczała głośno i nieprzyjemnie, dotykając ręką twarzy. Jej koleżanki pobiegły wzrokiem za jej spojrzeniem, aby zobaczyć, co wywołało ów pisk. Kiedy ujrzały Broximona, zareagowały bardzo różnie. Jedna zeskoczyła z ławki i oddaliła się szybko w głąb parku, nie patrząc za siebie. Dwie inne zaczęły chichotać, a potem obijały się nawzajem pięściami, nie mogąc się uciszyć.
Chłopcy byli jeszcze gorsi. Gapili się ostentacyjnie na Broximona albo uśmiechali się drwiąco, jakby natknęli się w zoo na klatkę z jakimś przyrodniczym dziwolągiem. Pierwszy raz widzieli na oczy taki wybryk natury, dziecko o rysach twarzy dorosłego — cóż innego mogli zrobić, jak nie wybałuszać oczu aż do bólu?
Ettrich zobaczył ich i skrzywił się.
— To tylko dzieciaki, Brox. Ptasie móżdżki.
Zdarzało się to nie po raz pierwszy. Broximon czuł się zraniony i zawstydzony. Obywatele tego świata sprawiali, że jeszcze bardziej chciał stąd zniknąć. Nie poskarżył się jednak. Bo i po co? I tak nie można było temu zaradzić, a Ettrich miał już dosyć problemów na głowie.
— Czy chcecie, abym się ich pozbył? Jestem do usług. — Putnam zwolnił kroku i dreptał teraz obok Ettricha, tuż przy Broximonie.
Chociaż mały człowieczek starał się nad sobą panować, ciekawość wzięła w nim górę.
— Co możesz zrobić? — zapytał.
— Och, niejedno. Mogę na przykład sprowadzić ptaki. Byłoby wesoło. Tutaj, w parku, obejrzelibyśmy własną wersję filmu Hitchcocka. Powiedzcie tylko słowo, a będziemy mieli powtórkę z Ptaków. — Putnam wskazał w stronę rosnącego opodal rozłożystego kasztanowca.
Przyjrzawszy się drzewu, stwierdzili, że jego gałęzie obsiadło stado kruków. Wielkie, grube ptaszyska — musiało być ich co najmniej dwadzieścia pięć — zajmowały całą koronę kasztanowca. O dziwo, wbrew swemu zwyczajowi, wszystkie milczały. Dzieciaki, żyjące na dole, w swoim gwarnym, ruchliwym świecie, nie zwracały na nie najmniejszej uwagi.
— Jeśli zaś wolicie coś bardziej przyziemnego, proponuję szczury. Ten park wprost roi się od szczurów. Nie widać ich, bo za dnia prowadzą obrady. Ale jeśli je poproszę, będą gotowe mi pomóc — oznajmił Putnam szczerym, sympatycznym tonem.
— Wynośmy się stąd — wykrztusił Broximon, choć oczyma wyobraźni widział już, jak te młode gnojki i ich panienki w ciasnych dżinsach uciekają w popłochu przed nawałnicą nacierających szczurów i ptaków.
Ettrich zarzucił go sobie wyżej na plecy i przyspieszył tempo marszu.
— Daleko jeszcze będziemy iść?
— Jesteśmy prawie na miejscu. O, tam. Kilkadziesiąt metrów dalej Isabelle wykręciła szyję do tyłu, by jeszcze raz popatrzeć na szarą, zaplamioną Flakturm. Dlatego Leni pierwsza zobaczyła Vincenta, kiedy on i starszy mężczyzna pojawili się na ścieżce.
— Isabelle.
— No? — Jej głowa nie poruszyła się.
— Widzę Vincenta.
— Co? Gdzie?
Leni pokazała palcem.
— Tam. Tam jest.
— Mój Boże. — Zobaczywszy go, Isabelle odruchowo położyła ręce na swoim zaokrąglonym brzuchu, na ich nie narodzonym dziecku. Jej dłonie powiedziały do Anjo: „Patrz, patrz, tam idzie twój ojciec”.
— Kim jest ten drugi, który z nim idzie? Ten starszy facet?
— Nie wiem.
Fałszywy Broximon zobaczył swoje prawdziwe „ja” tkwiące w nosidełku na plecach Ettricha. Wpatrywał się w nie zafascynowany, mając w głowie kompletny rozgardiasz. „On — to ja”, pomyślał. „Tak powinienem naprawdę wyglądać”. Czuł się jak podrobiony banknot.
Putnam przyprowadził Ettricha do kilku stołów piknikowych, które znajdowały się jakieś siedem metrów od Isabelle i jej towarzyszy. Zaprosił gestem Vincenta, aby usiadł, zwrócony tyłem do wieży przeciwlotniczej. Następnie pokazał stojącą obok pustą ławeczkę.
— Siedzi tam i patrzy na ciebie. Uśmiecha się i pociera rękami brzuch.
Vincent spojrzał na ławkę, ale nikogo tam nie było. Broximon też nic nie dostrzegł.
— Nie widzę nikogo.
— Tak, Isabelle siedzi tam obok Leni i Broximona, a właściwie kiepskiej kopii tego drugiego. Zapewne sama go wykonała.
Vincent i prawdziwy Broximon słuchali Putnama, lecz nie kryli sceptycyzmu.
— Niech pan to udowodni.
— Isabelle! — zawołał Putnam. — Czy mogłabyś tu na chwilę podejść?
Zerknęła na Leni, która pokiwała jej entuzjastycznie głową. Zbliżyła się do stołu i usiadła naprzeciw Vincenta. Miał ściągniętą, wychudłą twarz. Co on jadł przez ten cały czas? Pierwsze, co przeszło jej przez głowę, gdy przyjrzała się swojemu ukochanemu, to myśl, że marnie się odżywiał.
Putnam wycelował w nią palec i poinformował Vincenta:
— Jest tutaj. Siedzi dokładnie na wprost ciebie. Powiedz jej, czego chcesz.
Vincent spojrzał w stronę Isabelle, ale nie na nią. Przypominał jej ociemniałego, którego oczy wydają się na pozór normalne. Patrzą na ciebie, a jednak cię nie widzą.
— Wciąż czekam na dowód.
Zamiast odpowiedzieć, starszy pan utkwił wzrok w Isabelle i czekał. Po chwili zwrócił się z powrotem do Vincenta.
— Mówi, że masz położyć obie dłonie na stole, grzbietami do góry.
Nie miał nic do stracenia. Zdjął ręce z kolan i umieścił je na stole. Korciło go, by zerknąć za siebie i zobaczyć, jak reaguje
na to Broximon. Nie chciał jednak przeoczyć wyrazu twarzy Putnama, który mógłby go naprowadzić na jakiś ślad.
— A teraz spójrz na środek lewej dłoni. Powtarzam tylko jej słowa.
Vincent podniósł z wahaniem rękę, odwrócił ją i przyjrzał się dłoni. Przez jej środek biegło słowo „chartreuse”, nagryzmolone niepowtarzalnym pismem Isabelle; litery były jasnozielone.
— Spójrz na prawą dłoń.
Na środku dłoni napisane było „anak”, co w języku eskimoskim — jak Ettrich wiedział — oznaczało „gówno”.
Przypomniał sobie wizytę na cmentarzu, gdy obydwoje położyli ręce na grobie Petrasa. Vincent cofnął się najpierw w czasie do dnia, w którym Isabelle dowiedziała się od staruszka, jak wejść do krainy śmierci. Później, jadąc tramwajem, trzymali się za ręce i grali w „nieznane słowa”. Słowa takie jak chartreuse i anak. Zabawa ta dochodziła do skutku dzięki magii, która pojawiała się, ilekroć się dotykali.
— Czego pan chce, panie Putnam?
— Czy już mi wierzysz, Vincencie? Wierzysz, że Isabelle jest tu z nami?
— Tak. Ale czemu jej nie widzę?
Broximon znał odpowiedź na to pytanie, ale ugryzł się w język. Nie mógł już usiedzieć w koszyku, wiedział jednak, że to nieodpowiednia chwila, żeby prosić Vincenta o postawienie go na ziemi.
— Nigdy więcej nie zobaczysz tutaj Isabelle. Zbyt daleko zabrnęła w śmierć, przekroczyła punkt powrotu. Wybrała się tam z własnej woli, Vincencie. Nikt jej do niczego nie zmuszał. Każdy, kto zdecyduje się przejść do zaświatów, musi już tam pozostać. Takie są prawa, odwieczne i nienaruszalne. Nie mamy na nie wpływu.
Broximon wiedział, że to prawda. Ale wiedział również — był świadkiem tego — że Isabelle wybrała śmierć, gdyż została oszukana przez Chaos. Przypuszczała, że w ten sposób ratuje ich dziecko. Broximon nie musiał oglądać napisu na dłoni Vincenta, aby wiedzieć, że Isabelle żyje w innym wymiarze i nie zdoła już tutaj wrócić. Stało się. Niepocieszony odezwał się do Putnama:
— Jeśli odeszła na zawsze, po co tu przyszedłeś? Wygrałeś. Czego jeszcze chcesz?
— Złożyć Vincentowi propozycję, tak jak mówiłem przez telefon. Otóż Vincent może jeszcze odzyskać Isabelle, tyle że nie tutaj.
Po przeciwnej stronie stołu Isabelle wyprostowała się pomału, jak kot przeciągający się na słońcu. Popatrzyła czujnie w dół, upewniając się, że nadal trzyma Ettricha za rękę.
— Nawet kiedy jesteś sam, Vincencie, stanowisz dla nas zagrożenie. Za dużo wiesz o życiu i śmierci, o tym, co się dzieje w międzyczasie. Będę z tobą szczery. Pomożemy wam, tobie i Isabelle, zamieszkać w twoim pośmiertnym świecie snów. Już raz umarłeś, więc pierwszy etap masz za sobą. Jeśli przystaniesz na naszą ofertę, wyślemy was od razu do drugiego etapu, czyli twojego świata snów. Jestem pewien, że Broximon wytłumaczył ci, jak to działa… Isabelle i Anjo dołączą tam do ciebie i na zawsze zostaniecie razem. Pamiętaj, że będziesz mógł tworzyć ten świat. Uformować go jak bryłę gliny, zaplanować wedle własnego uznania. Niebo według twojego projektu, Vincencie. Pozwolimy ci się skonsultować z Isabelle, abyś uwzględnił jej potrzeby i zapewnił jej szczęście. To będzie wasz wspólny raj.
Choć propozycja była kusząca, Ettrich postanowił pójść w innym kierunku.
— A Anjo? Co miałoby się z nim stać po urodzeniu?
Putnam potarł wolno dłonie, jak artretyk usiłujący pobudzić krążenie.
— Anjo wychowałby się w twoim niebie na szczęśliwego i zdrowego człowieka. To chyba niezłe miejsce do życia, hę? Sam byś zadecydował, czy mu powiedzieć, gdzie jest, czy też nie.
— Jak wyglądałoby jego życie, kiedy by dorósł?
Starszy pan odchylił się na krześle i splótł ręce za głową.
— Mógłbyś dać mu idealną kochankę lub żonę, ciekawą pracę i jasnoczerwone ferrari. — Uśmiechnął się na myśl o swoim koncepcie i spojrzał na lecący po niebie samolot. — Gdyby sobie tego zażyczył, mógłbyś podrzucić mu kilkoro dzieciaków albo rezydencję za milion dolarów z widokiem na ocean… i tak dalej. Rzeczy, które dałyby mu zadowolenie. Twoja wola. Daj mu wszystko, czego dusza zapragnie. Ty będziesz stwórcą tego świata, Vincencie.
— Gdzie tkwi haczyk?
Putnam odparł natychmiast:
— Haczyk polega na tym, że zawsze będziesz pamiętał. Ty i Isabelle zawsze będziecie mieć świadomość, gdzie jesteście, czym naprawdę jest ten świat i jak do niego trafiliście. Bez względu na to, jak cudowny świat stworzysz, zawsze będziesz pamiętał, że on nie istnieje.
— Ha! — parsknął Broximon w swoim koszyku, nie panując nad oburzeniem.
Pobliską ulicą przejechał samochód z opuszczonymi szybami. Z jego głośników płynął z hukiem stary przebój AC/DC. Siedząca dziesięć metrów dalej Leni uśmiechnęła się leciutko. Przypomniała sobie swoją młodość i to, jak niedawno musiała przejść przez autostradę do piekła w swoim świecie snów.
Isabelle także słyszała tę muzykę, lecz jej skojarzenia były zupełne inne. Kiedy samochód ich mijał, patrzyła akurat na siedzącego w koszyku Broximona. „Kiedy ostatnio słyszałam piosenkę AC/DC?” — zapytała siebie. „To było wtedy, gdy jedliśmy pizzę z Simonem Hadenem, a on nalegał, żebym opowiedziała mu coś o mojej przeszłości”. Wyjawiła mu pewien sekret z dzieciństwa. Powiedziała mu o Brogsmie, jej wyimaginowanym przyjacielu, który towarzyszył jej w dzieciństwie, kiedy bała się bardzo wielu rzeczy. Jej Brogsma składał się w połowie z dziecka w jej wieku, w połowie z osoby dorosłej. Umiał wybrnąć z każdej sytuacji, bo posiadał najlepsze cechy dziecka i dorosłego. Dawał jej trafne rady. Rozśmieszał ją do łez. Nie widział go nikt oprócz Isabelle, zawsze był przy niej, gdy była w potrzebie. Kiedy trzęsła się ze strachu, pocieszał ją i sprawiał, że czuła się bezpieczna.
Brogsma.
Broximon.
— O Boże, pomylił imię! Myślał, że nazwałam go Broximon. To cudownie z jego strony.
Po tym nagłym okrzyku Putnam popatrzył na Isabelle, zastanawiając się, co ona bełkocze. W dalszym ciągu wpatrywała się w Broximona, więc starszy pan wrócił do rozmowy z Ettrichem.
Isabelle wiedziała, że Simon Haden ją lubi, ale nigdy — aż do tej pory — nie zdawała sobie sprawy z głębi jego emocjonalnego zaangażowania. Teraz zrozumiała, że Simon zabrał z sobą w Zaświaty to, co zapamiętał z jej opowieści, a jednym z ludzi, którymi zaludnił swój świat snów, był jej Brogsma. Ponieważ zaś Simon ubierał się jak stary snob, tę samą cechę nadał Brogsmie. Z jakiegoś powodu Broximon wyglądał dzisiaj jak deskorolkarz, ale przedtem, ilekroć go spotykała, nosił się elegancko niczym angielski lord albo włoski milioner. Simon stroił się podobnie.
Od początku ten szykowny „Broximon” sprzyjał jej i pomagał. To on powitał ją w świecie snów Hadena. Kiedy później, po pogrzebie Leni, spotkała go w realnym życiu, także starał się jej pomóc, niestety bezskutecznie.
Przeniosła wzrok na ławkę, gdzie siedzieli Leni i fałszywy Broximon. Cóż za ironia losu: Isabelle stworzyła go ze wspomnień o „prawdziwym” Broximonie, mając nadzieję, że wyciągnie ją z tego pasztetu. Teraz jednak rozumiała, że obaj ci Broximoni to tylko nieudane kopie istoty, którą wymyśliła jako mała dziewczynka.
Stworzyła wówczas Brogsmę, by ją chronił i pocieszał. Simon stworzył Broximona, a Vincent miał stworzyć cały senny świat, w którym mieli żyć długo i szczęśliwie… Wszyscy szukali wsparcia na zewnątrz. Aby się uratować, gorączkowo tworzyli zewnętrznych pomocników. Isabelle zaś była przekonana, że drzwi otwierają się do wewnątrz.
Przypomniała sobie przeczytany niedawno wers: „Musisz się odnaleźć tam, gdzie już jesteś”. Miała trzydzieści dwa lata. Życie ludzkie składało się z wielu etapów. Wiele różnych Isabelle Neukor żyło w przeznaczonym jej na ziemi czasie. Czemu by nie poprosić ich o pomoc? Jaźni, które kiedyś żyły i przetrwały. Czemu nie miałaby się zwrócić o pomoc do samej siebie?
Do szesnastoletniej Isabelle, która całą noc szła samotnie przez Bombaj, wracając do hotelu po tym, jak zgubiła portfel i nie miała pieniędzy na taksówkę. Tamta odważna, impulsywna dziewczyna uważała ten spacer za świetną przygodę. Nie dbała o to, że naraża się na niebezpieczeństwo.
„Pomóż mi, szesnastolatko! Zastąp mnie za kierownicą. Przejedź tą ciemną, nieznaną drogą zamiast mnie, bo ja jestem przerażona, zagubiona i roztrzęsiona. Światła nie działają i nie ma mapy, ale nie przestraszyłaś się pół życia temu w Bombaju… Albo pomóż mi ty, dwudziestoośmioletnia Isabelle, która potrafiła przyznać się do swojego alkoholizmu i miała odwagę wyznać to właściwym ludziom, którzy pomogli jej się uratować. Potrzebuję cię, Isabelle”.
Patrzyła na wieżę przeciwlotniczą, podczas gdy jej umysł wirował jak turbina, napędzany myślami o tym, kim była w przeszłości. „Która z nich może mi najbardziej pomóc? Co mam robić, żeby ją odszukać? Czy ten pomysł ma w ogóle sens?”
Potrzeba jej było siły i odwagi. Pomóc jej mogła tylko ta jaźń, która była dobrze zaznajomiona z graczami, regułami i ze stawką, o którą toczyła się gra. Mając szesnaście lat, nie znała Vincenta Ettricha i miała nader nikłe pojęcie o życiu. Szesnastoletni człowiek nie wie, jakie karty dostał od losu.
Jej dwudziestoośmioletnia jaźń nie wyrwała jeszcze ze śmierci swego ukochanego. Bzykała się wtedy z mężczyznami „na zimno” i wyczynowo, a miłość (czymkolwiek była) istniała na innej planecie niż ta, którą zamieszkiwała ona. Potrzebna jej była Isabelle w jej wieku, z jej biografią i bliznami. Isabelle o podobnym do jej bagażu doświadczeń, która nie zrażała się przeciwnościami.
Zamyślona błądziła spojrzeniem po brudnej betonowej ścianie Flakturm, po wysokich drzewach kołyszących się na wietrze, wreszcie po ogrodzonym dziecięcym placu zabaw. Ciepła bryza omiotła jej skórę i włosy. Być może zanosiło się na deszcz. Słychać było szelest liści i urywany śpiew ptaka.
Na dwa dni przed śmiercią Leni Salomon Isabelle wybrała się na długi spacer po osiedlu. Tamtego ranka obudziła się radosna i kipiąca energią. Zjadła wesołe śniadanie z Vincentem. Opowiedział jej kilka nowych anegdot, cały czas smarując przy tym, z chirurgiczną precyzją, grzanki na jej talerzu. Jego gesty, całkowita uwaga, jaką poświęcał tak trywialnej rzeczy, jak smarowanie tostów, napełniły jej serce miłością. Po śniadaniu wziął jej dłoń i przytknął ją do swoich chłodnych ust. Długo patrzył jej w oczy, oboje milczeli. Cała reszta ich życia zamknęła się w tej chwili, w tym pokoju, w jego geście.
Później poszedł do weterynarza zaszczepić psa. Mieszkanie wydało jej się nagle opustoszałe, a na dworze było tak ślicznie, że postanowiła przejść się na spacer. Usiadłszy we włoskiej lodziarni, zjadła świeże lody poziomkowe, a potem przyglądała się trzem małym czarno–białym buldożkom francuskim baraszkującym na wystawie sklepu zoologicznego przy Neubaugasse. Chciała jeszcze trochę się powłóczyć, ale raptem ogarnęły ją straszne znużenie i słabość. Powtarzało się to coraz częściej, w miarę jak zbliżał się czas rozwiązania. Niekiedy czuła się z tego powodu sfrustrowana, jak gdyby utraciła kontrolę nad własnym ciałem. Ale spacer był tak wspaniały, że tylko uśmiechnęła się i rozejrzała za miejscem, w którym mogłaby odpocząć i chłonąć ten dzień bez konieczności poruszania się. Wolnym krokiem poszła do parku Esterhazy’ego i usiadła na ławce, skąd rozciągał się widok na ogrodzony siatką plac zabaw.
Z uczuciem szczęścia, ale też z ciągłym niedowierzaniem obserwowała bawiące się dzieci. O tej porze dnia przeważały niemowlaki, które przywożono tutaj, aby pobawiły się między drzemkami. „Wkrótce będziemy mieli takie samo dziecko” — pomyślała. „Będziemy przychodzić tu albo do innego parku, z wózeczkiem i plecakiem wypchanym pieluchami na zmianę, żółtą plastikową butelką z ulubionym przecierem owocowym Anjo i czerwoną paczką biszkoptów”. Kiedy snuła takie myśli, Anjo poruszył się w niej — Isabelle udała, że razem przyglądają się placowi zabaw: piaskownicy, huśtawkom, zjeżdżalni… Kiedy dorośnie, będą się bawić w każdej po kolei. Ależ to będzie frajda! Czeka ich mnóstwo dobrej zabawy.
Isabelle była świadoma szczęścia, które w tym momencie odczuwała. Wiedziała, że ominęło ją w życiu wiele innych chwil szczęścia, ponieważ je przegapiła, zlekceważyła lub kierowała się chciwością; lecz nie tym razem. Miała absolutną pewność, że oglądanie tych dzieci i marzenia o Anjo to jeden z tych nadzwyczaj rzadkich momentów, gdy wszystkie gwiazdy i sny spotykają się ze sobą. Nic nie mogło się z tym równać.
— Cześć.
Była tak wyciszona i szczęśliwa, że głos ledwie przedarł się na obrzeża jej świadomości.
— Mogę usiąść?
Z niezmąconym spokojem podniosła wzrok i ujrzała siebie stojącą u drugiego końca ławki; miała na sobie inne ubranie. Zaskoczona odkryła, że nie zdziwiło jej to.
— Oczywiście, proszę. Siadaj.
Isabelle opadła wolno na ławkę i dla wygody ułożyła nogi po jednej stronie.
— Potrzebuję twojej pomocy. Jestem za słaba. Nie poradzę sobie. Ale ty — na pewno.
Isabelle przyglądająca się z ławki dzieciom tak właśnie się czuła: jakby była gotowa uporać się z każdym problem na świecie.
— Co mam zrobić?
— Zająć moje miejsce. To możliwe, bo jesteś po tej stronie szklanej ściany. Nie wiesz o wszystkich sprawach, ale to nic. Najważniejsze, że masz siłę i pewność siebie, których mnie brakuje. Vincent nie odróżni nas od siebie, chyba że mu powiesz. Doskonale pamiętam ten dzień w parku; pamiętam radość, spokój i pewność, że wszystko będzie dobrze. Kiedy to było, miesiąc temu? Ja nie mogę wrócić, bo wybrałam zaświaty. Ale ty żyjesz tutaj, dlatego błagam — zabierz resztę mojego życia. Naszego życia, choćby i krótkiego. Całą duszą ofiarowuję ci swoje miejsce w tym świecie. Wykorzystaj poczucie siły, które daje ci ta chwila. Wykorzystaj szczęście, oczekiwanie i nadzieję… — Wzruszenie zdławiło jej gardło. — I przeżyj resztę naszego życia. Nigdy nie będę tak silna jak ty…
— Nie musisz mówić nic więcej. Zgadzam się. — Wyraz jej twarzy wprawiłby Putnama w niepokój, gdyby mógł go zobaczyć. Była to mina kogoś, kto jest przekonany o słuszności celu, do którego dąży. Mina mówiąca: „Wiem, po co tu jestem, i wiem, co muszę zrobić. Nie próbujcie mnie powstrzymać”.
Otrzymawszy zgodę, druga Isabelle przygarbiła się, a z jej karku i ramion zaczęło opadać napięcie. Westchnęła głęboko i spróbowała chwilę oddychać miarowo, zanim powie coś więcej.
— Jak mam się do tego zabrać?
— Najpierw muszę ci opowiedzieć o motylach. O niebieskim morfo i o kamuflażu. Musimy ich wyprowadzić w pole. Putnam nie może zobaczyć prawdziwej barwy twoich skrzydeł. „Czarny dla wrogów, niebieski dla innych”.
— Nie rozumiem, o czym mówisz. — Na kilka sekund oderwała wzrok od twarzy roztrzęsionej kobiety siedzącej na drugim końcu ławki i skierowała go na dzieci bawiące się w piaskownicy o cztery kroki od niej. Ponownie się uśmiechnęła.
Putnam widział, jak Isabelle wstaje i odchodzi od stołu, ale nie przejął się tym. Przypuszczał, że zdenerwowało ją to, co powiedział jej narzeczonemu. Jakiś czas patrzył za nią, jak odchodzi na drugą stronę parku, ale potem skupił wzrok i uwagę z powrotem na Ettrichu.
— Kiedy szedłem na spotkanie z tobą, Vincencie, zobaczyłem coś dziwnego. Muszę ci o tym opowiedzieć. Z naprzeciwka zbliżał się do mnie jakiś mężczyzna. Włóczęga, ale nie z tych najgorszych. Znasz te typki — trochę obszarpane, trochę nieświeże. Nie wiedziałem, co mam o nim myśleć. Wtedy zauważyłem, że przykłada ręce do ust. Kiedy podszedłem bliżej, zobaczyłem, że trzyma w nich gołębia i że co rusz go całuje. — Putnam urwał, oczekując reakcji Ettricha. Ten jednak milczał, wpatrzony w swoje splecione na stole ręce. Broximon wydął usta. Siedział w nosidełku ze skrzyżowanymi ramionami, okazując Putnamowi swój jawny sceptycyzm.
— Obrzydliwe, prawda? Wyobrażacie sobie: całować miejskiego gołębia? Brudnego, zarażonego… ohyda. Ale wiesz, co się stało, Vincencie? Mój umysł wykonał nagle przewrotkę i zaświtało mi, że ten człowiek kocha tego ptaka. W moim odczuciu to, co robił, było odrażające, ale on uważał inaczej. I kto miał rację? Może wiedział o czymś, o czym ja nie miałem pojęcia.
Broximon stracił w końcu zimną krew.
— Co ty wygadujesz? Bierzesz jakieś leki czy co?
Twarz starszego pana przybrała zaczepny, łobuzerski wyraz.
— Chodzi mi o to, że być może Vincent musi dopiero pokochać tego gołębia, którego mu oferuję.
Gdy Isabelle się zorientowała, że tamta przygląda się czemuś za jej plecami, odwróciła się i spojrzała w tym kierunku. Za wysoką do szyi siatką była piaskownica, w której bawiły się trzy maluchy. Siedziały w ciasnym kółku, najwyraźniej bowiem były za małe, aby ustać o własnych siłach. Tuż obok ich matki gaworzyły i paliły papierosy.
Obydwie Isabelle przyglądały się dzieciom w milczeniu. Dwoje miało na sobie niebieskie dżinsowe kombinezony, trzecie nosiło krótkie spodenki i fioletową koszulkę piłkarską z napisem „Austria Memphis”. Ich stroje były maleńkie, ale idealnie dopasowane. Białe adidaski przypominały telefony komórkowe. Oddająca własne życie Isabelle uzmysłowiła sobie, że wszystkie te dzieci przeżyją ją co najmniej o pół wieku, a może dłużej. Pół wieku. Tak samo Anjo.
Po raz kolejny czule pogładziła znajomą wypukłość swojego brzucha i z najwyższą miłością pomyślała o dziecku. Przypomniała sobie, jak dygotał z radości, ilekroć zajadała słodycze. Jak budził ją po nocach, harcując w jej brzuchu. Cóż to tajemniczy cud — zostać zbudzonym przez żywe, poruszające się w tobie dziecko. Wielokrotnie podczas ciąży Isabelle pocieszała się myślą o tym, że już nigdy nie będzie sama.
Wiedziała, że jeśli zaraz nie przestanie o tym myśleć, zostanie zmiażdżona przez smutek i żal, toteż nie zwlekając ani chwili dłużej, przysunęła się ku drugiej Isabelle na ławce.
— Jak skończę, musimy pomówić z tymi dzieciakami. — Trzymając nadal prawą rękę na brzuchu, lewą pokazała grupkę wrzaskliwej młodzieży, którą Ettrich minął po drodze do parku.
— Jak chcesz to zrobić?
W odpowiedzi siedząca obok Isabelle wysunęła wolną rękę i położyła ją na pękatym brzuchu kobiety. Jedna dłoń na sobie, druga na tamtej. Zamknęła oczy i mimo wszystko postarała się oczyścić umysł. Pamiętała, co Vincent powiedział jej kiedyś o „rozmawianiu z czasem”. O tym, że czas rozumie człowieka, jeżeli mówi się doń w odpowiedni sposób. Teraz chciała spróbować.
Zbierając resztki sił, przesłała zza szklanej ściany wszystko, co miała i czym była, każdą nadzieję, marzenie i pragnienie, i umieściła je w ciele i w naturze drugiej Isabelle. Jakby spychała z brzegu łódkę w nurt strumienia, pchnęła energicznie swoje dalsze życie i nie narodzone dziecko ku tej drugiej. Potem pobłogosławiła zarówno ten czyn, jak i to życie. Modliła się w duchu, aby to wystarczyło.
Nie odczuła żadnej zmiany, ale gdy otworzyła oczy i instynktownie spojrzała w dół, jej brzuch nie był już okrągły i nabrzmiały. Ten wspaniały, radosny ciężar, który nosiła pod sercem przez tak długi czas, opuścił ją. Zniknął.
Podniosła się z ławki.
— Chodźmy — powiedziała. — Musimy się spieszyć.
Gdyby dzieciaki spóźniły się choć o kilka sekund, Ettrich przystałby na propozycję Putnama. Mało brakowało: od powtórki ze śmierci dzieliło go ledwie parę oddechów. Zgodziłby się na wszystko, byle tylko byli razem. „Pozwólcie mi wrócić do Isabelle i naszego dziecka, nie obchodzi mnie, gdzie się znajdziemy”. Broximon przyjąłby te słowa ze zgrozą, lecz nie mając prawa się sprzeciwić, siedziałby cicho. Skoro Vincent chciał znowu umrzeć, proszę bardzo. Broximon żałował, że nie może odciągnąć Vincenta na stronę, aby przedyskutować z nim tę sprawę.
Pobyt w domu Ettricha sprawił, że Broximon bardzo się z nim zżył i ustawicznie się o niego martwił. Vincent stał się sumą jego strachów. A teraz wyglądało na to, że Broximon ponownie zawiedzie jako obrońca.
Jak przystało na porządnego faceta, Brox nie myślał o sobie ani o tym, co z nim będzie, kiedy Vincent odejdzie. Chciał jedynie, by jego przyjaciel, zanim dokona wyboru, przemyślał wszystkie za i przeciw. Nie wierzył Putnamowi, choć argumenty tamtego wydawały się genialnie proste. Mimo to rozgryzał w głowie jego propozycję, szukając forteli i sztuczek, które miałyby do cna pognębić Vincenta. Musiał jednak niechętnie przyznać, że oferta Putnama przedstawiała się na tyle jasno i przemyślnie, że obywała się bez podstępów. Jeśli Vincent chciał znów połączyć się z rodziną, musiał dobrowolnie wyrzec się życia; wówczas spotka się z nimi w śmierci, gdzie ich obecność nie będzie zagrażać Chaosowi.
Putnam patrzył badawczo na Vincenta, szukając u niego oznak decyzji na „tak” lub na „nie”. Broximon tymczasem świdrował Putnama wzrokiem i próbował wymyślić jakiś plan, który podtrzyma słabnącą wolę jego przyjaciela. Ettrich wciąż gapił się na swoje ręce i myślał: „Muszę to zrobić. Zrobię to. Tak, zgodzę się”.
Nikt z nich nie zauważył okrążających ich wolno sześciu chłopaków. Większa grupa została z tyłu i patrzyła. Chłopcy i dziewczęta, w wieku od siedmiu do dziewiętnastu lat, uśmiechali się i czekali na nieuchronnie nadchodzącą wielką chwilę. Minutę temu stali w parku i nudzili się. Potem ni stąd, ni zowąd zjawiła się ta piękna kobieta w ciąży i zaproponowała im wariacki numer, po którym wszyscy rozjarzyli się jak zimne ognie.
Przywódcy grupy, po wielu sprzeczkach, ustalili, kto czym się zajmie. Na czele szło dwóch najsilniejszych chłopaków, za nimi trzech innych. Trzy kroki za nimi czaił się najszybszy w tej grupie sprinter, Turek imieniem Bulut. Na dobrą sprawę dziewczyny nie miały tu nic do roboty, ale oczywiście chłopcy chcieli, żeby im kibicowały. Podeszły bliżej i obserwowały ich wielkimi jak spodki oczami, obgryzając nerwowo paznokcie.
Chłopaki z pierwszej linii osaczyli stół, przy którym siedział Putnam, i czekali na sygnał od lidera. Wtedy dwaj najmocniejsi przyskoczyli do stołu, chwycili Broximona pod pachy, wyszarpnęli go z koszyka na plecach Vincenta i rzucili się do ucieczki. Bulut przestąpił z nogi na nogę jak podkręcony adrenaliną sprinter czekający na przejęcie sztafetowej pałeczki.
— Zostawcie mnie! — darł się Broximon. — Postawcie mnie! To nie jest śmieszne! Dosyć!
Chłopcy biegli, trzymając go między sobą. Dopadłszy do Buluta, podali mu Broximona. Szybkonogi dzieciak pomknął przez park, z człowieczkiem pod pachą, jak gdyby ogień przypalał pięty im obydwu.
Wszystko stało się tak nagle i błyskawicznie, że gdy Putnam i Ettrich wstali na równe nogi, Bulut zdążył już odebrać Broximona i pędził jak strzała.
— To twoja sprawka? O co ci chodzi? Po co to? — Ettrich pytał Putnama.
Starszy pan nie posiadał się z oburzenia. Posiniały na twarzy, nie był w stanie wydusić słowa na swoją obronę. Na moment przed porwaniem mina Ettricha zdradziła mu, że ten zamierza się poddać. Już wkrótce Putnam zatriumfuje: zostanie niekwestionowanym Królem Parku, posługującym się wyłącznie rozumem i chłodną kalkulacją. Po co miałby przekreślać ten sukces, odstawiając jakąś bezsensowną błazenadę? Przez kilka sekund sądził nawet, że to porwanie jest pomysłem samego Ettricha, żeby zyskać na czasie. Ale jak? Jak tego dokonał? Przecież weszli do parku całą trójką. Po drodze minęli te dzieciaki, ale Ettrich się nie zatrzymał — nie chciał nawet napuścić na nie kruków za to, że urządziły sobie śmichy — chichy z Broximona. Putnam tak się rozsierdził tym nagłym, kretyńskim zwrotem wypadków, że nie przyszło mu do głowy, że mogła stać za nimi Isabelle. Widział, że się oddaliła, ale tak czy inaczej była skazana na to miejsce; nie warto było się nią przejmować. W najgorszych snach nie przypuszczał, że wiedza i moc, które Isabelle zdobyła dzięki poznaniu, czym jest życie i śmierć, uczyniły z niej straszliwą przeciwniczkę.
Ettrich puścił się przez park za Broximonem. Trzeba przyznać, że poruszał się szybko. Tymczasem Putnam sterczał i gapił się, dygocząc w środku. Stojące wokoło dzieciaki gwizdały i pohukiwały z radości; krzyczały do siebie, przybijały sobie nawzajem „piątki” i odtańczały zwycięstwo. Dawno nie przydarzyła im się tak szalona przygoda. Nagle podchodzi do nich jakaś ciężarna kobieta i proponuje, że zapłaci im sto euro, jeśli uprowadzą tego małego facecika? Wahnsinn! Czysty obłęd. Będą mówić o tym przez wiele lat.
Daleko po przeciwnej stronie parku, obok wejścia, Bulut zwolnił, zatrzymał się i delikatnie postawił Broximona na ziemi.
— Popierdoliło cię? — zapytał go Brox po angielsku.
Biegacz uśmiechnął się, lecz był za bardzo zziajany, żeby odpowiedzieć. Stojąca koło nich pyzata nastolatka z wielkim biustem, uwięzionym w zbyt obcisłej koszulce, podeszła i odezwała się po angielsku, z ciężkim austriackim akcentem:
— Isa–belle mówi, że masz powiedzieć Vincentowi, żeby się nie zgodził. Nie idź z Putnamem. Ona jest tutaj i niedługo przyjdzie do ciebie. — Dziewczyna nie rozumiała, co mówi, ale starała się dokładnie powtórzyć otrzymaną od kobiety wiadomość.
Zdziwiony Broximon pohamował złość i poprosił nastolatkę, żeby powtórzyła mu to jeszcze raz. Dumna ze swojej angielszczyzny, ponownie wyrecytowała każde słowo. Potem uzupełniła wiadomość o kilka rzeczy, które kobieta kazała jej przekazać. Nastolatka wiedziała, że musi to być poważna sprawa, bo nieznajoma zapłaciła jej chłopakowi sto euro, żeby uprowadzili karzełka w bezpieczne miejsce; dopiero tam miała mu przekazać całą wiadomość.
Ledwie skończyła mówić, Broximon ruszył z powrotem. Bał się, że się spóźni i nie zastanie już Vincenta. Biegł tak wolno i komicznie, że Bulut zgiął się wpół, skręcając się ze śmiechu. Dziewczyna uśmiechnęła się pod nosem, poprawiła ramiączko stanika i czekała, aż jej chłopak wróci po skończonej misji.
W końcu Ettrich, biegnąc Broximonowi na ratunek, o mało go nie zadeptał. Rzeczywiście, wpadł w taki popłoch, że nie zauważył Broxa. W ostatniej sekundzie zdążył przycisnąć hamulec. Pochylił się i zagarnął człowieczka jak piłkę do rugby. Mimo że obaj mieli zadyszkę, Broximon natychmiast zaczął mówić coś do ucha Ettrichowi. Niesiony przez park, mocno objął Vincenta za szyję i wyrzucał z siebie ciurkiem słowa. Umilkł dopiero wtedy, gdy Ettrich usiadł znów przy stole piknikowym i posadził go sobie na kolanie jak lalkę brzuchomówcy.
Putnam czekał już na ich przybycie.
— No, to było niesamowite! — zadudnił jowialnym głosem. — Ale o co chodziło? Kim były te dzieciaki?
Vincent puścił jego pytanie mimo uszu.
— Nie odchodzę, panie Putnam. Zostaję tutaj.
W odpowiedzi Putnam oparł brodę na ręce i zapatrzył się w milczeniu na Vincenta.
— Isabelle będzie musiała przetrwać tam, a ja tutaj. Ale nie wrócę. Przynajmniej na razie. Dopóki nie nadejdzie odpowiednia chwila.
— A co z Anjo, tatusiu? — wycedził kwaśno starszy pan.
Vincent nie zareagował. Wiedział, że musi być ostrożny i przekonujący.
— Nic a nic nie martwisz się o los swojego syna?
— Nawet bardzo się martwię, jednak Isabelle będzie musiała sobie poradzić. I wiem, że podoła. Jest silna.
— Nie jestem pewien, czy dobrze cię zrozumiałem, Vincencie. Zamierzasz skazać swoją Isabelle i wasze nie narodzone dziecko na wegetację w jakichś nieznanych zaświatach, ponieważ uważasz, że powinieneś zostać tutaj?
Vincent potarł usta i wyznał prawdę.
— Tak jest, zostać tutaj i walczyć z panem. Myślę, że tego właśnie życzyłaby sobie Isabelle. A nawet jeśli nie, ja i tak zostanę.
— Może powinniśmy ją zawołać i spytać, czy rzeczywiście tego chce?
— Nie ma potrzeby jej wzywać — odparł Ettrich. — Stoi tuż za panem.
Putnam okręcił się na krześle. Isabelle spoglądała na niego roztargnionym wzrokiem, z rękoma wbitymi w kieszenie. Była ubrana inaczej niż pół godziny temu. Jej strój wskazywał na sposób, do jakiego uciekł się Ettrich. Putnamowi zrobiło się niemal żal tego prostaka i jego śmiesznej sztuczki. Rzecz jasna, jego litość nie trwała długo. I to jest człowiek, który tak zręcznie zlikwidował Johna Flannery’ego? Trudno było w to uwierzyć.
Putnam westchnął i odwrócił się z powrotem twarzą do głupca.
— Godność, Vincencie. Wierzę, że to jedyna przykładna cecha, jaką posiadają ludzie. — Wskazał kciukiem przez ramię na Isabelle, która stała nieporuszona. — To nie jest ciebie godne. Tworzenie fałszywej, idealnej Isabelle, aby spełnić twoje potrzeby i załagodzić wyrzuty sumienia. Wstyd, szanowny panie.
— Jeśli pan sądzi, że ona jest fałszywa, to niech jej pan dotknie.
Putnam wzruszył ostentacyjnie ramionami.
— Pamiętaj, z kim rozmawiasz, Vincencie. Znam się na tych rzeczach. Nie muszę jej dotykać. Założę się, że jej ciało i kości prezentują się bardzo przekonująco. Brawo: korzystasz z trików, których nauczyłeś się po śmierci. Ale nie o to chodzi. Ta Isabelle to atrapa. Obaj o tym wiemy. To kłamstwo. Prawdziwa Isabelle, którą podobno tak bardzo kochasz, czeka na ciebie wraz z waszym dzieckiem po drugiej stronie śmierci. Tej Isabelle jednak zobaczyć nie możesz. Więc unikasz odpowiedzialności za rodzinę, stwarzając tę… tę nadmuchiwaną lalkę, by zajęła jej miejsce. Jak ci nie wstyd!
— Zostaję — powtórzył Ettrich z determinacją w głosie.
— Chyba nie spiszesz jej na straty? Jej i Anjo? Naprawdę chcesz ich rzucić?
Ettrich wziął głęboki haust powietrza, po czym wypuścił je wolno.
— Nie wracam tam.
Putnam spojrzał na zegarek, bo nic innego nie przyszło mu do głowy. Nie ma sensu strzępić języka. Vincent Ettrich się nie zgodzi. Szach — mat! Pokonał ich. Zrobił coś, czego nie przewidzieli w żadnych kalkulacjach: porzucił swoją ukochaną i ich dziecko, żeby zostać tutaj i walczyć.
Rola Putnama dobiegła końca. Wstał i popatrzył na Vincenta i na tego stworka Broximona siedzącego mu na kolanie jak jakieś dziwaczne zwierzątko. Spróbował jednocześnie parsknąć śmiechem i prychnąć z pogardą, ale przypominało to bardziej chrząknięcie schorowanego starca. Nie oglądając się za siebie, wyszedł dumnym krokiem z parku.
Dopiero gdy całkiem zniknął jej z oczu, Isabelle podeszła do ich stołu. Ettrich spojrzał na nią i nie mógł oprzeć się pokusie zapytania:
— To naprawdę ty? Jak tutaj wróciłaś? Jak ci się udało? W jego ustach pytanie to brzmiało dziwnie, lecz Isabelle odpowiedziała mu szczerze:
— Zawsze byłam tuż obok, skarbie. Po prostu siedziałam w parku i czekałam.
Prawdziwa Isabelle, jej martwa przyjaciółka Leni Salomon i fałszywy Broximon obserwowali, jak tamtych dwoje rozmawia, uśmiecha się i dotyka, a potem rusza przez park w stronę wyjścia, tyle że innego niż to, którym wyszedł Putnam. Broximon siedział ponownie w swoim „koszyku dziecięcym”. Na jego twarzy malowały się odprężenie i niemal szczęście.
— Szkoda, że nie mogę z nim pogadać. Zadałbym mu parę pytań — powiedział ni to do siebie, ni do obu kobiet. Naturalnie wiedziały, o kim mówi, ale w żaden sposób nie mogły mu pomóc.
Leni mocno ujęła dłoń swojej przyjaciółki.
— Złamałaś przed chwilą jedną z naczelnych zasad, Isabelle. Zakaz tak surowy, że nawet Chaos nie zorientował się, co robisz. Nie wiem, co się z nimi teraz stanie. Ciekawa jestem, czy Vincent się domyśli, że ona tak naprawdę nie jest tobą. Mam nadzieję, że twój kamuflaż się sprawdzi.
— A kim ja naprawdę jestem, Leni? Wolę zresztą, aby było z nim moje najlepsze „ja”. Najważniejsze, że dziecko jest prawdziwe. — Isabelle wstrząsnęła się nagle, zdjęta spazmem szlochu, który dusiła w sobie do tej pory. Kiedy była pewna, że się uspokoiła, powiedziała do Leni: — Ja także nie wiem, co się stanie, ale to było jedyne wyjście. Nie mogłam zrobić nic innego.
Leni skinęła głową i ścisnęła jej rękę. Mimowolnie utkwiła wzrok w płaskim teraz brzuchu Isabelle. Nie potrafiła sobie nawet wyobrazić bólu, jaki musiała odczuwać jej przyjaciółka w związku ze stratą dziecka.
— Wracajmy, Leni. Chcę stąd odejść. Wróćmy i spróbujmy odszukać Simona. Co ty na to?
Leni przypomniało się raptem jedno z przysłów, którymi John Flannery sypał jak z rękawa. „Kiedy weźmiesz do ust wrzącą zupę, nie uczynisz potem nic dobrego”. Nie miała ochoty wracać do krainy śmierci i szukać Simona Hadena. Nie chciała jednak pozostawać tutaj i natykać się ciągle na wszystko to, co ukochała za życia i czego nigdy już nie mogła dosięgnąć.
Pozostawało mieć nadzieję, że w przyszłości będzie jej wolno powrócić do własnego pośmiertnego świata snów i wspiąć się na następny szczebel. Teraz liczyła się przede wszystkim Isabelle. Jej akt poświęcenia się był cudowny i bezprzykładny. Leni wiedziała, że sama — żywa czy martwa — nie zdecydowałaby się na coś podobnego. Pierwszy raz pomyślała, że może było jej pisane, aby po śmierci towarzyszyć Isabelle i uczyć się od niej. Całkiem możliwe. Tutaj wszystko zdawało się możliwe.
— Założę się, że Simon byłby wniebowzięty, gdybyśmy ponownie zjawiły się w drzwiach jego domu. Chodźmy go poszukać.
Wszyscy troje ruszyli w drogę.
— Wiesz, co sobie pomyślałam? — Leni zwróciła się do Isabelle. — Że obie mamy tę samą pracę. Tylko ja za życia, a ty po śmierci.
Isabelle wlepiła w Leni niepewne spojrzenie.
— Leni, przecież robiłaś sztuczne zęby.
— A twoim zdaniem co innego zrobiłaś przed chwilą dla Vincenta, hę?
Isabelle nie od razu zrozumiała tę analogię, ale kiedy jej sens dotarł do niej, śmiała się długo i serdecznie.
Epilog
Isabelle położyła na stole talerz parującej jajecznicy z szynką i zaraz śmignęła z powrotem do kuchni w swoich czerwonych mechatych bamboszach. Po piętach dreptał jej Hietzł, wieczny optymista, zakładający, że w każdym posiłku musi się znaleźć dla niego jakiś kąsek. Isabelle wyłoniła się z imbrykiem zielonej herbaty i dzbankiem grejpfrutowego soku.
— Śniadanie na stole — zawołała.
Hietzl jak zwykle wyprysnął z kuchni. Pobiegł na tyły długiego mieszkania, do sypialni, gdzie zagnieździł się ich telewizor. Isabelle nie zgodziła się, by stał w pokoju gościnnym. Pies zatrzymał się w drzwiach i merdał wariacko ogonem, wybijając nim werbel na parkiecie. Hietzł uwielbiał posiłki w rodzinnym gronie. Pogwarki przy stole, śmiechy, brzęk talerzy i zapach jedzenia. W każdej chwili ktoś mógł mu ukradkiem podsunąć coś do jedzenia. Zwykle tak było.
— Mówiłem ci, żebyś się nie pchał do tej jaskini. No i masz: zjedli cię.
— Co? Mówiłeś, że tam są elfy. Inaczej bym tam nie wchodził. W przeciwieństwie do ciebie wiem, jak mam grać, żeby wygrać.
Broximon wyszedł z sypialni, wymachując ręką na znak protestu. Był ubrany w nowy szary dres i śnieżnobiałe skarpetki. Zaraz za nim pojawił się Vincent, trzymając na jednej ręce niemowlę. Chłopczyk miał pełną twarz i wielkie uszy. Broximon martwił się skrycie, że uszy są za duże i że kiedy Anjo dorośnie, rówieśnicy będą się z niego nabijać. Wydawało się, że dziecko przysłuchuje się ich kłótni, ale tak naprawdę podobało mu się zmienne natężenie głosów obydwu mężczyzn. Lubił także pisknięcia i piknięcia, które dobywały się z telewizora, kiedy tamci grali w gry wideo. Podczas ich rozgrywek siedział zawsze na kolanie ojca albo w nosidełku na kanapie, obok Broximona.
Idąc korytarzem w stronę pokoju gościnnego, obaj zarzucali sobie różne kłamstwa, oszustwa lub zwykłą głupotę. Dyskusje o grze trwały jednak krótko i urywały się z chwilą podejścia do stołu. Na wszelki wypadek, w razie gdyby się zapomnieli, Isabelle obrzuciła ich swoim wzrokiem Meduzy; żaden nie chciał się stać jej celem.
Tego ranka pochód otwierał jak zwykle Hietzl, za którym dreptał nadąsany Broximon, a po nim weszli Vincent i Anjo.
Isabelle zajęła swoje miejsce przy stole i spojrzała na nich. W jej głowie gościła tylko jedna myśl: „Są już tutaj — moi mężczyźni”.